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Il buon pittore ha da dipingere due cose principali,

			cioè l’uomo ed il concetto della mente sua1.

			Leonardo da Vinci
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			I

			Heinrich Krencke zasapał się na ośnieżonych schodach. Nie dość, że musiał się na nie wdrapywać, to jeszcze uważał, by się nie pośliznąć, co kosztowało go dwa razy tyle energii. Powinien zrezygnować z ciężkich śniadań, ale gosposia jego córki gotowała wyśmienicie. Po prostu nie mógł się oprzeć. Od tragicznej śmierci zięcia Heinrich częściej przebywał w Leerbeuthel2 niż u siebie, w Carlowitz3. Gertrude znów poczuła, że dom ma odpowiedzialnego i rozsądnego pana, o którego należy dbać. Czasem, zalewając się łzami z tęsknoty za najlepszym pracodawcą, jakiego można było sobie wyobrazić, w napadzie żalu gotowała o wiele za dużo. Heinz natomiast, podzielając smutek, topił go w jajkach na maśle, tłustych kiełbasach i zupach rodem z Bawarii, skąd pochodziła gosposia. Jadł za dwóch, a nawet za trzech, gdyż reszta w ogóle straciła apetyt. A przecież jedzenie nie powinno się marnować. A przynajmniej tak to sobie tłumaczył. Teraz, nie pierwszy raz zresztą, żałował, że dał się ponieść „melancholii”.

			– Dziadku? – zapytał złotowłosy chłopiec, trzymający za rączkę małą dziewczynkę, której wcale nie podobało się, że musi iść tam, gdzie chcą więksi od niej.

			– W porządku, Fritz – odparł Heinrich. – Gdy będziesz w moim wieku, też cię czasem złapie zadyszka – odparł, wciąż ciężko zipiąc.

			– Spóźnimy się – powiedział poważnie Fritz.

			– Ależ skąd – zaprzeczył Heinz, konstatując, że jego wnuk bardzo spoważniał, od kiedy… został głową rodziny. – Mamy jeszcze chwilkę – dodał, wyjmując z kieszeni elegancki zegarek na łańcuszku, tak mały, że czasem zapominał, iż go ma. Cuda współczesnej techniki… – Spójrz. Cały kwadrans.

			– Niecały, dziadku. A poza tym, z Marie nie wystarczą nam nawet dwa kwadranse, by dotrzeć na wystawę – odparł Fritz.

			– O nią się nie martw. – Heinrich uśmiechnął się z przymusem, gdy pomyślał, że za chwilę przyjdzie mu dźwigać słodki ciężar, ale zebrał się w sobie i wziął Marie na ręce. – A teraz biegiem, na drugie piętro – zarządził.

			Wdrapując się po majestatycznych schodach Schlesisches Museum für bildende Künste4, jednej z kulturalnych i architektonicznych pereł Breslau5, można było odnieść wrażenie, że idzie się nie na wernisaż, ale na wystawny bal. Im dłużej Heinz o tym myślał, tym większą miał ochotę na kufel korzennego piwa przy ciepłym kominku. Tymczasem na górze czekała go jedynie nieciekawa wystawa  obrazów jakiegoś malarza, ponoć słynnego − to było wszystko, co o nim wiedział. Zaproszenie otrzymała jego córka, której jednak nie było w mieście. Ponieważ zaś sama szkicowała, a osoby parające się sztuką (szczególnie wdowy, utrzymujące się z półprofesjonalnej hodowli psów), powinny dbać o kontakty w świecie artystycznym, Heinrich postanowił pójść na wystawę z dziećmi i przypomnieć o istnieniu Klary. Może uda się zdobyć dla niej potencjalne zamówienia na portrety? Albo też… imię i nazwisko kandydata na nowego męża. W końcu on, ojciec, wiecznie żyć nie będzie.

			Znów dopadły go mroczne myśli. Bardzo się martwił. Za każdym razem, gdy patrzył na wnuki, ściskało go w piersi. Ich matka nie mogła poradzić sobie z żałobą i zdecydowała się opuścić rodzinę. Tak naprawdę niczego takiego nie zrobiła, lecz on, Heinrich, tak to właśnie widział. Nie było jej już ponad miesiąc. A przecież nie tylko ona cierpiała. Fritz przeżywał śmierć ojca tak bardzo, że całkiem się zmienił. Radosny chłopiec stał się cichy i zamknięty w sobie, nie miał już ochoty na rozmowy i zabawy. Marie mogła nawet nie pamiętać Bernarda. Była przecież malutka. Wnuczka jednak, choćby przez nadane jej imię, ożywiała w pamięci Heinza obraz jego zamordowanej żony, matki Klary. Gdy to tak wszystko roztrząsał, dochodził do wniosku, że za rodziną Krencke ciągnęły się tragedie. Jej losy porównywał do domku z kart, w którym zawsze jeden z elementów zawodził i wszystko sypało się, gdy tylko budowla zaczynała rosnąć. Nigdy nie wzniosła się na taki poziom, by problemy przestały wyglądać jak demony, czające się za każdym rogiem.  Szedł po schodach, które zdawały się nie mieć końca, a z sali z kopiami antycznych rzeźb wyłaniały się niepokojące kształty, bezrękie i półnagie. Wzdrygnął się i − mimo zmęczenia − przyśpieszył kroku.

			Zazwyczaj przestronne wnętrza drugiego piętra w ten lutowy wieczór były zatłoczone jak nigdy. A przynajmniej Heinz nie pamiętał takich tłumów, choć czasem przecież odwiedzał muzeum. Bohaterem wystawy, na którą zaproszona została jego córka (o zgrozo, państwo Schulz z dziećmi, jak głosiła treść zaproszenia, które wypisał ktoś niezorientowany w obecnej sytuacji pani Schulz), był niejaki…

			– Adolf Ludemann – przeczytał na głos Heinrich, przykładając do oka stary monokl, który dawno już wyszedł z mody, i przyciągając pobłażliwe spojrzenia ubranych odświętnie gości. Szybko się zorientowawszy, spojrzał na Fri­t­za, jakby to wnuczek zapytał o nazwisko artysty.

			– Umiem czytać, dziadku – odparł chłopak, ściszając jednak głos, by nie pogrążać Heinza jeszcze bardziej. Złapał dziadka za rękaw i wciągnął w morze ludzi zalewające salę wystawową. Przyglądając się tajemniczym obrazom Ludemanna, goście podziwiali głośno ich mroczną kolorystykę i specyficzną „kreskę”. Heinz nie mógł się jednak dopatrzyć wmawianej owej sztuce magii. Rozejrzał się w poszukiwaniu czegoś na ząb, bo poczuł ssanie w żołądku – to na pewno przez tę wspinaczkę. Zauważył kelnera snującego się bez celu po drugiej, niemal pustej sali.

			– Fritz, proponuję zająć miejsce z dala od hałasu – zasugerował wnuczkowi, przyglądającemu się małemu widoczkowi. Obraz ukazywał zachód słońca w Leba6, rodzinnym miasteczku artysty.

			– Dziadku, co to jest? – zapytał Fritz. Heinz rzucił okiem na obrazek, ale nie zauważył niczego, co należałoby rozpatrywać w jakiś szczególny czy też metaforyczny sposób.

			– Nie wiem. Muszelka? – odparł, myśląc już tylko o tym, by wydostać się z tłumu.

			– Ale tutaj, spójrz – nalegał Fritz.

			Marie zaczęła wierzgać nogami i postękiwać.

			– Chodź, proszę. – Heinz ścisnął ją mocniej, by nie wyrwała mu się w tłumie. – Fritz?

			– Zostanę jeszcze – powiedział, nawet nie patrząc na dziadka.

			– Nie zgub się – odparł zrezygnowany Heinz. Może syn Klary odziedziczył po niej miłość do sztuki? Nie chciał go rozpraszać.

			– Poradzę sobie. – Chłopiec nadal wpatrywał się w obraz.

			Heinrich przepchnął się przez fałdy grubych sukien. Ludzie zaczynali go drażnić nie tylko rozmowami, które w tym specyficznym miejscu stopiły się w bezkształtny hałas, ale i wonią, którą wydzielali. Zaraz po śnieżycy chwycił mróz, na dworze było zimno i bardzo wilgotno. Z kolei tutaj – bardzo, bardzo ciepło. Ubrania, włosy i skóra parowały. Zapach stawał się coraz trudniejszy do zniesienia. 

			Gdy tylko wydostał się z zatłoczonego pomieszczenia i wylądował w niemal pustej sali, postawił Marie na posadzce. Natychmiast zatańczyła zwycięsko i zaczęła kręcić się wokół własnej osi, jak zwierzątko wypuszczone z ciasnej klatki. Kilku innych uciekinierów już raczyło się śliwkami w boczku i grzanym piwem.

			Mógł odetchnąć. Chwycił podetkniętą przez kelnera szklanicę i od razu upił kilka dużych łyków. Ciepły napój przyjemnie załaskotał go w gardło. Otarł wierzchem dłoni pot z czoła i pociągnął kolejny łyk.

			– Spóźnia się – rzucił stojący nieopodal starszy jegomość.

			– Kto? – zapytał Heinz zupełnie zdezorientowany.

			– Adolf Ludemann. Miał być godzinę temu.

			– Ach, no tak – speszył się Heinz. – Z Leba daleka droga. Może pociąg utknął w zaspie? W zimie łatwo o wypadek – powiedział i od razu przywołał w myślach to, co stało się z jego zięciem, Bernardem. Piwo przestało mu smakować.

			– Na pewno brał to pod uwagę – perorował dalej jegomość. – Ludemann nigdy się nie spóźnia. – To powiedziawszy, odszedł w stronę stołu, na którym piętrzyły się rozmaite frykasy. Heinz sam już nie wiedział, czy ma ochotę coś zjeść, czy nie. Z zamyślenia wyrwał go dźwięk dzwonka, który nagle rozległ się w sali wypełnionej obrazami spóźnialskiego artysty.

			– Szanowne panie, szanowni panowie, proszę o uwagę – jakaś kobieta starała się uciszyć towarzystwo. 

			Heinz rozejrzał się za Marie. Odstawił szklankę na tacę kelnera, który akurat przechodził, i ruszył za wnuczką. Właśnie sięgała po ciasteczko, które wyraźnie komuś nie zasmakowało, bo leżało nadgryzione na talerzyku na brzegu stołu. Heinrich w ostatniej chwili chwycił ją za rączkę, przy okazji ratując talerzyk przed upadkiem, i mimo protestów znów podniósł dziewczynkę do góry.

			– Wyszedłem z wprawy – powiedział do siebie, ignorując skróconą biografię Ludemanna, przedstawianą monotonnym kobiecym głosem. Usiłował sobie przy­pomnieć, czy Klara była grzeczniejszym dzieckiem, czy to może on był młodszy i bardziej zaradny.

			Najciszej jak umiał, wszedł do drugiej sali. Marie, na szczęście, zainteresowała się jedną z pań, która ubrała na tę wyjątkową okazję kapelusz z ogromnym rondem, zapewniający jej sporo osobistej przestrzeni. Imponujące ozdoby nakrycia głowy przyciągnęły wzrok ciekawskiej trzylatki.

			– Co to? – zapytała cicho.

			– Kapelusz – odpowiedział Heinz, tym razem spotykając się z samymi przychylnymi spojrzeniami, szczególnie kobiet w średnim wieku. Zapewne wdów… A więc Klara miała sporą konkurencję.

			– …filantropijnej i oczywiście artystycznej. Wspiera swoje miasto rodzinne, Leba… – kontynuowała kobieta, a jej głos działał jak tykanie zegara w Carlowitz. Bez względu na pogodę, porę roku, dnia czy czytaną książkę, jeśli Heinz zasiadł w ulubionym fotelu w salonie, tykanie zegara zawsze go usypiało.

			Poczuł szarpnięcie za rękaw. To Fritz wypatrzył go w tłumie. Heinrich pogłaskał wnuka po głowie, by zorientować się za moment, że Marie wyciąga rączkę w stronę kapelusza wytwornej pani. Złapał małą piąstkę i pocałował wnuczkę w pulchny policzek.

			– Proszę państwa. – Prowadząca wernisaż kobieta oddała stojącemu obok młodemu mężczyźnie kartki, którymi wspierała swoje wystąpienie. – Profesor Adolf Ludemann spóźnia się dziś chyba pierwszy raz w życiu – zaśmiała się perliście, wymuszając sztuczny śmiech u bardziej snobistycznych gości. – Ale jak to zajęci ludzie, którzy i takie sytuacje potrafią przewidzieć, dał nam instrukcje dotyczące jego najnowszego obrazu. 

			Wzięła od asystenta kopertę i przeczytała na głos wybrany fragment listu.

			– „Z uwagi na porę roku i wyjątkowo ciężką zimę zalecam, abyście państwo dokonali uroczystego odsłonięcia obrazu w dniu wernisażu o godzinie piętnastej piętnaście, gdybym się do tej pory nie pojawił”. – Skinęła dłonią i do pomieszczenia weszło trzech mężczyzn, niosąc sztalugę z obrazem przykrytym białym płótnem, związanym grubymi linami.

			– Prosto z paczki, w nienaruszonym stanie, odpakowany po ciemku – ogłosiła uradowana, po raz pierwszy okazując prawdziwe, a nie udawane emocje.

			Po sali przeszedł szmer zachwytu. Każdy chyba poczuł magię doświadczenia czegoś wyjątkowego, bycia „tym pierwszym”. Heinz natomiast, pogrążony we własnych myślach, doszedł do wniosku, że ciężki materiał i liny ważyły pewnie drugie tyle, co samo dzieło, które, sądząc po wymiarach, idealnie zagospodarowałoby przestrzeń nad niewielkim kominkiem w jakimś prostym, wiejskim domu. Mężczyźni postawili konstrukcję na środku, zsunęli liny, a płótno rozlało się po posadzce. Wszystko przebiegało sprawnie, jak według wiele razy przećwiczonego scenariusza.

			– Szanowni goście, przed wami najnowszy obraz naszego dzisiejszego bohatera, któremu, mam nadzieję, uda się dotrzeć przed uroczystą kolacją wydaną na jego cześć. Oto Skarby Ostsee7 – zaanonsowała nudna pani, a mężczyźni pochwycili ciężkie płótno. Wśród oklasków jęli powoli zsuwać je z obrazu.

			– Co to za zapach? – zapytał nagle Fritz, a Heinz poczuł, jak krew odpływa mu z twarzy. Gwałtownie odwrócił się do wnuka.

			– Fritz, weź siostrę i idź z nią do tej pustej sali za nami. Stań za drzwiami i się stamtąd nie ruszaj – wyszeptał pośpiesznie.

			– Nie rozumiem – powiedział młody Schulz, zupełnie zdezorientowany.

			– Czego nie zrozumiałeś, Frycku? – Zdenerwowany Heinz mówił przez zaciśnięte zęby, nerwowo spoglądając na obraz i ludzi, którzy także wyczuli przykrą woń. Wcisnął dłoń Marie w rękę Fritza. – Idź. Zjedz… ciastko. Widziałem ich tam mnóstwo.

			– Ale ja chcę zobaczyć obraz – chłopak podniósł głos. 

			Mężczyźni, którzy już prawie odsłonili dzieło, spojrzeli nerwowo na swoją pracodawczynię. Ta zdawała się niczego nie czuć. Ponagliła ich kolejnym, dyskretnym gestem.

			Heinz jednak, choć na emeryturze, w głębi duszy nigdy nie przestał być policjantem. Znał ten smród. Bardzo chciał się mylić, ale taki odór wydzielała tylko jedna materia na świecie. Nie miał pojęcia, co znajduje się pod płótnem. Artyści bywali nieprzewidywalni, szczególnie gdy dopadała ich twórcza dekadencja. Ale jeśli ów obraz przedstawiał skarby Ostsee, to z pewnością były to martwe skarby. Bez względu na to, co autor dzieła miał na myśli, Heinz nie chciał, by jego wnuki na to patrzyły.

			– Wierz mi, Fritz. Nie chcesz zobaczyć tego obrazu – wyszeptał śmiertelnie poważnie wprost do jego ucha. 

			Tym razem podziałało. Chłopiec posłusznie ujął rączkę siostry i ruszył w stronę opustoszałej sali. Heinz natomiast obrał kierunek zgoła inny.

			– Przepraszam – starał się być kulturalny, lecz i tak patrzono na niego jak na chama, próbującego znaleźć się jak najbliżej obrazu.

			– Wszyscy chcemy zobaczyć – powiedział ktoś nerwowo.

			– Być może… – bąknął i znów przepchnął się do przodu. 

			Byłby szedł dalej, gdyby nie histeryczny krzyk, który przebiegł po tłumie gości. Heinz stanął, a mówczyni, odwrócona do obrazu plecami, uśmiechnęła się szeroko − nie spodziewała się tak żywej reakcji. Nie wiedziała jednak, na co patrzą zgromadzeni w sali koneserzy sztuki.

			Jakaś pani stojąca blisko sztalugi zemdlała. W jej ślady poszły jeszcze dwie niewiasty, ściśnięte wychodzącymi już z mody gorsetami. Heinz ruszył w stronę malowidła. Choć ostatnio coraz częściej musiał używać monokla, z daleka widział aż nadto.

			– Proszę się rozejść – krzyczał na całą salę, widząc rosnący popłoch, grożący katastrofą. Pani od nudnej przemowy w końcu się obejrzała. Wydała zdławiony okrzyk i dołączyła do grona omdlałych. – Jestem policjantem! Przepychał się, nie bacząc już na to, czy dał komuś kuksańca, czy nie. Jak dotąd wypatrzył co najmniej trzy części ludzkiego ciała wklejone w pomalowane – domniemywał, że krwią – płótno, oprawione w ciężką ramę. Gorączkowo parł przed siebie, odpychając najgorszą z myśli, jaka nurtowała go kiedykolwiek w życiu. Obraz przyjechał z Leba, gdzie od niemal dwóch miesięcy przebywała jego córka.

			 

			Klara siedziała na białym pniaku wyrzuconym przez sztorm na plażę. Patrzyła w spokoju na swoje nowe znalezisko. Do tej pory zbierała głównie muszle. Raz udało się jej wypatrzyć malutki bursztyn. Obiecała sobie, że oprawi go w srebro i będzie nosić na pamiątkę dawnych małych uciech, które ostatnimi czasy jakoś się jej nie przytrafiały. Jej najnowsze odkrycie nie było jednak ani małą, ani dużą uciechą. Zastanawiała się, czym tak naprawdę jest.

			Wyjechała z Breslau przed paroma tygodniami. W rok po śmierci męża wciąż nie była w stanie radzić sobie z żałobą w domu. Uznała, że musi się z nim w końcu pożegnać. Postanowiła przyjechać tu. Już pierwszego dnia udała się na przejazd kolejowy, gdzie rok wcześniej utknął automobil Bernarda. Postawiła nieopodal kupioną na tę okazję lampę naftową, ale to nie przyniosło jej ulgi. Przychodziła więc tam co tydzień, dolewała nafty i zapalała na nowo knot, dorzucając wokół znalezione na plaży muszle. Dziś po raz pierwszy tego nie zrobiła. Na razie jednak w ogóle o tym nie myślała.

			W oddali usłyszała głosy.

			– Halo?! – krzyczał jakiś mężczyzna, starając się przebić przez szum morza. 

			Pozwoliła mu krzyknąć jeszcze dwa razy, zanim wstała i odpowiedziała.

			– Tutaj! – Zamachała rękami, by dostrzegł ją we mgle. 

			Zza mlecznej kurtyny wyłoniło się dwóch policjantów zmierzających w jej stronę. Usiadła z powrotem.

			– Kim jesteś? – zapytała leżącego na plaży mężczyznę, którego chwilę wcześniej wyciągnęła z lodowatej wody na brzeg.

			Ale jej nie odpowiedział. Był martwy. Z jednego z pustych oczodołów wyszedł mały krab i skierował się ku morzu.

		


		
			Przypisy

			1„Dobry malarz musi odtworzyć przede wszystkim dwie kwestie: pierwszą jest sam człowiek, adrugą stan jego umysłu”. Cyt. za: Leonardo da Vinci, Trattato della pittura, Rzym 1817 [tłum. aut.].

			2 Dzisiaj Wrocław, Zalesie.

			3	Dzisiaj Wrocław, Karłowice.

			4	Śląskie Muzeum Sztuk Pięknych, nieistniejący budynek przy dzisiejszym placu Muzealnym we Wrocławiu.

			5	Wrocław.

			6	Łeba.

			7	Bałtyk.
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Il buon pittore ha da dipingere due cose principali,


			cioè l’uomo ed il concetto della mente sua1.


			Leonardo da Vinci
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			I


			Heinrich Krencke zasapał się na ośnieżonych schodach. Nie dość, że musiał się na nie wdrapywać, to jeszcze uważał, by się nie pośliznąć, co kosztowało go dwa razy tyle energii. Powinien zrezygnować z ciężkich śniadań, ale gosposia jego córki gotowała wyśmienicie. Po prostu nie mógł się oprzeć. Od tragicznej śmierci zięcia Heinrich częściej przebywał w Leerbeuthel2 niż u siebie, w Carlowitz3. Gertrude znów poczuła, że dom ma odpowiedzialnego i rozsądnego pana, o którego należy dbać. Czasem, zalewając się łzami z tęsknoty za najlepszym pracodawcą, jakiego można było sobie wyobrazić, w napadzie żalu gotowała o wiele za dużo. Heinz natomiast, podzielając smutek, topił go w jajkach na maśle, tłustych kiełbasach i zupach rodem z Bawarii, skąd pochodziła gosposia. Jadł za dwóch, a nawet za trzech, gdyż reszta w ogóle straciła apetyt. A przecież jedzenie nie powinno się marnować. A przynajmniej tak to sobie tłumaczył. Teraz, nie pierwszy raz zresztą, żałował, że dał się ponieść „melancholii”.


			– Dziadku? – zapytał złotowłosy chłopiec, trzymający za rączkę małą dziewczynkę, której wcale nie podobało się, że musi iść tam, gdzie chcą więksi od niej.


			– W porządku, Fritz – odparł Heinrich. – Gdy będziesz w moim wieku, też cię czasem złapie zadyszka – odparł, wciąż ciężko zipiąc.


			– Spóźnimy się – powiedział poważnie Fritz.


			– Ależ skąd – zaprzeczył Heinz, konstatując, że jego wnuk bardzo spoważniał, od kiedy… został głową rodziny. – Mamy jeszcze chwilkę – dodał, wyjmując z kieszeni elegancki zegarek na łańcuszku, tak mały, że czasem zapominał, iż go ma. Cuda współczesnej techniki… – Spójrz. Cały kwadrans.


			– Niecały, dziadku. A poza tym, z Marie nie wystarczą nam nawet dwa kwadranse, by dotrzeć na wystawę – odparł Fritz.


			– O nią się nie martw. – Heinrich uśmiechnął się z przymusem, gdy pomyślał, że za chwilę przyjdzie mu dźwigać słodki ciężar, ale zebrał się w sobie i wziął Marie na ręce. – A teraz biegiem, na drugie piętro – zarządził.


			Wdrapując się po majestatycznych schodach Schlesisches Museum für bildende Künste4, jednej z kulturalnych i architektonicznych pereł Breslau5, można było odnieść wrażenie, że idzie się nie na wernisaż, ale na wystawny bal. Im dłużej Heinz o tym myślał, tym większą miał ochotę na kufel korzennego piwa przy ciepłym kominku. Tymczasem na górze czekała go jedynie nieciekawa wystawa  obrazów jakiegoś malarza, ponoć słynnego − to było wszystko, co o nim wiedział. Zaproszenie otrzymała jego córka, której jednak nie było w mieście. Ponieważ zaś sama szkicowała, a osoby parające się sztuką (szczególnie wdowy, utrzymujące się z półprofesjonalnej hodowli psów), powinny dbać o kontakty w świecie artystycznym, Heinrich postanowił pójść na wystawę z dziećmi i przypomnieć o istnieniu Klary. Może uda się zdobyć dla niej potencjalne zamówienia na portrety? Albo też… imię i nazwisko kandydata na nowego męża. W końcu on, ojciec, wiecznie żyć nie będzie.


			Znów dopadły go mroczne myśli. Bardzo się martwił. Za każdym razem, gdy patrzył na wnuki, ściskało go w piersi. Ich matka nie mogła poradzić sobie z żałobą i zdecydowała się opuścić rodzinę. Tak naprawdę niczego takiego nie zrobiła, lecz on, Heinrich, tak to właśnie widział. Nie było jej już ponad miesiąc. A przecież nie tylko ona cierpiała. Fritz przeżywał śmierć ojca tak bardzo, że całkiem się zmienił. Radosny chłopiec stał się cichy i zamknięty w sobie, nie miał już ochoty na rozmowy i zabawy. Marie mogła nawet nie pamiętać Bernarda. Była przecież malutka. Wnuczka jednak, choćby przez nadane jej imię, ożywiała w pamięci Heinza obraz jego zamordowanej żony, matki Klary. Gdy to tak wszystko roztrząsał, dochodził do wniosku, że za rodziną Krencke ciągnęły się tragedie. Jej losy porównywał do domku z kart, w którym zawsze jeden z elementów zawodził i wszystko sypało się, gdy tylko budowla zaczynała rosnąć. Nigdy nie wzniosła się na taki poziom, by problemy przestały wyglądać jak demony, czające się za każdym rogiem.  Szedł po schodach, które zdawały się nie mieć końca, a z sali z kopiami antycznych rzeźb wyłaniały się niepokojące kształty, bezrękie i półnagie. Wzdrygnął się i − mimo zmęczenia − przyśpieszył kroku.


			Zazwyczaj przestronne wnętrza drugiego piętra w ten lutowy wieczór były zatłoczone jak nigdy. A przynajmniej Heinz nie pamiętał takich tłumów, choć czasem przecież odwiedzał muzeum. Bohaterem wystawy, na którą zaproszona została jego córka (o zgrozo, państwo Schulz z dziećmi, jak głosiła treść zaproszenia, które wypisał ktoś niezorientowany w obecnej sytuacji pani Schulz), był niejaki…


			– Adolf Ludemann – przeczytał na głos Heinrich, przykładając do oka stary monokl, który dawno już wyszedł z mody, i przyciągając pobłażliwe spojrzenia ubranych odświętnie gości. Szybko się zorientowawszy, spojrzał na Fri­t­za, jakby to wnuczek zapytał o nazwisko artysty.


			– Umiem czytać, dziadku – odparł chłopak, ściszając jednak głos, by nie pogrążać Heinza jeszcze bardziej. Złapał dziadka za rękaw i wciągnął w morze ludzi zalewające salę wystawową. Przyglądając się tajemniczym obrazom Ludemanna, goście podziwiali głośno ich mroczną kolorystykę i specyficzną „kreskę”. Heinz nie mógł się jednak dopatrzyć wmawianej owej sztuce magii. Rozejrzał się w poszukiwaniu czegoś na ząb, bo poczuł ssanie w żołądku – to na pewno przez tę wspinaczkę. Zauważył kelnera snującego się bez celu po drugiej, niemal pustej sali.


			– Fritz, proponuję zająć miejsce z dala od hałasu – zasugerował wnuczkowi, przyglądającemu się małemu widoczkowi. Obraz ukazywał zachód słońca w Leba6, rodzinnym miasteczku artysty.


			– Dziadku, co to jest? – zapytał Fritz. Heinz rzucił okiem na obrazek, ale nie zauważył niczego, co należałoby rozpatrywać w jakiś szczególny czy też metaforyczny sposób.


			– Nie wiem. Muszelka? – odparł, myśląc już tylko o tym, by wydostać się z tłumu.


			– Ale tutaj, spójrz – nalegał Fritz.


			Marie zaczęła wierzgać nogami i postękiwać.


			– Chodź, proszę. – Heinz ścisnął ją mocniej, by nie wyrwała mu się w tłumie. – Fritz?


			– Zostanę jeszcze – powiedział, nawet nie patrząc na dziadka.


			– Nie zgub się – odparł zrezygnowany Heinz. Może syn Klary odziedziczył po niej miłość do sztuki? Nie chciał go rozpraszać.


			– Poradzę sobie. – Chłopiec nadal wpatrywał się w obraz.


			Heinrich przepchnął się przez fałdy grubych sukien. Ludzie zaczynali go drażnić nie tylko rozmowami, które w tym specyficznym miejscu stopiły się w bezkształtny hałas, ale i wonią, którą wydzielali. Zaraz po śnieżycy chwycił mróz, na dworze było zimno i bardzo wilgotno. Z kolei tutaj – bardzo, bardzo ciepło. Ubrania, włosy i skóra parowały. Zapach stawał się coraz trudniejszy do zniesienia. 


			Gdy tylko wydostał się z zatłoczonego pomieszczenia i wylądował w niemal pustej sali, postawił Marie na posadzce. Natychmiast zatańczyła zwycięsko i zaczęła kręcić się wokół własnej osi, jak zwierzątko wypuszczone z ciasnej klatki. Kilku innych uciekinierów już raczyło się śliwkami w boczku i grzanym piwem.


			Mógł odetchnąć. Chwycił podetkniętą przez kelnera szklanicę i od razu upił kilka dużych łyków. Ciepły napój przyjemnie załaskotał go w gardło. Otarł wierzchem dłoni pot z czoła i pociągnął kolejny łyk.


			– Spóźnia się – rzucił stojący nieopodal starszy jegomość.


			– Kto? – zapytał Heinz zupełnie zdezorientowany.


			– Adolf Ludemann. Miał być godzinę temu.


			– Ach, no tak – speszył się Heinz. – Z Leba daleka droga. Może pociąg utknął w zaspie? W zimie łatwo o wypadek – powiedział i od razu przywołał w myślach to, co stało się z jego zięciem, Bernardem. Piwo przestało mu smakować.


			– Na pewno brał to pod uwagę – perorował dalej jegomość. – Ludemann nigdy się nie spóźnia. – To powiedziawszy, odszedł w stronę stołu, na którym piętrzyły się rozmaite frykasy. Heinz sam już nie wiedział, czy ma ochotę coś zjeść, czy nie. Z zamyślenia wyrwał go dźwięk dzwonka, który nagle rozległ się w sali wypełnionej obrazami spóźnialskiego artysty.


			– Szanowne panie, szanowni panowie, proszę o uwagę – jakaś kobieta starała się uciszyć towarzystwo. 


			Heinz rozejrzał się za Marie. Odstawił szklankę na tacę kelnera, który akurat przechodził, i ruszył za wnuczką. Właśnie sięgała po ciasteczko, które wyraźnie komuś nie zasmakowało, bo leżało nadgryzione na talerzyku na brzegu stołu. Heinrich w ostatniej chwili chwycił ją za rączkę, przy okazji ratując talerzyk przed upadkiem, i mimo protestów znów podniósł dziewczynkę do góry.


			– Wyszedłem z wprawy – powiedział do siebie, ignorując skróconą biografię Ludemanna, przedstawianą monotonnym kobiecym głosem. Usiłował sobie przy­pomnieć, czy Klara była grzeczniejszym dzieckiem, czy to może on był młodszy i bardziej zaradny.


			Najciszej jak umiał, wszedł do drugiej sali. Marie, na szczęście, zainteresowała się jedną z pań, która ubrała na tę wyjątkową okazję kapelusz z ogromnym rondem, zapewniający jej sporo osobistej przestrzeni. Imponujące ozdoby nakrycia głowy przyciągnęły wzrok ciekawskiej trzylatki.


			– Co to? – zapytała cicho.


			– Kapelusz – odpowiedział Heinz, tym razem spotykając się z samymi przychylnymi spojrzeniami, szczególnie kobiet w średnim wieku. Zapewne wdów… A więc Klara miała sporą konkurencję.


			– …filantropijnej i oczywiście artystycznej. Wspiera swoje miasto rodzinne, Leba… – kontynuowała kobieta, a jej głos działał jak tykanie zegara w Carlowitz. Bez względu na pogodę, porę roku, dnia czy czytaną książkę, jeśli Heinz zasiadł w ulubionym fotelu w salonie, tykanie zegara zawsze go usypiało.


			Poczuł szarpnięcie za rękaw. To Fritz wypatrzył go w tłumie. Heinrich pogłaskał wnuka po głowie, by zorientować się za moment, że Marie wyciąga rączkę w stronę kapelusza wytwornej pani. Złapał małą piąstkę i pocałował wnuczkę w pulchny policzek.


			– Proszę państwa. – Prowadząca wernisaż kobieta oddała stojącemu obok młodemu mężczyźnie kartki, którymi wspierała swoje wystąpienie. – Profesor Adolf Ludemann spóźnia się dziś chyba pierwszy raz w życiu – zaśmiała się perliście, wymuszając sztuczny śmiech u bardziej snobistycznych gości. – Ale jak to zajęci ludzie, którzy i takie sytuacje potrafią przewidzieć, dał nam instrukcje dotyczące jego najnowszego obrazu. 


			Wzięła od asystenta kopertę i przeczytała na głos wybrany fragment listu.


			– „Z uwagi na porę roku i wyjątkowo ciężką zimę zalecam, abyście państwo dokonali uroczystego odsłonięcia obrazu w dniu wernisażu o godzinie piętnastej piętnaście, gdybym się do tej pory nie pojawił”. – Skinęła dłonią i do pomieszczenia weszło trzech mężczyzn, niosąc sztalugę z obrazem przykrytym białym płótnem, związanym grubymi linami.


			– Prosto z paczki, w nienaruszonym stanie, odpakowany po ciemku – ogłosiła uradowana, po raz pierwszy okazując prawdziwe, a nie udawane emocje.


			Po sali przeszedł szmer zachwytu. Każdy chyba poczuł magię doświadczenia czegoś wyjątkowego, bycia „tym pierwszym”. Heinz natomiast, pogrążony we własnych myślach, doszedł do wniosku, że ciężki materiał i liny ważyły pewnie drugie tyle, co samo dzieło, które, sądząc po wymiarach, idealnie zagospodarowałoby przestrzeń nad niewielkim kominkiem w jakimś prostym, wiejskim domu. Mężczyźni postawili konstrukcję na środku, zsunęli liny, a płótno rozlało się po posadzce. Wszystko przebiegało sprawnie, jak według wiele razy przećwiczonego scenariusza.


			– Szanowni goście, przed wami najnowszy obraz naszego dzisiejszego bohatera, któremu, mam nadzieję, uda się dotrzeć przed uroczystą kolacją wydaną na jego cześć. Oto Skarby Ostsee7 – zaanonsowała nudna pani, a mężczyźni pochwycili ciężkie płótno. Wśród oklasków jęli powoli zsuwać je z obrazu.


			– Co to za zapach? – zapytał nagle Fritz, a Heinz poczuł, jak krew odpływa mu z twarzy. Gwałtownie odwrócił się do wnuka.


			– Fritz, weź siostrę i idź z nią do tej pustej sali za nami. Stań za drzwiami i się stamtąd nie ruszaj – wyszeptał pośpiesznie.


			– Nie rozumiem – powiedział młody Schulz, zupełnie zdezorientowany.


			– Czego nie zrozumiałeś, Frycku? – Zdenerwowany Heinz mówił przez zaciśnięte zęby, nerwowo spoglądając na obraz i ludzi, którzy także wyczuli przykrą woń. Wcisnął dłoń Marie w rękę Fritza. – Idź. Zjedz… ciastko. Widziałem ich tam mnóstwo.


			– Ale ja chcę zobaczyć obraz – chłopak podniósł głos. 


			Mężczyźni, którzy już prawie odsłonili dzieło, spojrzeli nerwowo na swoją pracodawczynię. Ta zdawała się niczego nie czuć. Ponagliła ich kolejnym, dyskretnym gestem.


			Heinz jednak, choć na emeryturze, w głębi duszy nigdy nie przestał być policjantem. Znał ten smród. Bardzo chciał się mylić, ale taki odór wydzielała tylko jedna materia na świecie. Nie miał pojęcia, co znajduje się pod płótnem. Artyści bywali nieprzewidywalni, szczególnie gdy dopadała ich twórcza dekadencja. Ale jeśli ów obraz przedstawiał skarby Ostsee, to z pewnością były to martwe skarby. Bez względu na to, co autor dzieła miał na myśli, Heinz nie chciał, by jego wnuki na to patrzyły.


			– Wierz mi, Fritz. Nie chcesz zobaczyć tego obrazu – wyszeptał śmiertelnie poważnie wprost do jego ucha. 


			Tym razem podziałało. Chłopiec posłusznie ujął rączkę siostry i ruszył w stronę opustoszałej sali. Heinz natomiast obrał kierunek zgoła inny.


			– Przepraszam – starał się być kulturalny, lecz i tak patrzono na niego jak na chama, próbującego znaleźć się jak najbliżej obrazu.


			– Wszyscy chcemy zobaczyć – powiedział ktoś nerwowo.


			– Być może… – bąknął i znów przepchnął się do przodu. 


			Byłby szedł dalej, gdyby nie histeryczny krzyk, który przebiegł po tłumie gości. Heinz stanął, a mówczyni, odwrócona do obrazu plecami, uśmiechnęła się szeroko − nie spodziewała się tak żywej reakcji. Nie wiedziała jednak, na co patrzą zgromadzeni w sali koneserzy sztuki.


			Jakaś pani stojąca blisko sztalugi zemdlała. W jej ślady poszły jeszcze dwie niewiasty, ściśnięte wychodzącymi już z mody gorsetami. Heinz ruszył w stronę malowidła. Choć ostatnio coraz częściej musiał używać monokla, z daleka widział aż nadto.


			– Proszę się rozejść – krzyczał na całą salę, widząc rosnący popłoch, grożący katastrofą. Pani od nudnej przemowy w końcu się obejrzała. Wydała zdławiony okrzyk i dołączyła do grona omdlałych. – Jestem policjantem! Przepychał się, nie bacząc już na to, czy dał komuś kuksańca, czy nie. Jak dotąd wypatrzył co najmniej trzy części ludzkiego ciała wklejone w pomalowane – domniemywał, że krwią – płótno, oprawione w ciężką ramę. Gorączkowo parł przed siebie, odpychając najgorszą z myśli, jaka nurtowała go kiedykolwiek w życiu. Obraz przyjechał z Leba, gdzie od niemal dwóch miesięcy przebywała jego córka.


			 


			Klara siedziała na białym pniaku wyrzuconym przez sztorm na plażę. Patrzyła w spokoju na swoje nowe znalezisko. Do tej pory zbierała głównie muszle. Raz udało się jej wypatrzyć malutki bursztyn. Obiecała sobie, że oprawi go w srebro i będzie nosić na pamiątkę dawnych małych uciech, które ostatnimi czasy jakoś się jej nie przytrafiały. Jej najnowsze odkrycie nie było jednak ani małą, ani dużą uciechą. Zastanawiała się, czym tak naprawdę jest.


			Wyjechała z Breslau przed paroma tygodniami. W rok po śmierci męża wciąż nie była w stanie radzić sobie z żałobą w domu. Uznała, że musi się z nim w końcu pożegnać. Postanowiła przyjechać tu. Już pierwszego dnia udała się na przejazd kolejowy, gdzie rok wcześniej utknął automobil Bernarda. Postawiła nieopodal kupioną na tę okazję lampę naftową, ale to nie przyniosło jej ulgi. Przychodziła więc tam co tydzień, dolewała nafty i zapalała na nowo knot, dorzucając wokół znalezione na plaży muszle. Dziś po raz pierwszy tego nie zrobiła. Na razie jednak w ogóle o tym nie myślała.


			W oddali usłyszała głosy.


			– Halo?! – krzyczał jakiś mężczyzna, starając się przebić przez szum morza. 


			Pozwoliła mu krzyknąć jeszcze dwa razy, zanim wstała i odpowiedziała.


			– Tutaj! – Zamachała rękami, by dostrzegł ją we mgle. 


			Zza mlecznej kurtyny wyłoniło się dwóch policjantów zmierzających w jej stronę. Usiadła z powrotem.


			– Kim jesteś? – zapytała leżącego na plaży mężczyznę, którego chwilę wcześniej wyciągnęła z lodowatej wody na brzeg.


			Ale jej nie odpowiedział. Był martwy. Z jednego z pustych oczodołów wyszedł mały krab i skierował się ku morzu.


		



		
			II


			Heinrich kontemplował makabryczne arcydzieło, podczas gdy zebrani na sali goście zerkali na nie tylko przez ramię. Miało być na odwrót. To on miał się dziś wynudzić za wszystkie czasy, ewentualnie skorzystać z przekąsek. Tymczasem jakaś obca kobieta zabawiała jego wnuki, próbując odwrócić ich uwagę od tej niecodziennej sytuacji. Płótno przedstawiające, o ironio, martwą naturę, wypełniał kolaż złożony z kilku części ludzkiego ciała. Gałki oczne wpatrywały się w koneserów sztuki z samego środka upiornej kompozycji. Język, odcięty na długości trzech centymetrów, dotykał wymownie przyrodzenia, oderżniętego wraz z jądrami. Poniżej zaś znajdował się element, który zdradzał tożsamość właściciela.


			– Jest pani pewna, że dłoń należała do mistrza? – skierował pytanie do pani od przemówienia.


			– Absolutnie pewna – sapnęła boleśnie kobieta, którą przed chwilą ocucił asystent. Zdawała się nie mieć co do tego żadnych wątpliwości. – To jego sygnet. A poza tym… Mistrz stracił dwa palce podczas rejsu, kilkanaście lat temu. Często opowiadał tę historię jako anegdotę… – zaniosła się szlochem. – Mówił, że dla takiej ryby było warto.


			– A oczy? – Heinz nie przejmował się jej histerią. Musiał dowiedzieć się jak najwięcej. Właśnie teraz. – Czy to mogą być jego oczy?


			– Nie wiem! – wykrzyknęła, a asystent zmierzył wzrokiem Heinricha, jakby to jego przełożona najbardziej cierpiała.


			– Niechże się pani przyjrzy, proszę. – Emerytowany policjant był nieco zdegustowany jej egzaltacją. W końcu chodziło o ustalenie, kto został poćwiartowany w imię współczesnej sztuki, a nie o użalanie się nad biedną organizatorką nieudanej wystawy.


			– Nie będę na to więcej patrzeć – oznajmiła i nie bacząc na obyczajność, wtuliła się w asystenta i zasłoniła twarz białą chustką.


			Heinz westchnął. Patrzył jeszcze przez chwilę na makabryczny kolaż.


			– Czy mógłbym skorzystać z telefonu? – zapytał młodego człowieka, ponieważ pani nadal miała zakrytą twarz, co oznaczało, że nie chce rozmawiać.


			– Tak, ale policję z pewnością ktoś już wezwał.


			– Być może, lecz ja muszę zadzwonić do córki – odparł, nie starając się nic wyjaśnić. 


			Asystent spojrzał w stronę drugiej sali, gdzie Heinz kazał zostać dzieciom.


			– Zaprowadzę pana – powiedział, po czym przekazał na wpół omdlałą damę komuś stojącemu obok. 


			 


			– Radzę go nie dotykać, póki nie przyjedzie medyk sądowy – zasugerowała Klara, widząc, że młody i bardzo zdenerwowany policjant wyciąga dłoń w stronę denata. – Gdzie są pańskie rękawiczki, tak à propos? – skarciła go. Policjanci w Breslau nie dotykali zwłok gołymi rękami. – Zimno tu jak… – chciała powiedzieć „cholera”, ale ugryzła się w język. Wolała zrobić w miarę dobre wrażenie. Mimo to jej uwagi dotyczące obchodzenia się z ciałem zdawały się drażnić policjanta.


			– Muszę go dotknąć, żeby… – Szukał dobrego powodu. – Żeby…


			– Nie musi pan. Zrobi to medyk – pouczyła go Klara. – Pan może zapisać pierwsze spostrzeżenia.


			Na jego twarzy pojawił się wyraz niezadowolenia. Mimo to kiwnął głową na stojącego obok „nowicjusza”, który zdążył już zwymiotować kilka razy na pobliskich wydmach, brudząc przy tym nowiusieńki, jak się wydawało, mundur.


			– Ciało od dłuższego czasu w wodzie. Oczy wyjedzone przez ryby – podyktował, gdy tamten, wciąż powstrzymując odruch wymiotny, wyciągnął notes i ołówek.


			– Nie. Oczy zostały wyjęte – przerwała mu Klara. – A wręcz wyrwane.


			Policjant nabrał oddechu by ją uciszyć, ale się nie poddała.


			– Ręka zaś odcięta – kontynuowała. – Odrąbana. Jednym ruchem, może dwoma. Stawiam na ostry nóż lub tasak. Tak na pierwszy rzut oka… – Droczyła się z nimi, sprawdzając wytrzymałość ich żołądków.


			Młody rzucił notes na ziemię i pobiegł w kierunku wydm.


			– Ciało jest w wodzie dość krótko – mówiła dalej Klara. – Możliwe, że oczy wyjęto, kiedy żył. Stężenie pośmiertne już ustąpiło. Wiem, bo ciągnęłam go po piachu. W sumie, mnie to wygląda na morderstwo, popełnione około dwa, trzy dni temu. Okrutne morderstwo – skwitowała.


			Policjant spojrzał na nią z zaciekawieniem.


			– Przeszkadza mi pani – powiedział odruchowo, ale jakby wcale nie mając tego na myśli.


			– Nieprawda. Pomagam. Nie macie tu za dużo zabójstw, prawda? – odrzekła z kwaśnym półuśmiechem i czekała na reakcję mężczyzny. 


			Ale na jego twarzy nie drgnął ani jeden mięsień. Lekceważąco odwrócił wzrok. Obejrzał się w stronę wydm. Jego towarzysz nadal wymiotował. Klara też tam zerknęła i ze zgrozą odkryła, że zaczyna ją mdlić. Obrzydzał ją widok torsji, ale nie zwłok… Jej przyjaciel i najlepszy, jak uważała, medyk sądowy w Niemczech – Michael Eckert – mawiał, że to kwestia „kilku trupów” i człowieka ogarnia zobojętnienie. Czyżby i jej się to już przytrafiło? A może to dlatego, że rok wcześniej musiała zidentyfikować zmasakrowane zwłoki męża? 


			Młody funkcjonariusz zdawał się nie roztrząsać aż tak bardzo tego faktu.


			– Przyjechała pani na wakacje? – zapytał, trochę wybijając ją z detektywistycznego rytmu.


			Zastanowiła się. Właściwie nie wiedziała, co mu powiedzieć.


			– Żeby zapomnieć – burknęła pod nosem.


			– Nie rozumiem – zagadywał ją dalej.


			– I nie musi pan rozumieć – odgryzła się.


			Zamilkli. Nowicjusz przestał wymiotować. Już z daleka widać było, że ledwie utrzymuje równowagę. Zza jego pleców wyłoniła się znana Klarze postać. Właściciel gościńca, w którym wynajmowała pokój. We mgle widać było, że wbiegł na plażę, lecz zwolnił, gdy ujrzał policjantów i leżące na ziemi zwłoki.


			– Pani Schulz? – zawołał z daleka i odwrócił głowę.


			Klara, usłyszawszy swoje nazwisko, postanowiła oszczędzić mu przykrego widoku i ruszyła w jego kierunku.


			– Niech pan poczeka na medyka. To ważne – poinstruowała policjanta i podbiegła w kierunku gospodarza.


			– Coś się stało? – zapytała zaniepokojona, gdy do niego dotarła.


			– Dzwonią do pani z Breslau.


			Skrzywiła się.


			– Wszystko w porządku? – zapytał zaniepokojony gospodarz. – Strasznie pani zbladła.


			– Tak… to tylko przez…  – pokazała na scenę za sobą.


			Gospodarz wziął ją pod ramię i odprowadził do chaty stojącej nieopodal Lebastrom8, na skraju lasu.


			– Napije się pani kawy? – zapytał z troską.


			– Z chęcią. – Oparła się ciężko o ścianę i wysiliła na uśmiech. Drżącą ręką chwyciła słuchawkę.


			– Klara – powiedziała cicho.


			– Tu tata. Tylko się nie denerwuj – zaznaczył na wstępie. 


			Córka przechodziła załamanie. Wciąż wydawało się jej, że coś złego spotka dzieci lub ojca. Heinz wiedział, że fakt, iż do niej dzwoni, już jest wystarczająco przerażający. Dotąd porozumiewali się listownie i od dwóch miesięcy ta forma kontaktu zdawała egzamin. Była rzadka, łagodna i nie powodowała niepotrzebnych napięć. Telefon zaś… To coś nagłego, niepokojącego. Heinz musiał mieć dobry powód, by go wykonać. Dlatego wolał zaznaczyć, że sprawa nie dotyczy rodziny Klary, by nie spowodować kolejnego wstrząsu.


			– Staram się – odparła, choć przed oczami miała już tylko białe plamy. Nie zauważyła nawet, gdy gospodarz w rekordowo szybkim tempie wrócił do niej z gorącą kawą i postawił napój na eleganckim stoliczku, przygotowanym dla gości lubiących długie rozmowy telefoniczne.


			– Chodzi o ten wernisaż, na który poszedłem za ciebie – powiedział szybko, jednym tchem. Nie mógł jednak powstrzymać zdenerwowania.


			– Tak?


			– Ten cały Ludemann… – zaczął.


			– Co z nim? – Klara udawała, że słucha, choć tak naprawdę dziękowała losowi, że ojciec dzwoni z taką bzdurą.


			– On… Przyjechał na wernisaż w kawałkach – wyrzucił to zdanie z siebie najszybciej, jak umiał, sprawiając, że Klara jednak zainteresowała się rozmową.


			Mgła ścieliła się nad zgęstniałymi wodami Ostsee. Choć mróz chwilowo odpuścił, Klara poznała już naturę tutejszej pogody. Obiecała sobie, że zawsze będzie bronić aury o wiele cieplejszego Breslau i nigdy nie nazwie jej kapryśną. Bo ta tutaj… To dopiero była rozkapryszona, nieprzewidywalna sadystka. Jednego dnia częstowała wilgocią przenikającą w głąb ciała, aż do szpiku kości. Innego udawała, że złagodniała, wyciszając szum fal i delikatnym wiatrem rozwiewając mgłę. Tylko po to, by pod wieczór uderzyć sztormem i wichrem ścinającym z nóg. Wywracała kutry, wzniecała piaskowe burze i podmywała domy, na przykład usytuowany po drugiej stronie portu Kuhrhaus9, nieraz już przez to zagrożony zawaleniem. Następnego dnia, znużona nocnymi wyczynami, rozścielała mgłę, przez którą trudno było dojrzeć wyciągnięte przed siebie dłonie. I tak w kółko.
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			Klara wiedziała, że sztorm znów nie da jej spać. Portowy dzwon będzie rozbrzmiewał przez całą noc, bijąc na alarm, a huk morza poruszy szyby w oknach. Zimno wedrze się do pokoju, odbierając resztki nadziei na choćby krótką drzemkę. Mgła na plaży zdawała się znikać, choć gdy kilka godzin temu Klara wybrała się na zimowy spacer, gęsta chmura postępowała od morza tak gwałtownie, że można było się w niej zgubić.


			Po rozmowie dopiła duszkiem letnią kawę i wróciła na plażę. W dali dostrzegła policjantów, dyskutujących z − jak się domyśliła − medykiem sądowym, który dotarł już z Lauenburg10. Młody policjant wskazał na nią, gdy tylko pojawiła się w zasięgu wzroku. Medyk odwrócił się, mierząc ją spojrzeniem. Obaj spokojnie poczekali, aż podejdzie.


			– Karl Nohl – przedstawił się lekarz. – Czy to pani znalazła ciało?


			– Detektyw Klara Schulz. Owszem, ja. – Wyciągnęła rękę w jego stronę i mocno ścisnęła mu dłoń. Mężczyźni, usiłując to zrobić dyskretnie, spojrzeli na siebie zdezorientowani. Oczywiście nie uszło to jej uwadze. Czekała już tylko na złośliwe uśmieszki, ale nic takiego się nie pojawiło.


			– Wyciągnęła pani ciało na brzeg? – Medyk spojrzał na denata.


			– Tak, gdyż zaczęło odpływać. Miałam na sobie rękawiczki. Dotykałam tylko ubrania – odparła rzeczowo.


			– Sama pani je wlokła? – Tym razem medyk uśmiechnął się lekko, lecz nie było w tym uśmiechu niczego złośliwego.


			– Tak wyszło – potwierdziła Klara. – Przemoczyłam buty – dodała mimowolnie.


			Młody policjant, który przysłuchiwał się tej wymianie zdań, w końcu postanowił zabrać głos.


			– Pani… Schulz i ja mamy odmienne pomysły na to, co stało się z denatem. Mam tu na myśli choćby jego oczy…


			– Oczy się znalazły – wtrąciła Klara, posyłając policjantowi triumfalne spojrzenie.


			Medyk podniósł do góry brew i znów nie mógł powstrzymać rozbawienia.


			– I ty ich nie masz, aspirancie? – zwrócił się do policjanta, którego Klara kompletnie zbiła z tropu. Mężczyźni znali się, a może nawet przyjaźnili. To było od razu widać.


			– Nie… – odparł, nie starając się ukryć zdumienia. – Ale, jak domniemam, pani Schulz za chwilę wyjmie je z kieszeni? – dodał złośliwie.


			– Niestety. – Klara zrobiła zatroskaną minę. – Są w Breslau. Bada je Michael Eckert. Tak samo, jak odcięte: dłoń i język. – Wskazała na denata. 


			Zdziwiony bezbrzeżnie lekarz niepewnie przyklęknął przy swojej torbie. Wyciągnął zeń metalowy przedmiot, którego widok znów przyprawił żółtodzioba o mdłości. Zmęczony torsjami, na wszelki wypadek odszedł na bezpieczną odległość, by nawet nie słyszeć, co robi Nohl. On natomiast wepchnął ów przedmiot w uchylone szczęki denata. Rozwarł je, a metal zazgrzytał o zęby trupa. Pochylił się nad ciałem i spojrzał do jamy ustnej. Chwilę później on i Vossler porozumiewawczo skinęli głowami. Klara nie była do końca pewna, że ma do czynienia z ofiarą, której części dotarły na wystawę w Breslau, lecz nie dała tego po sobie poznać. Założyła, że Leba to nie siedlisko zła, gdzie ludzie giną jak rozdeptane ślimaki po deszczu. Teoretycznie mogło jednak dojść tu do dwóch podobnych morderstw. Gdy przekonała się, że ma rację, bardzo się ucieszyła, mogąc pokazać młodemu policjantowi, iż jej śledztwo posuwa się do przodu, zanim jego na dobre się zaczęło.


			– Według moich informacji, zabójca usunął też genitalia – dodała i odwróciła się od ciała, by zbity z tropu Nohl mógł to spokojnie sprawdzić.


			– Chwileczkę, szanowna pani detektyw! – Vossler przeszedł w jej stronę. Stanął naprawdę blisko, spojrzał jej prosto w oczy i wziął głęboki oddech. – Zanim zacznie pani ferować wyroki, może pozwoli nam pani w spokoju przeprowadzić śledztwo na tej naszej zapyziałej prowincji, zgoda? – wycedził przez zaciśnięte zęby.


			Klara przyjęła to spojrzenie i odwzajemniła je ze stoickim spokojem.


			– Genitalia odcięte, zgadza się. – Usłyszeli głos Nohla.


			Klara niewzruszona nadal wpatrywała się w twarz młodego, dwudziestoparoletniego mężczyzny. Poczekała, aż znów na nią spojrzy.


			– To Adolf Ludemann – powiedziała głośno, by wszyscy ją usłyszeli. – Pozwolę sobie dołączyć do zespołu pana śledczych, jeśli pan pozwoli, panie Vossler – dodała nieco ciszej.


		



		
			III


			Zgodnie z poczynionymi przez Klarę obserwacjami i wysnutymi na ich podstawie prognozami, noc dała się jej mocno we znaki. Gdy o poranku usłyszała, że przed gościńcem ktoś zaparkował automobil, przeszło jej przez myśl, że nie powinna angażować się w to śledztwo. Ale było już za późno. Pan Vossler zjawił się, tak jak zapowiedział, o ósmej, z dokładnością zegara na wieży ratusza w Berlinie. Wszedł do budynku i uderzył dłonią w stojący na blacie recepcji dzwonek do przywoływania obsługi.


			Klara wygramoliła się z łóżka i półprzytomna wciągnęła w pośpiechu lekko wilgotne ubranie. To było jedno z tych najgorszych uczuć, jakich doświadczała w Leba. Gdy w Niemczech rozprawiano nad wilgotnym klimatem w Breslau, rzekomo najgorszym z możliwych i, jak mówiono, sprzyjającym reumatyzmowi, ona dopiero tutaj, z dystansu, doceniła komfort życia w rodzinnym mieście. Za każdym razem, gdy w te zimne dni musiała ubierać wilgotne rzeczy i na dole, przy śniadaniu, w towarzystwie zapachu butwiejącego materiału czekać, aż odparują, tęskniła za domem w Leerbeuthel. Za drewnem trzaskającym w kominku i zapachami unoszącymi się z kuchni. Ale jeszcze nie mogła wrócić. Potrzebowała czasu.


			Zeszła po schodach, po drodze wiążąc suknię. Jej płaszcz wisiał w szafie na dole. Gospodarze chcieli w ten sposób ograniczyć wilgoć przemycaną do pokoi na piętrze na mokrym okryciu wierzchnim.


			– Dobrze pani spała? – zapytał Vossler, gdy tylko ją zobaczył, jawnie bawiąc się widokiem wciąż rozespanej, bladej Klary.


			– Doskonale – odpowiedziała przekornie. Zatrzymała się na przedostatnim schodku i głośno kichnęła.


			– Morski klimat pani służy… – ironizował policjant.


			– Bardziej niż tabaka – odgryzła się, choć w życiu nie próbowała zażywać tego specyfiku. Już sama myśl, że mogłaby wciągnąć do nosa coś, co wyglądało jak pokruszona cegła, przyprawiała ją o ból głowy.


			Policjant otworzył szafę w holu.


			– Który? – Spojrzał na Klarę zza drzwi.


			– Czarny z inicjałami wewnątrz. – Wytarła nos chustką. – I czarny kapelusz, wiązany pod brodą.


			Policjant wyjął z szafy płaszcz i pomógł jej się ubrać. Potem usłużnie podał kapelusz.


			– Dziękuję. – Obdarzyła go wystudiowanym uśmiechem.


			– Jedźmy już, dobrze? – Vossler otworzył ponaglająco drzwi do gospody.


			– Czy moglibyśmy pojechać przez Freist11? – Zatrzymała się w drzwiach, niejako wymuszając na nim zgodę.


			– Dobrze, chociaż droga nie najlepsza – odparł zrezygnowany.


			– Wiem – odrzekła chmurnie.


			Aspirant Vossler nie był szczególnie zachwycony, gdy milcząca przez czterdzieści minut towarzyszka podróży we Freist jakby nagle oprzytomniała i poprosiła o zatrzymanie się nieopodal przejazdu kolejowego. Kiedy jednak zobaczył, co zrobiła po wyjściu z auta, zdjęły go wyrzuty sumienia. Zrozumiał, że na tym przejeździe stało się coś złego. Nie pierwszy raz zresztą. Rok temu zginęło tu dwóch znanych lekarzy. Nie łączył tej dziwnej kobiety z owym wypadkiem, bo wydawało mu się mało prawdopodobne, by była spokrewniona z którymś z nich. Ale z pewnością wydarzyło się tu coś, co było jej osobistą tragedią.


			Klara zapaliła stojącą nieopodal przejazdu lampę. Nie należała do osób religijnych. To, co robiła, nazywała zadumą, nie modlitwą. Zawsze posępniała w tym miejscu. Długo myślała nad tym, co się stało. Pamiętała, że Aangus wyszedł od niej kilka godzin przed tym, jak otrzymała wiadomość o śmierci Bernarda. Wstrząsnął nią dreszcz. Czuła się tak bardzo winna… Nabrała w płuca zimnego powietrza. Nie powinna się tak czuć… To nie ona prowadziła automobil. Nie ona siedziała w lokomotywie. A jednak to uczucie drążyło jej myśli jak uporczywie kapiące w jedno i to samo miejsce lodowate krople wody. Im częściej przychodziła tutaj, tym bardziej się obwiniała. A przecież przyjechała do Leba, żeby pogodzić się z losem. Tymczasem wpędzała się w coraz większy obłęd.


			Stała w zimnym przeciągu, w tym zbudowanym przez naturę korytarzu, i dumała. Rozważała, czy nie powinna przestać tu przychodzić. Lepiej przecież wspominać Bernarda przez pryzmat wspólnych doświadczeń, tych dobrych i tych nieco gorszych, a nie analizując to, jak umarł. Wiedziała, że nie ma zbyt wiele czasu na kontemplację. Postanowiła więc przemyśleć tę sprawę później.


			Do auta wracała jednak powoli. Gdy tylko zobaczyła Vosslera w przedniej szybie, spróbowała przestać myśleć o przejeździe kolejowym i gasnącej na zimnie lampie. Policjant wyszedł z automobilu, by otworzyć jej drzwi.


			– Poradzę sobie. – Powstrzymała go gestem ręki. 


			„Sufrażystka czy co?” – pomyślał Vossler, ale zgodnie z życzeniem wrócił do środka.


			– Przepraszam za to – rzuciła, wsiadając do samochodu. – Jestem tu co tydzień i postanowiłam skorzystać z okazji. Mam nadzieję, że się pan nie gniewa?


			– Skądże – bąknął. 


			W zasadzie nie wiedział, czy powinien się złościć, czy nie. Chciał być przy sekcji, na którą pewnie już nie zdążą. Z drugiej strony, jego obecność niczego by nie zmieniła. A co zmieniała jej obecność tutaj? Oczywiście poza tym, że lampa, którą zapaliła przed kilkoma minutami, zgaśnie najpewniej za pół godziny, nie zdążywszy nawet roztopić śniegu wokół.


			– Straciłam tu kogoś – wyjaśniła, zanim o to poprosił. 


			I teraz naprawdę zrobiło mu się głupio. Więc może… naprawdę chodziło o jednego ze sławnych lekarzy? Na chwilę zaniemówił. W końcu jednak przemógł się, aby powiedzieć cokolwiek, co zneutralizuje ciężką atmosferę.


			– Przykro mi.


			– Mnie też – ucięła tę krótką wymianę zdań. Do końca trasy milczeli.


			Niewielki szpital przy Lohmuhlenstraße12 w Lauenburg zdawał się spokojnym, mało uczęszczanym miejscem. Najwięcej chorych, i to okresowo, odwiedzało oddział zakaźny. Tym razem jednak w mieście nie grasowała żadna poważniejsza epidemia, więc nowo otwarty pawilon, zbudowany dzięki zaangażowaniu mieszkańców, świecił pustkami. 


			Kostnica także nie była przepełniona. Klara zauważyła nawet, że stół, na którym przeprowadzono autopsję, jest raczej rzadko używany i dość… prowizoryczny. Spod prześcieradła przykrywającego zwłoki wystawały żeliwne nogi na zablokowanych kołach. Wiedziała, że przy sekcji często trzeba dużej siły, Nohl musiał więc mieć wprawę, skoro zdołał przeciąć żebra na tym niestabilnym podłożu. W Breslau granitowych stołów po prostu się nie przestawiało. Tu widocznie nie było potrzeby, by w takowy inwestować. Lekarz sądowy również bywał tu rzadko. Choć pochodził z Lauenburg, większość czasu spędzał w Danzig13, pracując nad tamtejszymi sprawami.


			– Nareszcie. 


			Nohl podszedł do nich, serdecznie rozpościerając ramiona, jakby chciał objąć ich oboje na raz. Cofnęli się o krok, z dala czując zapach wyniesiony z sali, w której dokonał autopsji. Klarze podobał się jednak ten starszy pan z błyskiem w oku, który, sądząc po wyglądzie, nie stronił od schnappsa lub tak popularnego w tych stronach Sanddorn-Likör14. Wiedział jednak najwyraźniej, kiedy przestać, bo widać było, że cieszy się dużym szacunkiem, a jego praca – uznaniem. Klara nie była nawet pewna, czy nie słyszała jego nazwiska podczas którejś z rozmów z Michaelem Eckertem. Tych o pewnej niefortunnej podróży do Danzig, o której wolałaby zapomnieć. 


			– Niestety, już po spektaklu – dodał Nohl, witając się z nimi mniej wylewnie, niż zaplanował.


			– Ale przecież o wszystkim nam pan opowie, prawda, doktorze? – Klara postawiła na urok osobisty, którego szczątki wyciągnęła teraz spomiędzy ponurych myśli.


			– Naturalnie. Przejdźmy w milsze miejsce. Chyba że chcecie to zobaczyć?


			Oboje raz jeszcze wciągnęli powietrze, a potem przecząco pokręcili głowami.


			– Tak myślałem. Zapraszam. – Gestem wskazał drzwi.


			Weszli do głównego budynku i − dla miłej odmiany − Klara poczuła zapach niosący się ze szpitalnej kuchni, z piwnicy. Szybko jednak zweryfikowała swój stan i stwierdziła, że dwie minuty z fetorem zwłok, nawet nie tak koszmarnie intensywnym o tej porze roku, wystarczyły, by nie poczuła głodu do późnego popołudnia. Sunąc po korytarzu i nie mogąc powstrzymać ziewania, starała się nie zastanawiać, co dzieje się z lampą na torach. Nie mogła przecież spędzić tu reszty życia, opierając je na cotygodniowym paleniu lampy. Czy to w ogóle coś zmieniało? Nawet nie ulżyło w jej cierpieniu, nie mówiąc już o wskrzeszaniu nie tyle samego Bernarda, co dobrych myśli z nim związanych. Za każdym razem, gdy myślała o tej cholernej lampie, mając świadomość, że już zgasła, wracało do niej poczucie winy, z którym zupełnie nie mogła się uporać.


			Weszli na piętro. Za oknami długiego korytarza rozpościerał się ogród, teraz pokryty zmrożonym śniegiem. Śniegiem, którego w Lauenburg nie zdążył rozwiać morski wiatr. Jedyną nadzieją tego niewielkiego parku było słońce, dziś skryte jednak za grubą warstwą chmur. Widok ten napawał Klarę smutkiem. Zima to była ta pora roku, która właściwie mogła dla niej nie istnieć. Gdyby lato podzieliło rok z wiosną i ewentualnie samym początkiem jesieni, może nie byłoby jej tak trudno wrócić do normalnego stanu. W końcu nie ona jedna owdowiała w młodym wieku. To chyba kiedyś mijało? Odwróciła głowę akurat po to, by przez uchylone drzwi zobaczyć jasną i bogato wyposażoną salę operacyjną z nowoczesnym oświetleniem i łóżkiem, które dużo lepiej nadawałoby się do przeprowadzenia sekcji niż to w kostnicy. Jak widać, szpital stawiał na ratowanie życia, a nie znajdowanie przyczyn jego zakończenia. Morderstwo musiało być w tych stronach nieczęstym zjawiskiem.


			Nohl w pewnym momencie zwolnił i wyciągnął klucze z białego kitla. Otworzył pomalowane grubą warstwą białej farby drzwi i wpuścił ich do skromnego gabinetu, w którym lekarze pełniący dyżury zostawiali rzeczy osobiste.


			– Usiądźcie, proszę. Herbaty? – zapytał, dobrotliwie się uśmiechając.


			Klara nieśmiało uniosła rękę.


			– Ja poproszę.


			– Ja dziękuję – szybko dopowiedział Vossler. Chociaż wiedział, że doktor skończył sekcję jakiś czas temu, wciąż miał w nosie ów zapach, napawający wstrętem i lękiem.


			Nohl nieśpiesznie sięgnął po dzbanek z ciepłym napojem.


			– Pielęgniarki wiedzą, że ma na mnie czekać po pracy – wyjaśnił, wskazując na naczynie. Dobrze, bo Klara zaczęła się zastanawiać, czy nieświeża herbata nie zabije jej na miejscu. Nalał herbaty do filiżanek i postawił je na stole. Ręce trzęsły mu się tylko podczas zwykłych czynności. Gdy miał „oporządzić” denata, skupiał się tak bardzo, że zapominał zarówno o schnappsie, jak i jego długotrwałych skutkach ubocznych.


			– Niewątpliwie, Jonasie, pan Ludemann został zamordowany. Ale to już chyba wiesz? – zwrócił się do Vosslera.


			Klara dopiero teraz zorientowała się, że dotąd nie poznała imienia policjanta. Aspirant Vossler. I tyle.


			– Jak umarł? – Jonas wyciągnął z kieszeni notes. Był taki akuratny i do tego pełen zapału, charakterystycznego dla młodych policjantów, którym nagle trafia się śledztwo życia.


			– Nie wiem – odparł bez namysłu medyk.


			Zapadła cisza. Klara wpatrywała się w starego Nohla, próbując go rozgryźć. Żartował? Bo jeśli nie, to mieli problem. Ręka Vosslera zawisła nad notesem. Zaczął nerwowo obracać ołówek w palcach.


			– Najlepsze jest to – zaczął znów Nohl – że choć nie mam wątpliwości, iż pozbawiono go części ciała jeszcze przed śmiercią, to żadna z ran nie wygląda na śmiertelną. Cięcia, jak i ubrania, są zapiaszczone. Nie wiem, czy w wyniku ciągnięcia po plaży, czy sztormu, miotającego ciałem. Mógł umierać długo, ale się nie wykrwawił. Jestem tego pewien. Może gdybyśmy mieli pozostałe części ciała, mógłbym powiedzieć coś więcej?


			– Czy mógł umrzeć z przerażenia? – sugerowała Klara. – Skoro wszystkie te rany powstały przed śmiercią…


			– To także możliwe, lecz serce wygląda na zdrowe. Nie chcę zgadywać. Gdy dotrą oczy, dłoń i reszta, może uda mi się powiedzieć coś więcej.


			– Trucizna? – zaryzykowała Klara.


			– Nie mam pojęcia! – Nohl nerwowo potrząsnął rękami. – W żołądku nie znalazłem niczego podejrzanego. W ogóle niczego tam nie było, jakby nie jadł tego dnia.


			– Przetrzymywano go? – rozważał Jonas.


			– Obejrzałem sobie pana Ludemanna bardzo dokładnie i nie spostrzegłem żadnych zadrapań czy śladów po igłach. Jeśli podano mu coś odurzającego, to język mógłby zdradzić coś więcej. Ale go nie ma.


			– Części ciała pokryto żywicą. – wtrąciła Klara.  – Rozmawiałam wczoraj z kimś, kto pracuje nad sprawą w Bres­lau – oświeciła ich, gdy spojrzeli na nią pytająco. – Poniekąd zakonserwowano je i przyklejono woskiem do płótna. Jest szansa, że morderca bezwiednie się nam przysłużył.


			– W takim razie powinniśmy poczekać na rozwój wydarzeń – westchnął Nohl.


			Klara skinęła głową i pogrążyła się w rozmyślaniach. Policjant zaś stawał się coraz bardziej nerwowy. Coś nie dawało mu spokoju. Klara rozumiała, że przyjechał po informacje, lecz musiał się pogodzić z tym, co miał, i zacząć od innej strony. Tymczasem Vossler sprawiał wrażenie, jakby oczekiwał syntezy, z którą łatwo będzie namierzyć potencjalnego sprawcę, wsadzić do więzienia, skazać, stracić i mieć to za sobą.


			– Wie pan, doktorze… – zaczął i zamyślił się. – Leba to mała mieścina. Wszyscy się tam znamy. Z kościoła, z targu, z portu, z plaży… A Adolf Ludemann… Cóż. Należał do elity tej niewielkiej społeczności. Był na świeczniku. Rozsławiał miasto w kraju. Udzielał się filantropijnie. Był ulubieńcem kobiet… – Uśmiechnął się nieśmiało, jakby to ostatnie zdanie wiązało się z plotkami, którymi od czasu do czasu żyło całe miasteczko. – Już wczoraj zadzwonił do mnie burmistrz z szeregiem pytań, na które nie będę umiał odpowiedzieć, bo niczego nie dało się ustalić. Mogę mu jedynie powtarzać, że Ludemann został zamordowany, a ja nie wiem dlaczego, przez kogo ani nawet jak…


			– Presja rośnie – skomentowała Klara.


			Vossler rzucił jej ostre, karcące spojrzenie.


			– To nie temat do żartów, pani Schulz.


			– Ja nie żartuję. Ja pana słucham – sprostowała, ale nie przypuszczała, żeby to miało dla niego jakieś znaczenie.


			– Jonasie, posłuchaj… – Medyk przetarł czoło. Wyglądał na zakłopotanego i wyraźnie szukał odpowiednich słów. – Jako przyjaciel twojej rodziny, mogę chyba mówić wprost. Ceniłem wysiłki twojego ojca w utrzymywaniu porządku w mieście. Nie chcę jednak, żeby i ciebie zniszczyło śledztwo, które cię przerośnie. Jak jego tamta sprawa…


			Jonas podniósł do góry dłoń, a medyk zamilkł.


			– Mój ojciec nie ma z tym nic wspólnego. Nie sprawa go przerosła, tylko ograniczenia, jakie napotkał na drodze do rozwiązania zagadki. Zresztą… – zdenerwował się. – Po co poruszać ten temat? Tamta sprawa była zupełnie inna!


			– Spierałbym się – wtrącił medyk.


			– Po pierwsze – tło seksualne – upierał się Jonas.


			– Nie widzisz tu takiego wątku? A usunięte genitalia…? Nathalie wycięto macicę, pocięto piersi.


			– Po drugie – Jonas zdawał się go nie słuchać – tamtą ofiarą była kobieta o wątpliwej reputacji. To nie to samo.


			– Mimo, że wciąż widać podobieństwa… – wtrącił cicho Nohl.


			– Poza tym, że Nathalie Trüb poderżnięto gardło! – krzyknął Jonas.


			Nastała nieznośna cisza, pełna wzajemnych pretensji. Klara poprawiła się na krześle. Ostatnimi czasy, gdy siedziała zbyt długo, puchły jej nogi. Miała ochotę wyjść, ale czuła się niezręcznie, więc tylko powierciła się chwilę i spuściła głowę.


			– Wierzę, że przeprowadzisz to śledztwo jak należy – medyk przerwał w końcu trwającą od pół minuty torturę milczenia. – Ale na tym etapie, po wstępnych oglę­dzinach, mogę ci powiedzieć tylko tyle: nie stworzę niczego na zawołanie tylko dlatego, że Ludemann był szanowanym mieszkańcem Leba.


			– W takim razie proszę, by się pan odezwał, gdy już pan coś stworzy. Lub po prostu się dowie. Obojętnie. – Wzburzony Jonas zebrał swoje rzeczy i wyszedł z pokoju, zostawiając otwarte drzwi. Zmieszana Klara wstała chwilę później. Jej towarzysz był tak zły, że mógł odjechać bez niej. A po co jej taki kłopot?


			– Przepraszam – powiedziała, bo czuła, że ktoś powinien to powiedzieć.


			– Rozumiem go… – odrzekł Nohl. – To dobry chłopak, tylko zagubiony. Zły. Niecierpliwy. I niestety smutny – wyjaśnił. – Sprawa, o której wspomniałem, w końcu zabiła starego Vosslera. A szkoda, bo dobry był z niego człowiek. I jeszcze lepszy policjant. Jonas bardzo to przeżył.


			Klara opuściła wzrok. Nie tylko ona doświadczała rozterek spowodowanych osobistą tragedią.


			– Pójdę już – bąknęła. – Do widzenia.


			Skierowała się w stronę otwartych drzwi i miała wyjść, gdy Nohl znów się do niej odezwał.


			– Pani Schulz?


			Odwróciła się.


			– Bystra z pani osoba. Niech mu pani pomoże, bo i on się wykończy.


			– Taki mam zamiar. – Skinęła grzecznie głową i poszła za Vosslerem. – Pytanie, co on na to…? – pomyślała głośno.


			Vossler stał przed automobilem. Zimny silnik pracował ciężko. Mimo że temperatura na dworze nie zachęcała do korzystania z zimowej aury, policjant czekał, by otworzyć Klarze drzwi.


			– Jonas… – zagaiła z daleka. Wiedziała, że zwróci tym jego uwagę, gdyż dotąd zwracali się do siebie dość oficjalnie. Lub w ogóle nie rozmawiali. – Dlaczego tak się uniosłeś?


			– Nie pani sprawa – warknął.


			– Klara. – Detektyw wyciągnęła do niego dłoń, jakby znów się poznawali. – Zaczęłam od pouczania cię, wiem. Ale nie masz pojęcia, jak ciężko jest kobiecie, która na każdym kroku musi udowadniać, że też umie prowadzić śledztwo, a mimo to nikt jej nie wierzy. Wybaczysz mi?


			Jego orzechowe oczy nieco złagodniały. Zauważyła już wcześniej, że gdy robi mu się głupio, zabawnie porusza wąsem. Po chwili namysłu uścisnął jej dłoń.


			– Przepraszam za to… – chciał się wytłumaczyć, ale mu przerwała. Przymknęła oczy i pokręciła głową.


			– Wiesz co? Nieważne. Opowiesz mi później.


			– Później…?


			– Musimy zjeść razem obiad. I omówić, co już mamy – wyjaśniła.


			– Nic nie mamy – skomentował.


			– Mamy, i to całkiem dużo – zaprotestowała. – Teraz musimy to poukładać.


			– Dobrze, zgoda. – Wydawał się lekko zaskoczony, ale raczej pozytywnie.


			– Wspaniale. To gdzie mnie zabierzesz? – zapytała, wsiadając do samochodu.


		



		
			IV


			Heinrich Krencke przeklinał wmyślach wszystkich architektów na świecie. Znów schody. Od kilku dni go prześladowały. W muzeum, instytucie medycyny sądowej, ateraz tu. Ohydna żółta posadzka Prezydium Policji wBreslau potwornie mu obrzydła. Do tego zdawał sobie sprawę, że szefa policji, Gabriela Hübschnera, wcałej tej paskudnej sprawie, wktórą przez przypadek Heinz się wplątał, interesowało tylko jedno: gdzie jest Klara? Obiecał jej, że nikomu nie powie, dokąd ina jak długo się udała. Sęk wtym, że ojcowska troska podpowiadała, że wkońcu powinien to komuś wyjawić. Tajemnica bardzo mu ciążyła. Nawet Gerta nie wiedziała, gdzie wyjechała pani domu. Tu musiał jednak przyznać rację Klarze, bo gosposia zpewnością nie utrzymałaby języka zazębami. Fritz jednak był już na tyle dojrzały, że ta wiedza mu się należała. Tymczasem został jej pozbawiony, przez co bardzo cierpiał. Ateraz Heinricha czekała rozmowa zHübschnerem, który zapewne będzie chciał wydobyć jakieś informacje.


			Stary Krencke stał przed drzwiami gabinetu szefa policji, układając wgłowie potencjalny przebieg rozmowy. Po co wogóle zdecydował się tu przyjść? Mógł zostawić wszystko funkcjonariuszom wczynnej służbie izapomnieć ozajściu wmuzeum. Ale nie. Jego policyjna natura wciąż odmawiała przejścia na emeryturę. Właśnie dlatego wraz zcórką prowadził biuro detektywistyczne, choć ostatnio zaniedbywał obowiązki zuwagi na nieobecność wspólniczki.


			– Odpuść sobie– wyszeptał. Cofnął się okrok. Był milimetr od tej decyzji. Opuścił wyciągniętą wstronę klamki rękę, gdy nagle drzwi otworzyły się gwałtownie. Hübschner trochę się wystraszył. Przyłożył otwartą dłoń do klatki piersiowej iotworzył szeroko oczy.


			– Czemu się tak skradasz, Heinz?– zapytał zdenerwowany. Został przyłapany na okazywaniu ludzkich emocji. Atego bardzo nie lubił.


			– Musiałem…– Heinz opuścił wzrok. „Dobra wymówka, dobra wymówka”– powtarzał wmyślach.– Musiałem odpocząć. Ostatnio źle znoszę wspinaczkę po schodach.– Uśmiechnął się głupio.


			– Wejdź, proszę, odpoczniesz umnie.– Wciąż jeszcze rozdrażniony Gabriel zaprosił go do gabinetu.


			Heinz niepewnie przestąpił próg. Sekretarka szefa, zakochana wnim po uszy, jak chyba wszystkie pracujące tu kobiety, miała najwyraźniej wolne. „Herbaty nie będzie”– pomyślał na ten widok Heinrich. Mimo że zdjął już płaszcz, nadal się wahał iopracowywał ewentualny plan ucieczki.


			Ta sprawa… Powinien trzymać się od niej zdaleka. Miał wiele innych na głowie. Fakt, że od kiedy Klara przestała się udzielać jako detektyw, składał częste wizyty Gabrielowi. Starał się zawszelką cenę utrzymać działanie biura. W końcu na emeryturze nie zostało mu nic więcej ponad wątpliwej jakości życie rodzinne. Czasem przygnębiało go ono bardziej niż sprawy kryminalne. Ale ta sytuacja wynikła zupełnie przypadkiem. Żałował, że zabrał dzieci na tę nieszczęsną wystawę. Że wogóle tam był.


			– Siadaj, siadaj.–  Gabriel wskazał mu miejsce. To samo, co zawsze. 


			Heinz nie czuł się tu komfortowo. Niemal zakażdym razem rozmowy zGabrielem wyglądały jak przesłuchania, które kiedyś sam prowadził. Od szefa policji dzieliło go biurko na tyle duże, by nie mógł dosięgnąć rozmówcy, ijednocześnie na tyle małe, aby jego obecność go przytłaczała. Do tego Hübschner, świadomie czy nie, zawsze zasiadał do rozmowy, jakby naprzeciwko niego znajdował się podejrzany. Być może nabrał już takiego nawyku inie kontrolował swojego zachowania. Albo robił to celowo, by nigdy nie stracić przewagi nad interesantem. Heinza takie zachowanie irytowało. Ale cóż… Nie on tu rządził.


			Szef stanął przed lustrem iprzeczesał blond włosy. Wziął głęboki oddech. Udając, że robi to mimochodem, wrócił do biurka izaczął przekładać starannie poukładane teczki.


			– Co uKlary? Wróciła już z…


			– Nie– uciął Heinz.


			– Aha.– Gabriel zamarł na chwilę.


			– Jak się nazywało to miejsce…?


			– Przestań.– Tym razem Heinrich wbił wniego wzrok.


			– Warto było spróbować– odparł od razu iuśmiechnął się jak niesforny dzieciak, choć przecież dobrze wiedział, jak potoczy się ta wymiana zdań.– Oczy wyjęte, język igenitalia odcięte najprawdopodobniej ostrym nożem, ręka odrąbana wkilku próbach. Morderca przygotował się do akcji. Nic nie wskazuje na to, że działał wpośpiechu, araczej zpasją izaangażowaniem. Tyle mogę powiedzieć, nie widząc reszty.


			– Wszystkiego pozbawiono go, gdy jeszcze żył– powiedział Heinz iod razu ugryzł się wjęzyk.


			Gabriel patrzył na niego wmilczeniu. Przechylił tylko głowę na ramię. Ten gest miał także wystudiowany. Albo po prostu robił to odruchowo. Wyglądał wtedy jak bezwzględny przestępca, anie stróż prawa.


			– Czyżby znalazło się ciało?– zapytał wkońcu.


			– Owszem.– Heinz odwrócił głowę, by uniknąć przeszywającego wzroku rozmówcy.


			– Agdzie ono jest?


			– Ludemanna znalazła moja córka– wyjaśnił sucho.


			– O, proszę!– Gabriel nie mógł się opanować. Nie chciał, by zabrzmiało to zbyt entuzjastycznie, ale przecież jeśli Klara znalazła ciało, łatwo będzie wydedukować, gdzie jest. Wystarczy, że teraz otrzyma adres jednostki, której miałby wydać pozostałe części. 


			– Jak to się stało?– Zadowolony zsiebie, uśmiechnął się od ucha do ucha.


			– Do tej pory nie mogę uwierzyć, że to się wogóle stało, Gabrielu– westchnął Heinz.– Przyszedłem tylko, by ci powiedzieć, że śledztwo wtej sprawie jest wdobrych rękach. Myślę, że powinniśmy im odesłać to, co mamy, iniech oni się tym zajmą.


			– Oni, to znaczy kto? Klara i…?


			– Ja wiem, kto. Przejdźmy do sedna.


			Gabriel znów zamilkł, uważnie wpatrując się wHeinza.


			– Zaraz, zaraz…– Nagle zrozumiał, oco mu chodzi. Wyciągnął wgórę wskazujący palec, jakby chciał pogrozić dziecku.– Szczątki muszą podróżować drogą oficjalną. Nie wydam ci ich wpapierze do pakowania szynki, bo ty wiesz, gdzie masz je wysłać! Poczekam na oficjalny adres idowiem się, gdzie ona jest.


			W odpowiedzi Heinz zrobił zaciętą minę, zupełnie jak urwis, któremu przed chwilą ktoś pogroził; jakby chciał powiedzieć: „Zamknąłem usta na kłódkę iwyrzuciłem kluczyk”. Chwilę później pomyślał, że dziecinnieje na starość.


			– Heinrich, przecież wiesz, jak to się odbywa. Na co liczyłeś?– zapytał zrezygnowany Gabriel.


			– Nie mogę ci powiedzieć.– Heinz pokręcił głową.– Itak wystarczy, że moja córka zaangażowała się wśledztwo, choć zarzekała się, że już do tego nie wróci. Jakby te wszystkie… trupy i tragedie… dosłownie ją prześladowały!


			– Heinz…– Gabriel nachylił się wjego stronę.– Adolf Ludemann pochodził zLeba. Klara jest nad morzem. Proste jak dwa plus dwa.


			Heinrich znów zacisnął usta ze złości. Trzeba było zawrócić spod drzwi Gabriela iteraz być już wdrodze do ciepłego domu wLeerbeuthel.


			– Obiecuję, że tam nie pojadę. Nie pojadę, dopóki naprawdę nie będę musiał, rozumiesz?– zapewnił Hübschner. 


			– Nie będziesz musiał?– zdziwił się Heinz. Co to niby miało oznaczać?


			– Dopóki ona nie będzie mnie potrzebować– wyjaśnił Gabriel.


			– Ona nikogo znas teraz nie potrzebuje. Dlatego wyjechała– odburknął Heinrich.


			– Oczywiście. Klara jest bardzo silną kobietą. Szanuję jej wybór. Wiem, przez co przeszła ipewnie nadal przechodzi. Ale jeśli uznam, że może się znajdować wniebezpieczeństwie lub potrzebuje mnie zjakiegokolwiek innego powodu…


			– Jeśli ona tak uzna, osobiście podam ci adres– Heinz przerwał mu ipowoli podniósł się zkrzesła.– Powiem im, że nie wydałeś mi szczątków.


			– Nie zapomnij zaznaczyć, że nie podałeś adresu ichciałeś stąd wyjść, niosąc ludzkie gałki oczne wpudełku na tort– odciął się Gabriel.– Rozumiem, że chciałeś się tym zająć, zanim dostanę oficjalne pismo. Ale przecież wiesz, że tak się nie da.– Spojrzał na niego ze szczerą troską. Jego przyjaciel bardzo się postarzał przez ostatni rok.– Może to cię przerosło?


			– Co niby?– mruknął Heinz.


			– Wszystko, Heinrich. Śmierć zięcia, opieka nad wnukami…– Położył dłoń na jego ramieniu.– Gdybyś potrzebował porozmawiać… Obiecuję, że nie będę wypytywać oKlarę.


			Heinz westchnął bezradnie. Stał przez chwilę, znów się wahając, po czym usiadł ponownie.


			– Ciężko mi bez Klary– przyznał.


			– Mnie też.– Gabriel przestąpił znogi na nogę. Nie lubił takich rozmów. Ale przecież sam mu to zaproponował. Bał się własnych reakcji przy podobnych zeznaniach.


			– Było mi ciężko, zanim wyjechała– dodał Heinz.– Już wtedy stała się… nieobecna. Zamknięta wsobie, jak wtedy, gdy straciła matkę.


			– Zauważyłem.– Gabriel usiadł po przeciwnej stronie biurka. Nie chciał spłoszyć Heinza, gdy ten postanowił się otworzyć.


			– Dlatego chcę dać jej czas, żeby to wszystko przemyślała.


			Za oknem zaczął prószyć śnieg. Było zimno iszaro. Ściemniało się. W sam raz na podobną konwersację. Heinz spochmurniał jeszcze bardziej. Gabriel nie odzywał się, licząc, że ojciec Klary całkiem się rozklei. Siedzieli tak przez dłuższy czas, wpatrując się wblat biurka.


			– Kawy?– Gabriel nagle przypomniał sobie opodstawach gościnności. Bez sekretarki nie pilnował etykiety.


			– Nie, pójdę już.– Heinz uznał, że to dobry moment, aby uciec ipołożyć kres męczarni.


			– Lauenburg? Freist?– Spróbował raz jeszcze Hübschner.


			– Leba. Tak jak powiedziałeś– Heinz spasował. W pośpiechu ubrał płaszcz.


			Gabriel zastygł wbezruchu, nieco oszołomiony.


			– Nabierasz mnie– wydukał wkońcu.


			– Nie.– Krencke otworzył drzwi.– Pamiętaj, co mi obiecałeś. Masz szansę pokazać, że mogę na tobie polegać– rzucił od drzwi.


			– Obiecuję, że do niej nie pojadę– zapewnił go Gabriel na odchodne.– Na razie– dodał bezgłośnie.


			


			Za oknem restauracji wStrandhotel15 Klara wypatrzyła słup ogłoszeniowy. Widok rozmokłych plakatów zaowocował jedną myślą. Rozliczne atrakcje przyciągające latem turystów do spokojnego Leba, zimą jakby nie istniały. Podczas gdy Breslau oferowało rozrywkę przez cały rok, tu dosłownie nic się nie działo. Zulgą odkryła, że właśnie tego jej było trzeba. Spokoju, ciepła płynącego zpachnącego drewnem kominka, cichej muzyki zpatefonu iwidoku niczego niezwiastującego słupa ogłoszeniowego.


			– Zamyśliła się pani?– zagaił Vossler.


			– „Zamyśliłaś się, Klaro”– poprawiła go, niechętnie odwracając wzrok od zbutwiałego papieru odłażącego od słupa.


			– Przepraszam.– Jonas chrząknął nerwowo.


			– Skoro jesteśmy wpodobnym wieku, podarujmy sobie oficjalną formę. Bywam poważna, ale to dlatego, że owdowiałam– powiedziała sucho, jakby opowiadała, że skaleczyła się wpalec. 


			Jonas, który właśnie nabrał wusta grzanego piwa, nie był pewien, czy da radę je połknąć. W końcu jednak zebrał się wsobie. Przełknął gorący płyn iwypuścił głośno powietrze.


			– Ta lampa…– zrozumiał nagle.


			– Przepraszam zazamieszanie– usiłowała go zbyć. Znów sposępniała, przypominając sobie, że ta (cholerna) lampa już dawno zgasła.


			– Od jak dawna?– Jonas niemal natychmiast pożałował tego pytania.


			– Od roku– odparła, nadal bardzo spokojnie.


			– Bardzo mi przykro…


			– Już to mówiłeś. Porozmawiajmy oczymś innym– zbyła go.


			Mruknął zdumiony. Dziwna była ta kobieta. Domniemał jednak, że jej zachowanie wynikało zżałoby. Nie komentował go więc, choć to, że starała się wieść prym wkonwersacji, trochę go denerwowało.


			– Chcesz porozmawiać ośledztwie?– Podparł głowę pod brodą.


			– Aoczym innym mielibyśmy rozmawiać?– Nie chciała być niemiła, ale tak samo zsiebie wyszło, że dała mu do zrozumienia, iż zadaje zbyt dużo pytań.– Wybacz… Zazwyczaj taka nie jestem. Znaczy, nie byłam taka, zanim to się stało.


			– Na pewno?– Chciał ją rozweselić. Izapomnieć ojej komentarzu.


			– Właśnie. Dobre pytanie.– Uśmiechnęła się ipoczuła mięśnie policzków. Dawno tego nie robiła. Zapatrzyła się na drewnianą kolumnę ozdobioną czosnkiem isuszonymi kwiatami. Wisiał tam też mały widoczek zportem wLeba podczas zachodu słońca.


			– Podoba ci się wStrandhotel?– zapytał Jonas.


			– Dlaczego nie jemy wwaszym słynnym Kuhrhaus?– Odpowiedziała pytaniem. Głupim zresztą. Restauracja wKuhrhaus była pewnie najdroższa wokolicy. Raczej nie byłoby na nią stać młodego policjanta. Piękny widok inietuzinkowy klimat postawionej niemal na samej plaży potężnej willi musiał sporo kosztować. Ona sama nawet nie brała jej pod uwagę, gdy decydowała się na dłuższy pobyt wLeba. Po śmierci Bernarda musiała zacisnąć pasa.


			– Nic nie wiesz?– Jonas rozciągnął kąciki ust wpobłażliwym półuśmiechu.


			– Nie…– Klara zmarszczyła czoło. Nie podobał się jej wyraz twarzy Vosslera. Mieli go wszyscy miejscowi, gdy widzieli nierozeznaną wterenie mieszczankę zdrugiego końca kraju. Prześladował ją od początku pobytu wLeba, zakażdym razem, gdy ocoś pytała lub czegoś nie rozumiała.


			– Nie zauważyłaś, jaki ruch panuje przy Kuhrhaus?


			– Rzadko bywam po tej stronie portu– przyznała. Kiedy nie musiała, wogóle nie wychodziła zzajazdu, anawet zwynajętego pokoju.


			Irytujący półuśmiech nie znikał ztwarzy Jonasa.


			– Od kiedy mieszkasz wLeba?


			– Pomieszkuję wLeba– sprostowała.– Od końca grudnia.


			– Pamiętasz styczniowe sztormy?


			Zastanowiła się przez chwilę. Oczywiście, że je pamiętała. Szczególnie jeden. Ale bała się znów tego prowincjonalnego napiętnowania. Już słyszała jego złośliwy komentarz: „Takich sztormów nie ma wBreslau, prawda?”.


			– Owszem– odpowiedziała ostrożnie, gotowa wkażdej chwili coś dodać.


			– Jeden znich znów poważnie uszkodził fundamenty– wyjaśnił Vossler ipodniósł do góry kufel zpiwem.


			– Słyszałam otym. Ale myślałam, że zmienił się właściciel?


			– Właściciel może isię zmienił, ale Ostsee zimą nie zmieni się nigdy. Bez względu na to, kto zarządza hotelem, ulokowanie budynku na plaży było, delikatnie ujmując, odważnym pomysłem.– Postawił kufel, ale wciąż ogrzewał dłonie ojego ciepłą powierzchnię.– Naprawdę ominął panią widok tłumu chętnych do pomocy panu Nitschke maszerującego pod pałacyk?


			– Jak już wspomniałam…


			– Nie bywa pani po tej stronie portu?


			– Azplaży niewiele widać przez mgłę– dodała.


			Kelner przyniósł przekąski, które miały umilić oczekiwanie na obiad. Od kiedy zamieszkała tymczasowo wLeba (a wcale nie miała zamiaru sprowadzać się na tak długo), Klara popijała głównie delikatny, przyjemny wsmaku Sann­dorn-Likör. Również jego żywy kolor poprawiał jej nastrój. Upiła niewielki łyczek ispojrzała na Vosslera znad pękatego kieliszka.


			– Wróćmy do śledztwa– powiedziała, uzmysławiając sobie, jak dawno tego nie mówiła.


			– Dlaczego tak ci zależy na uczestnictwie wpostępowaniu?– Jonas nie zdradzał żadnych emocji. Ani zaciekawienia, ani zdenerwowania. Podchodził do niej jak do nieobliczalnego kuriozum istał się ostrożny wdemonstrowaniu uczuć.


			– Bo…– Szczerze się zastanowiła. Nie chodziło przecież tylko oto, że dawno tego nie robiła. Ale kiedy znalazła denata na plaży, poczuła przypływ adrenaliny. Coś, czego dawno już nie doświadczyła. To było jak wena. Jak powrót do zajęcia, które się kocha ijednocześnie go nienawidzi. Wiedziała, że te emocje wniektórych zawodach wcale nie są tak bardzo sprzeczne. W sztuce, wmedycynie czy tu, wpracy detektywa, profesja była jak słodki ciężar. Jak barbiturany, od których jeszcze rok temu była uzależniona, albo kawa oporanku ikoniak wieczorem. To uczucie, gdy ochoczo wlewała go wsiebie, ito, kiedy rano budziła się zbólem głowy, obiecując, że nigdy więcej nie będzie pić.– Bo to jest coś, co mi wżyciu wychodzi najlepiej– powiedziała, ajej głos zadrżał ledwie słyszalnie.


			– Pracujesz wpolicji?– zapytał Vossler.


			– Nie– odparła Klara, unikając jego wzroku.


			Na twarzy Vosslera wymalowała się ulga.


			– Ajuż myślałem, że świat się kończy…– On także odwrócił wzrok zaraz po tym komentarzu. Klara jednak cierpliwie wyczekała, aż znów na nią popatrzy, by posłać mu lodowate spojrzenie.


			– To byłby dla ciebie koniec świata? Kobiety wpolicji?– Stuknęła paznokciami oblat stołu.


			Jonas wiedział, że ją zdenerwuje, ale liczył bardziej na uszczypliwą odpowiedź niż bitwę, do której zmierzała Klara.


– Źle mnie zrozumiałaś– bronił się.




			– Wyjaśnij mi wtakim razie.


			– Chodziło mi oto, że kobiety nie powinny patrzeć na takie okropności.


			– No tak, powinnyśmy się skupić na rodzeniu dzieci. To zdecydowanie przyjemniejsze doświadczenie, nie licząc bólu, krwi iłez– powiedziała dosadnie, nie odrywając od niego wzroku.– Nie wiem, czy zanotowałeś… ale wczoraj to twój człowiek, dodam: mężczyzna, wymiotował na wydmach na widok zwłok.


			„Sufrażystka– pomyślał Vossler.– Podróżuje sama, degraduje rolę macierzyństwa wżyciu kobiet ipracuje przy morderstwach. Wiedziałem”.


			– Powinieneś przeczytać książkę Henriette Arendt16. Pracowała wpolicji już przeszło dziesięć lat temu– kontynuowała Klara, trochę się przy tym nakręcając.


			– Izowej pracy odeszła– bronił swojej opinii Jonas.


			– Przez zacietrzewionych mężczyzn, którym nie wsmak było, że kobieta może pracować równie dobrze jak oni.


			Na widok kelnera Vossler po raz kolejny poczuł ulgę. Liczył na to, że jego dziwna towarzyszka porzuci fatalną konwersację. Słyszał różne rzeczy osufrażystkach. Co prawda nie otak ładnych… aprzynajmniej nie przypuszczał, że mogą być ładne. Ale wiedział, że noszą wsobie duże pokłady agresji, ze względu na połączenie męskiego charakteru ikobiecego uporu. Czytał otym wgazecie, której opinie szanował. Ztymi kobietami trzeba uważać, bo mogły nieoczekiwanie wybuchnąć, jak Klara.


			„Sufrażystka” uśmiechnęła się jednak tak samo pobłażliwie, jak on jeszcze niedawno na pytanie oKuhrhaus.


			– Myślę, że twoje myślenie wynika zfaktu, że pracujesz wLeba– podkreśliła nazwę miasteczka, starając się wydobyć zniej całą prowincjonalność, jaka cechowała zachowanie Vosslera. Choć wcale nie postrzegała małych miast wten sposób, wiedziała, że to go uderzy wczuły punkt, podobnie jak ją uwaga okobietach wpolicji.– Danzig odmieniłoby twoje podejście do sprawy.– Dolała oliwy do ognia.– Smacznego.– Zmrużyła oczy.


			Po skończonym obiedzie zostali przy kawie. Aura zaoknem zmieniła się wjednej chwili. Ulicę przysypał drobny śnieg. Już sama myśl, że mogliby opuścić ciepłą salę przytulnie zaaranżowanej restauracji, powodowała uKlary dreszcze. Senne, zmrożone płatki powoli zakrywały cienką warstwą skostniałą ulicę, tworząc na jej powierzchni jedną wielką pułapkę. W taką pogodę najłatwiej było ozwichnięcia izłamania. Mocno się ściemniło, awraz zilością światła znikała energia Klary. Marzyła ogorącej czekoladzie. Iciepłym łóżku. Gdyby tylko zechciało ono tu przyjść…


			Vossler niespodziewanie wyciągnął teczkę zraportem medyka sądowego.


			– Nadal zainteresowana?– zapytał jakby od niechcenia, przekładając papiery.


			– Itak bez żadnych podtekstów?– upewniła się Klara.


			– Bez. Oile przestaniesz wytykać mi fakt, że mieszkam na prowincji.


			– Kiedy ja lubię prowincję! To nie był przytyk, tylko wyraz zazdrości– roześmiała się. 


			Zawtórował jej, znów śmiesznie poruszając wąsem. Ewidentnie robił to wtedy, gdy nie chciał się śmiać, ale było już zapóźno.


			– Czy mogę się przysiąść nieco bliżej?– zapytał, wciąż ubawiony.


			– Chodź.– Zaprosiła go gestem.


			Przesunął krzesło na jej stronę stołu. Usiedli razem, ramię wramię, iwpatrzyli się wraport. W milczeniu studiowali zamaszyste pismo sekretarza lub też samego Nohla. W każdym razie kogoś, kto, pisząc raport zautopsji, nie dbał, czy będzie można go potem odczytać.


			– Kaligraficznie to się nadaje do wyrzucenia– zauważyła Klara.


			– Treściowo też– dorzucił Jonas.


			– Dlaczego pokłóciłeś się zdoktorem Nohlem?– Od razu wyczuła nutkę niechęci wjego głosie.


			– Bo nie ma racji, ale jest stary iuważa się zamędrca.


			– Nie znam tamtej sprawy.


			– Aja owszem inie widzę związku– skwitował.


			– Skoro tak mówisz… Musimy się skupić na śledztwie.


			– Doskonale to wiem– westchnął.– Myślałem, że mi się to nie przytrafi. Znajdowałem już na plaży zwłoki, ale nieuważnych turystów, anie zamordowanych prominentów.


			– Każdy policjant musi mieć sprawę, októrej nie zapomni– powiedziała pewnie.


			– Tak sądzisz?


			– Ja to wiem. Mój ojciec jest policjantem.


			– Iwszystko jasne– wyszczerzył zęby wuśmiechu. To wiele tłumaczyło. On także ze względu na ojca chciał wstąpić wszeregi stróżów prawa. Może Klara Schulz wcale nie była sufrażystką?– Twój ojciec także miał taką sprawę?


			– Tak.– Przymknęła oczy.


			– Ico ona niby wniosła do jego życia, poza chaosem izgryzotami?– ironizował.


			– Dzięki niej łatwiej było mu podjąć decyzję oprzejściu wstan spoczynku– powiedziała iznów oboje się roześmiali.


			Wieczór przyniósł silny wiatr, apotem sztorm. Fale huczały, rozbijając się obrzeg. Szalejący wzakamarkach wicher wył jak udręczone dusze rybaków, którzy nie wrócili zpołowów. Dzwon bijący na alarm niemal nie milkł, choć tutaj nie było go słychać zbyt dobrze. Ktoś krzątał się po małej, ciasnej izimnej chatce na plaży, przesiąkniętej smrodem martwych ryb. Niegdyś wydarzyła się tu straszna zbrodnia. Zabójca dobrze ją pamiętał. Nauczył się wtedy, że krew wsiąka wpiasek iznika. Że nie zostawia dowodów. Dziękował zatamten dzień, bo lekcja została znim przez lata! Aż do momentu, gdy zdecydował się pokroić Adolfa na szczycie wydmy, tak jak to sobie zaplanował. Piasek przyjął krew. Nie było nawet potrzeby, by ją przysypywać. Wiatr zrobił to sam, sprzyjając mordercy. Nie ma już po niej śladu, tak jak ipo tej, którą przelano przed laty.


		



		
			V


			Lśniąca kołatka była tak zimna, że Klara poczuła to przez skórzane rękawice. Ubrała się dziś jak na zimową ekspedycję. Założyła grubą etolę, która dotąd spoczywała na dnie podróżnego kufra. Na głowę wcisnęła futrzany kapelusz z maleńkim rondem, za to ciasno przylegający do głowy. Rękawice zaś były tak grube, że ledwie zginała w nich palce. Mimo to ziąb dokuczał jej niemożliwie.


			Zakaszlała. Przemokła, brodząc w Ostsee, i nie czuła się najlepiej. Odchrząknęła i zastukała trzy razy do drzwi. Dziś powtarzała tę czynność już po raz siódmy lub ósmy. Nie pamiętała za dobrze. Z tego zimna wszystko się jej pomieszało. Nie czuła już nosa, a usta zdrętwiały jej tak, że trudno było artykułować słowa.


			Zielone drzwi otworzyły się gwałtownie. Ku ich zdumieniu stanęła w nich nie gosposia czy lokaj, jak w pozostałych przypadkach, lecz sama właścicielka domu. Była blada i wyglądała na przygnębioną.


			– Dzień dobry, pani Edelmeier – zakrzyknął Vossler, najwyraźniej uradowany faktem, że to już przedostatni dom, do którego zaglądają. – Czy możemy zająć chwilę?


			Pani Edelmeier spojrzała na jego towarzyszkę nieprzytomnym wzrokiem. A Klara dostrzegła barbituranową mgiełkę, którą tak dobrze znała z czasów, gdy sama brała pigułki od psychiatry.


			– O co chodzi, panie Vossler?


			– O Adolfa Ludemanna. Chyba już pani wie? – Vossler nieco spoważniał.  


			Ludemann, według opinii osób, z którymi do tej pory rozmawiali, był sąsiadem idealnym, wspaniałym człowiekiem i wielkim artystą. Szczególnie w oczach sąsiadek Adolf uchodził za dżentelmena, którego brak stanowić będzie niepowetowaną stratę dla społeczności Leba. Takiej reakcji, jak ta w domu pani Edelmeier, ani Klara, ani Jonas się jednak nie spodziewali. Na sam dźwięk nazwiska Ludemann pani domu zaniosła się histerycznym płaczem. Vossler pobladł (o ile to było w ogóle możliwe, gdyż zimno właściwie pozbawiło go kolorów), jego uszy natomiast spurpurowiały. Natychmiast rzucił się w stronę gospodyni, która spektakularnie osunęła się na ziemię.


			– Nic pani nie jest? – zapytał w taki sposób, jakby tak naprawdę chciał powiedzieć, żeby przestała się mazgaić. Mało brakowało, by zaczął nią szarpać.


			– Co się tu dzieje? – usłyszeli głos dochodzący z głębi domu. Chwilę później w drzwiach stanął mężczyzna po czterdziestce, z wysoko podkręconym wąsem.


			Klara uśmiechnęła się do niego łagodząco, a przynajmniej tak się jej zdawało, gdyż nie czuła warg od mrozu. Równie dobrze mogło się okazać, że nie drgnął jej nawet kącik ust.


			– Co pan narobił, panie Vossler? – zapytał gniewnie ów człowiek.


			– Przyszedłem porozmawiać, panie Edelmeier – odparł Jonas stanowczo, nie chcąc pokazać, jak jest zdenerwowany tą sytuacją. – O państwa sąsiedzie. Prowadzę śledztwo w sprawie jego śmierci. – Zadarł głowę w stronę pana Edelmeiera, znad jego wciąż rozpaczającej, zgiętej w spazmatycznym skurczu żony.


			– Birgit nie nadaje się dziś do rozmowy. – Pan domu nieco spuścił z tonu, ale troska w jego głosie została odegrana bardzo nieudolnie. – Ze względu na to, co się stało, lekarz przepisał jej coś na lepsze samopoczucie. Oboje nie możemy zrozumieć, co właściwie zaszło. – Edelmeier zadbał nawet o to, by udać (równie kiepsko) żal. Zawiesił głos, po czym głośno westchnął.


			– Do kiedy pana żona ma zażywać barbiturany? – zapytała milcząca dotąd Klara.


			– Dopóki jej nie przejdzie. To chyba jasne. – Edelmeier przestał udawać. Pytanie Klary niemile go zaskoczyło. Po czym w ogóle poznała?


			– To może nigdy nie przejść. – Klara postanowiła podzielić się swoją wiedzą na dobrze jej znany temat, choć czuła, że jeśli zrobi to nie poproszona o zdanie, nie zjedna sobie sympatii. – Jeśli żona będzie je przyjmować za długo, zamieni się w draugra17, a na takie żywe reakcje nie będzie pan mógł liczyć nawet na własnym pogrzebie.


			Zapadła niewygodna cisza. Nawet pani Edelmeier zainteresowała się słowami Klary, przerywając szloch. Wszyscy patrzyli teraz na nią. Vosslerowi drgnął wąs, ale nie podniósł głowy, więc nikt tego nie zauważył.


			Pan Edelmeier poczerwieniał, a jego oddech przyśpieszył.


			– Do widzenia państwu – wycedził przez zęby. Z impetem zatrzasnął im drzwi przed nosem, tak gwałtownie, że policjant ledwie zdołał uskoczyć. Spojrzał na Klarę, a na jego twarzy mieszały się różne emocje. Nie wiedział, czy się śmiać, czy okazać rozdrażnienie.


			– Zapisz państwa Edelmeier na szczycie naszej listy – podniosła głos Klara, tak, by znikający w głębi domu Edelmeier dobrze ją usłyszał.


			– Co ty wyprawiasz? – Zdenerwowanie przeważyło szalę. – Chodź no tu. – Wziął ją pod rękę, niby taktownie, jednak nie brakowało w tym uścisku niepotrzebnej siły. – Chcesz, żeby mnie mieli na językach wszyscy mieszkańcy Leba?


			Klara wyszarpała rękę.


			– Na czym ci bardziej zależy? – zapytała gniewnie. – Na ich opinii, czy na rozwiązaniu wielkiej sprawy? – Zamrugała szybko, co Vossler odczytał jako manierę, choć w istocie chciała tylko rozruszać powieki, zanim przymarzłyby do siebie na amen.


			– Na pracy. Zależy mi na tej cholernej posadzie, jak na niczym innym – wydusił.


			– W takim razie skup się na śledztwie, a nie na ich opiniach! – Klara ściszyła głos. Nie starała się jednak nawet przez chwilę powstrzymać emocji. – Kilku bogaczy, którzy postanowili wprowadzić się do twojego miasta, nie może czuć się bezkarnie tylko dlatego, że mają pieniądze! Właśnie dlatego masz tę posadę. Muszą o tym pamiętać.


			– Mówisz tak, bo sama nie masz pieniędzy i nareszcie możesz to komuś wykrzyczeć w twarz.


			Klara zachichotała.


			– Właśnie tak mnie postrzegasz? – Nie mogła powstrzymać śmiechu, choć skóra szczypała ją niemiłosiernie.


			– Nie psuj mi śledztwa!


			– Po pierwsze – postarała się zabrzmieć tak ostro, jak tylko umiała – to nasze śledztwo. Chodzę dziś z tobą cały ­poranek, zadaję pytania i wyciągam własne wnioski, które potem skonfrontujemy. Po drugie, fakt, po śmierci mojego męża, jednego z najzdolniejszych i najlepiej zarabiających chirurgów w kraju, nie stać mnie na mieszkanie w Kuhrhaus, ale nie jest aż tak źle… – fuknęła. Trochę rozjuszyło ją przekonanie Vosslera, że wie już wszystko na temat otaczającego go świata. Bo przecież co tak naprawdę widział? Kilku topielców? Nie tylko jemu umarł rodzic, a mogła pójść o zakład, że starego Vosslera nikt nie zaszlachtował na oczach jego syna. Takie rzeczy przytrafiały się akurat tylko jej. – W końcu stać mnie na gościniec i nie czuję, żebym zbiedniała przez ostatnie dwa miesiące – skłamała, żeby utrzeć mu nosa. Wiedziała, że jej czas żałoby w mieście Leba dobiega końca i wkrótce będzie musiała wrócić do domu, by zająć się malowaniem, hodowlą psów, którą zostawił jej w spadku Bernard, i być może na powrót pracą detektywa. – Na koniec zapewniam cię, na takie teatrzyki już się napatrzyłam. – Wyciągnęła dłoń w stronę domu Edelmeierów. – Jestem pewna, że o ile ta zrozpaczona melancholiczka nie miała romansu z ofiarą, to przynajmniej się w nim kochała. A to już powiew świeżości w temacie nieskazitelnej, kryształowej wręcz opinii na temat Adolfa Ludemanna.


			Vossler patrzył na Klarę oszołomiony. Chyba nawet jego własna matka nigdy nie pouczyła go tak dosadnie. W dodatku pomylił się w dedukcji na temat wypadku we Freist. Ta kobieta była żoną… jednego z tych lekarzy! Nie mógł w to uwierzyć! Bezwiednie opuścił żuchwę. Klara chwyciła go więc pod brodę i zamknęła mu usta.


			– Zapisz to. I idziemy dalej. – Ruszyła przed siebie. – Kto teraz? – rzuciła przez ramię.


			 


			Siedzieli w ciepłym, przytulnym saloniku. Z każdego kąta pokoju unosił się ciężki zapach farb olejnych. Różne przenikliwe wonie mieszały się w nagrzanym powietrzu, tworząc nieprzyjazną atmosferę. Po pokoju hotelowym biegał mały chłopiec. Popisywał się przed gośćmi, co chwilę upadając na ziemię i śmiejąc się wniebogłosy. Widać było, że dopiero nauczył się chodzić.


			– Macie państwo spore szczęście, że mąż akurat jest w Leba – zauważyła matka malucha. – Zazwyczaj jeździmy do Nidden18. I to latem. Mąż rzadko opuszcza Berlin w zimie.


			– Dziękujemy, że zechcieliście państwo poświęcić nam chwilę – odparła dyplomatycznie Klara.


			– Zostawię was. O! Jest i nasza gosposia. Zajmie się państwem.


			Kobieta wzięła synka na ręce. Gdy gospodyni podała ciepłe napoje, obie wyszły z pokoju, opuszczając parę detektywów.


			Klara odczekała chwilę, upewniwszy się, że kobiety odeszły na bezpieczną odległość.


			– Hotel? – wyszeptała teatralnie. – Chyba nie myślisz, że ktoś zabrałby rodzinę na urlop i z nudów postanowił morderczo się zabawić?


			– Na urlopie czy nie, mam wiele powodów, by przesłuchać obecnego rezydenta pokoju – bronił swojej decyzji Vossler.


			– Oni są już spakowani. Słyszałeś, co powiedziała… jak jej na imię?


			– Charlotte – Jonas pokręcił głową.


			– Lotte, właśnie. – Klara czuła, że ilość informacji, jakie musiała wchłonąć od rana, większość czasu spędzając na mrozie, zaczęła ją przerastać. – Za dwa, góra trzy dni wracają do Berlina.


			– Nie wydaje ci się to podejrzane? – Vossler zmarszczył brwi.


			– Że nie chcą tu być w takie zimno? – Klara rozłożyła ręce. – Absolutnie nie.


			– Że tak im się śpieszy, zaraz po morderstwie… – sprostował Vossler, choć wiedział, że Klara dobrze go zrozumiała.


			– I sądzisz, że ten człowiek – Klara wskazała na drzwi zamkniętego jak dotąd pokoju – przyjechał tu tylko po to, by pozbyć się rywala? – ściszyła głos jeszcze bardziej, wypowiadając ostatnie słowa niemal bezgłośnie.


			W tym samym momencie drzwi się otwarły. Śledczy, wyrwani z konspiracyjnej konwersacji, wyprostowali się, jakby ktoś przyłapał ich na gorącym uczynku.


			– Dzień dobry. – W miękkim głosie gospodarza pobrzmiewała niecierpliwość. Wyraźnie mu w czymś przeszkodzili. Mężczyzna podszedł, by się przywitać. – Max Pechstein. Chcieli państwo ze mną mówić?


			– Nazywam się Vossler i pracuję w tutejszej policji. A to jest pani Schulz…


			– Detektyw z Breslau. – Klara lekko przechyliła głowę i uśmiechnęła się do Pechsteina. Na ten widok malarz nieco się rozchmurzył. – Przepraszamy za najście niemal w przededniu wyjazdu.


			– To musi być nagląca sprawa – powiedział, wciąż trzymając jej dłoń.


			– Owszem, jest, ale zanim oddam głos Jonasowi, pragnę wyrazić swój podziw dla pańskich prac. Jest pan niezwykle śmiałym artystą – powiedziała, starając się, by jej słowa zabrzmiały szczerze i nie bałwochwalczo. Układała to sobie w głowie przez całą drogę, od momentu, gdy dowiedziała się, że na koniec pozna kogoś, kogo szczerze podziwiała. Co prawda w smutnych okolicznościach, ale jednak. – Sama trochę szkicuję – dodała.


			– Miło mi. – Pechstein jakby urósł w oczach. Każdy artysta kocha, gdy się go chwali. A ten wciąż miał na twarzy plamy z farb. Kiedy tu przyszli, musiał akurat intensywnie pracować i pewnie dlatego ich wizyta nie była mu na rękę. Zapewne słyszał jednak podobne pochwały wiele razy i traktował je jak pochlebstwa. – Który z moich obrazów tak bardzo przypadł pani do gustu? – zadał jej podchwytliwe pytanie, na które większość z podlizujących się osób odpowiadała: wszystkie.


			– Łodzie rybackie w Nidden19 – odparła bez wahania.


			Pechstein otworzył szeroko oczy. Nie spodziewał się takiej odpowiedzi.


			– Dlaczego? – zapytał po chwili wahania.


			– Bo zmusił pan widza, by uruchomił wyobraźnię – odrzekła entuzjastycznie. – Na przykład… Jaka tam w ogóle jest pogoda? Czy to lato? A może bardzo późne lato z domieszką tego drażniącego chłodu, zapowiadającego rychłe nadejście jesieni? Według mnie zanosi się na deszcz. Ta spokojna woda i rozpostarte żagle, w których nie widać wiatru. Jakby nikt się go nie spodziewał. Ale niepokoi kolor piasku, który sugerowałby, że tego dnia już padało. Żeglarze po drugiej stronie przystani zwinęli już żagle. Oni z pewnością wiedzą więcej niż ja, prawda?


			Pechstein wsłuchiwał się w jej słowa. Tym razem poczuł się mile połechtany. Niemal można było to zobaczyć w jego postawie. Napuszył się jak paw.


			– Lubię rozprawiać o obrazach – dodała Klara, wiedząc, że ma go w garści.


			– Zanim jednak wróci pan do malowania kolejnego wielkiego dzieła, którym zachwyci się moja towarzyszka, musimy porozmawiać o sprawie nieco bardziej przygnębiającej – wtrącił niecierpliwie Vossler.


			– Ach, tak. – Malarz nie był szczególnie zachwycony takim zwrotem akcji. – Żona wspominała, że to służbowa wizyta.


			– Słyszał pan już co się stało? – kontynuował Jonas.


			– Nie… – Max spojrzał czujnie na Vosslera. – Powinienem o czymś wiedzieć? – Wyraźnie się zdenerwował. W malarskim transie zapomniał o otaczającym go świecie. Wizyta policji mogła oznaczać wszystko. Nawet najgorsze wiadomości z Berlina. Odruchowo, niepewnie przysiadł na skraju fotela. – Proszę mi tylko powiedzieć, czy mam się przygotować na jakieś potworne wieści? – Zacisnął dłonie na kolanach i czekał w napięciu.


			– Bynajmniej. Chodzi o miejscowego artystę – wyjaśniła Klara, by nie trzymać go w niepewności.


			Max głośno wypuścił powietrze. Ulżyło mu.


			– Jak więc mogę pomóc? – zapytał wciąż drżącym głosem.


			– Zna pan Adolfa Ludemanna? – Vossler od razu sięgnął po notes i ołówek. Pewnie jak dotąd notował w nim liczbę skradzionych rowerów. Albo kur… Ale za to wyglądał profesjonalnie.


			– Znam go, choć się nie przyjaźnimy – odrzekł sucho Pechstein. Już po samym tonie głosu można było wywnioskować, że nie darzy konkurenta szczególną sympatią.


			– Tak się składa, że został zamordowany – oświadczył Vossler i wbił wzrok w Maxa.


			– Och. – Pechstein zakrył usta dłonią, raczej przez wzgląd na wyrażoną wcześniej niechęć do konkurenta niż fakt, że zniknął on na zawsze. A może to był wyraz ulgi? – Kiedy to się stało? – zapytał, tłumiąc głos.


			– Próbujemy do tego dojść – odparła Klara, uważnie go obserwując.


			– Rozpytujemy sąsiadów o jego aktywność w ostatnich dniach – dorzucił Vossler.


			– Kiedy ja nie jestem jego sąsiadem. – Max nerwowo wsunął się głębiej w fotel. Hotel, w którym mieszkał (notabene kolejny przybytek należący do pana Nitschke), nawet nie sąsiadował z położoną na skraju miasta willą Lude­manna. – Wynająłem pokój na dwa tygodnie.


			– Zgadza się. Jesteśmy tu przez wzgląd na wasze stosunki. – Vossler postukał w notes, w którym zdążył już zapisać słowa Pechsteina na temat konkurenta.


			– My nie mieliśmy żadnych stosunków! Chłodno witaliśmy się na niektórych zjazdach! To wszystko – zdenerwowany malarz podniósł głos.


			– Z czego wynikał ten chłód? – Klara spostrzegła, że był nie tylko zdenerwowany, ale też mocno poruszony. Nie dość, że nie lubił Ludemanna, to jeszcze mógł mieć kłopoty przez jego nagłe odejście.


			– Adolf… urodził się w Leba, wychował w Leba…


			– I umarł w Leba – dokończył zdanie Vossler. Klara zrugała go wzrokiem. – Tak sądzimy – dodał i nieznacznie się skulił, wiedząc, do czego jest zdolna.


			– Malował tutejsze krajobrazy, kiedy ja dopiero stawiałem pierwsze kreski – kontynuował Pechstein. – Nie spodobało mu się, że na wybrzeże zajrzała konkurencja. I to z Berlina. Tutaj berlińczyków ma się za snobów.


			Vossler uśmiechnął się dyskretnie, potwierdzając niejako słowa Maxa.


			– Ale pan nie maluje tutejszych krajobrazów? – Klara zmarszczyła czoło.


			– Nie, miesiące letnie spędzamy w Nidden – Pechstein opuścił wzrok. – Jestem tu po raz pierwszy i po prostu chciałem się przywitać. Ale te moje krótkie wakacje Ludemann potraktował jak osobisty atak. Do końca życia zapamiętam naszą rozmowę – zawiesił głos.


			Vossler zaczął nerwowo obracać ołówek w palcach.


			– Spokojnie, chcemy tylko ustalić co się stało, a nie na siłę szukać winnych – zachęciła Maxa Klara.


			– Ludemann to bardzo bogaty wewnętrznie człowiek. Pod pokładami lukru, który serwuje kobietom, ma warstwę elokwencji, którą dzieli się z podziwiającymi go mężczyznami. Ale gdzieś w głębi pełen jest jadu i nienawiści. I chamstwa, które ledwo maskuje. Chciałem tylko zapytać go o kilka ciekawostek i porozmawiać, jak malarz z malarzem, doświadczonym i uznanym, którym przecież był. On jednak potraktował mnie jak intruza, wkraczającego na zarezerwowany teren. Jakby wybrzeże nie mogło pomieścić dwóch malujących podobne krajobrazy artystów. Jakby miasto Leba zostało stworzone przez niego na potrzeby artystyczne, a ja miałbym się pod owym mitycznym miastem podpisywać niczym nędzny plagiator. Podczas gdy on reprezentuje przecież starszy nurt malarstwa, któremu ja sam nie hołduję. Zresztą, uważam się za lepszego artystę… – Pechstein nerwowo przełknął ślinę. – W każdym razie nie miałem zamiaru go obrazić. Tymczasem on znienawidził mnie doszczętnie.


			– Buc – skomentowała pod nosem Klara.


			Pechstein zarechotał histerycznie. Vossler natomiast głośno chrząknął.


			– Dlaczego nie pojechał pan do ukochanego Nidden?


			– Jest zima. Do Nidden daleko, a ja potrzebowałem dwóch tygodni nad morzem… Dwóch tygodni! To wszystko! – tłumaczył Max.


			– Czy może mi pan pokrótce opisać ostatni tydzień? – Przycisnął ołówek do kartki w notesie.


			– Mogę, faktycznie bardzo pokrótce. – Max spojrzał nie na Jonasa, lecz na Klarę. To jej zaufał. Ten policjant drażnił go samym wyglądem. – Malowałem.


			Vossler poczuł się zbity z tropu.


			– Malował pan – powtórzył, przeciągając samogłoski. – I tyle? Nie wychodził pan z domu?


			– Po co? – Pechstein wskazał na okno, pokryte zamarzniętym śniegiem.


			– Nie wiem… Do restauracji? Po inspirację? Do kościoła? – snuł domysły Vossler.


			– Restaurację mam na dole, inspirację w głowie, a kościół w Berlinie. Poza tym zabrałem gosposię, która o mnie dba, więc nie muszę wędrować po Leba. Dlatego jeździ z nami w każdą podróż, bo kiedy maluję, żywię się głównie pasją i własną pracą.


			Vossler przewrócił oczami.


			– A więc był pan tutaj i tylko tutaj? – Zanotował jego słowa. – Kto to potwierdzi?


			– Gosposia i moja żona, Lotte. Państwo zdaje się już z nią rozmawiali? Syn jeszcze nie mówi. Szkoda, bo z nim właśnie spędzam najwięcej czasu, poza moimi sztalugami oczywiście – denerwował się Max.


			– Czyli najbliższe panu osoby? – Vossler podkreślił słowo „najbliższe”, dając mu do zrozumienia, że ich zeznania, bez względu na prawdę, będą pokrywać się z tym, co powiedział malarz.


			– Owszem. Nie mamy tu znajomych, przychodzących z towarzyską wizytą – Max nadal patrzył na Klarę, szukając u niej zrozumienia. Powoli zaczynała mu współczuć. Bardzo się denerwował, podczas gdy najwyraźniej do dziś nie miał pojęcia o śmierci Ludemanna, a co za tym szło, nie był jej winny.


			– Czy mógłbym obejrzeć pana pracownię? – naciskał Vossler.


			Max raz jeszcze poszukał ratunku u Klary.


			– Pójdziemy razem. Obiecujemy niczego nie dotykać – zapewniła łagodnie.


			– Zgoda – spasował Max.


			Gdy tylko weszli do pracowni, zrozumieli, skąd dobiegała psująca powietrze woń farb. Pokój opróżniono, specjalnie z myślą o malarzu. Pusta przestrzeń wypełniona była bladym światłem słońca przebijającego przez chmury, nawet w tak ciemny dzień jak ten. Nitschke musiał być wyrozumiałym entuzjastą sztuki młodego Pechsteina. Całą podłogę bowiem pokrywały rozmaite plamy, których podczas malowania żaden artysta nie był w stanie uniknąć. Tu coś się przewróciło, tam znów skapnęło. I tak w przelotnie wynajętym pokoju Max Pechstein zostawił trwały ślad swojej twórczej ekstazy. Być może w przyszłości owa podłoga stanowić będzie nie lada atrakcję dla kolejnych gości, chcących pomieszkać nad morzem? Widać było, że właściciel nie stroni od dobrej reklamy. W tym hotelu przez dwa tygodnie tworzył Max Pechstein. Co prawda policja z Leba wystraszyła go na dobre i już do nas nie zagląda, ale może kiedyś mu przejdzie i zechce przyjechać na dłużej?


			Poza kolorystycznym bałaganem panował tu także ogólny rozgardiasz. Max najwyraźniej nie był miłośnikiem porządku, a do swojej „pracowni” nie wpuszczał nikogo, kto mógłby naruszyć jego twórczy mir.


			– Czy ma pan tu jakieś niebezpieczne narzędzia? – Vossler uważnie rozglądał się po przyprawiającym o oczopląs wnętrzu.


			– Tylko pędzle, farby i sztalugi z płótnami, o ile mogą być niebezpieczne. – Max przyglądał się gościom, których nie miewał w pracowni. Obiecali przecież, że niczego nie dotkną. On jednak nie do końca im ufał.


			– Żadnych ostrzy?


			– Absolutnie nie! Tylko tego by jeszcze brakowało! – oburzył się Pechstein.


			– Wie pan, co zrobiono z Ludemannem? – Vossler był nieprzyjemnie natarczywy.


			– Zamordowano go, już pan wspominał.


			– Wie pan jak?


			– Skąd niby mam wiedzieć? – irytował się malarz. – Proszę mi też nie mówić! Nie interesuje mnie to. – Skrzyżował ręce na piersiach w obronnym geście.


			– Bez wdawania się w szczegóły, panie Pechstein, Ludemann stał się czyimś dziełem sztuki. – Vossler ruszył na krótką przechadzkę po pracowni, a Max zaczął się pocić. – My tutaj znaleźliśmy wybrakowane ciało Adolfa. Odjęte części zlokalizowała policja w Breslau. W dodatku owo arcydzieło, do stworzenia którego zostały użyte, zaprezentowano, o ironio, na wystawie jego obrazów. Rozumie pan, co tam się działo?


			Pechstein pobladł.


			– Chce pan wody? – Klara dotknęła jego ramienia.


			– On chyba nie ma zamiaru zabrać moich obrazów? – Pechstein martwił się wyłącznie o to.


			– Nie sądzę – uspokoiła go Klara.


			Vossler wyłonił się zza ledwie zaczętego malowidła.


			– Ktoś wyraźnie nawiązał tym samym do jego sztuki. Ktoś, kto go nie lubił i być może miał mu za złe, że maluje – konstatował głośno Vossler.


			Klara przymknęła oczy. W jej mniemaniu rozumował całkowicie błędnie. Ale nie mogła tego skomentować w obecności Maxa. To byłaby amatorszczyzna.


			– Nie miałem żadnego powodu, by pozbywać się Adolfa. Jego sztuka jest przeżytkiem. Już prędzej spodziewałbym się, że to on życzy śmierci mnie, choć zapewne tak nie było. – Max otarł czoło z potu.


			– Takie rzeczy czasem są kwestią impulsu – prawił dalej Jonas, przyprawiając Klarę o zimny dreszcz.


			– Wolałbym zakończyć tę rozmowę, jeśli łaska – nie wytrzymał Max.


			Vossler przystanął na chwilę. Uśmiechnął się. Wydawało mu się chyba, że go złamał, a chęć zakończenia rozmowy wynikała u Pechsteina z poczucia winy.


			– Oczywiście – Klara przerwała ten dziecinny wywód. – Możemy jednak prosić, by wstrzymał się pan z wyjazdem do domu? Przez dwa kolejne tygodnie.


			– To bardzo duże poświęcenie. Muszę z czegoś żyć… Utrzymać rodzinę. Wynajem pokoju temu nie sprzyja – zaprotestował Max. – Poza tym, wkrótce wybieramy się na wyspy Palau. Muszę odmówić. – Wzdrygnął się. – Chyba, że chcecie mnie aresztować?


			– Nie ma ku temu podstaw – zaprzeczyła Klara.


			– Póki co – bąknął Jonas.


			– W takim razie zostawię swój adres i telefon. Chętnie pomogę, jeśli coś mi się przypomni, ale nie zostanę.


			Vossler skrzętnie notował każde jego słowo.


			– Czy to wszystko? – zapytał i gestem wyprosił ich z pracowni.


			Gdy wyszli, z ulgą zamknął drzwi do swojej świątyni.


			 


			Oczom Klary ukazał się długi, niski budynek z białą elewacją, z napisem Rathaus20 nad wejściem. Tęsknym wzrokiem obejrzała się przez ramię w stronę portu, gdzie czekały na nią gruba pierzyna oraz gorąca herbata z pomarańczami i cynamonem. Ciepły gościniec był jednak tak daleko, że powoli ogarniała ją rozpacz. Weszli do środka i skierowali kroki do niewielkiego pokoiku w głębi.


			W rogu zagraconego pomieszczenia, po lewej od wejścia, stało biurko z telefonem, przy którym, zagłębiony w jakąś lekturę, siedział oficer dyżurny (ten o wrażliwym żołądku). Na widok Klary skulił się, pomny faktu, iż widziała go w nieciekawym stanie. Nie chciał rzucać się w oczy. W głębi stało kolejne biurko, nieco większe, trzy regały z rozmaitymi papierami, książkami i gazetami oraz cztery krzesła. To było stanowisko Jonasa. Usiadł za biurkiem tak machinalnie, że równie dobrze mógł to zrobić z zamkniętymi oczami. Czyli tu właśnie pracował…? Klara rozejrzała się z niedowierzaniem.


			– To wszystko? – zapytała, skracając tok myślowy.


			– Nie rozumiem – Jonas rozłożył przed sobą kilka kartek, otworzył notes i zamoczył pióro w kałamarzu.


			– Czy to cały wasz komisariat? – Usiadła niepewnie na jednym z krzeseł. Zachwiało się niebezpiecznie.


			– W takim mieście jak Leba niewiele się dzieje. Dzielimy budynek ze „służbami”, które są tu bardziej potrzebne. Prawda, panie Brinkmann? – zawołał do młodego dyżurnego.


			– Czyli?


			– Urzędnikami, pani Schulz. Ludźmi odpowiedzialnymi za rozwój naszej „smutnej prowincji” – drwił. – Całą drugą część budynku zajmuje burmistrz i jego kwatery prywatne. A reszta ciśnie się w dwóch pozostałych pokoikach. Ale po co nam więcej? My tu głównie łapiemy żmije w okresie letnim! – Odrzekł naburmuszony.


			– Mogę wiedzieć, skąd ta zmiana nastroju? – Wyczuła w jego głosie niechęć.


			– Czy ja wiem… zmiana…?


			– Zdecydowanie. Wczoraj byłeś milszy.


			– Wczoraj nikt nie rujnował mi reputacji.


			– Słucham? – Zmarszczyła czoło. – Towarzyszę ci od rana, odmrażając sobie nos, wykonuję twoje polecenia, nie wtrącam się niemal w ogóle, a jeśli już, zadaję konkretne pytania, a ty…


			Jonas niespodziewanie uderzył ręką w blat biurka. Klara aż podskoczyła i momentalnie przestała mówić. Jego partner obejrzał się, ale gdy zobaczył Vosslera w takim stanie, od razu się odwrócił. Wolał nie narażać się rozdrażnionemu szefowi. Najwyraźniej wiedział, jakie to mogło mieć konsekwencje.


			Jonas wpatrywał się Klarę, w ogóle przy tym nie mrugając.


			– Już to mówiłaś… Tymczasem musisz zrozumieć, co tu się w ogóle dzieje – wycedził przez zaciśnięte zęby.


			„Zamordowano człowieka, ot co” – pomyślała Klara, ale i ona wolała milczeć.


			Vossler wstał powoli. Oparł się o biurko i z góry spojrzał na zdezorientowaną detektyw.


			– To małe miasteczko. Wszyscy się tu znają. Nawet moi przełożeni z Lauenburg, którzy już dawno powinni sami zająć się tak poważną sprawą, zrzucili to na mnie. Ludzie są tu bardzo zżyci, więc muszę zachować pełną ostrożność. Zarówno w wyrażaniu osądów, jak i zbieraniu informacji. Ty natomiast… – zawiesił głos. Wziął głęboki oddech. Był wkurzony. Zdradzało to całe jego ciało. – Wydajesz osądy bez zastanowienia. Jak u Richarda i Birgit Edelmeierów. A Pechstein? Mało brakowało, żebyś zaczęła go głaskać po głowie, tak mu współczułaś. Od rana to ty narzucasz opinie. Decydujesz, kiedy zacząć i skończyć pytać. Niczego nie notujesz, przez co połowa pewnie już ci umknęła. A teraz jeszcze dziwisz się, że jest mi to nie w smak?


			– Jesteś zazdrosny? – zdziwiła się.


			– Zazdrosny – zaśmiał się bezsilnie i opuścił ręce. – Chyba się nie zrozumieliśmy! O co miałbym być zazdrosny?


			– O to, że od początku widzę więcej niż ty. – Klara mówiła z dyplomatycznym wręcz spokojem.


			– Nie wiem, co ty widzisz, bo się tym ze mną nie dzielisz! A jeśli już wyrażasz osąd, to tak, by słyszeli go wszyscy ci, którzy nie powinni… – Jonas unosił się coraz większym gniewem. – Zresztą to nie ma najmniejszego znaczenia, co ty o tym sądzisz…


			– Jak zawsze. Policja w Breslau już mnie do tego przyzwyczaiła. Spijają śmietankę, podczas kiedy ja odwalam za nich połowę roboty – odcięła się Klara.


			– Proszę, nie próbuj mi wmawiać, że twoja praca, albo raczej zabawa w detektywa, ma dla nich jakiekolwiek znaczenie… – wystrzelił Jonas.


			Zapadła cisza. Powietrze jakby zgęstniało. Klara wpatrzyła się w blat biurka, próbując zebrać myśli. W końcu wstała powoli.


			– Może i moje zachowanie nigdy specjalnie nie wpisywało się w kanwy kindersztuby, ale co do skuteczności mojej pracy, nie pozwolę ci się obrażać. Ludemanna pocięto za życia. Ktoś, kto to zrobił, miał mu wiele za złe. Przygotowywał się do tego morderstwa dniami i nocami, może nawet całymi miesiącami. Śnił o nim, żył chwilą, w której wyłupi Ludemannowi oczy i obtoczy je w żywicy, a następnie przyklei do malarskiego płótna. Nie mógł się doczekać, aż utnie mu język i oderżnie genitalia. Ponieważ nikt go nie widział, oznacza to, że morderca wtopił się w tłum. To ktoś stąd, kto dobrze zna te rejony. Zna rytm miasta. Być może wybrał porę wieczornej mszy…? Nie przyszło ci to do głowy? Nawet my dzisiaj, w dzień pański, dostosowaliśmy przesłuchania sąsiadów do rytmu wyznaczonego przez kościół. A pani Edelmeier…? Czy jest religijna? Bo ja wywnioskowałam, że nie za bardzo. Ale czy w chwili zapomnienia, myślimy o tym, że grzeszymy? Tym bardziej z takim „wspaniałym” człowiekiem, za którego uchodził Adolf. Ale ty, skrupulatnie notujący policjancie… To wszystko, co udało nam się dzisiaj usłyszeć, obróciłeś w morderczy impuls, który próbowałeś wmówić Pechsteinowi… Naprawdę, widać, że niewiele tu macie morderstw – podsumowała Klara. – Ale to nie mój problem – żachnęła się. Ogarnęła wzrokiem pokój, sprawdzając, czy niczego nie zostawiła. Nie chciała przecież po tak spektakularnym wyjściu wracać po głupie rękawiczki… Bez słowa pożegnania odwróciła się na pięcie i opuściła budynek.


			Kiedy wyszła, zostawiając po sobie milknące w korytarzu echo kroków, policjanci spojrzeli po sobie.


			– Czy ona może mieć trochę racji? – zapytał Brinkmann.


			– Milcz. – Jonas usiadł ciężko i zmęczony schował twarz w dłoniach.


			 


			Telefon zadźwięczał w czasie obiadu. Heinrich wiedział, że tak nie w porę może dzwonić tylko Gabriel. Wybierał momenty, w których najbardziej doskwierała mu samotność. Wczesne poranki, chwile, gdy normalni ludzie jadali posiłki, lub późne godziny nocne. Heinz wiedział, że nawet jeśli nie odbierze od razu, Hübschner i tak nie odpuści. Dlatego nieśpiesznie wstał od stołu, zdjął serwetę z kolan, ułożył na blacie, potem wolno ruszył w stronę zamontowanego w przedpokoju telefonu.


			– Halo?


			– To ja – Gabriel zawsze przedstawiał się tak samo, jakby nie było żadnych innych „to ja” na świecie.


			– Domyśliłem się. – Heinz spodziewał się wykładu na temat wczorajszego najścia.


			– Wysłałem paczkę do Lauenburg – poinformował Gabriel. – Chciałem, żebyś wiedział.


			– Dziękuję, ale jak już ci pewnie wspominałem, nie mam ochoty przy tym grzebać.


			– Rozumiem. A co z Klarą?


			– W jakim sensie? – zapytał rozdrażniony faktem, że Gabriel pyta o jego córkę. Chyba jasno się wyraził w tej kwestii.


			– No wiesz… Czy ona także nie chce w tym grzebać?


			Heinz zastygł. Sam się nad tym zastanawiał. Dawna Klara nigdy nie odpuściłaby takiego śledztwa. Ale od czasu, gdy owdowiała, nie paliła się zanadto do pracy w charakterze detektywa. I może słusznie. Była w złej kondycji.


			– Nie mam pojęcia. Nie pytałem jej o to – odparł szczerze.


			– Jestem ciekaw, jak radzi sobie tamtejsza policja. Nie znam nikogo w Lauenburg, kogo mógłbym zapytać…


			– Nie dam ci numeru telefonu, jeśli to właśnie próbujesz ode mnie wyłudzić – parsknął Heinz.


			– Mógłbym tylko zapytać, jak się czuje. – Gabriel został przyłapany i zaczął się bronić. Nie lubił się kłócić. Stawiał na dyplomację. Bywał jednak bardzo uparty i wywoływał negatywne emocje u rozmówców. – Czy proszę o zbyt wiele?


			– Dlaczego to robisz? – Heinz był o krok od kapitulacji. Przecież nie mógł się tak łatwo poddać. Z drugiej strony, obiad stygł. Nie chciał też dostać skrętu kiszek.


			– Martwię się – wyjaśnił Gabriel.


			– Ja też. I dlatego staram się być lojalny wobec córki.


			– I bardzo dobrze. Tylko sam przestajesz sobie radzić z tymi tajemnicami.


			– Pod twoim naciskiem! – wybuchł Heinz. Niestrawność gotowa.


			– Ja wcale nie naciskam. Sugeruję tylko, że mógłbym ci pomóc. – Gabriel też wyraźnie coś jadł. Robił pauzy podczas rozmowy, w których dało się słyszeć chrupanie. Jakby przegryzał skórkę soczystego jabłka.


			– Niby jak? Zadzwonisz i powiesz, że to ja dałem ci numer? Tak chcesz mi pomóc? Psując i tak już napięte relacje z Klarą?


			– Owszem, tak właśnie zrobiłbym, gdybym nie miał konkretnego powodu, aby się z nią kontaktować. Ale przecież go mam. Jest nim wspólne śledztwo, w które, mogę się założyć, ona już włożyła ręce i to po łokcie – powiedział ze stoickim spokojem Gabriel.


			Heinrich uznał, że na tym etapie skończyły mu się argumenty. Jedynym, co powstrzymywało go przed przekazaniem Gabrielowi numeru telefonu do gościńca, było potencjalne poczucie winy. Obiecał Klarze, że nikt się nie dowie, gdzie wyjechała, choć przecież wiele osób o nią pytało. Nie chciał zawieść jej zaufania. Tajemnica zaczęła mu jednak faktycznie ciążyć. Czuł, że powinien się nią z kimś podzielić, tym bardziej, że w Leba podłączono może z piętnaście telefonów, z czego większość znajdowała się hotelach i instytucjach urzędowych. W końcu Gabriel i tak by ją znalazł. Szczególnie teraz, gdy Heinz wyjawił mu największą część sekretu – nazwę nadmorskiego miasta.


			– Muszę to przemyśleć – powiedział już nie tak butnie.


			– Kiedy mogę się odezwać? – naciskał Gabriel.


			– Wieczorem. Zadzwoń pod wieczór, tak. – Heinz pokręcił głową sam do siebie. – Tylko po kolacji i zanim narzucę szlafrok. Bo zmienię zdanie.


			– Ósma, punktualnie – potwierdził rozentuzjazmowany Gabriel.
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			Popołudnie, które Klara mogła spędzić z książką, w towarzystwie grzanego wina i zapachu drewna przyjemnie strzelającego w kominku, minęło jej na paskudnej przechadzce. Przeprawa przez niedawno wybrukowaną, śliską Hauptstraße21 do drewnianego mostu na rzece, który przyprawiał ją o zawroty głowy, a potem trasa wzdłuż kanału zajęły niemal godzinę. Jedna kładka więcej albo chociaż łódeczka z uprzejmym „gondolierem” oszczędziłyby jej długiego marszu. Ale port rządził się przecież swoimi prawami.


			Do tego było zimno, robiło się już ciemno. Parę razy wydawało jej się, że kluczy, zataczając koła. W końcu Jonas pozostawił ją samą sobie w mieście, którego w zasadzie nie znała. I to, że było niezbyt duże, nie miało tu nic do rzeczy. I tak cieszyła się, że uniknęła złamań i siniaków, jakże często towarzyszącym tej porze roku.


			Gdy dotarła do gospody, z zimna nie czuła nóg.


			– Pani Schulz! A już się martwiliśmy! – Gospodarz ucieszył się na jej widok. – Był do pani telefon z Breslau.


			– Oddzwonię, dziękuję.


			– Przygotuję coś ciepłego. Kakao? – Uśmiechnął się dobrotliwie.


			Klara dosłownie nie marzyła o niczym innym. Od razu zapomniała, jak bardzo była zła.


			– Byłoby wspaniale! – Rozpromieniła się.


			Gospodarz ruszył do kuchni. Klara zaś podniosła słuchawkę telefonu wiszącego nad niewielkim stoliczkiem. Gdy zgłosiła się centrala, poprosiła o połączenie ze swoim domem. Czekając, zapatrzyła się w notes spoczywający na białej serwecie. Półokrągły stoliczek stał tu na wypadek, gdyby ktoś potrzebował coś sobie zanotować. W ogólnym rozrachunku pełnił jednak funkcję… przeszkody, utrudniającej dostęp do mikrofonu telefonu.


			– Tato? Dzwoniłeś? – zapytała, gdy tylko usłyszała głos Heinza po drugiej stronie.


			– Miałem sprawę – odparł. Coś głośno zaszumiało. Udało jej się jednak wyodrębnić z tego szumu pytanie, które zadał. – Może najpierw przywitasz się z dziećmi?


			– Nie… raczej nie. Strasznie szumi – odparła wymijająco.


			– Wszystko w porządku? – zaniepokoił się Heinz. Klara zawsze chciała rozmawiać z dziećmi. Chociaż tyle, skoro postanowiła je chwilowo opuścić.


			– Tak, tak – westchnęła.


			– Gabriel napiera na mnie. Chce do ciebie zadzwonić – wyrzucił z siebie.


			– Nie jestem pewna… – Klara zamarła. Za oknami zaświeciły reflektory automobilu.


			– Nie jesteś pewna? Jeszcze przedwczoraj kategorycznie zabroniłabyś mi…


			– Tato? – przerwała mu w pół zdania. – Muszę kończyć. Wszystko w porządku.


			Drzwi hotelu zaskrzypiały. Vossler, który stanął w wejściu, wpuścił do ciepłego holu zimny podmuch wiatru. Spojrzenia jego i Klary natychmiast się spotkały.


			– Klaro? – Głos Heinza dotarł do niej jakby zza światów.


			– Zadzwonię niedługo. Powiedz Gabrielowi, że to przemyślę – powiedziała, wciąż patrząc na Vosslera, który ­zamknął za sobą drzwi, nie odrywając od niej wzroku. Klara musiała przyznać, że był przystojnym mężczyzną. Szczególnie gdy patrzył tak surowo, jak teraz, czy wtedy, gdy godzinę temu uderzył ręką w stół i nieco ją przestraszył. Kiedy się wściekał, jego orzechowe oczy gniewnie błyszczały. Do tego nosił dyskretny wąsik i eleganckie bokobrody. To nadawało jego twarzy nieco staroświecki, pociągający wygląd.


			– Możemy porozmawiać? – zapytał, gdy tylko odwiesiła słuchawkę.


			– A mamy o czym? – Uniosła się dumą. Po raz kolejny poczuła to szczególne ukłucie w żołądku. Ukłucie przypominające jej, jak bardzo tęskniła za pracą detektywa. I teraz ta praca najwyraźniej się o nią upomniała. Ale przecież nie mogła pozwolić się tak traktować.


			Vossler podszedł do niej szybkim krokiem.


			– Skończ tę grę, dobrze? – szepnął teatralnie.


			– Ja w nic nie gram, Jonasie. To ty w dziecinny sposób nie dajesz sobie pomóc. Jakbym słyszała mojego syna kilka lat temu. „Ja sam!” − denerwował się, gdy ludzie, którzy przeżyli już swoje, próbowali go czegoś nauczyć. Ty robisz teraz dokładnie to samo.


			– Syna? – zdumiał się Vossler. To było coś nowego.


			– Nie zbaczaj z tematu. Nie rozmawiamy o moich dzieciach, tylko o twoim zachowaniu wobec mnie – szeptała gniewnie.


			– Co cię tak uraziło? – wrócił do tematu, trochę jednak zbity z tropu.


			– Podawanie w wątpliwość mojej skuteczności. Mam na koncie więcej podobnych spraw, choć nie w ramach chwalebnej służby w policji – ironizowała.


			– Ach, to. – Vossler w ogóle nie czuł, że powiedział coś niestosownego. Dla świętego spokoju postanowił jednak udobruchać Klarę. – Wybacz, jeśli cię to ubodło. Czasem najpierw mówię, a potem myślę.


			Klara przez chwilę wpatrywała się w niego, dając mu czas na dopowiedzenie czegoś, co utwierdziłoby ją w przekonaniu, że powinna odpuścić. On jednak po prostu stał i czekał. Uspokoił się. Chciał rozejmu.


			– Co do tego myślenia… Mamy ze sobą coś wspólnego – przyznała. Mimo iż wiedziała, że ich współpraca może być jednym z najtrudniejszych doświadczeń w jej karierze, postanowiła na nią przystać. Głównie dla siebie. I kolejnego trofeum na detektywistycznej półce, choć Vossler reprezentował sporą część społeczeństwa, dla której jej zasługi nie miały najmniejszego znaczenia.


			– Zechcesz jeszcze raz przestudiować ze mną to, co dziś usłyszeliśmy?


			– O ile nie będziesz mi robił przytyków.


			– Obiecuję – kiwnął głową.


			Klara uznała, że najswobodniej będzie im się rozmawiało w jej pokoju. Choć Jonas poczuł się zażenowany i już na recepcji wspomniał mimochodem, że pracują razem nad zabójstwem Ludemanna, w końcu przyznał, że miała dobry pomysł. Bez względu na to, co ludzie powiedzą…


			Usiedli przy niewielkim stoliku, gdzie Klara jadała samotne, późne śniadania.


			– A cóż to jest? – zainteresowała się, gdy Jonas położył przed nią zakurzoną teczkę.


			– Sprawa, o której mówił medyk sądowy – wyjaśnił Jonas.


			– Jak bić się w pierś, to za wszystkie przewiny? – podsumowała ten nagły zwrot akcji. Odstawiła kubek gorącego kakao i otworzyła akta. Powoli zagłębiła się w opis strasznej zbrodni, która miała miejsce piętnaście lat wcześniej.


			Ciało młodej kobiety, rozpoznanej jako Nathalie Trüb, zostało okaleczone i porzucone w lesie, na brzegu Sarbs­ker See22, po drugiej stronie Neuhoff23. Nikt jej nie szukał, choć potem wiele osób przyznało, że ją kojarzy. Pochodziła z niewielkiej osady rybackiej o nazwie Bollenz24. Jej rodzice zmarli, gdy była dzieckiem, a ona pomagała wujowi oporządzać ryby po połowach. Ale w Leba bywała dość często. Pojawiała się na targu, a także w porcie. Przesłuchiwani świadkowie, w tym rybak, który ją znalazł, a także właściciele piwiarni, gdzie zaglądała latem, twierdzili, że wszędzie było jej pełno. Rzecz w tym, że mówiono o niej z niechęcią. Według świadków, Nathalie zachowywała się nieobyczajnie. Często widywano ją w męskim towarzystwie bogatych turystów, których wówczas traktowano jak chodzące sakiewki ze złotem, gdyż nie zjawiało się ich tu zbyt wielu. Dlatego też żadnego nie przesłuchano, by nie wystraszyć miłośników rozwijającego się kurortu. Mimo jednoznacznych zeznań, sugerujących, że dziewczyna mogła parać się prostytucją, Klara wiedziała, że często to, co na pierwszy rzut oka wygląda ordynarnie, może mieć drugie dno i nie być tym, czym się wydaje.


			– Ślady maltretowania – przeczytała na głos.


			– Zgwałcono ją i okaleczono – potwierdził Jonas.


			– Ze względu na to, jak morderca obszedł się z ofiarą, Nohl uznał, że to, co się przytrafiło Ludemannowi, przypomina morderstwo Nathalie.


			– A ty co o tym sądzisz? – zapytał Jonas.


			Klara uśmiechnęła się kwaśno.


			– Naprawdę ma to dla ciebie znaczenie?


			– Przestań… Obiecałem ci przecież…


			– Pamiętaj, że trzeciej szansy już nie dostaniesz. – Pogroziła mu palcem. Znów zapatrzyła się w dokumentację. Wyrażając wstępny osąd, musiała być obiektywna. Chciała wykazać się profesjonalizmem, bo po raz pierwszy była wolna od przeszłości i mogła rozpocząć śledztwo z pewnego rodzaju carte blanche. – Jest kilka wspólnych cech – stwierdziła. – Ciało w wodzie, pora roku, wątek tortur. No i rany, wskazujące na motyw seksualny. Dlaczego jednak morderca zrobił sobie taką przerwę? Gdzie przez ten czas był? Dlaczego wybrał ofiary różnej płci i z tak różnych środowisk? Nikomu nie znaną sierotę, uchodzącą za prostytutkę, dla której Leba było szansą na znalezienie męża i lepsze życie, oraz szanowanego obywatela miasta, artystę, arystokratę niemalże, którego wszyscy tu znali? Ten dobór niemal całkowicie przeczy teoriom na temat seryjnych zabójców.


			– Chyba, że ich dwoje jednak coś łączyło? – Jonas sięgnął po swój kubek z kakao. Światła przygasły. Teraz dopiero zwrócili uwagę na narastający huk morza. – Ledwie podłączyli Leba do prądu, a już są z tym same problemy – burknął Vossler.


			– To ciekawe, co mówisz. – Klara zamyśliła się.


			– W Breslau też są problemy z elektrycznością? – zdziwił się.


			– Ach, nie! – zaśmiała się. – Chodziło mi o ich potencjalną znajomość.


			– No tak – zawtórował jej śmiechem.


			– Adolf miał trzydzieści pięć lat, gdy zginęła Nathalie. Była piękną młodą kobietą, a on dojrzałym kawalerem. Być może łączyło ich coś więcej? – Zastanawiała się.


			– Coś, co kogoś bardzo rozgniewało… – rozważał Jonas.


			– Jeśli teraz założymy, że te sprawy mogą być ze sobą powiązane, zabrniemy w to tak daleko, że trudno nam będzie zrezygnować z tego pomysłu. Wiesz o tym?


			– Uważasz, że powinniśmy?


			– Sądzę, że powinniśmy je rozdzielić – odparła. – I zacząć od bieżącej. W tej sprawie mamy przynajmniej świeże tropy, choć jest tego niewiele. Ale w międzyczasie zajrzymy w przeszłość.


			– Co przede wszystkim powinniśmy ustalić? – Jonas trochę się pogubił. Miał za sobą ciężki dzień, a wciąż zmuszany był do myślenia. O tej porze zazwyczaj wyłączał tę funkcję organizmu, zasiadając do lekkiej lektury.


			– Czy gdzieś jeszcze w kraju miały miejsce podobne zbrodnie? – zasugerowała Klara. – Jeśli mamy dwa krańce łańcucha, musimy odkryć ogniwa, które je łączą.


			– Gdzie podziewał się morderca przez piętnaście lat? – podsumował Vossler.


			– W tej sprawie mogę spróbować pomóc – powiedziała, ciesząc się, że Gabriel akurat teraz postanowił do niej zadzwonić. Mógł się na coś przydać.


			– Spróbuję sam to załatwić – zaoponował Jonas. – Jutro zadzwonię do przełożonych w Lauenburg. – Młody policjant kierował się ambicją. Chciał być odpowiedzialny za śledztwo na swoim terenie.


			– A co do znajomości tych dwojga…


			– Tym też się zajmę – wtrącił. – Zobaczymy się jutro?


			– Skąd ten pośpiech? – zdziwiła się. Nie dopił kakao i w popłochu zbierał dokumenty dotyczące sprawy Nathalie.


			– Nie chcę narażać cię na plotki – stwierdził.


			– Aż tak zwraca się tu uwagę na konwenanse?


			– Owszem. Pójdę już. Przyjadę o pierwszej.


			– Odprowadzę cię. – Klara również wstała, zabierając ze stołu kubek.


			– Nie musisz…


			– No tak. Nie pozwólmy, by źle o nas mówiono – droczyła się z nim.


			 


			Gdy tylko Jonas opuścił gościniec, Klara raz jeszcze wybrała numer domu w Leerbeuthel.


			– Przepraszam, że się rozłączyłam – powiedziała, gdy tylko usłyszała głos ojca.


			– Może pora wrócić do domu? – Heinrich przeszedł od razu do rzeczy.


			– Właściwie to dzwonię, by prosić cię o przysługę – zigno­rowała jego sugestię.


			Heinz westchnął głośno.


			– O czym mówimy?


			– To nic wielkiego. Po prostu daj Gabrielowi numer telefonu i powiedz, by do mnie zadzwonił.


			– Tylko tyle? – W głosie Heinricha pojawiła się nadzieja.


			– Będę wdzięczna.


			Klara oszacowała, że Gabriel zadzwoni w ciągu najbliższych dziesięciu minut. Poprosiła więc o dolewkę pysznego kakao i czekała. Skupiła się na zawartości kubka. Ciepłe ścianki naczynia grzały jej dłonie. Każdy łyk był jak ulotna przyjemność, którą chce się powtarzać w nieskończoność. To właśnie była magia zimy. Jedyna! Ale jednak… Gorące napoje smakowały niczym ambrozja, a specyficzny dobór przypraw dodawał zimnym dniom wyjątkowego aromatu. I to były te chwile, kiedy myślała o zimie nieco… cieplej.


			Nagle telefon zadzwonił, wyrywając ją z zadumy. Nie czekała na gospodarza. Sama zdjęła słuchawkę z aparatu.


			– Halo?


			– Dobry wieczór. – Dźwięk głosu Gabriela sprawił, że po jej ciele przeszedł dreszcz.


			– To ja – powiedziała, łapiąc się na tym, że przedstawiła się zupełnie jak on. – Czekałam na twój telefon.


			– Gdzie ty się podziewasz? – Był bardzo poruszony, ale i szczęśliwy. Nie słyszeli się od niemal dwóch miesięcy.


			– Musiałam odpocząć. Przepraszam, że wyjechałam tak niespodziewanie.


			– Wracasz? Jechać po ciebie? – naciskał.


			– Nie, jeszcze nie – zaprzeczyła stanowczo. – Mam tu jedną sprawę do załatwienia.


			– Heinrich coś mi wspominał – skłamał. To było oczywiste, że szczątki przeszły przez prezydium i Gabriel znał sprawę.


			– Muszę spróbować znaleźć mordercę. – Klara zignorowała te podchody, przechodząc do sedna.


			– Czujesz się na siłach, by zająć się tak paskudną sprawą? – zapytał troskliwie.


			Wspaniale było wiedzieć, że jest ktoś, kto nie podaje w wątpliwość jej zdolności, a co najwyżej martwi się jej stanem.


			– Pora zrobić coś pożytecznego, Gabrielu.


			– Tylko bądź ostrożna.


			– Jestem – zapewniła. – Ale bez twojej pomocy się nie obędę – dodała.


			Gabriel miał raczej nadzieję, że Klara zaprosi go do Leba. Ale cóż… Na początek dobre i to, że potrzebowała pomocy na odległość.


			– Co tylko zechcesz – odparł. Nie chciał, by odkryła, że jest nieco zawiedziony. – Ale najpierw powiedz mi, czy przemyślałaś moją propozycję – wystrzelił nagle.


			Gabriel nie należał do osób szczególnie subtelnych. Nie wziął pod uwagę, że nagły wyjazd Klary nie był spowodowany jedynie chęcią odcięcia się od Breslau. Propozycja, którą przedstawił jej kilka dni przed tym, jak uciekła z miasta, zdecydowanie przyczyniła się do decyzji o wyjeździe.


			– Potrzebuję… czasu – wymamrotała.


			– Miałaś dwa miesiące – napierał.


			– Cierpliwości – przerwała mu. – Wkrótce o tym porozmawiamy, przysięgam.


			– Trzymam cię za słowo – westchnął niepocieszony. – To co miałbym sprawdzić?


			 


			Podczas gdy w zaciszu przytulnego gościńca Klara przedstawiała Gabrielowi swoje wątpliwości w kwestii podobieństw obu spraw, Jonas coraz bardziej przychylał się właśnie do tej teorii, oddając honor Nohlowi. Stał w swoim gabinecie w magistracie, z ręką na słuchawce telefonu. W każdej chwili gotowy był ją podnieść. Chciał zadzwonić do medyka i przeprosić za swoje zachowanie. Wiedział, że w niedzielny wieczór zastanie go w domu. Czuł impulsy przechodzące przez jego dłoń. Ale gdy mijały, nic się nie działo. Podobne rzeczy nie przychodziły mu łatwo. Pokajał się przed Klarą, co było dla niego nie lada wyczynem. Pomyślał, że skoro jest już odpowiednio nastawiony, może obie te sprawy załatwić za jednym zamachem. Tymczasem stał tak już dobre dziesięć minut i nie drgnął. W końcu zrezygnował. Puścił słuchawkę i postanowił wrócić do domu. Zatrzasnął za sobą drzwi magistratu, upewnił się, że służbowy pojazd jest zamknięty, i skierował kroki ku cichej Marktstraße25.


			Leba zamarło. Zmarznięty śnieg pokrywał cienką warstwą oblodzony czerwony bruk Hauptstraße. Życie w tym małym miasteczku spowalniało po zmroku. Jedynymi jego oznakami były strużki dymu dobywające się z kominów, rozświetlone okna na piętrach domów i donośne piski mew. Wszystko wydawało się nieskomplikowane. Rytm codzienności wyznaczały praca, posiłki i sen. A jednak… Jak każde miasto, także Leba kryło swoje tajemnice. Takie, których większość mieszkańców nawet nie chciałaby poznać.
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			VI


			Jonas, zupełnie odruchowo, otworzył drzwi hotelu tak cicho, jakby tuż za nimi znajdowała się sypialnia Klary. Coś podpowiedziało mu, by właśnie tak zrobił. Przeczucie okazało się słuszne. Klara siedziała w fotelu, przy telefonie. Znów stukała paznokciami w blat stolika, nerwowo przy tym mrugając.


			– Spóźniłeś się – rzuciła.


			– Wiem, przepraszam – odparł. Nie chciał się kłócić.


			Klara wstała i ubrała się z systematycznością żołnierza. Rękawiczki założyła o trzynastej, czyli dziesięć minut temu. Dłonie spociły się jej od tego czekania!


			– Jakie mamy plany na dziś? – zapytała, mijając Jonasa w przejściu.


			– Najpierw zapraszam na obiad – powiedział i starając się ukryć rozbawienie, nieznacznie poruszył wąsem.


			 


			– Czy Strandhotel to jedyna obiadowa opcja w Leba? – zapytała Klara, kiedy zajęli już stolik w restauracji. Nie miała na myśli nic złego. Po prostu była ciekawa.


			– Nie. Ale zimą niewiele się tu dzieje. – Jonas cierpliwie znosił jej humory.


			– A więc są tu jakieś letnie restauracje?


			– Owszem, latem funkcjonuje ich o wiele więcej. Lecz nikomu nie opłaca się ich utrzymywać, gdy wokół nie ma turystów.


			– A mieszkańcy?


			– Wierz mi, że my, mieszkańcy tej niewielkiej mieściny, mamy gdzie zjeść i wypić – ironizował, odbierając jej pytania jako wielkomiejskie przytyki. – Może kiedyś pójdziemy gdzie indziej. Na razie wybierz coś z karty.


			– Zanim przejdziemy do obiadu – Klara płynnie zmieniła temat – proponuję deser.


			Jonas spojrzał na nią pytająco. Klara natomiast wyciągnęła szkicownik, jedyną rzecz z „poprzedniego życia”, której jeszcze nie porzuciła, i położyła go na stole.


			– Idąc za twoim przykładem, spisałam kilka spraw – poklepała okładkę zeszyciku. – Według mojej wiedzy, bardzo jeszcze pobieżnej, ale za to z najlepszego źródła, w ciągu ostatnich piętnastu lat nie było w kraju zbrodni o cechach na tyle podobnych, by uznać je za cykl. Te dwie charakteryzują się specyficzną brutalnością. Owszem, odcinano głowy, kończyny, okaleczano i bezczeszczono zwłoki, ale większość sprawców podobnych zabójstw już stracono. Pozostałe, choć nadal nierozwiązane, nie pasują do działań naszego mordercy lub, jak teraz sądzę, dwóch morderców. Bo im dłużej patrzę na podobieństwa w tych dwóch przypadkach, tym bardziej dostrzegam, że są znikome.


			Vossler rozejrzał się po dość zatłoczonej w porze obiadowej restauracji, upewniając się, że nikt nie podsłuchuje. Albo też, że Klara nie mówi po prostu zbyt głośno o rzeczach nieodpowiednich, szczególnie przy posiłku.


			– Skąd te informacje? – zapytał z przekąsem.


			– Z Berlina. – Spojrzała na niego z góry.


			– Berlin nie bardzo orientuje się w naszych lokalnych zmartwieniach… – Vossler wyciągnął własny notes i położył go przed szkicownikiem Klary. – Otrzymałem kopie zgłoszeń zaginięć młodych kobiet na przestrzeni ostatnich piętnastu lat. Tu, na wybrzeżu. – Podsunął notes bliżej niej, jakby przesuwał figurę na szachownicy.


			– Ty też nie próżnowałeś. – Triumf Klary nieco przybladł. – Zgłoszenia pochodzą z…?


			– Lauenburg. Dlatego się spóźniłem – wyjaśnił.


			– Mogę zobaczyć dokumenty?


			– Są w magistracie. Pójdziemy tam po obiedzie – zarządził.


			Na zamówienie czekali w kompletnej ciszy, z rodzaju tych nieznośnych. Nie powinni ze sobą konkurować, a jednak ich zachowanie właśnie do tego prowadziło. Nie odzywali się, póki na stole nie stanął obiad. Wtedy, ni stąd ni zowąd, Vosslerowi zebrało się na pogawędkę.


			– Dlaczego interesuje cię praca śledczego? – zapytał. – Bez urazy – dodał. – Znasz moje zdanie. Po prostu jestem ciekaw.


			– To długa historia – powiedziała, nabijając na widelec ćwiartkę ziemniaka. – Poważnie traktuję to, co robię, i nie interesuje mnie, co masz teraz na myśli.


			– A co mam na myśli? – Uśmiechnął się w ten charakterystyczny, drwiący sposób, którego nie lubiła.


			– To nie jest hobby. To mój zawód – powiedziała tak pewnie, jak nigdy dotąd.


			– Skoro udało ci się pozyskać informacje z Berlina, nie wątpię, że to twój zawód – uspokajał sytuację, słysząc jej ton. Już była gotowa do sprzeczki. – Chcę tylko zrozumieć, skąd ten pomysł?


			– Z dzieciństwa – burknęła.


			– Przez ojca?


			– Przez matkę.


			– Ona też…?


			– Jedz. Proszę.


			Odruchowo położyła miękko swoją dłoń na jego dłoni. Spojrzała na niego smutna i udręczona. Zastygł. Nie śmiał się ruszyć ani odezwać. Po chwili odrętwienia przytaknął tylko i oboje wrócili do obiadu.


			 


			Gabriel wziął łyk kawy. Skrzywił się. Była zimna, ale kiedy czytał, nie był w stanie skupić się na niczym innym. Zapomniał o niej, zagłębiając się w informacje o zbrodni z Leba, które przekazała mu Klara. Od rana zdążył wywołać w Berlinie straszne zamieszanie z powodu śmierci Ludemanna. A może raczej sposobu, w jaki go zabito. Mimo to, poza najświeższą zbrodnią i − jak się okazuje − inną, sprzed piętnastu lat, która zdawała się mieć niewiele wspólnego z tą popełnioną na malarzu, w kraju nie było podobnych, wciąż nierozwiązanych przypadków. Tak poważne zapytanie wymagało rozmowy z samym dyrektorem kryminalnym, który osobiście zapewnił Gabriela, że jeśli trafią na cokolwiek, co będzie nosiło znamiona podobnego okrucieństwa, od razu się odezwą. Szef policji w Breslau wiedział, że berlińska policja była najlepiej poinformowaną w kraju. W końcu właśnie z niej się wywodził. Nikt też nie dorównywał im w katalogowaniu dokumentów, które dostępne były niemal od ręki. Na koniec dochodził czynnik ludzki. Hübschner nie wierzył, że ktokolwiek, kto w swojej karierze spotkał się z podobnym morderstwem, byłby w stanie je zapomnieć. Pozostało mu jedynie czekać na wieści i w międzyczasie próbować znaleźć punkt zaczepienia wśród podanych przez Klarę opisów.


			Ale tak naprawdę zależało mu tylko na jednym. Chciał pomóc w śledztwie i w miarę możliwości nieco je przyśpieszyć. Klara powinna wrócić do domu. Zasępił się, myśląc o niej. Dwa miesiące temu złożył jej… dobrą propozycję. Z uwagi na jej położenie, propozycję, jak się wydawało, nie do odrzucenia. Tymczasem ona, zamiast mu odpowiedzieć, zniknęła. Poczuł się urażony. Przez pierwsze dwa tygodnie nie ustępował w staraniach o zlokalizowanie miejsca jej pobytu. Ale jego źródło, zawsze chętne do współpracy, nagle stało się wyjątkowo oporne. Heinz, bo o nim mowa, na każde pytanie o Klarę reagował złością. Teraz, po dwóch miesiącach, Gabriel miał świadomość, że i jemu ciążyła ta wiedza. I choć te zimowe miesiące były dla Hübschnera najdłuższymi w całym życiu, nie żywił urazy do Krenckego. Musiał wytężyć wszystkie siły, by ściągnąć Klarę z powrotem do domu i wszystko osobiście z nią wyjaśnić.


			Wyszedł z gabinetu do przedsionka, gdzie urzędowała jego sekretarka, wciąż pokasłująca, zaspana i snująca się po prezydium jak duch.


			– Helgo, umów mnie na spotkanie z doktorem Dieterem Aangusem.


			– Na kiedy? – Kobieta otworzyła terminarz i chwyciła za ołówek. Nie odważyła się nawet pociągnąć nosem, choć zbierało się jej na głośne kichnięcie. Znała to spojrzenie. Szefa coś gryzło i stawał się nieprzyjemny.


			– Na wczoraj – odrzekł już poirytowany. – I zrób, proszę, świeżej kawy, bo ta jest już… stara – wymamrotał i szybko schował się w swojej pieczarze.


			 


			Klara, w miarę przeglądania akt spraw, o których mówił Vossler, czuła się coraz bardziej zawiedziona. Siedziała na krześle pod oknem, gdzie miała najwięcej światła. Vossler stał oparty o własne biurko, cierpliwie czekając.


			– To tylko raporty ze zgłoszeń… – podsumowała lekturę.


			– A ofiar nigdy nie znaleziono – bronił swojej pracy Jonas.


			– To jest wybrzeże. Ludzie znikają w morzu – zasugerowała, jakby co roku wakacje w Leba były swoistą walką o przetrwanie.


			Vossler, nieco przewrażliwiony na tym punkcie, od razu się zdenerwował.


			– Najczęściej niepokorni przyjezdni z miast, gdzie nie ma nawet porządnego jeziora. Tacy jak ty – odgryzł się.


			– A rybacy? – nie dawała za wygraną Klara.


			– Jasne, rybacy. Ale nie ich żony czy córki! – Spojrzał na nią wilkiem. – Nie wszystkie kobiety wbiegają do wody na oślep. Szczególnie gdy widzą w niej zwłoki. Zimą…


			– Pamiętaj… Żadnych aluzji. – Pogroziła mu palcem, a właściwie trzema palcami, sugerując trzecią szansę, której miał już nie dostać.


			– Nieważne. – Vossler machnął ręką. Nie miał zamiaru się tłumaczyć. Wykonał kawał dobrej roboty. Właściwie zrobił to, o co prosiła. Nic już nie rozumiał i był zmęczony jej wiecznym marudzeniem.


			– Sprawdziłeś powiązanie Adolfa z Nathalie? – Klara zamknęła dokumentację.


			– Nie udało mi się niczego ustalić.


			– W takim razie na co czekamy?


			– Jak niby chcesz do tego dojść? – Vossler uznał, że nigdy nie będzie gotów na kolejne szalone pomysły Klary.


			– Chodźmy do jego domu. – postulowała. – Właściwie to tam powinniśmy zacząć. – Może i nie znała się na tym tak, jak „wybitni śledczy” z policji, ale coś jednak wiedziała.


			– Właściwie tak – potwierdził Vossler i wlepił wzrok w czubki własnych butów.


			– Co nas powstrzymuje? – niecierpliwiła się. Uniósł wysoko brwi.


			– Konwenanse – powiedział z przekąsem.


			– Wiem, że się napraszam, ale próbuję pomóc – tłumaczyła Klara.


			– Nie o ciebie mi chodzi.– Przeszedł parę kroków. Stanął na środku niewielkiego biura i położył dłonie na biodrach. – Moi przełożeni nie dadzą mi pozwolenia na wejście do domu takiego obywatela jak Adolf Ludemann. Nie bez zgody właścicielki.


			– Właścicielki? Masz na myśli…


			– Żonę.


			Klara osłupiała. Przez kilkanaście sekund milczała. 


			– To… on miał żonę? Dlaczego jeszcze z nią nie rozmawialiśmy? – wybuchła.


			– Bo nie wiedzieliśmy, że wciąż żyje. Tak to działa… na prowincji – dodał zgryźliwie.


			– Ale jakim cudem? – Klara próbowała zrozumieć, dlaczego w pierwszej kolejności nie porozmawiali z żoną zamordowanego.


			– Ponieważ państwo Ludemann nie mieszkali razem od lat – wyjaśnił, bezwiednie ściszając głos. – A o takich rzeczach nie mówi się w Leba. No, może gdyby chodziło o kogoś innego. Ale to przecież Adolf Ludemann. Chluba tego miasta.


			Klara znów potrzebowała czasu na przetrawienie nowości. W sumie, tracąc wątek, doszła do wniosku, że problemy małżeńskie dotykały wielu ludzi i wyglądało na to, że jej nie były tymi najgorszymi. Separacja to już grubsza sprawa.


			– Moi przełożeni w Lauenburg poprosili o dyskrecję – powiedział Vossler.


			– Ale przecież… tu chodzi o ludzkie życie – oburzyła się Klara. – A co, jeśli ten morderca naprawdę zabił kobietę piętnaście lat temu? Albo co gorsza, ma coś wspólnego z tymi zaginięciami? Przecież lada moment może się okazać, że mamy kolejne zwłoki!


			– Nie wyżywaj się na mnie. – Vossler zmrużył oczy. – To nie ja ustalam reguły.


			– W takim razie kiedy? I gdzie ona w ogóle jest? – Klara rozłożyła ręce.


			– Mieszka w Danzig. A kiedy? – Westchnął ciężko i spojrzał w sufit. – Skąd mam wiedzieć? Przyjedzie tu za kilka dni, może tygodni. Poprosiła o poinformowanie, gdyby można było pochować ciało.


			– Tygodni?! – Teraz Klara zaczęła się załamywać. Nie miała zamiaru siedzieć w Leba jeszcze kilku tygodni.


			– Mamy zimę – uzasadnił. – Ludemann może sobie jeszcze poleżeć. Poza tym wciąż czekamy na resztę jego szczątków.


			– Musiała go nienawidzić, skoro w ogóle się jej nie śpieszy – dedukowała Klara.


			– To nam sporo mówi o samym Ludemannie, nie sądzisz? – wtórował jej Jonas.


			– Czy ja wiem? A może tylko o niej?


			Znów zapadła cisza. Każde z nich musiało ułożyć sobie w głowie zebrane informacje. Tę dźwiękową pustkę wypełnił nagle rytmiczny odgłos. Ktoś wszedł do budynku i sunął przez korytarz. Kroki ustały tuż pod drzwiami gabinetu, w którym siedzieli. Klara wstała po cichu. Przytknęła palec do ust, na znak, że Vossler również ma się nie odzywać. Otworzyła szeroko usta, by oddychać bezgłośnie i powstrzymując ręką szelest sukni podeszła do drzwi. W pewnym momencie otworzyła je szeroko, niemal przyprawiając stojącą za nimi kobietę o atak serca, ale i nie dając jej szans na odwrót.


			– Pani Edelmeier? – zdumiał się Jonas.


			– Zapraszamy serdecznie. – Klara natomiast była rozentuzjazmowana. Znów się nie myliła.


			Z początku Birgit Edelmaier była tak przerażona powitaniem, że znów zaczęła płakać. Trzęsła się jeszcze przez dobry kwadrans, ale Klara mocno ją przytuliła. Kobieta w ogóle nie protestowała. Widać było, że nikt nie dał jej dotąd ukojenia w żalu. A najwyraźniej bardzo tego potrzebowała.


			– Jonas zrobi dla pani kawę. Prawda, aspirancie? – Klara chciała zostać z Edelmeierową sam na sam.


			– Wystarczy mi łyk wody – powiedziała, dobywając z eleganckiej torebki fiolkę z barbituranami.


			– Niech pani tego nie bierze – szepnęła Klara.


			– Bo zamienię się w dreugra?


			– Pamięta pani? To dobrze. Znaczy, że nie jest z panią tak źle. – Klara próbowała rozluźnić atmosferę. – Może zamiast tego – wskazała na fiolkę – zaproponuję łyk koniaku?


			– Nie mamy koniaku – westchnął Jonas.


			– Ale możemy mieć, prawda? – Klara sięgnęła do portmonetki i wręczyła mu banknot dwumarkowy.


			Jonas spojrzał na nią zrezygnowany, ale bez słowa protestu posłusznie dał się wygnać do sklepu.


			– Teraz niech pani będzie ze mną szczera. Jak kobieta z kobietą. – Klara położyła dłonie na ramionach pani Edelmeier.


			Birgit otarła łzy i głośno wypuściła powietrze z płuc.


			– Myślę, że mogę znać winnego – stęknęła.


			Klara poczuła łaskotanie w żołądku. Przycupnęła przy zapłakanej kobiecie, ostrożnie, jakby Birgit mogła w każdej chwili zmienić zdanie, wyjść i zamknąć się w sobie.


			– Niech się pani nie boi – zachęciła ją detektyw. – Taki ciężar trzeba z siebie zrzucić.


			– Sądzę, że to mój mąż – wyrzuciła jednym tchem Birgit.


			– Skąd to przypuszczenie? – Klara znów poczuła dreszcz emocji. Bez dowodów mogła jednak owo wyznanie spisać na kartce, wepchnąć do butelki i wrzucić do morza. Taką bowiem miało teraz moc.


			– Musiał się jakoś o nas dowiedzieć… – Pani Edelmeier przygryzła wargi i znów zalała się łzami. – To jest dobry człowiek – mówiła przez ściśnięte gardło. – Tylko czasem taki nieokrzesany i gwałtowny.


			– Pani Edelmeier, muszę wiedzieć… – Klara nie chciała, by Birgit zanadto się rozpraszała. – A więc pani… i Adolf?


			– Tak, spotkaliśmy się parę razy, potajemnie. – Birgit odruchowo rozejrzała się wkoło, jakby ściany też miały ją osądzić za romans z Ludemannem. Klara natomiast zwróciła uwagę na nietypowy dobór słów. „Potajemnie”. Romans Birgit nabrał dzięki nim poetyckiego charakteru.


			– Od jak dawna? – kontynuowała.


			– Czy to o mnie będziemy teraz rozmawiać? – zdenerwowała się Birgit.


			– Ja pani nie oceniam. Nawet nie jestem stąd. – Klara wzruszyła ramionami. – Ale muszę poznać okoliczności. Niech mi pani wierzy. Może teraz to oskarżenie przychodzi pani dość łatwo. Ale za miesiąc, dwa, gdy zobaczy pani męża za kratami, będzie się zastanawiać, czy dobrze zrobiła. Dlatego ja, teraz, tutaj, muszę mieć pewność, że za wspomnianymi kratami nie wyląduje niewinny człowiek. Bo tego obie nie byłybyśmy w stanie sobie wybaczyć.


			– Od pół roku.


			„Nie tak długo” – pomyślała Klara i zaraz potem zaczęła pocierać dłońmi o spódnicę, jakby były mokre. To był nerwowy odruch. Romans z Dieterem Aangusem trwał przez całe jej małżeństwo. Właściwie zaczął się wcześniej, na długo przed tym, jak poznała Bernarda. Jakikolwiek komentarz co do długości związku tych dwojga byłby po prostu hipokryzją.


			– Czy mąż kiedyś o tym z panią rozmawiał?


			– Nie, skądże. Nawet nie wiedziałam, że się domyślił! – Birgit ukryła twarz w dłoniach.


			– A może to jedynie pani poczucie winy? – zasugerowała Klara.


			Birgit spojrzała na nią z wyrzutem. Klara od razu to zauważyła.


			– Proszę pamiętać. Domniemanie niewinności.


			Kobieta głośno westchnęła.


			– Richard jest zazdrosny. Często to okazuje. Nigdy jednak nie mówił otwarcie o swoich przypuszczeniach. Spotykałam się z Adolfem jedynie, gdy wyjeżdżał, tak jak dziś. I pewnie, gdyby nie to, że Adolf… odszedł… dziś znów byśmy… – Zaniosła się histerycznym płaczem.


			Klara po raz kolejny objęła ją mocno i dała się jej wypłakać w swój własny rękaw. Birgit właśnie się uspokajała, gdy Jonas wrócił z butelką koniaku. Klara dała mu dyskretnie znać, by nalał dla gościa solidną porcję.


			– Proszę, na rozgrzewkę – powiedziała, podstawiając Birgit kubek pod sam nos.


			Kobieta upiła spory łyk koniaku. Skrzywiła się i rozkaszlała.


			– Powoli – pouczyła ją Klara i gestem poleciła Jonasowi, by jej też nalał.


			 


			Birgit Edelmeier nie dała się odwieźć do domu. Zapewne uznała, że to zbyt wiele jak na jeden raz. Klara postanowiła znów z nią porozmawiać za kilka dni, gdy kobieta nieco ochłonie. Ona dla odmiany poprosiła o transport do gościńca. Mając w pamięci wczorajszy spacer, a także temperaturę i wiszący w powietrzu sztorm, zdecydowała, że nie będzie się narażać. I tak wystarczająco się tu namarzła. Miała wrażenie, że niedługo dopadnie ją choroba. Dziś miała jednak o niebo lepszy nastrój. Czuła, że jeśli uda się jej szybko zamknąć sprawę, wyjedzie z Leba z czystszym sumieniem. Zwłoki, które znalazła na plaży, jawiły jej się jako znak. Może nawet od samego Bernarda. Gdy wsiadała do służbowego automobilu policyjnego, rozpierała ją duma.


			– Myślisz, że to on? – zapytała, gdy tylko ruszyli.


			Jonas jednak milczał. Nie podzielał jej entuzjazmu.


			– Stało się coś? – zaniepokoiła ją ta cisza.


			– Pozwolisz się gdzieś zawieźć? – zapytał, zmieniając temat.


			Zaczęła mu się przypatrywać. Emanował tysiącem różnych myśli, co wydało się Klarze złowróżbne.


			– Pozwolę… – odparła ostrożnie. – Ale to nie ty zabiłeś Ludemanna? – dodała, próbując rozluźnić atmosferę.


			Jonas tylko lekko się uśmiechnął.


			Dojechali do końca Roonstraße26, mijając po drodze dom Ludemanna. Jonas pokazał jej piękną willę, usytuowaną dość daleko od centrum Leba, a nawet innych domów w okolicy. Póki co jednak pozostawała dla nich niedostępna, co utrudniało sprawę.


			Opuścili pojazd i ruszyli ścieżką wzdłuż wydm. Parę minut później Jonas poprowadził ich na rozległą plażę przypominającą pustynię, na której morze stanowiło jedynie fatamorganę. Spacerowali w ciszy, nieśpiesznie, idąc w kierunku Stilo.


			– Bardzo tu pięknie. Ale chyba nie zabrałeś mnie na spacer ze względu na widoki? – Klara nie wytrzymała rosnącego między nimi napięcia. Tym bardziej, że mimo całego romantyzmu krajobrazu, wiało i było coraz zimniej. A miała być już w ciepłym gościńcu i popijać herbatę.


			– Tylko tutaj czuję się swobodnie – powiedział głośno Jonas, czując, że w końcu może mówić, a poza Klarą nikt go nie usłyszy.


			– Przy mnie sprawiasz wrażenie wiecznie spiętego – zauważyła z przekąsem.


			– Świat nie kręci się wokół ciebie i nie przez ciebie jestem nieswój – sprostował, odwzajemniając się cynizmem.


			Nie skomentowała. Chciała, by mówił dalej, więc nie powinna go drażnić.


			– Edelmeier to znany przedsiębiorca. Takie oskarżenie może mnie pogrążyć. – Przystanął i zapatrzył się na morze.


			– Zanim o coś go oskarżysz, musisz mieć możliwość przeprowadzenia śledztwa. Zdobycia dowodów. Udowodnienia mu, że miał wystarczający motyw, żeby pozbyć się kochanka żony. Przecież bez tego wszystkiego nie aresztujesz człowieka na podstawie domysłów małżonki.


			– Nawet jeśli przeprowadzę śledztwo, ono mnie zniszczy – biadolił Jonas.


			– Albo przyśpieszy karierę – ripostowała Klara. – Stróż prawa, którego uwadze nic nie umknie, powinien dostać awans. Tylko działaj roztropnie i z niczym się nie śpiesz. Nie warto – dodała, pomna własnych wyczynów.


			– A jeśli ów stróż zadrze z wysoko postawionymi przyjaciółmi oskarżonego? – zamartwiał się Vossler.


			– Mówisz o swoich przełożonych? – Klara zmarszczyła czoło.


			Jonas tylko przymknął oczy.


			– To niedorzeczne! – oburzyła się Klara. – Jeśli trzeba będzie, pójdziemy z tym wyżej!


			– Dokąd? Do stolicy? – zapytał bezradnie.


			– Nie wiem. Jeśli trzeba będzie…?


			– Nie wybiegajmy tak daleko w przyszłość. Może obejdzie się bez alarmowania całego kraju?


			– Pomogę ci – zapewniła go. – Obiecaj mi jednak, że powstrzymasz temperament i uzbroisz się w cierpliwość.


			– Dziękuję. I obiecuję – odrzekł. – Przejdziemy się jeszcze? – zaproponował.


			– Z chęcią – odparła bez wahania, choć z zimna ledwie poruszała wargami.


			 


			Gabriel bezwiednie podgryzał paznokieć kciuka. Tykanie zegara, które zazwyczaj go uspokajało, tu, w gabinecie Dietera, od kilku minut studiującego opisy miejsc zbrodni, miało dokładnie odwrotny skutek. Czuł się coraz bardziej… „nakręcony”. Lada moment przerwie milczenie, zupełnie jak wyskakująca z niektórych czasomierzy kukułka. Dieter chyba się zestarzał. Zupełnie jak Heinrich. A może to Hübschner stał się niecierpliwy? Może problem tkwił w jego pośpiechu? W każdym razie dopiero ból palca spowodował, że policjant nieco się uspokoił. Syknął cicho, co jednak nie uszło uwadze Dietera. Psychiatra spojrzał na niego znad okrągłych binokli.


			– Śpieszysz się? – zapytał, jakby czytał w jego myślach.


			– Nie, skądże. – Gabriel uśmiechnął się głupio.


			– Nie powiem ci niczego ponad to, co już sam wywnioskowałeś. – Dieter nieśpiesznie oddał Gabrielowi dokumenty.


			– Spróbujmy jednak ustalić wspólny punkt odniesienia – naciskał Hübschner. Wiedział, że zdanie Dietera było dla Klary bardzo ważne. Nawet mimo tego, że ostatnio, z nieznanych Gabrielowi powodów, ta dwójka słabo się dogadywała.


			– Ciekawe, co by powiedział doktor Freud na te odcięte genitalia? – zastanawiał się Dieter.


			– Nie mamy czasu do niego pisać. To sprawa, którą trzeba szybko zakończyć – Gabriel znów tracił cierpliwość.


			– A jednak się śpieszysz. – Dieter uśmiechnął się. Jego oczy błysnęły nabytym od pacjentów szpitala szaleństwem. – Moim zdaniem, to bardzo osobista zbrodnia.


			– Faktycznie, to już stwierdziłem sam. Na początku – sapnął wzburzony Gabriel.


			Niewzruszony jego zachowaniem, do którego już dawno przywykł, Dieter kontynuował:


			– Najprościej jak umiem. Oczy, bo coś widział, język, bo coś mówił, ręka, bo czegoś dotykał, a reszta…


			– Bo włożył nie tam, gdzie trze…


			– Oszczędź Klarze tych wulgaryzmów, gdy będziesz jej przekazywał moją opinię – przerwał jego wywód Dieter, podnosząc w górę dłonie.


			– Ale… skąd… – zmieszał się Gabriel. – Czy to Krencke powiedział ci o Klarze?


			– Domyśliłem się – mruknął Dieter. – Inaczej nie fatygowałbyś się do mnie incognito, tylko wystosował oficjalne pismo, czyż nie? A Heinrich… Heinrich ze mną nie rozmawia.


			– Robię to, bo chcę, żeby wróciła do Breslau – Gabriel uciekł od niewygodnego tematu.


			– Pozdrów ją ode mnie – rzucił od niechcenia Dieter.


			– Nie zapytasz, gdzie jest?


			– Nie – uciął. Coś leżało mu na sercu.


			– Rozumiem – odpowiedział Hübschner, choć w rzeczywistości nic już nie rozumiał. Ale póki co, nawet nie miał odwagi zapytać. – Wracając do tego – wskazał na dokumenty. – Któż to mógł być?


			– Na oko jakiś zazdrosny mąż. – Dieter zapatrzył się w nicość. Nie lubił tego tematu. Zdrady, kochankowie i ginący na torach kolejowych rogacze.


			– Też mi to pasuje. Klara mówiła, że ma kogoś na myśli. Policja ma też podejrzenia co do konkurenta Ludemanna, niejakiego Maxa Pechsteina.


			– Reszta należy do ciebie, Gabrielu. I do Klary. Nie mnie oceniać, czy ów Pechstein lub ten drugi byliby w stanie wrzucić ciało Ludemanna do wody. Porwać go, torturować, a potem zataszczyć ciało do morza. Tu potrzeba śledztwa, a nie oceny psychiatry.


			– I to jest właśnie największy problem. Dosłownie i w przenośni. – Gabriel ubawił się własnym żartem. – Ludemann to ponad sto kilo żywej wagi. A właściwie, już nieżywej… – znów się zaśmiał i o dziwo, Aangus mu zawtórował. Czarny humor bywał nieodłączną częścią pracy w trudnych warunkach.


			– Warto też poszukać w najbliższym kręgu, rodziny i przyjaciół – zauważył Dieter. – Skoro to taki wielkolud, to najłatwiej byłoby go zwabić w miejsce zbrodni. Może ufał zabójcy? – Zamyślił się na chwilę. – Á propos, opiszesz mi miejsce zbrodni?


			– Oficjalnie moje miejsce zbrodni zamknęło się w kanwach obrazu. Niestety, odesłałem je do Leba. W teczce są zdjęcia.


			Aangus uśmiechnął się pod nosem.


			– Leba… Mogłem zgadywać w ciemno – wyszeptał.


			Gabriel przyjrzał się uważnie jego reakcji.


			– Co się między wami popsuło? – nie wytrzymał. To nie była jego sprawa, ale kto jak kto, Gabriel nie miał problemu z zadawaniem podobnych pytań…


			Dieter z początku tylko poruszył wargami. Gdyby mógł, powiedziałby całemu światu, co łączyło jego i Klarę. Lecz okoliczności nie sprzyjały tego typu wyznaniom. Już i tak wystarczyło, że Klara część winy za śmierć męża zrzuciła właśnie na Aangusa. Poczuł się niesprawiedliwie potraktowany i szalenie zawiedziony. Przez całe życie jej pomagał. Przymykał oko na jej fanaberie, był na każde wezwanie, walczył o nią, gdy tego chciała, a kiedy go odtrącała, usłużnie usuwał się w cień… By potem znów wrócić, kiedy tylko klasnęła w dłonie… Obarczanie go winą za śmierć Bernarda było przesadą. Owszem, całował ją, gdy Bernard wykrwawiał się na torach we Freist, pod Leba, w zmiażdżonym przez pociąg automobilu. Sam ten fakt był wystarczającą przyczyną gigantycznych wyrzutów sumienia, które ona swoim zachowaniem tylko pogłębiała. Ojciec Klary, który nigdy go nie lubił, ochoczo jej wtórował. Od czasu pogrzebu pani Schulz i pan Krencke nie widzieli się z Dieterem. Klara całkowicie zerwała z nim kontakt, a on po tym, jak go potraktowała, ile gorzkich słów padło, nie miał ochoty odnawiać tej znajomości. Hipotetycznie. Dotąd nie interesowało go, gdzie się podziewała, choć teraz, gdy usłyszał, że jest właśnie tam… coś w nim pękło. Zalał go straszliwy żal. Chciałby powiedzieć Gabrielowi, co się wydarzyło. Wiedział, jaką przyniosłoby mu to ulgę. Lecz nie mógł. A może nawet… nie potrafił.


			– Nie umiałem jej pomóc, gdy bardzo cierpiała – powiedział po namyśle. – Smutne.


			– Przykro mi to słyszeć. Razem stanowiliśmy zgrany zespół. – Uśmiechnął się do wspomnień, które mogły cieszyć tylko pasjonata zawodu policjanta. Gabriel niewątpliwie nim był. – Ale może jeszcze jej przejdzie?


			Szczerość i optymizm Hübschnera wskazywały na to, że nawet się nie domyślał, co tak naprawdę łączyło psychiatrę z panią detektyw. Dieter w głębi duszy odetchnął z ulgą. Policjant zaś wstał i poprawił marynarkę drogiego garnituru, który nadopiekuńcza matka kupiła mu w prezencie na święta.


			– Dziękuję, że zechciałeś rzucić na to okiem.


			– Cała przyjemność po mojej stronie – odparł Dieter. – Od kiedy na Auenstraße27 wyrosła mi konkurencja w postaci Königlische Nervenklinik28, tu, na Einbaumstraße29, niewiele się dzieje. W sumie… to ja dziękuję.


			Serdecznie uścisnęli sobie dłonie. Dieter odprowadził Gabriela do drzwi. Nagle przystanął.


			– Nie wiem, czy zwróciłeś uwagę… – zaczął.


			– Tak? – Gabriel znów się ożywił.


			– Jest coś niepokojącego w obrazach Adolfa Ludemanna – stwierdził. – Gdybym miał określić jego osobowość na podstawie prac, które stworzył, opisałbym postać zamkniętą w sobie, dwulicową, niebezpieczną. Mogącą w jednej chwili przeobrażać się z doktora Jekylla w pana Hyde’a.


			Gabriel uznał tę informację za najciekawszą tego popołudnia.


			– Nie myślałem o tym w ten sposób – przyznał. Akurat twórczość Ludemanna nie stanowiła dla niego interesującego tematu. Przynajmniej do tej pory.


			– Sądzę, że ta historia może okazać się ciekawsza, niż myślisz – stwierdził Dieter. – Lepiej więc sprawdzaj, co u Klary. Regularnie – dodał.


			 


			W Leba po raz pierwszy od miesiąca zaświeciło słońce. Druga połowa lutego była, rzecz jasna, mroźna i nieprzyjazna, ale gdy dzień obdarzał mieszkańców piękną aurą, wszyscy zaczynali się do siebie uśmiechać. Klara, której gospodarz nigdy nie szczędził atencji, i tak poczuła wyraźną różnicę w jego zachowaniu. Było jakby bardziej szczere, mniej wyuczone. Przyniósł jej rano śniadanie do pokoju. Jajko na miękko miało już odcięty czubek. Do płynnego żółtka, niczym do wody w wazonie, kucharz włożył szczypiorek tak, aby przypominał kwiaty. Biały ser natomiast przystroił kolorowymi przyprawami oraz kapką wytrawnego sosu z pomarańczy, przez co kostka wyglądała jak uformowana w sześcian panna cotta. Tosty z jasnego pieczywa, polane masłem z solą, pachniały na cały gościniec. Nawet Klara, której już od dawna nie dopisywał apetyt, przez co straciła na wadze i czuła się niekomfortowo, doceniła wysiłki kucharza. Zjadła śniadanie ze smakiem, czując przypływ energii. Jonas nie umówił się z nią na dziś. Ich spacer natomiast był chyba najmilszą rzeczą, jaka spotkała Klarę w Leba. Popołudniowa rozmowa zaczęła odbiegać od śledztwa i zeszła na inne tory. Wróciła do hotelu bardzo zadowolona. Kontakt z drugim człowiekiem był jej równie potrzebny jak śledztwo, w którym mogłaby się spełnić. Spędziła z Jonasem tak miłe chwile, że nie chciała ich popsuć pytaniem o to, kiedy się znów zobaczą. Ufała, że on także za nią zatęskni, zadzwoni do niej, ale miała nadzieję, że poza oczywistym powodem ich spotkań, znajdzie czas na kolejną odprężającą przechadzkę po zimowej plaży.


			Tymczasem, uznając, że być może to jedyna okazja, by przejść się po Leba skąpanym w słońcu (bez względu na temperaturę), Klara udała się na samotne zwiedzanie miasta. Już na początku zorientowała się, że zakupy, które tak uwielbiała robić, zupełnie nie wchodzą w grę. Najbliższy dom towarowy mieścił się prawdopodobnie dopiero w Danzig, do którego Klarze było nie po drodze. Miasteczko nie oferowało wyboru towarów, jakiego można by się spodziewać po kurorcie. Gdzie się podziały kapelusze, suknie i buty? W Leba prosperował tylko targ, z daleka śmierdzący rybą.


			Ale w końcu to była zima, a Klara sądziła, że może być teraz jedyną turystką w Leba. Po wypiciu kawy na znanym, bezpiecznym terenie, w Strandhotel, Klara odruchowo skierowała kroki w stronę Stilo, tam, gdzie wczoraj zabrał ją Jonas. W połowie drogi zorientowała się jednak, że myśli o zupełnie innym celu podróży. Tym, który miała sobie odpuścić.


			W dali, położona na uboczu, majaczyła willa Ludemanna. Wywodzący się z klasy średniej, niewątpliwie utalentowany artysta ciężką pracą zdobył stypendium na Preußische Akademie der Künste30 w Berlinie, gdzie z powodzeniem ukończył edukację i od razu ruszył w świat. Miał również dużo szczęścia, bo nie każdemu artyście udaje się tak szybko zaistnieć. Jego czar osobisty, którym uwiódł także sąsiadów z dzielnicy willowej w Leba, z pewnością pomógł mu w zaskarbieniu sympatii profesorów, a potem i mecenasów sztuki.


			Myśląc o nim, Klara poczuła nieodpartą potrzebę udania się pod jego dom. Była rozdarta. Miała nie badać tej sprawy sama. Obiecali to sobie z Jonasem. Szła więc powoli, myśląc, że gdy odpowiednio zmarznie, zrezygnuje i zawróci. Niestety, to uczucie, łaskotanie w brzuchu, które towarzyszyło rosnącemu poziomowi adrenaliny, nie pozwalało jej na odwrót. Roonstraße zdawała się nie mieć końca, a mimo to coś pchało Klarę wprost pod drzwi położonego nieco na uboczu domu Adolfa. Niesiona na skrzydłach ciekawości, podrasowanej poranną kawą i rześkim ­powietrzem, zatrzymała się dopiero u stóp schodów. Powoli wspięła się po nich, rozważając, czy się nie włamać. Miała w tym wprawę. Wzięła głęboki oddech i wbiła wzrok w kołatkę. Zapukać? Po co? Włam również odpada. To przekreśliłoby jej wiarygodność. Już chciała odejść, gdy coś innego przykuło jej uwagę. Szczelina. Ktoś był w domu i nie domknął drzwi.


			Klara wśliznęła się więc do środka i przez chwilę nasłuchiwała. Ktoś się krzątał. Nie krył się ze swoją obecnością. Wezbrała w niej złość. Czyżby to dlatego Jonas nie zadzwonił? Zbył ją cukierkową rozmową o urokach Leba w zimie i pytaniami o życie w Breslau, a sam postanowił złożyć wizytę w domu Ludemanna, nie informując jej o tym fakcie? O to mu chodziło?


			– Halo? – zawołała dość głośno. Krzątanina ustała. Ktoś ruszył w jej stronę. U szczytu schodów wiodących na piętro stanęła szczupła kobieta o ostrych rysach twarzy. Już po jej minie można było ocenić, że jest w bojowym nastroju. 


			– Kim pani jest? – zapytała sucho.


			– Nazywam się Klara Schulz. A pani…?


			– Jest pani w moim domu. Nie muszę się spowiadać – odwarknęła zirytowana.


			– Pani Ludemann? – Klara nie mogła uwierzyć we własne szczęście. Wciąż się wahała, ale przecież nie mogła teraz odpuścić! Poziom adrenaliny znów przekroczył normę. To była okazja. W końcu żona Adolfa miała przyjechać dopiero na jego pogrzeb. Tymczasem o takowym nadal nie było mowy, a ona się pojawiła! Być może tylko przejazdem, po kryjomu? W końcu nie poinformowała policji, chyba że policja po prostu zatrzymała ten fakt dla siebie. W każdym razie, Klara nie mogła dać się wyprowadzić z równowagi.


			– Tak, droga pani, Else Ludemann we własnej osobie. Wytłumaczy mi pani, co tu robi? – Zniecierpliwiona zeszła kilka stopni w dół, co przyprawiło Klarę o ciarki.


			– Pracuję – odparła bez namysłu. – To znaczy, staram się. Jestem prywatnym detektywem.


			Pani Ludemann uniosła wysoko brwi.


			– Detektyw w sukni? Jestem pod wrażeniem!


			– Nie wierzy mi pani… – Klara zanurzyła dłoń w torebce. – Ofiarowałabym wizytówkę, lecz musiałam zostawić je w Breslau. Nie zamierzałam tu pracować.


			Kobieta drgnęła. Breslau. Else musiała wiedzieć, że Adolf wybierał się tam na wystawę. I jak się ona skończyła.


			– Prowadzi pani śledztwo? – zapytała, nieco się opamiętawszy.


			– Nieoficjalnie. Staram się pomóc tutejszej policji.


			– Czyli komu?


			– Jonasowi Vosslerowi.


			– Młody Vossler? Ten młokos? Jego ojciec, to był policjant. Ale on? – Else pokręciła głową. – Czyli pomaga pani policji, będąc na wakacjach? Na czyje zlecenie pani działa?


			Klara zamarła, bo po raz pierwszy, tak naprawdę, działała wyłącznie na własną rękę. Po jej pomoc nie zgłosił się przecież ani Vossler, ani jego przełożeni z Lauenburg. Nawet policja z jej rodzinnego miasta zrzuciła wszystko na oddział z Leba. Mimo to Klara postanowiła zaryzykować „drobne kłamstewko”.


			– Badam tę sprawę na polecenie Gabriela Hübschnera, szefa policji Breslau. Akurat byłam na miejscu, a w zimie niebezpiecznie jest podróżować. – Poczuła ucisk w gardle. Znów miała przed oczami przejazd kolejowy we Freist.


			Pani Ludemann chwilę jeszcze trawiła uzyskane informacje.


			– Proszę za mną – powiedziała po chwili. Minęła Klarę u stóp schodów i skierowała kroki do salonu.


			To był naprawdę imponujący pokój. Od razu dało się dostrzec, że właściciel kochał gromadzić drogie przedmioty. Otaczał się nimi − od mebli, przez żyrandole i zasłony, aż po drobne bibeloty, jak zastawy, małe posążki, wyeksponowane w szczególny sposób słoniki z podniesionymi trąbami czy marmurowy kałamarz w kształcie greckiego herosa. Na rzeźbionym w drewnie pulpicie spoczywał Traktat o malarstwie autorstwa Leonarda da Vinci.


			– Biblia wszystkich malarzy? – zagaiła Klara, zanim obie usiadły w zielonych berżerach.


			– Nie wiem, czy Adolf kiedykolwiek go przeczytał – skomentowała pani Ludemann. – Będziemy mówić sobie po imieniu. I będziemy mówić szczerze – oznajmiła, wyjmując ze złotego etui małą wizytówkę.


			Else Ludemann


			Artystka – fotograf


			Danzig
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			– Ma się rozumieć – Klara posłusznie skinęła głową.


			– Przepraszam za to powitanie. Byłam pewna, że jest pani jedną z kochanek Adolfa. A później, że działa pani na zlecenie którejś z nich. – Else wyjęła z drewnianego pudełka papieros i postukała nim w blat stołu. – Palisz?


			– Nie – zaprzeczyła Klara.


			– Pijesz?


			– Zdarza się. – Klara przełknęła ślinę.


			Pani Ludemann wstała. Zapaliła papierosa i skierowała się ku szklanemu barkowi. Wyciągnęła z niego karafkę z czymś, czego kolor jak najbardziej Klarze odpowiadał. Else okazała się bardzo szczodrą gospodynią. Nalała tego czegoś niemal po brzeg kryształowej szklanki.


			– Wybacz, nie będę ci w tym towarzyszyć. Wracam dziś do Danzig automobilem. A po wódce, zimą, jedzie się nieciekawie.


			„Detektyw w sukni” – Klara przywołała w myślach słowa Else. A suknia za kierownicą? To dopiero niebywałe! Uważnie przyjrzała się pani Ludemann, zwracając szczególną uwagę na strój. Jej sukienka była dość wąska i krótka, wystawały spod niej niemal całe buty. Odważna, jak na kobietę koło czterdziestki. Dekolt bluzki odsłaniał kości obojczyków. Pięknie upięte czarne włosy budziły wręcz zazdrość. Do tego niespotykana uroda. Wysokie kości policzkowe i wielkie oczy, od których nie można było oderwać wzroku. Niepojęte, że Adolf Ludemann postanowił zdradzać taką żonę. Żonę, która w dodatku mogła być jego osobistym kierowcą.


			– Co chcesz wiedzieć? – zapytała Else, podając Klarze szklankę z ziołowym alkoholem.


			– Nie jestem pewna, od czego zacząć… – Detektyw spojrzała na napój, a potem na panią domu.


			– Śmiało – zachęciła ją Else. Klara wypiła więc jedną trzecią zawartości na raz. Ciepło, które rozlało się po jej brzuchu, sprawiło, że zapadła się w fotel. Else natomiast wciągnęła do płuc dym z papierosa i strzepnęła popiół na srebrną popielniczkę z inicjałami Adolfa.


			– To ja znalazłam jego ciało – wyrzuciła z siebie Klara. Miało być szczerze, a alkohol to ułatwiał. – Zaraz potem dostałam telefon z Breslau, że brakujące części ciała pani męża zawędrowały na wystawę jego obrazów.


			– Och? – Else zdawała się rozbawiona całą sytuacją. Nie była też zaskoczona, czyli − zgodnie z tym, co sądziła Klara − poznała już szczegóły. – Cóż za ironia! Czyli wszyscy mieli okazję popatrzeć na to, co miał w spodniach? Ale to przecież żadna nowość. Ich zawartość była dostępna dla wielu kobiet, jeszcze gdy żył.


			– Współczuję. – Klara przymknęła oczy. Tak wyglądała zdradzana żona. Dobrze, że nie miała okazji przekonać się, jak wyglądał zdradzany mąż. Bernard nigdy się nie dowiedział.


			– Nie ma powodu, jak widzisz. Poradziłam sobie bez niego, gdy odeszłam jedenaście lat temu. Może gdybym poznała cię wcześniej, zrobiłabym to dużo szybciej? Od tego są przecież detektywi? Od małżeńskich zdrad? – Else uśmiechnęła się szelmowsko.


			– Niezupełnie – sprostowała Klara i znów zanurkowała w alkoholu.


			– Jesteś dobra w tym, co robisz? – zapytała niespodziewanie Else.


			Klara osłupiała. Myślała, że zna odpowiedź na to pytanie. Tymczasem gdy ktoś w końcu je zadał, tak bez ogródek, zawahała się, zanim odpowiedziała.


			– Tak, jestem – wykrztusiła, rozważając wszystkie „za” i „przeciw”.


			– A więc zmienisz świat.


			Else odpaliła drugi papieros, przytykając do niego jeszcze rozżarzony pierwszy. Klara natomiast z każdym łykiem coraz bardziej cieszyła się tą dziwną wymianą zdań, choć z początku ją ona krępowała.


			– Adolf, wbrew panującemu przekonaniu, był prostakiem i łajdakiem – ogłosiła jego żona. – Mogę cię zapewnić, że ta dobra opinia sięga jedynie granic Leba. Zaraz za znakiem z nazwą miasta każdy, kto poznał Adolfa, powie ci to samo, co ja.


			– Obawiam się, że w granicach Leba ktoś także zmienił zdanie – zauważyła Klara.


			– Ktoś przejrzał na oczy – sparafrazowała jej słowa Else.


			– Zna pani Maxa Pechsteina? – Klara zapytała najpierw o konkurenta.


			– Nie kojarzę… A powinnam?


			– To rywal pani męża – wyjaśniła Klara.


			– I nie lubił Adolfa? – zainteresowała się pani Ludemann.


			– Powiedziałabym, że to Adolf nie lubił jego.


			– Adolf bardzo bał się o swoje malarskie terytorium. Jeśli ktoś był agresywny wobec innych malarzy, to właśnie mój mąż. Chyba że… – Else podniosła do góry palec.


			Klara spojrzała na nią pytająco.


			– Chyba że mieli ładne żony – dopowiedziała z przekąsem.


			– Ano właśnie – mruknęła Klara. – Hmm… Dowiedziałam się… – Ugryzła się w język. Alkohol nader szybko ją ośmielił. Myśli rwały się na zewnątrz, choć przecież w takich rozmowach należało być taktownym.


			– Czyżby któraś załamana kochanka przyznała się do romansu z wielkim artystą? – domyśliła się Else. Miała w tym wprawę. – Nie ona pierwsza i nie… Ach, no tak. Właściwie to ostatnia – znów ją to ubawiło. – Która to?


			– Birgit Edelmeier. Mężatka – język Klary coraz bardziej się rozwiązywał.


			– Nawet jej nie znam – rzuciła Else pogardliwie. – Musieli się wprowadzić, kiedy mnie już tu nie było. Jedenaście lat temu stały tu cztery domy na krzyż.


			– Ale już wtedy Adolf…


			– Miał wiele kobiet, tak. Choć nie wiem, czy w Leba.


			– Czy pamiętasz nazwiska jego kochanek? – Klara wyciągnęła szkicownik.


			– Wiesz, zanim się tu wybudowaliśmy, mieszkaliśmy w Danzig. Adolf nie chciał wprowadzić się do swojego dawnego domu, który odziedziczył po rodzicach. Kojarzył mu się z brakiem pieniędzy. Sprzedaliśmy go i zaczęliśmy budować nową willę, nieco na uboczu, i kursować między miastem a… miasteczkiem – ostatnie słowo wypowiedziała z wyraźną niechęcią. – Już wtedy wiedziałam o wszystkim. Adolf nigdy nie był mi wierny. Myślę, że zdradził mnie pół roku po ślubie. Łudziłam się, że jeśli postawimy dom w mieście, gdzie wszyscy go znają, nieco spokornieje. Nie będzie miał odwagi, by szukać kochanek wśród kobiet, które pamiętał z dzieciństwa. Ale to mu w ogóle nie przeszkadzało… Taki już był. Poddałam się i odeszłam. Dziś nie żałuję. To była wielka odwaga, ale i ulga. I rozkwit. – Zamilkła na chwilę, by napawać się swoimi słowami. – Nazwiska…? – zastanowiła się. – Nie sądzę. Ale mogę ci powiedzieć, że miał słabość do modelek.


			– Modelek? Malował portrety? – zdumiała się Klara. Nie pamiętała, by Ludemann miał na koncie podobne obrazy, a jako rysowniczka znała jego twórczość całkiem dobrze.


			– No właśnie nie… – odparła Else, robiąc nieznośnie długą pauzę.


			– Nie nadążam. – Klara spojrzała wymownie w szklankę.


			– Nie jesteś jedyna. Ja też nie nadążałam. – Else zagasiła papieros i już przygotowała sobie następny. – I to właśnie wzbudziło moje podejrzenia. Zabierał modelki na plażę, do Neuhoff, pod latarnię morską… Ale zawsze wracał z pejzażem. Mówił, że chce zacząć portretować, lecz za każdym razem twierdził, że nie jest gotów. Nawet im za to płacił. Żadnej jednak nie uwiecznił na obrazie. Domyśliłam się, że nawet nie próbował ich malować. Inspirował się nimi, a potem one w zamian dawały mu… satysfakcję. Lecz z pewnością nie tę artystyczną. Nazwisk nie pamiętam. Nawet nie wiem, czy kiedyś jakieś wymienił. – Zapatrzyła się na okno. 


			Mimo upływu czasu i niebywałego życia, jakie podobno wiodła, wciąż ją to bolało. Dało się to wyczytać z jej słów, mimiki czy gestów. Fakt, że Adolfa już nie było, musiał być dla niej wyzwalający. Czy to mogło ją czynić podejrzaną? Czy życząc mężowi śmierci, namówiła kogoś, by zrobił z niego dzieło sztuki?


			Klara przypatrywała się jej, nie mogąc przestać o tym myśleć. Jaki Else miałaby w tym cel, poza zemstą? Sądząc po jej ubraniach, które zapewne kupiła gdzieś w Paryżu, niejako wyprzedzających epokę, po swobodnym, wyzwolonym zachowaniu i perfumach, od których Klarę zaczynało kręcić w nosie, nie miała motywu pieniężnego. Chyba że popadła w finansowe tarapaty?


			– A jak układały się wasze relacje? – zapytała Klara, wyraźnie artykułując słowa. Ziołowa wódka zaczynała robić swoje.


			– Relacje? – Else potraktowała to pytanie jak dobry żart. – My nie mieliśmy relacji! Nasz kontakt ograniczał się do korespondencji urzędowej, której było zresztą niewiele. Nie widziałam się z nim i nie rozmawiałam od lat. Wiedliśmy nasze życia osobno, z dala od siebie.


			– Policja zapyta cię, czy życzyłaś mu śmierci. – Klara dopiła alkohol. Szumiało jej w głowie. Sprawnie poradziła sobie z zawartością szklanki. Zdecydowanie nazbyt sprawnie.


			– Kiedy zrozumiałam, że Adolf nigdy się nie zmieni, a ja mogę zapomnieć o domu, w który włożyłam oszczędności i serce, życzyłam mu jej każdego dnia – przyznała bez skrępowania Else. – Ale potem moja kariera potoczyła się pomyślnie. W krajach, gdzie Kościół nie ma takiej władzy nad ciemnotą, ludzie idą naprzód, nie oglądając się na utarte standardy i konwenanse. Zdjęcia mojego autorstwa, zdobiące domy bogatych paryżan, przedstawiają nagie kobiety w niewolniczych łańcuchach, przykute do ofiarnych słupów. Stałam się znaną artystką, choć wcześniej sądziłam, że będę fotografować krajobrazy, które potem on wykorzysta jako wskazówki do kolejnych schadzek. Kto by pomyślał, że to ja będę tworzyć sztukę, która wstrząśnie umysłami widzów. To Adolf chciał szokować. Miał wielkie plany, pragnął zmienić styl i malować nagie dziewczyny. – Else znów cynicznie się roześmiała. – Tymczasem szokował jedynie chamstwem i rubasznością, a jego obrazy pozostały nudną papką, której pełno dziś na rynku.


			Klara przysłuchiwała się jej słowom, starając się zignorować narastający w uszach wysokoprocentowy szum.


			– Czy dobrze zrozumiałam, że pani mąż wzorował swoje obrazy na pani zdjęciach? – Ta informacja wydała się jej szokująca.


			– Tak właśnie było. To ja zaczęłam od pejzażu. Robiłam zdjęcia miejsc, w które on potem zabierał kochanki. Wtedy jeszcze myślałam, że mu pomagam. Inspiruję go. Współczułam mu, bo myślałam, że popadł w twórczą niemoc. Lecz dziś wiem, że szukał miejsc odludnych, jak to, które wybrał na dom, w których będzie mógł bez narażania reputacji romansować do woli. A zresztą… Nie chcę nawet myśleć, do czego się posunął.


			Obie zamilkły. Chwilę później ciszę przerwał odgłos rozpalanej zapałki. Pani domu znów sięgnęła po papieros.


			– Else, wiem, że ta szczerość wiele cię kosztuje… – zaczęła dyplomatycznie Klara.


			– Możesz się rozejrzeć. – Else znów czytała w jej myślach. Jak ona to robiła? – Ale tylko po jego gabinecie. Po sanktuarium, jak go nazywał. Chodź, pokażę ci.


			Pani Ludemann podeszła do Klary i wyciągnęła rękę w jej stronę. Ta pomoc bardzo się przydała, uwzględniając ilość wódki, którą Klara w siebie wlała. Gdy pani detektyw złapała już równowagę, była gotowa wdrapać się na poddasze, do pracowni Adolfa. Drewniane strome schody prowadziły wprost do wieży.


			– Zostawię cię – szepnęła Elsa wprost do ucha Klary.


			– To nie potrwa długo – zapewniła ją detektyw.


			Gdy Else opuściła pokój, Klara rozejrzała się bezradnie. Dotąd myślała, że w hotelowym pokoju wynajętym przez Pechsteina panował artystyczny nieład. Nawet jeśli tak w istocie było, to rozgardiasz w pokoiku w wieży willi Ludemanna należało określić mianem burdelu. Bez zastanawiania się, czy był on artystyczny, czy też nie. Na środku stała sztaluga, a na niej niedokończony obraz Adolfa. Ostatnie dzieło, nakreślone jedynie barwami i niedbałymi, szarymi kreskami, wciąż wymagające dopracowania światłocienia i detali. Mimo to już budziło ponure skojarzenia. Malunek przedstawiał młody las o zmierzchu. Świetlne punkty prześwitujące przez drzewa pochodziły z latarni łodzi, które wypłynęły na wieczorny połów. Za lasem widać było wciąż jeszcze jaśniejące w poświacie zachodzącego słońca morze. Lada moment i tam miał zapaść zmrok. Ale najważniejszym punktem owej pracy był dom. Niewielki, drewniany, postawiony na plaży lub nieco bliżej, na wydmach. Trudno ocenić. Ciemnożółte promienie oświetlały go od tyłu, tworząc na krawędziach budyneczku jaskrawą, niedomalowaną do końca poświatę. Dodatkowo na dom padał także nietypowy blask od wschodu. Czy była to fantazja Ludemanna, czy może ukryta symbolika? ­Autor stworzył wrażenie, że chowa się w tej gęstwinie przed wzrokiem ciekawskich spacerowiczów, być może wypatrując kogoś, kto mieszka w niewielkiej chacie. Wyglądało to tak, jakby się bał. Może ktoś mu groził? Zazdrosny mąż lub wściekły ojciec? Albo… zraniona kochanka?


			Idąc tym tropem, lekko chwiejnym krokiem Klara przemierzyła dystans od sztalugi do stojącego w rogu pokoju biurka z szufladami. Trochę jej to zajęło. Mimo że wciąż wydawało jej się, że myśli trzeźwo, organizm był już bardzo pijany. Przeszły jej nawet przez głowę bardzo rozsądne pytania: jak długo w tym stanie będzie wracać do portu? I czy ludzie poznają, że jest pod wpływem? Oparła się o blat biurka i wzięła kilka głębokich oddechów. Westchnęła nawet cicho, gdy nadeszła fala mdłości. Ale na szczęście minęła.


			Chociaż szuflady zamykane były na kluczyk, Klara nie miała problemu, by je otworzyć. Albo Ludemann nie dbał o to, co znajduje się w środku, albo wdowa zdążyła je już przegrzebać. W każdym razie klucz tkwił w zamku jednej z nich i w dodatku otwierał wszystkie. Zawartość górnej stanowiło kilka szkiców i zdjęć, o których zapewne mówiła Else. To na ich podstawie Adolf stworzył parę obrazów. Klara postanowiła zabrać je ze sobą. Druga szuflada zawierała drewnianą szkatułkę. Ta jednak okazała się zamknięta, a kluczyka nigdzie nie było widać. Klara obejrzała się za siebie. Stwierdzając, że Else na pewno nie ma w pracowni, schowała pudełko pod fałdy obszernej spódnicy, zawijając tak, żeby nie wypadło. Tę sztuczkę miała już opracowaną. Wynosiła, co tylko chciała, także z miejsc zbrodni pilnowanych przez policję. Ryzykowała jedynie, że zmarznie, co akurat tu, w Leba, nie było nowością. W najniższej szufladzie zaś znajdowało się kilkanaście pocztówek z obrazami Ludemanna, ewidentnie reklamujących Leba Ostseebad.


			– Wolę kolorowe bohomazy Pechsteina – mruknęła do siebie. 


			Mimo że pocztówki wcale jej się nie podobały, zabrała je także. Liczyła, że dzięki nim uda się wywnioskować coś jeszcze na temat autora obrazów. Najciekawszym jednak znaleziskiem było to, co ukryła pod spódnicą. Koniecznie chciała się tym podzielić z Vosslerem.


			– Trochę mi się śpieszy, ptaszyno – usłyszała od drzwi. Else weszła niepostrzeżenie. Albo to Klara straciła czujność. – Zimą szybko się ściemnia, pamiętasz?


			– Jasyne, już sekończy… – Klara czknęła. – Łam… Mogę to za… brać? – wyciągnęła niedbale rękę z pocztówkami i szkicami w stronę pani domu.


			Else spojrzała na nią z politowaniem.


			– Weź… – kiwnęła głową. – Odwiozę cię do hotelu – zaproponowała rozbawiona.


			– Mie…szkam w porcie.


			– Może być i port. Tylko nie wymiotuj w aucie.


			Klara majestatycznie weszła do gościńca, udając trzeźwą. Na szczęście nikogo nie spotkała. Wcześniej przysypiała w automobilu i nie była już pewna, czy Else zaproponowała jej pozowanie do niewolniczych zdjęć, czy tylko się jej wydawało. Tak czy owak, pomna pewnego zaproszenia do Danzig z 1911 roku, Klara nigdy więcej nie zdecydowałaby się pojechać do nadmorskiej metropolii, by zostać czyjąś modelką. Co to, to nie! Pomrukując pod nosem, doczłapała po schodach do swojego pokoju. Przez chwilę walczyła z zamkiem w drzwiach. To nierówne starcie tak bardzo ją zmęczyło, że gdy tylko wleciała do środka, padła na łóżko i zasnęła.


		



		
			VII


			Straszny łomot sprawił, że Klara znienacka się ocknęła. Białe plamy śmigały jej przed oczami. Szum w uszach jeszcze urósł, ale zdecydowanie otrzeźwiała. Wiedziała, że ciało obraziło się za to, jak je potraktowała, i będzie jej płatać figle. Utwierdziła się w tym, gdy ów łomot okazał się niewinnym pukaniem do drzwi. Zwlokła się z łóżka i odkryła, że nie zdjęła nawet płaszcza. Szybko zrzuciła go z siebie, przygładziła potargane włosy i uchyliła drzwi.


			Światło na korytarzu sprawiło, że zmrużyła oczy. Za drzwiami stał gospodarz.


			– Czy życzy sobie pani coś do jedzenia? – zapytał troskliwie.


			– Z chęcią. Cokolwiek, co podajecie dziś na kolację – odparła.


			Gospodarz lekko rozchylił nozdrza. W odpowiedzi Klara uniosła w górę brew.


			– Czy coś do kolacji? – ściszył głos.


			Klara badawczo się mu przyjrzała. Nie wyglądał na zdegustowanego.


			– Butelkę wina. Zamkniętą – Nie była zdecydowana, czy ją w ogóle otworzy. – I korkociąg – dodała po namyśle.


			Przymknęła drzwi i oparła się o nie. Głęboko odetchnęła. Gdy wypuszczała powietrze, ciężkie, drewniane pudełko, którego nie zdążyła dotąd wyjąć spod spódnicy, wypadło z fałdów materiału na dywan, tuż obok jej stopy. Stłumione stuknięcie sprawiło, że Klara zaczęła przypominać sobie nieco zatarte przez alkohol wydarzenia z domu Ludemanna. Oceniła, że na szczęście wracają do niej ważniejsze fragmenty rozmowy. Jak zawsze w takich sytuacjach była zła na siebie za tę idiotyczną słabość do wysokoprocentowych trunków. Nie czuła ciągłej potrzeby, by je pić, jak niektórzy ludzie. Funkcjonowała bez nich długimi miesiącami. Jednak czasem po prostu nie potrafiła się oprzeć i ulegała podobnym propozycjom, jak ta złożona kilka godzin wcześniej przez Else. Szybko pochwyciła ołówek, usiadła przy stole i zapisała w szkicowniku to, co zapamiętała ze spotkania.


			Kilka minut później przyniesiono kolację i wino. Klara przykryła szkatułkę kapeluszem i przejęła posiłek. Życzyła gospodarzowi dobrej nocy i zamknęła drzwi na klucz.


			Na powrót usiadła przy stole. Ostrożnie zdjęła kapelusz, odkrywając swój łup.


			Na pierwszy rzut oka zamek drewnianej szkatułki wydawał się łatwy do sforsowania. Klara uznała, że wystarczy odpowiednio rzucić kuferkiem, aby wieko po prostu odpadło. Potem pozostanie tylko je wyłamać. Spróbowała więc tej taktyki i już po kilku rzutach musiała przyznać się do porażki. Brązowe drewno było grubsze, niż z początku sądziła. Wrażenie lekkości, jakie dawały ozdobne panele wieczka, okazało się złudne. W obawie, że właściciel zechce sprawdzić, co to za hałas, zrezygnowała z pierwotnego planu.


			Znów zaszumiało jej w głowie. Tym razem nie mogła tak tego zostawić. Umysł był jej teraz potrzebny. Żeby nieco rozjaśnić sobie w głowie, upiła kilka łyków wina prosto z butelki.


			– Tak lepiej – mruknęła pod nosem. – To jest właśnie mój szacunek do etykiety.


			Oczywiście wciąż jeszcze nie wytrzeźwiała, choć we własnym mniemaniu myślała klarownie i taktycznie. Wyjęła metalową wsuwkę z włosów.


			– Żegnaj – westchnęła i zgięła ją w jednej trzeciej długości. Miała wprawę w otwieraniu zamków i wiedziała, że spinki już nie odzyska.


			Zamek ustąpił szybko. Zadowolona, celebrując chwilę, uniosła powoli wieczko. Przez moment wpatrywała się w szkatułkę, rozważając, czy nie za bardzo się upiła i nie powinna pójść już spać. Potem jednak doszła do wniosku, że wcale nie jest z nią tak źle. Za to z pudełkiem coś zdecydowanie było nie tak.


			Pod wieczkiem znajdowało się drugie, dzielące kuferek na pół. Choć już nie tak ozdobne, to jednakowo solidne. Klara rozłożyła obie części pudełka, które okazały się symetryczne. Dodatkowa przegroda była doskonale gładka – mogłoby się wydawać, że to już koniec. Że to tak naprawdę nie żaden schowek, a po prostu przenośny stoliczek pod lampkę wina.


			À propos wina… Znów pociągnęła spory łyk i ciężko westchnęła. Przeciągnęła palcami po wypolerowanej powierzchni wnętrza szkatuły. A miało pójść tak łatwo.


			Choć nigdy wcześniej nie interesowała się tym tematem, wiedziała, że podobne skrytki wyposażone są w sekretne mechanizmy, których działanie, a nawet położenie zna tylko właściciel. W tym przypadku – martwy właściciel, któremu najwyraźniej bardzo zależało na ukryciu zawartości skrzynki. Klara obejrzała pudełko ze wszystkich stron i uciskała je w różnych punktach, licząc, że uda się jej odnaleźć tajemniczy przycisk aktywujący… coś. Gdyby chociaż wiedziała, czego szuka…


			Po kilku minutach uciskanie zmieniło się w pukanie, potem w mocniejsze uderzenia. I tym sposobem Klara wróciła do początkowego planu. Gdy od łomotania w skrzynkę zaczęły jej puchnąć dłonie, a hałasu nie były w stanie wytłumić nawet położona na dywanie kołdra i chusta zarzucona na znalezisko, zdenerwowana Klara podniosła pudełko i z pasją cisnęła nim o ziemię. Potem bezradnie opadła na na łóżko. Ukryła twarz w dłoniach, gorączkowo zastanawiając się, co mogła przeoczyć. Wewnątrz szkatułki coś szeleściło. Wnętrze znaleziska kryło tajemnicę, dla której warto było zamówić wymyślną skrytkę z sekretnym mechanizmem. Musiał istnieć jakiś sposób na dotarcie do wewnątrz.


			Znów przyklęknęła na ziemi, wpatrując się w pudełko. Pochyliła się nad jego najgładszą stroną. I wtedy, choć ilość wypitego alkoholu temu nie sprzyjała, dostrzegła cienką linię, biegnącą obok tej dzielącej pokrywę i dno. Była wąziuteńka, kompletnie niezauważalna dla przeciętnego włamywacza, który nie miał tyle czasu co ona. Nie wspominając o komforcie pracy, z butelką wina, przy stygnącej dość szybko kolacji. Linia nie biegła w tym miejscu bez powodu. Klara uznała, że musi tu znajdować się mikroskopijna szczelina. Zerwała się na (prawie) równe nogi i doskoczyła do swojego szkicownika, ale kartki okazały się zdecydowanie za grube, by można było nimi spenetrować rozszczep. Nerwowo rozgrzebywała swoje kufry w poszukiwaniu papieru listowego. Jak to zwykle bywa w takich sytuacjach, mimo że codziennie wpadał jej w ręce, dziś postanowił się ukryć. W końcu jednak go odnalazła. Wyjęła  kartkę, starając się uspokoić drżenie rąk.


			I tym razem czekała ją niespodzianka. Kartka, wsunięta w szczelinę, od razu napotkała na opór. Była jednak zbyt delikatna, by można było stwierdzić, czy pod ledwie widocznym wycięciem znajduje się mechanizm. Klara z wściekłością zmięła papier i po raz kolejny, nie kontrolując gniewu, rzuciła śmieć w kąt pokoju.


			– Myśl. Myśl. Myśl – wycedziła przez zęby. – Czego mógł użyć malarz, co byłoby równie cienkie jak kartka, ale o wiele mocniejsze?


			Przymknęła oczy. Jako rysowniczka, bądź co bądź, biegła w temacie przyrządów plastycznych, powinna była już dawno na to wpaść. Tym razem pomyślała o winie z niechęcią. Bez niego myślałaby… cóż, trzeźwiej.


			„Czego użyłby malarz? – pytała w myślach. – To absurdalne, ale może cyrkla? Nie… – Pokręciła głową. – Mało prawdopodobne. Po czasie z pewnością byłoby widać ślady. Czy jest zatem taki rodzaj papieru, który zmieściłby się w szczelinie, a jednocześnie był na tyle twardy, by przełamać opór?”.


			Szukając w myślach najrozmaitszych rozwiązań, w końcu pogrążyła się we wspomnieniach. Pokrętną drogą przeszła od zgnuśniałego Ludemanna do wyidealizowanego przez nią męża. Do jego narzędzi chirurgicznych, z których żadne raczej nie zmieściłoby się w szczelinie. Mimo to Bernard coś by wymyślił. Zdarzało się, że spontanicznie dzielił się z nią wiedzą. Opowiadał jej o pracy, lecz jej samej słuchał tylko wtedy, gdy mówiła o szkicowaniu. Nie chciał, by „bawiła się” w detektywa. Ona odwzajemniała się tym samym i także nie poświęcała jego pracy zbyt wiele uwagi.  Dziś bardzo żałowała, że go nie słuchała. Nie podziwiała go na tyle głośno, by czuł się doceniony w domu. I wystarczająco szczęśliwy.


			Potem jej myśli odpłynęły jeszcze dalej. Do wspólnych spacerów, posiłków czy nawet nerwowych poranków. Bernard był punktualny. Nigdy się nie spóźniał. To ona potrafiła szykować się do wyjścia tak długo, że w końcu i tak wychodziła z domu z niedbale upiętymi włosami. Mąż przykładał uwagę do wyglądu, od ubioru poczynając, na fryzurze kończąc. Woskował wąsy, dbał o dłonie. Miał nawet ulubionego pucybuta i był jego najlepszym klientem.


			Nagle Klara otworzyła oczy. Uświadomiła sobie, że źle zadała kluczowe pytanie. Nie powinno ono brzmieć: „Czego użyłby malarz, by otworzyć pudełko?”. Nie malarz, a mężczyzna.


			Starając się nie spaść ze schodów, zbiegła na dół. Nerwowo nacisnęła na stojący w recepcji dzwonek. Zdumiony gospodarz, który najwyraźniej myślał, że ma Klarę z głowy, wychynął ze swojego pokoiku.


			– Mam nietypowe pytanie… – zaczęła, wciąż zastanawiając się, jak je zadać.


			– Słucham panią. – Gospodarz wysilił się na uśmiech.


			– Chciałabym od pana pożyczyć… A może nawet odkupić, bo nie sądzę, żeby można było później jej użyć… Ma pan brzytwę?


			Weszła do pokoju uboższa o dwie marki, za to uzbrojona w brzytwę z trzyletnią gwarancją. Jej zmarły mąż, tradycjonalista, zarzekał się, że do końca życia będzie korzystał z usług golibrody. Na szczęście nie wszyscy mężczyźni myśleli tak jak on.


			– Nie bez powodu mówi się „cienki jak brzytwa” – powiedziała do siebie, gdy ostrze instrumentu bez przeszkód pokonało opór znajdującego się w szczelinie mechanizmu, a oba wewnętrzne wieczka ustąpiły z przyjemnym trzaskiem. Z pudełka uniósł się zapach stęchlizny. 


			Nagle zdrady Ludemanna nabrały nowego znaczenia. Za kogo on się miał? Zdobywcę? Konesera? Jedno było pewne. Adolf z nieokrzesanego kochanka, niepotrafiącego powstrzymać chuci, stał się nagle erotycznym maniakiem, którego żadna kobieta nie powinna była spotkać na swej drodze. Patrząc na znalezisko, Klara nabrała przekonania, że za zabójstwem Adolfa mógł stać nie tylko zazdrosny mąż, lecz cały tabun mężów, narzeczonych czy ojców.


			W szkatułce znalazła włosy. Sięgnęła po jeden z kilkunastu warkoczyków, w które zapleciono kosmyki, o dziwo w tym samym kolorze. Dla rozróżnienia związano je różnokolorowymi nićmi. Każdy z pukli opatrzony był kartką z opisem. Opisem, którego nikt normalny nie chciałby czytać. Klara jednak musiała przez to przebrnąć.


			 


			A-19. Chuda. Ciasna, wilgotna. Niewielki biust, różowe sutki, twarde. Wysoki głos, nieśmiała (o dziwo). 7


			Odwróciła kartkę.


			 


			Z mroku w jasność.


			 


			Kolejny warkoczyk także zawierał podobnie skonstruowany opis, a na odwrocie nieco inną, zagadkową, niemal poetycką notkę.


			 


			D-16. Średnia we wszystkim. Średni biust, średnia wewnątrz, przeciętna. Mamrocze. Głupia. 3


			 


			Wyzwolone.


			 


			Klara policzyła pukle. Trzynaście.


			– Lubiłeś rude? – posłała pytanie w zaświaty. 


			Deskrypcje na kartkach, suche i formalne, bez imion, bez nazwisk i z oceną na końcu. Przynajmniej tak to odczytała. Jakby przyznawał punkty potrawom w restauracji. Za to każdy z warkoczyków starannie zapleciony i związany. Kolory nici miały zapewne przywodzić więcej wspomnień, seksualnych skojarzeń. Klara nie wiedziała już, czy to znów alkohol spowodował u niej mdłości, czy może jednak odkrycie, którego zupełnie się nie spodziewała. Złapała się na tym, że siedzi zgarbiona i znów boli ją kark. Poczuła się z tym znaleziskiem taka samotna i bezradna, że zachciało jej się płakać.„Dieter wiedziałby, co powiedzieć” – myślała. Ale nie była w stanie się przemóc, by do niego zadzwonić. W końcu faktycznie zalała się łzami.


			Wszystko spadło na nią w jednej chwili. Po świecie chodziły potwory, mające kobiety za nic. Traktowały je jak kawał mięsa, który można przeżuć, a potem wydalić, stawiając ocenę na kartce. A ona miała takiego dobrego męża… Ale doceniła go dopiero, gdy go zabrakło.


			– Dlaczego mnie zostawiłeś? – szlochała głośno w poduszkę. Było jej potwornie źle. Tęskniła za nim. Nawet za jego przytykami. Za wspólnym milczeniem. Za niedokończonymi rozmowami i kłótniami. Za tonem jego głosu, nawet tym gniewnym i pełnym pretensji. Za jego opanowaniem, gdy doprowadzała go do szału. I namiętnością w rutynie codzienności, którą ją obdarzał. Za zapachem jego skóry…


			W końcu usnęła, zmęczona płaczem i piciem od południa. Tej nocy nie śniła.


			 


			Niespodziewanie Klara przyklęknęła na jedno kolano i syknęła. Mało jej było siniaków po wczorajszych wyczynach, to teraz jeszcze spotkało ją coś, czego starała się uniknąć przez ostatnie dwadzieścia minut. Nawierzchnia była śliska, a jej naprawdę się śpieszyło. Dreptała, stawiając drobne kroki, ale tempo, które sobie narzuciła, sprawiło, że była kompletnie spocona. Do tego przez najbliższe dwa tygodnie za każdym razem, gdy spojrzy na własne kolano, będzie miała w pamięci ból po upadku, który właśnie zaliczyła. Pierwszym tej zimy. To i tak niezły bilans.


			Tak bardzo zależało jej, by podzielić się z Jonasem swoim odkryciem, że mimo iż się pośliznęła, upadła na kolano i pacnęła dłonią w zimne kamienie, by nie rozbić nosa, wciąż kurczowo trzymała pod pachą przeklęte pudełko. Nie chciała niczego zgubić czy zniszczyć. Miała priorytety, a kolano do nich nie należało.


			Wpadła do magistratu zziajana jak pies. Zdążyła tylko zdjąć z głowy ocieplany kapelusz, gdy w korytarzu stanął Jonas.


			– Dlaczego się nie odzywasz? – dyszała.


			– Pracuję nad śledztwem. – Vossler od razu się zezłościł. Wizyta Klary wyraźnie nie była mu na rękę.


			– Ja też! – wykrzyknęła.


			– Nikt cię o to nie prosił – zgasił ją.


			Wypuściła powietrze, sycząc. Niczego już nie rozumiała. Jak miała się zachowywać, gdy ten człowiek wciąż ją obrażał lub umniejszał jej udział w dążeniu do odkrycia prawdy?


			– Tylko że ja coś mam. A z twojej pracy co wynikło? – Kurczowo zacisnęła rękę na pudełku.


			– Podejrzany. W areszcie. – Vossler uśmiechnął się, zadowolony z siebie.


			– Słucham? – zapytała z niedowierzaniem.


			– Dziękuję, że dodałaś mi otuchy. – Uśmiechnął się cynicznie. – Teraz poradzę sobie sam.


			Klara zaniemówiła. Zrozumiała, co miał na myśli.


			– Aresztowałeś Edelmeiera? – wydukała. – A śledztwo?


			– Birgit nie ma wątpliwości.


			– Ta sama Birgit, która popija alkoholem barbiturany?! – wybuchła Klara. – Aresztowanie kogoś na podstawie jej poświadczenia to nonsens!


			– Żona czuje takie rzeczy – Jonas wyraźnie ją zacytował. Musieli więc rozmawiać po raz kolejny. Wczoraj? A może dziś rano?


			– To teraz dowodami w sprawie są przeczucia? – piekliła się. – Może poślemy po wróżkę? Pomoże nam ze śledztwem.


			– Jeśli komuś w ogóle ktoś będzie pomagał, to mnie. Nic tu po tobie. – Jonas chciał odejść, lecz Klara nie zamierzała się poddać.


			– A co, jeśli ci powiem, że to wcale nie musi być on?


			– Szybko zmieniasz zdanie – skonstatował. 


			Wyminął ją w korytarzu i wyszedł na Hauptstraße. Klara pobiegła za nim.


			– Jak możesz aresztować kogoś, nie odwiedzając uprzednio domu ofiary? Bez miejsca zbrodni i jej oczywistych śladów?


			– Powiedziałem, że mam podejrzanego, a nie winnego – sprostował Vossler.


			– A co z jego znajomymi, twoimi przełożonymi? – dopytywała.


			– Nie będą robić problemów.


			– Widać, że stał się niewygodny – skomentowała Klara. − Ale oni mają czyste ręce. To twoja kariera wisi teraz na włosku.


			Jonas gwałtownie odwrócił się w jej stronę. Wyhamowała naprawdę blisko niego, ledwo powstrzymując kolejny tego dnia poślizg.


			– Ty i twoje teorie – warknął. – Przedwczoraj, zgodnie z twoimi słowami, po tym aresztowaniu moja kariera miała rozkwitnąć.


			– Po śledztwie i aresztowaniu – sprostowała. – Postawienie zarzutów niewinnemu człowiekowi to nie sukces.


			– Mam motyw, a to mi wystarczy. Dowody znajdę później.


			– Ja zaś mam tu całe pudło motywów, będących namacalnymi dowodami – uniosła skrzynkę i potrząsnęła nią przed jego twarzą.


			– Co to ma być? – Jonas nieco spuścił z tonu.


			– Nie muszę ci mówić. Widać prowadzimy dwa osobne śledztwa. Ja z ramienia stróżów prawa z Breslau. A ty… – skrzywiła się. – Szuj usuwających z drogi niewygodnych ludzi.


			Spojrzał na nią zacietrzewiony. Nie zraziło jej to jednak ani trochę.


			– To ty kazałaś mi postawić na sprawiedliwość – przypomniał jej.


			– Jesteś młody i niedoświadczony. Tylko ułatwiasz im sprawę. Nie widzisz tego? Śledztwo? Nie. Aresztowanie? Tak! Niech żółtodziób pobrudzi sobie ręce. Edelmeier, nawet jeśli wyjdzie, zaszyje się w kącie, a problem zabójcy zniknie i wszyscy będą szczęśliwi. Wszyscy poza tobą, gdy już się zorientujesz, że źle zrobiłeś. 


			– Muszę rozwiązać tę sprawę. Jestem to komuś winien.


			– Mówisz o ojcu? Byłby teraz z ciebie dumny? – Jej pytanie zawisło nad nim, niczym miecz Damoklesa na końskim włosiu. Nie czekając na odpowiedź, odeszła.


			Jonas zacisnął zęby. Brakowało mu doświadczenia, wiedział o tym. Niestety, ten sam deficyt dotyczył także obejścia z kobietami i ich przywarami. Jedną z nich była zdecydowanie zdolność do uderzania w czułe punkty.  


			– Idź! – zawołał. – Obrażanie się wychodzi ci po mistrzowsku!
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			Klara, niewzruszona, szła dalej. Jonas przetarł twarz dłonią i dopiero teraz rozluźnił zaciśnięte szczęki.


			Klara kurczowo przyciskała szkatułkę do żeber. Maszerowała szybkim krokiem, napędzana wściekłością i wyrzutami sumienia wobec Richarda Edelmeiera. Musiała coś zrobić, by to śledztwo nie wyglądało jak występ klaunów w cyrku. Nic tu nie trzymało się reguł.


			Ludemann zbierał i klasyfikował seksualne doświadczenia. Ale żaden z kosmyków nie należał do pani Edelmeier. Skąd to wiedziała? Włosy Birgit były jasne jak młode, pszeniczne kłosy. Tymczasem w pudełku znajdowały się tylko rude warkocze. Oczywiście, skrupulatny kolekcjoner mógł mieć więcej podobnych skrzynek, po jednej na każdy kolor. W jego gabinecie jednak znajdowała się tylko ta, pieczołowicie zamknięta i schowana przed światem. To, co szacowna pani Edelmeier uważała za romans, nie miało raczej nic wspólnego z praktykami, których drobny ślad znajdował się w skrzynce. Birgit wyglądała na taką, dla której przyciszone rozmowy, komplementy i przelotne uściski rąk już są przestępstwem. Cokolwiek łączyło tych dwoje, było zgoła inne od regularnych podbojów Adolfa. Może nawet zakrawało na… uczucie? Z pewnością z jej strony.


			Czy dlatego Birgit miała takie wyrzuty sumienia? Bo się zakochała? Ludemann może niekoniecznie odwzajemniał to zauroczenie, lecz ewidentnie do końca się spotykali.


			Klara wbiegała po schodach, wprost pod drzwi domu Edelmeierów. Nie musiała nawet pukać. Birgit otworzyła drzwi, zanim Klara zdążyła dotknąć kołatki. Wyglądała na kompletnie zamroczoną.


			– Dlaczego mnie pani nachodzi? Powiedziałam, co wiem – wybełkotała. Musiała popić barbiturany alkoholem. Miała mętny wzrok i ledwo stała. Właściwie spała na stojąco.


			– Co pani dokładnie powiedziała? – Klara wyraźnie artykułowała słowa.


			– Przecież pani słyszała – odparła z wyrzutem Birgit. W sumie nie powinna mieć pretensji. W końcu to ona dała podstawy do aresztowania męża.


			– A potem? Mówiła pani coś jeszcze?


			– Że czuję, iż Richard mógł to zrobić – mamrotała pani Edelmeier.


			– I tak po prostu zabrali go do aresztu? A może pani teorie potwierdziły wróżba z fusów i szklana kula?!


			Klara złapała się za głowę. Owszem, nie była specjalistką od procedur, jak powiedzmy Gabriel, choć akurat ten przykład był ekstremalny. Ale żeby niegłupi policjant, jak Vossler, poddawał się impulsom, gdy w grę wchodziło ludzkie życie? Tylko dlatego, że musiał sobie i światu coś udowodnić? To było wprost nie do pomyślenia!


			Obie zamilkły. Oczy Birgit zaszły łzami.


			– To wszystko moja wina – rozkleiła się. Być może zimno nieco ją otrzeźwiło.


			 Dotarło do niej, że postąpiła jak ostatnia egoistka. Nie mogąc się pogodzić ze stratą kochanka, obwiniła męża i naraziła go na nieprzyjemności. Bo przecież po takim aresztowaniu sąsiedzi będą patrzeć na niego inaczej.


			– Nieprawda – odparła Klara, choć pomyślała odwrotnie, a do grona winnych dorzuciła też siebie samą. – To niepoprawnie przeprowadzone… spaprane… – roznosiła ją złość. – Muszę iść.


			– Niech pani zostanie! – Birgit zacisnęła ręce w błagalnym geście.


			– Bardzo bym chciała, ale teraz to pani mąż potrzebuje pomocnej dłoni. – Odwróciła się od niej, ale w połowie schodów zawróciła. Podeszła na tyle blisko, by jej porada naprawdę do Brigit dotarła. – Nie bierz więcej leków. A już pod żadnym pozorem nie zapijaj ich alkoholem.


			Niemal biegiem ruszyła do hotelu, w którym mieszkał Max Pechstein.


			 


			– Mówi pani szyfrem – zauważył malarz.


			Znów siedzieli w jego salonie, ale artysta czuł się o wiele swobodniej w towarzystwie samej Klary. Jego syn biegał tam i nazad, a żona ostentacyjnie demonstrowała niezadowolenie z powodu jej wizyty.


			– Powtórzę jeszcze raz. – Klara wzięła głęboki oddech. – Obawiam się, że policja aresztowała w sprawie zabójstwa niewinnego człowieka. Co prawda jest tylko podejrzanym, ale w ogóle nie było podstaw, by to zrobić.


			– Tylko jak ja mogę pomóc? Przecież nie przyznam się za niego – Pechstein zaczynał się niecierpliwić. Był już spakowany. Wieczorem wyjeżdżał. Można było powiedzieć, że siedział na kufrach.


			– Przecież nie o to mi chodzi. – Klara opuściła bezradnie ręce i ze zgrozą spojrzała na pudełko, które postawiła na stole. – Nie powinnam tego robić, ale…


			Otworzyła pudełko, ostrożnie, jakby było puszką Pandory, a ukryte w niej licho spało i nie wolno było go zbudzić. Max zajrzał do środka i szeroko otworzył oczy.


			– Czy możesz zabrać Franka, Lotte? – zapytał cicho.


			– Wolałabym nie – odparła zniecierpliwiona pani Pechstein. – Mamy jeszcze sporo do zrobienia…


			– Zabierz i jego, i siebie – podniósł niespodziewanie głos. – Do restauracji. Proszę.


			Lotte najpierw wbiła wzrok w niego, a potem nienawistnie spojrzała na Klarę. Oburzona pochwyciła chłopczyka w ramiona i wyszła z pokoju, głośno trzaskając drzwiami.


			Max patrzył na zawartość skrzynki, ale nie odważył się dotknąć żadnego z kosmyków. Brzydziły go. Zdawało się też, że kartek nie musiał nawet czytać. Jakby znał treść zawartych na nich opisów.


			– Rozumiem pani desperację – zaczął – ale żeby przynosić to do mnie, gdy jestem z rodziną…


			– Jeśli ma pan jakiekolwiek „ale”, to znaczy, że pan nie rozumie mojej sytuacji – żachnęła się Klara. – Mówimy o ludzkim życiu, które może zostać zniszczone, podczas gdy potencjalnych zabójców jest co najmniej trzynastu. – Wskazała na pudełko. – Nie wspominając o tym, że ofiara zbrodni mocno straciła  w moich oczach…


			– Trzynastu? – przerwał jej Max. – O wiele, wiele więcej, droga pani. – Zamknął szkatułkę i oddał ją Klarze. – Słyszałem o Ludemannie historie tak obleśne, że aż trudno było w nie uwierzyć. Dlatego puściłem je w niepamięć. Aż do teraz…


			– Proszę mi zdradzić cokolwiek. – Klarę ogarniała rozpacz. Czuła, jak w jej gardle rośnie wielka gula strachu, która coraz bardziej uciskała szyję.


			– To nie są historie dla kobiecych uszu – zauważył malarz. – Ale skoro już wykonuje pani męski zawód…


			– Proszę na chwilę zapomnieć o mnie i skupić się na człowieku, który dziś rano został aresztowany.


			– Dobrze już… po prostu mi głupio – tłumaczył się Pechstein.


			Zaczął nerwowo chodzić po pokoju. Klara dała mu chwilę na zebranie myśli. Była jednak tak zniecierpliwiona, że bezwiednie tupała obcasem w podłogę.


			– Kończyliśmy z Adolfem tę samą uczelnię. Ja nieco później, rzecz jasna. I właśnie tak się o nim dowiedziałem. Za moich czasów nie był już wzorem do naśladowania, choć oczywiście nie można mu było odmówić talentu czy pracowitości. Po prostu nurt malarstwa, który reprezentował, już do nas nie przemawiał. Poza tym specyficznym, mrocznym stylem, który zapewne pozwolił mu utrzymać się na salonach. Na uniwersytecie w Berlinie zapamiętano go jednak z nieco innych powodów. Adolf to nie tylko łamacz serc. A wiele kobiet się w nim kochało. On sam wolał określenie „wytrawny łowca”.


			– I nie miał na myśli dzikiej zwierzyny – skomentowała Klara.


			– Bynajmniej. Wybrzydzał, gdy chodziło o modelki. Każdy z nas przechodzi przez ten etap na studiach. Malujemy ciała. On jednak miał co do nich pewne preferencje. Wybierał tylko kobiety o rudych włosach. – Max z niechęcią wskazał na szkatułkę z warkoczami. – Namawiał je do sesji sam na sam, a one się zgadzały. Oferował im pieniądze, mówił o sławie, nazywał je muzami. Ale po każdej takiej sesji opuszczały salę w milczeniu lub zapłakane i nigdy już nie wracały.


			– Gwałcił je… – Klara zrozumiała, do czego zdążał Pechstein. Miała ochotę cisnąć pudełkiem o ścianę. Trzymała jednak emocje na wodzy, bo Pechstein wcale nie był skory do rozmowy.


			– Niektóre z pewnością tak. – Max przystanął, by odetchnąć. – Ale nigdy żadna nikomu się nie poskarżyła. I tak nic by to nie dało.


			– Chyba że ojcu… – zasugerowała.


			– To ma sens – stwierdził. – Większy niż rywal zazdrosny o tytuł plażowego mistrza krajobrazu, prawda? – dorzucił z przekąsem.


			– Nigdy nie wierzyłam, że mógł pan mieć z tym coś wspólnego – sprostowała.


			– Ale pani znajomy…?


			– Okazuje się, że ma w priorytecie znaleźć sprawcę, a nie rozwiązać zagadkę. A teraz ja będę musiała to odkręcić, choć sama planowałam już wrócić do domu. – Objęła wzrokiem kufry Pechsteinów, mając wrażenie, że ugrzęzła w błocie, z którego na razie nie ma ucieczki. – Czy znał pan którąkolwiek z tych kobiet? – zapytała.


			– Nie. Ostatecznie Ludemann namalował tylko jeden portret. Else, swojej żony.


			– I nie ma szans, by je odnaleźć? – napierała Klara. – Nawet jeśli pojadę do Berlina?


			– Ja nie szukałbym w stolicy, lecz na prowincji. Takiej jak ta.


			Klara wyprostowała się w fotelu. Pechstein miał rację. Znów przyszła jej na myśl historia nieszczęsnej Nathalie Trüb. Kobiety, która za wszelką cenę szukała ucieczki z Leba. Była najlepszym przykładem tego, do czego może doprowadzić desperacja. Być może modelki Ludemanna godziły się na takie traktowanie, bo malarz obiecywał im to, o czym śniły?


			– Skąd pani ma to pudełko? – Przerwał jej rozmyślania malarz.


			Klara poczerwieniała. Co miała mu powiedzieć? Że ukradła je, będąc w stanie alkoholowego zamroczenia?


			– Nie mogę powiedzieć. Ale gwarantuję, że to własność Adolfa.


			– Nie chciałem pani osądzać – Pechstein zaśmiał się na widok jej czerwonych uszu. – Chciałem tylko powiedzieć, że skoro już weszła pani w posiadanie jego sekretu, to z pewnością wkrótce odkryje pani prawdę także o zabójcy – pocieszył ją.


			– Tak się stanie – przytaknęła Klara.


			 


			Gabriel stał przed drzwiami domu na Dahnstraße32. Przyjął to niespodziewane, zaskakujące zaproszenie, choć nawet nie znał powodu, dla którego Krencke chciał się spotkać. A co, jeśli dowiedział się od Klary o propozycji, którą złożył jej Gabriel? Może chciał ją przedyskutować. Szczególnie, że to ona właśnie najprawdopodobniej spowodowała nagły wyjazd Klary do Leba. Być może teraz Heinz obwiniał go o to, że córka porzuciła dzieci z dnia na dzień? Gabriel opuścił ciepły dom, przejechał niemal całe Breslau, marznąc niemiłosiernie w automobilu, a teraz stał pod drzwiami domu w Leerbeuthel i bił się z myślami. „A może by tak dać nogę?” – pomyślał. Nie, jednak nie. To byłoby dziecinne. W końcu, skoro już złożył Klarze tę jakże istotną dla niego propozycję i oczekiwał rychłej odpowiedzi, musiał zmierzyć się ze zdaniem Heinricha. Jak mężczyzna.


			– Pan dyrektor Hübschner? Nie słyszałam pukania. – Gertrude stanęła w drzwiach, zanim Gabriel zdążył zapukać. – Proszę wejść, bo pan zmarznie!


			Poczuł, że nakryła go na próbie ucieczki. Wyszczerzył zęby w dziwnym, głupkowatym uśmiechu.


			– Ja… tak tu… Zaraz wrócę – rzucił i odwrócił się na pięcie.


			– Zaczekam – zakomunikowała.


			Gabriel pomaszerował w stronę automobilu i udał, że wyciąga z niego butelkę wina, którą miał już schowaną pod płaszczem. Potrzebował jeszcze chwili, by przemyśleć kilka ewentualnych odpowiedzi na potencjalnie trudne pytania. Nieśpiesznie, na wszelki wypadek wyjął plandekę i rozścielił na samochodzie. Zimy w Breslau zaskakiwały ostatnio śnieżycami, a on nie chciał, by skórzane obicia foteli w jego Fordzie T zamarzły, a potem zapleśniały od spodu na wiosnę. Po kilku głębszych oddechach czuł się gotowy na konfrontację. Zimne powietrze sprawiło, że zakręciło mu się w głowie. Rozluźniony, wrócił do domu Klary.


			Zapach wewnątrz utwierdził go w przekonaniu, że podjął słuszną decyzję. Tym bardziej, że z tytułu zaproszenia dał przecież wychodne kucharce. Głód skręcał mu żołądek, a aromaty dochodzące z kuchni zwiastowały wspaniałą ucztę. Kto jak kto, ale Gerta umiała wyśmienicie gotować. Ilekroć bywał na obiedzie w tym domu, zawsze wychodził wręcz przejedzony.


			Gertrude zabrała jego płaszcz i zaprosiła do salonu.


			Pokój był pusty. Gabriel postawił na stole butelkę wina. Podszedł do kominka, nad którym, w ciężkich ramach, wisiały portrety państwa Schulz. Bernard namalowany przez Klarę, a Klara sfotografowana przez Eduarda van Delden.


			– Jak droga, przyjacielu? – Heinz bezszelestnie wszedł do salonu i nastraszył zamyślonego Gabriela.


			– Jeszcze trochę minie, zanim się ogrzeję – odpowiedział, starając się ukryć zaskoczenie.


			– Usiądź, proszę – Heinrich był bardzo oficjalny.


			– Co to za okazja? – zapytał niepewnie.


			– Ach, tak od razu okazja. Przecież to tylko niezobowiązujący obiad. Pomyślałem, że moje towarzystwo umili ci choć jedno lutowe popołudnie.


			– Dziękuję raz jeszcze za zaproszenie – Zdezorientowany Gabriel wietrzył podstęp.


			Wkrótce dołączyły wnuki Heinza, a Gerta podała do stołu. Chociaż nie mógł narzekać na własną kucharkę, dawno nie jadł tak doskonałej zupy chlebowej – idealnie wprost zaprawionej winem, odpowiednio gęstej i sycącej. Kiedy na stole wylądował sznycel paprykowy z zapiekanymi ziemniakami, Gabriel uznał, że ma w środku jeszcze wiele niezagospodarowanego miejsca. Gdy zapełnił żołądek smakołykami, nie odmawiając także deseru w postaci czekoladowego fondanta, znacznie się uspokoił i odpuścił sobie teorie spiskowe.


			Po kolacji Heinz odprawił dzieci. Nalał gościowi lampkę wina.


			– Nie za dużo. – Gabriel wyciągnął dłoń w stronę kieliszka. – Muszę jakoś wrócić na Keiser Wilhelmstraße33.


			– A może tu dziś zostaniesz? – zaproponował Heinz i lał dalej.


			– Nie powinienem… Mam rano sporo pracy.


			– Nie raz szedłem do prezydium w fatalnym stanie – namawiał Heinz. Postawił otwartą butelkę na stole. Nie było sensu jej zamykać.


			Wznieśli lampki i nie czekając, by wino nieco się dotleniło, przytknęli je do ust. Ostry smak nie przypominał tego właściwego dla pinot noir. Powinni byli otworzyć wino jeszcze przed obiadem. Gabriel przełknął je niechętnie, uznając butelkę za spisaną na straty.


			– Klara dzwoniła do mnie kilka godzin temu – ­Heinz uznał, że może przejść do rzeczy. – Zatrzymali podejrzanego.


			– To świetnie! – ucieszył się Gabriel. Rzadko okazywał publicznie taką radość.


			– Ostudź emocje – powstrzymał jego entuzjazm Heinz. – Ona uważa, że mają niewłaściwego człowieka.


			– Och… – policjant poczuł, jak uchodzi z niego powietrze. Ale skoro Klara tak uważała, pewnie miała powód.


			– Coś ci pokażę. – Heinrich na chwilę opuścił salon. – Postanowiłem, że skoro już jesteś, mógłbyś rzucić na to okiem – zawołał z przedsionka. Chwilę później wrócił z obszernym zeszytem i położył go na stole. – Klara wszystko mi opowiedziała. Z której strony by nie spojrzeć, zgadzam się z nią. Policja z Leba działa po łebkach, być może płosząc prawdziwego sprawcę.


			„No i znalazło się drugie dno zaproszenia” – pomyślał Gabriel. Nie czuł się jednak urażony. Jeśli jego obecność miała przyśpieszyć śledztwo w Leba, był gotów nawet się pochorować i wziąć wolne.


			Otworzył zeszyt, a na jego dłoni wylądowała pocztówka z widokiem na wydmy.


			– To Ludemanna?


			– Dostałem w muzeum – wyjaśnił Heinz. – Zanim główny bohater dotarł na wystawę. Wiesz, w jakim stanie…


			Policjant odłożył pocztówkę na bok i zabrał się za czy­tanie. Ogień w kominku rozlewał ciepło po eleganckim salonie. W domu panowała cisza. Gabriel sączył wino, a Heinz uzupełniał kieliszek.


			Za oknem zaczął sypać śnieg, tak gęsty, że słychać było, jak wielkie płatki dotykają okiennych parapetów. Gabriel odłożył notatnik i łypnął okiem na Heinza.


			– I jak? – zapytał Krencke.


			– Co wskazuje na to, że to nie Edelmeier? – odparł pytaniem Gabriel.


			– A co wskazuje na to, że to on? Czytałeś przecież. Klara była na policji, ale nie dopuścili jej do rozmowy z podejrzanym. Mają go i już nie oddadzą!


			– Nie oceniam teraz przebiegu samego śledztwa, tylko szanse na to, że przypadkiem, zupełnie hipotetycznie i cudem, ale jednak trafili na sprawcę.


			– On zapewnia, że nie było go wtedy w Leba. – Heinz uderzył dłońmi w uda. Niecierpliwił się i najwyraźniej nie spodziewał takiego obrotu spraw.


			– Wtedy, to znaczy dokładnie kiedy? Bo nawet medyk sądowy nie był w stanie z dokładnie stwierdzić, jak długo ciało przebywało w wodzie. Mamy zimę – ripostował Hübsch­ner. Wino powoli zaczynało działać. Akurat w przypadku powściągliwego Gabriela powodowało jeszcze większe zdystansowanie.


			– Gabrielu, wiem, że chcesz, tak samo jak i ja, żeby Klara się opamiętała i wróciła do domu. Ale nie może się to odbyć kosztem cudzej wolności – spróbował raz jeszcze Heinz.


			– Zgadzam się. – Gabriel zaplótł ręce na piersi. – Tylko że Klara nie ma w tej sprawie nic do powiedzenia. Jest na wakacjach i nawet nie pracuje w policji. My także nie wpłyniemy na ich decyzję. Bo co możemy zrobić, nie widząc ciała, miejsca zbrodni i potencjalnych podejrzanych? Poza tym, to nie nasz teren.


			Heinrich przyłożył palec do ust. Do salonu wszedł Fritz.


			– Chciałem się pożegnać. Dobranoc – podał dłoń kolejno gościowi, a potem dziadkowi. Gabriel odwzajemnił uścisk dość mocno, Fritz jednak tylko się uśmiechnął. Poczuł się potraktowany jak dorosły.


			– Spokojnej nocy – powiedział Gabriel.


			Ale Fritz zapatrzył się na pocztówkę z obrazem Ludemanna.


			– Moja pocztówka! Znalazła się! – ucieszył się chłopiec.


			– Zabrałeś dzieci na wystawę? – oburzył się Gabriel, zwracając się do Heinza.


			– Skąd mogłem wiedzieć, że przyjdzie nam oglądać takie arcydzieło?


			– Na tym obrazie ktoś śpi – wtrącił się Fritz, ale żaden z mężczyzn go nie słuchał.


			– Mam nadzieję, że widziały tylko obrazy namalowane farbą – kontynuował Gabriel. Droczył się z Heinzem. Po winie stawał się złośliwy.


			– Odesłałem je, gdy tylko wyczułem smród – tłumaczył się Krencke, właściwie nie wiedząc, dlaczego to robi. Dotąd wcale nie czuł się winny. – Żadna żywica nie jest w stanie zakamuflować smrodu…


			– Cśś, nieważne – przerwał mu Gabriel. – Skoro nic nie wiedzą, niech tak zostanie. – Pokazał wymownie na Fritza.


			– Spójrz, dziadku – nalegał młody Schulz. – Pamiętasz, jak cię spytałem, co to jest? – Przytknął palec do niewielkiej plamki na pocztówce.


			– Pytałeś, tak – odparł Heinrich, usilnie poszukując w pamięci tego momentu.


			– Myślę, że już wiem. To są buty – stwierdził Fritz. – Dobranoc – powiedział jak gdyby nigdy nic i wyszedł z salonu.


			Mężczyźni chwilę odczekali, a potem obaj rzucili się na pocztówkę, nieomal zderzając się przy tym głowami.


			– O czym on mówi? – Gabriel zaśmiał się cicho.


			– Nie mam pojęcia. Ja tu nic nie widzę – odparł Heinz.


			– W ogóle te obrazy są… jedną wielką papką – mówił Gabriel. – Nie w moim guście. Najbardziej podobał mi się ten, który dotarł jako ostatni. Zauważyłeś, ile tam było szczegółów? I te oczy, takie wielkie! Źrenice jak monety. Nawet Eckert wpisał to w raport…


			– Zaraz wrócę – przerwał mu Heinrich i zerwał się z krzesła. Wybiegł z pokoju i dwie minuty później wrócił ze szkłem powiększającym.


			– Zaznaczyłem to miejsce palcem. – Gabriel nadal był rozbawiony. Wyobraźnia dzieci nie ma granic. Słyszał też, że ludzie dziecinnieli na starość, więc…


			– Popatrzmy – mruknął pod nosem Heinz, niezrażony cyniczną postawą Gabriela.


			Obraz Ludemanna przedstawiał widok na plażę. Dla Heinricha był jednym z wielu. Mało odkrywczy i wcale nie porywający. Jak większość namalowanych przez Ludemanna zresztą. Żółty piasek, pofalowany przez wiatr, ponad nim las, a jeszcze wyżej niebo pokryte obłoczkami. Ale to nie był letni krajobraz. Światło, które oddał artysta, wskazywało na wiosnę. Porę jeszcze dość chłodną, choć nad morzem słoneczną i przyjazną. Czasem bardziej niż deszczowe lato. Ostre słońce musiało zmierzać już ku horyzontowi. Jednak nie zachód stał się tematem tego obrazu. Obrazu na pierwszy rzut oka nudnego. A jednak… W trawach porastających wydmy dało się dostrzec szarawy kształt.


			– Dla mnie to kamień – stwierdził Gabriel i tym razem sam dolał sobie wina. Oparł się wygodnie i nie zawracał sobie głowy pocztówką.


			– Jak pewnie dla większości gapiów. Ale przypatrz się – nalegał Heinz.


			– Proszę, nie wmówisz mi, że twój wnuk, z pewnością bystry chłopak, ale wciąż dziecko, doprowadzi do przełomu w sprawie – ironizował Gabriel.


			– Może czasem trzeba takiego prostego rozumowania. Spojrzysz na to w końcu? – Heinz wcisnął mu w dłoń lupę i odstawił jego kieliszek na bok.


			Przyparty do muru, Gabriel od niechcenia nachylił się nad obrazkiem i wlepił wzrok w punkt między trawami. Przypatrywał się mu dokładnie, starając się wyłowić choćby cień kształtu butów. Ale owo skojarzenie wcale nie przychodziło. Wciąż widział w tym miejscu kamień. Chciał odchylić się i na powrót zająć wygodną pozycję, gdy nagle dostrzegł to, o czym mówił mały Fritz. Uczepiwszy się tego jednego szczegółu, który przykuł jego uwagę, znów nachylił się nad pocztówką. Poddał się temu, jak sądził, złudzeniu, ale im dłużej patrzył, tym mniejsze miał wątpliwości.


			– Albo tak się zasugerowałem, albo to faktycznie przypomina buty. Damskie, bo tu jest jakby obcas – przyznał. – Nie zapominajmy jednak, że mamy do czynienia z fotografią – zaznaczył.


			– Fritz widział te buty na oryginalnym obrazie, jeszcze w muzeum. – Heinz żałował, że wtedy nie zwrócił na to uwagi. Wszystkim zaoszczędziłby sporo czasu.


			– Czy wystawa wciąż tam jest? – Gabriel uśmiechnął się jedną stroną ust i po swojemu opuścił głowę na ramię.


			– Z tego, co wiem, tak. Po tej tragedii Ludemann przeżywa drugą młodość.


			– Jedźmy tam – zarządził Gabriel i od razu zerwał się z miejsca.


			– Ale… teraz? – Heinz niemal zaskamlał na myśl, że miałby wyjść w ten śnieg.


			– Tak – Gabriel nie miał wątpliwości. – Ubierz ciepły kożuch. I zabierz szkło powiększające.


			 


			Złość zamieniła się w bezradność. Klara próbowała czytać książkę, ale co jakiś czas nachodziły ją myśli, które sprawiały, że nie była w stanie się skupić. Herbata zamówiona do pokoju była bardziej gorzka niż zwykle. W końcu spasowała. Odłożyła lekturę. Rozmasowała spięte czoło, a potem wszystkie siniaki, których dorobiła się w ciągu ostatniej doby. Zamarzyła się jej kąpiel. Ponieważ tylko ona wynajmowała pokój w gościńcu, uzurpowała sobie prawo do okupowania łazienki. Zeszła więc na dół i poprosiła o przygotowanie ciepłej wody. Sama nigdy tego nie robiła. Miała od tego Gertrude. Gdy właściciel dał znać, że może już skorzystać z wanny, przebrała się w koszulę nocną, narzuciła na plecy trójkątny włóczkowy szal i udała się do łazienki.


			Gorąca woda nieco ją odprężyła. Zaczęła rozważać różne scenariusze. Być może powinna wyjechać i nie oglądać się za siebie. Jednak jak czułaby się, czytając przypadkiem w gazecie, że Edelmeier, którego w ogóle przestała brać pod uwagę, zapłacił głową za jej ucieczkę. Nie, przecież nie powinna obwiniać siebie. Choć to z pewnością jej występ przy pierwszej wizycie u Edelmeierów zachęcił Birgit do przyjścia na policję. Z drugiej strony porywczy Richard mógł w afekcie zabić Adolfa. Tylko jak? Do tej pory nikt nie znał przecież przyczyny zgonu! Klarę martwił ten fakt. Poznanie prawdy na ten temat mogłoby dać pierwszy prawdziwy trop, wiodący do zabójcy. Inna historia to Else Ludemann. Miała tyle samo powodów do zabicia Adolfa, ile odkryła zdrad. Zasłaniała się tym, że go nie widywała. Nie musiała. Mogła kogoś wynająć, aby się nim zajął. Niewykluczone też, że „zaprowadziła” męża na miejsce zbrodni, notabene, również nieodkryte. W końcu ufał jej. Z jej zdjęć czerpał inspirację. Może nawet za nią tęsknił?


			Wątpliwości co do winy Else wynikały z faktu, że przecież od wielu lat nie mieszkała z Adolfem. Klara pomyślała, że musiałaby chować ogromną urazę, która ją samą prędzej pozbawiłaby życia, niż pozwoliła czekać z realizacją podobnego planu ponad dekadę. Ponadto, czy gdyby żona Adolfa miała coś na sumieniu, pozwoliłaby Klarze rozejrzeć się po jego gabinecie? Mogła tam trafić na obciążające ją dowody. Chyba że zostały wcześniej uprzątnięte. Ale przecież Else nie spodziewała się niczyjej wizyty w tym dniu. Mimo zaskoczenia, nie czuła się spięta.


			Na koniec był jeszcze wątek zemsty. Lecz i ta wersja wydawała się wątpliwa. Klara wiedziała już, że Adolf był zwykłym gwałcicielem, traktującym swoje modelki jak łatwe cele. Nie poszedłby więc na spotkanie z żadną ze zbałamuconych przez siebie kobiet. Unikał kontaktu z nimi, gdyż mogły zaszkodzić jego i tak, jak się okazało, nieciekawej reputacji. Tym bardziej na potencjalne miejsce zbrodni nie zdołałby go zaprosić żaden mężczyzna, co do którego zachodziłoby podejrzenie spowinowacenia z którąś z ofiar. Ludemann miał na pieńku z wieloma mężami, ojcami i braćmi, którzy musieliby go raczej pojmać siłą. Chyba że któryś z nich dysponował podobną posturą i wagą co malarz, a do tego jeszcze zwinnością i doskonałą kondycją.


			Pozbierawszy w głowie wszystkie za i przeciw na jeden w miarę solidny stos, Klara znów poczuła, że jeszcze może zapanować nad sytuacją. Było tego dużo, nawet bardzo. Sądziła, że uda jej się przekonać tego żółtodzioba Vosslera, iż powinien prześledzić o wiele więcej wątków, niż sądził, i otworzyć umysł na inne możliwości. Odzyskała namiastkę spokoju, którą cieszyła się w chwilach, gdy nie myślała o tym, że jest wdową z chudym portfelem, przez swoją obecność w Leba narażającą rodzinę na uszczuplające domowy budżet wydatki. Spojrzała w lustro. Ostatnie miesiące dały się we znaki jej urodzie. Nabawiła się nowych zmarszczek, a jej skóra poszarzała. Zupełnie jak wtedy, gdy zażywała barbiturany. Szybko odgoniła to wspomnienie, jak i obraz osoby, która przepisała jej wówczas leki. Nie chciała nigdy więcej myśleć o Dieterze. Dla niej już nie istniał. Ubrała się i gotowa do zwinięcia się w kłębek, podreptała do pokoju.


			Otworzyła drzwi i niemal przyklęknęła ze strachu na i tak już obite kolano. Przy stole czekał na nią Jonas. Zważywszy na porę i to wtargnięcie, ewidentnie nie wpadł z towarzyską wizytą, a przyszedł jako policjant.


			– Już wiem, jak umarł Ludemann – powiedziała z pretensją, ostentacyjnie przykładając dłoń w okolice serca.


			– Co to jest? – zapytał Jonas. Teraz dopiero Klara dostrzegła, że otworzył pudełko i obracał w palcach jeden z warkoczyków.


			– To, że tu jesteś, już stanowi pogwałcenie mojej prywatności, ale fakt, że grzebiesz w moich rzeczach…


			– Aby na pewno w twoich? – przerwał jej Jonas. – Pani Ludemann wie, że zabrałaś to z jej domu?


			– Nic ci do tego – warknęła. Podeszła z impetem do stołu i zamknęła pudełko, głośno trzaskając wieczkiem.


			Jonas zerwał się na równe nogi i złapał ją za ramię.


			– Wiesz, co powinienem teraz z tobą zrobić?


			– Co? No mów! – Spojrzała na niego butnie.


			– Powinienem cię aresztować.


			– Łatwo ci to przychodzi, wiesz? – Wyszczerzyła zęby w bezczelnym uśmiechu.


			– Utrudniasz mi śledztwo – syczał.


			– Tę błazenadę nazywasz śledztwem?


			Jonas mocniej ścisnął jej ramię, doprowadzając do tego, że jej buńczuczny uśmiech nieco zbladł. Sprawił jej ból, co tylko bardziej ją rozsierdziło.


			– Na co czekasz? – syczała. Była gotowa na wszystko. A przynajmniej tak sądziła.


			Vossler złapał ją za włosy, przyciągnął do siebie i pocałował. Zdumiona, odepchnęła go i uderzyła otwartą dłonią w twarz. Nawet nie drgnął. W jego oczach błyszczała namiętność, przyćmiewająca resztę kotłujących się w nim emocji. Klara natomiast poczuła się dziwnie. Może i była oszołomiona, ale ze zgrozą stwierdziła, że nawet jej się to spodobało. Już wcześniej zwróciła uwagę na tę jego porywczość. I to właśnie ona ją pociągała, choć odkryła to dopiero w tym momencie. Od początku coś między nimi iskrzyło. Wyczuli się jak zwierzęta i teraz ten instynkt wziął górę nad zdrowym rozsądkiem. Czuła, że jeśli dłużej będą tak stać i wpatrywać się w siebie, utraci tę magię, której dawno nie doświadczyła. Teraz to ona szarpnęła go za poły płaszcza, przylgnęła do niego i pożądliwie pocałowała. Przyparł ją więc do ściany i po omacku zamknął drzwi na klucz. Dotknął jej piersi, kusząco rysującej się pod cienką warstwą jedwabiu. Jej oddech zadrżał z podniecenia. Podniósł ją, a ona oplotła go nogami. Wtedy zupełnie stracił dla niej głowę.


			 


			Gabriel, który zazwyczaj jeździł jak szalony bez względu na warunki pogodowe, tym razem wlókł się niemiłosiernie. Nie było jednej minuty podczas tej podróży, w której Heinz nie żałowałby, że dał się wyprowadzić z domu. W końcu, gdy dojechali na Museum Platz34, a Gabriel nieśpiesznie wtoczył się na chodnik, by nie zastawiać przejazdu dla tramwajów, Heinz wypadł z auta i przeskakując po dwa schodki, dotarł pod kolumnadę Schlesisches Museum für bildende Künste. Rozejrzał się za towarzyszem, ale gdy zobaczył, że dopiero sięga po plandekę, choć i tak nie zdołał uchronić wnętrza auta od śniegu, postanowił nie czekać. Nacisnął klamkę głównych drzwi − oczywiście nawet nie drgnęły. Szarpał ją więc, dopóki za szybą nie zapłonęło światło i nie wyszedł mu na spotkanie zaspany stróż.


			– Zamknięte – krzyknął zza drzwi.


			– Policja – ryknął Heinz.


			– Ale my nic nie zgłaszaliśmy. – Portier rozłożył ręce.


			– My sami się zgłaszamy. Proszę otworzyć.


			– Muszę zobaczyć legitymację – nie odpuszczał mężczyzna.


			Heinrich udał, że szuka dokumentów. Na szczęście w porę pojawił się Gabriel.


			– Dyrektor kryminalny – powiedział głośno i przytknął papiery do szyby.


			Tym razem stróż pośpiesznie otworzył i ukłonił się kornie.


			– Co pana dyrektora sprowadza w nasze skromne progi? – zapytał niby żartem, a jednak z należytym dla władzy szacunkiem.


			– Przestępstwo, szanowny panie. To, co zawsze – odparł zdawkowo Gabriel.


			Weszli po schodach. Tym razem, dla odmiany, Heinrich cieszył się ze wspinaczki. To był jedyny sposób na to, by nieco rozgrzać stopy, w których utracił czucie mniej więcej na wysokości Leßing Brücke35.


			– A, wy pewnie w sprawie artysty, co to w kawałkach przyjechał? – stróż nie silił się na delikatność.


			– Tak, jesteśmy koneserami kolażu – odparł naburmuszony, zziębnięty Heinz.


			Gabriel jedynie westchnął ostentacyjnie, wyrażając dezaprobatę dla podobnych konwersacji.


			Weszli do sali goszczącej wystawy czasowe. Muzeum dość szybko uporało się z problemem „niefortunnej” odsłony owej makabreski, zmieniając nazwę ekspozycji z „najnowszej” na „pośmiertną”.


			– Mamy mnóstwo odwiedzających – stwierdził stróż, widząc zainteresowanie Heinza plakatem. – Ludzie lubią tragedie.


			– Którego obrazu szukamy? – Gabriel przeszedł od razu do meritum.


			Heinz wyjął pocztówkę. Zorientował się, że zapomniał binokli, więc odczytał nazwę, korzystając z lupy.


			– Szum za plecami.


			– Nic mi to nie mówi. – Gabriel przejął od niego pocztówkę. – Może pan włączyć światło? – podenerwowany, skierował pytanie do portiera.


			Stróż ruszył do małego pokoiku, w którym znajdowała się cała, niemal sceniczna maszynownia, odpowiadająca poszczególnym sekcjom, a nawet pojedynczym reflektorom. Wkrótce po jego zniknięciu sala rozświetliła się, aż obaj przymrużyli oczy.


			Gdy Gabriel przywykł do nowych warunków oświetleniowych, raz jeszcze przyjrzał się kartce.


			– Znajdziemy tu ze cztery takie same – ocenił kreatywność malarza.


			– Trzeba mieć nadzieję – odpowiedział Heinz i ruszył prawą stroną wystawy.


			Aby nie marnować czasu, Gabriel, z pocztówką w ręce, zaczął z drugiej strony. Malarz ewidentnie lubował się w niewielkich formatach. Grube ramy współtworzyły nieprzyjemną, chłodną atmosferę prac. Gabriel przypomniał sobie słowa Dietera Aangusa o mrocznej stronie obrazów Ludemanna. Teraz, patrząc na nie, nie mógł się z nim nie zgodzić.


			– Mam! – zawołał Heinz. 


			Gabriel jeszcze przez chwilę kontemplował widok jeziora w lesie. Sam już nie wiedział, czy to działanie wina, czy może naprawdę odkrył kolejny obraz z niepokojącym szczegółem.


			– Idę! – odkrzyknął do Heinza. – Zaraz do ciebie wrócę – szepnął do obrazu.


			– Niebywałe. – Heinz ze skupieniem na twarzy przyglądał się znalezisku. Pod szkłem powiększającym, na niewiele większym od pocztówki widoczku, bardzo wyraźnie było widać buty. Damskie, za kostkę, ze sznurówkami i obcasami. Wokół nich zaś rysował się kształt do złudzenia przypominający kobiecą halkę.


			– Dziwne… – mruknął Gabriel.


			– Mój wnuk jest spostrzegawczy. – Heinrich nie posiadał się z dumy. To za sprawą Fritza odkryli coś nowego. – Ma to po matce.


			– Zerkniesz na coś jeszcze? – Gabriel ujął go pod ramię i zaprowadził do malowidła, któremu obiecał, że wróci.


			– Spójrz tutaj. – Dotknął palcem miejsca, gdzie autor namalował szuwary.


			– Proszę nie dotykać! – zwrócił im uwagę portier.


			– Służbista – bąknął pod nosem Gabriel i cofnął palec.


			– Nic nie widzę – Heinz mrużył oczy. Jego czoło przecięły dziesiątki zmarszczek. Klara musiała odziedziczyć po nim tę minę.


			– Patrz przez szkło – upomniał go Gabriel.


			Heinz kontemplował obraz przez dłuższą chwilę, więc szef policja zaczął się niecierpliwić.


			– I co? – Przestąpił z nogi na nogę.


			– Czy to stopa? – nie dowierzał Heinz.


			– Ty też to widzisz! – rozradował się Gabriel i głośno klasnął w dłonie. – Heinrich, teraz to wszystko ma sens. To, co mówiła Klara. Poukładaj to sobie w głowie, jak stary wyjadacz. Znasz ten schemat.


			– Te warkocze… – zasępił się Krencke.


			– Właśnie. Same rude. Rozumiesz? Może i Ludemann lubił kobiety wszelkiej maści, może miał pięć romansów na godzinę, ale te włosy… I ta stopa. – Dotknął obrazu, lekceważąc stróża. – I tamte buty.


			– Ludemann… to morderca. Warkocze to jego trofea – konstatował Heinrich.


			– A te obrazy to bezczelne, cyniczne przyznanie się do winy – dopowiedział Gabriel.


			– Zaczekaj… Jak się nazywa to „arcydzieło”? – zadrwił Heinz.


			Gabriel pochylił się nad opisem.


			– Z mroku w jasność.


			Heinrich otworzył usta z wrażenia.


			– Muszę zadzwonić do Klary – powiedział rozgorączkowany.


			 


			Gdy w gościńcu, minutę przed dziesiątą, rozległ się dzwonek telefonu, Klara od razu wyczuła, że to ojciec.


			– Ubieraj się – rzuciła do Jonasa. 


			Sama zaś zanurkowała w kufrze, w którym wciąż trzymała kilka rzeczy. Nie miała zamiaru ich wypakować, bo zwyczajnie nie planowała ich użyć. Sytuacja jednak uległa zmianie. Najpierw przydała się gruba etola, potem brzydki szal, po którym wczoraj deptała, na koniec niewygodny, ciasny szlafrok po matce, z setką sztywnych od krochmalu koronek, w którym Klara wyglądała jak kula śnieżna.


			Jonas w pośpiechu wciągał spodnie, lecz i tak znalazł czas, by spojrzeć przelotnie na Klarę.


			– Ładna podomka – rozciągnął kąciki w szerokim uśmiechu.


			– Przestań. Czuję się zniewolona – odparła zaczepnie.


			– Potem chętnie cię wyzwolę.


			– Potem pójdziesz do domu – odparła niewinnie. – Wrócimy do tematu rano.


			Otworzyła szerzej oczy i zachichotała cicho na dźwięk pukania do drzwi. Miała nadzieję, że gospodarz ich nie podsłuchiwał.


			– Pani Schulz, telefon.


			– A jednak do mnie – powiedziała kokieteryjnie. 


			Obejrzała się na Jonasa, który usiadł przy stole. Kiwnął głową na znak, że jest gotowy. Śmiało otworzyła więc drzwi i wyszła z pokoju. Udawanie, że nic się nie stało, miała opanowane do perfekcji.


			Jonas odetchnął. Jeszcze przed chwilą udawał przed gospodarzem pogrążonego w policyjnych zapiskach. Ale gdy tylko został sam, zaścielił łóżko i ułożył się na nim wygodnie. W niewielkim wnętrzu wciąż unosił się ten charakterystyczny zapach pożądania. Na samo wspomnienie ostatnich dwudziestu minut robiło mu się gorąco. Klara w uniesieniu ugryzła go w palec, gdy przyłożył dłoń do jej ust. Spojrzał na ledwie widoczny ślad i znów się rozmarzył. Nigdy wcześniej nie był z taką kobietą. Budziła w nim uczucia, których nie znał. Bardzo sprzeczne, a jednak zmierzające do tego samego punktu. I to niemal od pierwszego dnia, na plaży. Już wtedy, gdy patrzyła mu w oczy, tak samo jak te dwadzieścia minut temu, arogancko, bez śladu niepewności, miał to samo wrażenie. Pragnął jej i jednocześnie bał się, że złamie mu serce. A ono biło dla niej coraz mocniej.


			Usłyszał nerwowe kroki na schodach. Usiadł nieśpiesznie. Bardzo się zdumiał, gdy Klara wpadła do pokoju rozemocjonowana, jakby spotkała w holu samego cesarza.


			– Jonas… – Zdyszana, oparła się o stół.


			Trochę się zdenerwował. Podszedł do niej.


			– Nic ci nie jest?


			– Jaki kolor włosów miała Nathalie Trüb?


			Pomyślał chwilę. Nagle wyraz jego twarzy diametralnie się zmienił. Spojrzał w dół na otwarte pudełko z warkoczykami.


			– Rude – odparł.


		



		
			VIII


			Śpieszyli się. Choć żadnej z kobiet o rudych włosach nie groziło już w Leba niebezpieczeństwo, ich teoria wymagała natychmiastowego potwierdzenia. Jonas żałował nawet, że nie wziął służbowego auta, lecz nie chciał nadużywać swoich przywilejów. Szczególnie, że spotkanie z Klarą miało nieco inny przebieg, niż planował.


			Wpadli do magistratu, gdzie wciąż paliło się światło. Ktoś przecież musiał pilnować aresztanta, po którego miał się następnego dnia zgłosić patrol z Lauenburga. W budynku zastali jednak nie dwie, a trzy osoby.


			– Jonas… to znaczy aspirancie Vossler. – Młody policjant Brinkmann chrząknął porozumiewawczo. – Dobrze, że pan jest, bo mamy tu sprawę.


			Z krzesła przy biurku wstał starszy jegomość. W dłoni trzymał sporych rozmiarów torbę. Poprawił okulary na nosie i postąpił krok w stronę Vosslera. Wszystko robił powoli, co potęgowało napięcie.


			– Nazywam się Ziegler i jestem adwokatem pana Edelmeiera. – Straszy mężczyzna ukłonił się lekko i spojrzał surowo na śledczych. – Moim zdaniem aresztowanie…


			– Do rzeczy – przerwał mu niegrzecznie Jonas.


			Prawnik skrzywił się sarkastycznie.


			– Mam tu nakaz zwolnienia od sędziego… – Zdążył tylko podnieść dłoń, gdy Vossler wyrwał mu dokument.


			– Gdzie mam podpisać? – zapytał poirytowany. Chciał się go czym prędzej pozbyć.


			Młody policjant próbował o czymś napomknąć, ale rozmyślił się, widząc, że Vossler jest wściekły. Nie chcąc mu się narażać, głośno wypuścił powietrze przez nos i przestąpił z nogi na nogę. Całe poranne aresztowanie diabli wzięli.


			– U dołu strony. – Nawet prawnik zdziwił się postawą Jonasa. On także przestał się odzywać. Nie spodziewał się, że pójdzie mu tak łatwo.


			– Idź do domu – powiedział Jonas, kiwając głową na Brinkmanna. Ten, bez zadawania pytań, pochwycił płaszcz i skórzaną torbę. Wyszedł w pośpiechu, postanowiwszy ubrać się na dworze.


			Jonas złożył podpis. Wziął klucze i udał się do małej celi w korytarzu, w której przetrzymywani byli aresztanci. Wciąż zdumiony obrotem spraw Ziegler ruszył za Vosslerem.


			– Proszę teraz nigdzie nie wyjeżdżać. – Jonas otworzył celę. Edelmeier obrzucił go triumfalnym spojrzeniem. Z godnością wyszedł z celi. – Szybciej, bo zmienię zdanie – pośpieszył go Jonas.


			– Mój klient z pewnością nie zostawi tak tej sprawy – zarzekał się Ziegler.


			– Pana klient musi chyba najpierw poukładać sobie życie osobiste. 


			Vossler unikał wzroku Richarda. Choć palnął, zanim pomyślał, wcale nie miałby satysfakcji, patrząc, jak rzednie mu mina. Współczuł mu, szczególnie w obliczu najświeższych odkryć. Niestety wiedział też, że musi przygotować się na odwet.


			– Poradzę sobie, panie Vossler – odwarknął Richard.


			– Oby w domowym zaciszu, bo znów pan tu wróci. – Jonas podał mu kożuch, wiszący obok celi.


			Edelmeier i jego adwokat opuścili magistrat. Vossler zamknął drzwi na zamek i wrócił do Klary. Usiadł przy stole, na którym rozłożyła akta zaginionych dziewcząt, przywiezione przez Jonasa z Lauenburg. Obok znalazło się to, co wyniosła z domu Ludemanna.


			– Czego szukamy?


			– Musimy połączyć imiona i wiek z opisami na warkoczach. A te poetyckie frazy z tytułami obrazów Ludemanna. – Klara otworzyła pudełko i wyciągnęła włosy na stół.


			Po kilku godzinach w magistracie zrobiło się zimno. Siedzieli przytuleni pod śmierdzącym pledem, pod którym nie raz przyszło spać Vosslerowi. Latem jego praca nabierała tempa. W sezonie nie brakowało awanturników. Uaktywniali się złodzieje i napastliwe prostytutki. Ni stąd, ni zowąd zjawiali się żebracy. Prawdziwą plagą zaś były żmije i nierozważni miłośnicy kąpieli, zarówno morskich, jak i słonecznych. Niejednokrotnie zdarzało mu się wybawić ich z opresji, zanim dotarły na miejsce służby ratownicze, które w lecie pracowały całą dobę, przez cały tydzień. Jonas nigdy nie spodziewał się, że przyjedzie mu równie intensywnie pracować w zimie.


			– Skończyły się pocztówki – oznajmiła Klara, układając na ostatniej warkocz z oznaczeniem K-16.


			– Karoline Weich. Lat szesnaście w chwili zaginięcia. Ostatnio widziana w Lauenburg. Kto by pomyślał? – komentował kąśliwie Jonas. – To już piąta.


			– Jak udało ci się to przeoczyć? – Klara nie mogła się nadziwić, że Vossler dał się tak zaślepić własnym ambicjom.


			– Skończ mi to wreszcie wypominać. Zrozumiałem za pierwszym razem.


			– Dobrze, że w porę to odkręcamy.


			– I niech tak zostanie – uciął.


			– Musimy poszukać śladów zbrodni – stwierdziła.


			– Po tylu latach? Dawno zniknęły.


			– Nie chcemy znów bazować na przypuszczeniach i domysłach. – Upierała się. – Trzeba nam dowodów.


			– Musimy wiedzieć, gdzie ich szukać. Z pocztówek niewiele wywnioskujemy.


			– Powinniśmy zobaczyć oryginały – uznała Klara.


			Jonas przytulił ją i pocałował w skroń. Jej entuzjazm go rozczulał.


			– W takim razie jutro zabiorę cię do Danzig – powiedział.


			Klara wtuliła się w niego.


			–  Mam już dość na dziś – stwierdziła.


			– Zostań ze mną – poprosił.


			Nie protestowała.


			 


			Pociąg sunął nieśpiesznie. Pozostawiał za sobą ślad ciemnego dymu, kontrastującego z białym śniegiem pokrywającym okoliczne pola. Gdy znalazł się we Freist, Klara odwróciła głowę od miejsca, gdzie stawiała lampę naftową. Nie chciała wiedzieć, czy wciąż tam jest. Bernard nie pochwalałby faktu, że znów zajęła się śledztwem. Zdała sobie sprawę z tego, że wpadała ze skrajności w skrajność, raz wspominając go jako samo dobro, a czasem jako zło konieczne, z którym łączyło ją tylko wspólne potomstwo.


			– Zamyśliłaś się… – zagaił Vossler.


			Faktycznie, Klara niewiele mówiła, od kiedy znaleźli się w pociągu. Wiedział, że to ma związek z lampą naftową, co trochę go krępowało. W końcu spędzili razem noc, a ona wyglądała, jakby miała wyrzuty sumienia.


			– Jestem ciekawa, co przyniesie nasza podróż – szybko przeskoczyła na inny temat.


			– Oby odpowiedzi. – Vossler dyskretnie ścisnął jej dłoń.


			– Oby nie kolejne problemy – ripostowała, niemal słysząc słowa Bernarda, jak zawsze pełne wyrzutów. Najgorsze było to, że już niemal zapomniała, jaki miał ton głosu. Takie wspomnienia były najbardziej ulotne. Mimo to, gdy przypominała sobie ich kłótnie, ten ton wracał, jakby zmarły mąż siedział koło niej.


			– Jedziemy tylko zobaczyć kilka obrazów – powiedział rozbawiony. – Jedyne, czym się martwię, to abyśmy zdążyli na pociąg powrotny z Lauenburg do Leba, mając potwierdzenie naszych przypuszczeń. Oglądanie obrazów pod lupą może nam to utrudnić. Teraz żałuję, że wybraliśmy kolej.


			Klara nie podzielała jego entuzjazmu. Był impulsywny, a ona czuła się odpowiedzialna za to, by nie dopuścić do sytuacji, w której zrobi kolejny fałszywy ruch. Aresztowanie Edelmeiera zakrawało na głupotę. Mimo oczywistego motywu, bez dowodów, a nawet pewności co do jego wiedzy na temat romansu żony, takie zatrzymanie w ogóle nie powinno nastąpić! Zważywszy jednak na okoliczności, uwzględniając odgórne ciśnienie na znalezienie winnego i jednoczesne zrzucenie tej odpowiedzialności na niedoświadczonego funkcjonariusza, wolała współczuć Jonasowi niż go obwiniać. Zaciągając się do policji w małym miasteczku, oddawał hołd ojcu. Nie sądziła, że marzył, by trafiło mu się morderstwo, szczególnie że to praca dla funkcjonariuszy z Kripo36. Ale ci nie zostali zaangażowani w tę sprawę − wszystko dla dobra rozwijającej się w regionie turystyki. Wystarczyło przejechać się koleją do Lauenburg, by zobaczyć, jak wielkie nadzieje pokładano w Ostseebad Leba. Klara nigdy wcześniej nie widziała tylu reklam, których treść znała już pod koniec trasy na pamięć. Kto chciałby, aby miasteczko kojarzono ze zbrodnią? Należało szybko znaleźć winnego i pozbyć się wspomnień o zabójstwie. Dlatego Klara nie mogła zostawić Jonasa w potrzebie.


			Dobrze jej znany dworzec w Danzig wyglądał zimą zgoła inaczej niż w lecie. Przede wszystkim zniknął wszechobecny w sezonie tłum. Tragarze szukający podróżnych z kuframi nie byli namolni, lecz pasywni. To oni czekali na zlecenia, których o tej porze roku mieli jak na lekarstwo. Złodziei za to nie brakowało. Klara od razu rozpoznała dwóch. Pracowali razem. Rozglądali się nerwowo, a potem zawieszali wzrok na jednej, konkretnej osobie. Wymieniali ukradkowe spojrzenia, porozumiewając się przy tym kodem mrugnięć i gestów. Dwie dłonie na czapce, namierzam. Daszek na godzinie pierwszej, cel na pierwszej. Brew w górę, interesujący. Skrzyżowane nogi, odpuszczamy.


			Nie było jednak czasu, by dłużej ich obserwować. Klara i Jonas mieli przecież inny cel.


			Zmierzali do Stadtmuseum37. Ze względu na niewielką odległość i przyjemniejszą niż w Leba temperaturę, ruszyli pieszo.


			Na Fleischergaße38 zwolnili. Oboje poczuli dziwną presję, wynikającą z celu ich wizyty. W tym samym kompleksie budynków, stanowiącym niegdyś okazały klasztor Franciszkanów, poza muzeum mieściły się szkoła oraz St. Trinitatkirche39. A oni mieli irracjonalne poczucie, że wzbudzają zainteresowanie uczniów i nauczycieli. Jonas powinien był zawiadomić o swoich zamiarach przełożonych. Wtedy policja z Danzig nie miałaby mu za złe, że węszy na ich terenie. Ale Vossler wystarczająco już namieszał. Na razie postanowił działać incognito.


			– Tylko spokojnie – powiedział, tak naprawdę uspokajając siebie, a nie Klarę.


			– Przecież to tylko muzeum – próbowała się uśmiechnąć. – Przyszliśmy pozwiedzać. Po to właśnie je stworzono.


			– Mam poczucie, że robimy coś złego – odrzekł.


			– Chodź – wyciągnęła do niego rękę. Spletli palce i weszli do środka jako para entuzjastów sztuki.


			Stary poklasztorny gmach ciągnął się długimi korytarzami. Artystyczny duch wyglądał tu niemal z każdego zakamarka. Fantazyjne sklepienia sufitów, od gwieździstych, przez palmowe, aż po kryształowe, w połączeniu z dwukolorowymi, kamiennymi podłogami tworzyły złudzenie, jakby nagle znaleźli się w nieskończonym, geometrycznym labiryncie, z którego nie sposób się wydostać. Specyficzna akustyka, generowana między innymi przez kanały podsłuchowe w ścianach, wykorzystywana przez zakonnych przełożonych, nielubiących sekretów współbraci, została zakłócona rozlicznymi rzeźbami i obrazami. Nadal jednak sprawiała, że Klarę denerwowały jej własne kroki. Były głośne i zostawiały długie echo. Przybyli tu nieoficjalnie i póki nie było to konieczne, nie chcieli ujawniać powodu wizyty, więc z każdym stuknięciem obcasami robiło jej się coraz goręcej. W końcu udzielił się jej nastrój policjanta.


			– Daleko jeszcze? – dopytywała.


			– Skąd mam wiedzieć? – Jonasa również złościł ten odgłos. – Rozglądaj się za ramami – polecił i przyśpieszył kroku.


			W oddali, na końcu korytarza, dostrzegli kustosza, który opuścił na chwilę przydzielone mu stanowisko. Najwyraźniej zainteresował się odwiedzającymi, którzy pojawili się wczesną, czwartkową porą w muzeum, bo prędkość, z jaką je przemierzali, nie wskazywała na to, by poświęcali należytą uwagę eksponatom. I bynajmniej nie okazywali im szacunku. Być może wziął ich za żądnych sensacji turystów? Wieść o śmierci Ludemanna rozeszła się błyskawicznie. Jego obrazy cieszyły się teraz powodzeniem, tak cha­rakterystycznym dla pośmiertnych wystaw. Nawet jeśli część dzieł wyjechała do Breslau, kilka wciąż tu było, a tacy młodzi pseudoznawcy sztuki z pewnością szukali właśnie prac malarza z Leba.


			Para zwolniła na widok karcącego ich wzrokiem mężczyzny. Klara ścisnęła dłoń Jonasa. Wykorzystała pierwszą nadarzającą się okazję i skręciła do jednej z wystawowych sal. Nie chciała, by jakiś snob wyrabiał sobie zdanie na jej temat na podstawie tempa jej kroków.


			Znaleźli się w dawnej bibliotece klasztornej, w której dziś gościła wielka rzeźbiona podobizna cesarza, otoczona świtą posągów.


			Klara chciała rozluźnić atmosferę.


			– Nie martw się. Najważniejsze, żeby zdobyć dowody – powiedziała łagodnie.


			– Nie robimy niczego nielegalnego – wtórował jej.


			– Oczywiście! – szeptała teatralnie. – A gdy już je zdobędziemy, postaramy się o przejęcie wystawy jako materiału w sprawie wielokrotnych morderstw.


			– Na co czekamy. Chodźmy ich szukać! – popędzał Jonas.


			– Chodźmy, tylko powoli.


			Wyjrzeli na korytarz. Kustosz zniknął, ale Klara postanowiła iść na palcach, by nie wywołać go z powrotem. Wciąż rozglądali się za obrazami, wśród których znalazłyby się także te autorstwa Ludemanna. Rozczarowani, odkryli, że malowidła znajdują się w pomieszczeniu na końcu korytarza, z którego wcześniej wyszedł nadęty stróż.


			– Jak pech, to pech… – rzucił Jonas przez ramię i pierwszy wszedł do galerii.


			Klara podreptała za nim, wciąż unosząc obcasy.


			Wchodząc, ukłonili się grzecznie groźnemu opiekunowi obrazów. Chcieli jak najszybciej znaleźć się poza zasięgiem jego wzroku. Na szczęście ta część wystawy sporządzona była w sekcjach, co stwarzało warunki do kontemplacji obrazów. Oddzielne, niewielkie pokoiki układały się w symetryczny wzór, od którego mogło zakręcić się w głowie. Korytarz zamykała biała rzeźba na cokole, co dawało pojęcie o liczbie obrazów do obejrzenia.


			Od razu w pierwszej części galerii ich oczom ukazały się dwa malowidła przypominające twórczość Adolfa. Wielki obraz przedstawiający łódź rybacką na tle okazałego żaglowca oraz widok na leśny strumień płynący między drzewami. Żaden z nich jednak nie wyszedł spod ręki Ludemanna. Stwierdziwszy, że tę część ­wystawy mogą sobie podarować, przeszli do kolejnej sekcji.


			– Te są za duże – zauważyła Klara. – Nie sądzę, by ryzykował wykrycie.


			– Z drugiej strony to kpiarz – odparł Jonas.


			– I to bezczelny… – zawtórowała.


			W następnej sekcji także nie udało im się znaleźć żadnego obrazu Adolfa. Stojąca na końcu galerii rzeźba robiła się coraz większa i wyraźniejsza.


			– Oby to nie było wszystko – westchnęła Klara.


			– Przestań, to wielkie muzeum – bagatelizował jej obawy Jonas.


			Ale liczba sektorów do obejrzenia powoli malała, aż w końcu minęli ostatni. Okazało się też, że posąg, który widzieli z drugiego końca galerii, zastawia wejście do dość dużej sali na końcu korytarza. Niewielka tabliczka informowała, że wystawa jest w przebudowie.


			– „Wstęp wzbroniony” – przeczytała Klara i od razu prześliznęła się obok cokołu, wzruszając ostentacyjnie ramionami.


			– Hej – szepnął Jonas.


			Nie słuchała go. Chwilę później, gdy on, spanikowany, oczekiwał rychłego nadejścia kustosza, Klara kiwnęła na niego, zadowolona z siebie. Przewrócił oczami. Z tą kobietą nie można się było nudzić i nie zawsze miało to pozytywny wydźwięk. On także wcisnął się do pomieszczenia za rzeźbą.


			– Masz? – Poczuł stróżki zimnego potu na plecach.


			– Tak – wyciągnęła w górę palec. – Wisi na górze.


			Jonas przetarł nerwowo czoło.


			– Szlag by to trafił.


			– Tam jest drugi – zauważyła Klara. Przeszła przez środek pomieszczenia, nie bacząc na to, że kustosz mógł ją zobaczyć. Jonas chciał przytrzymać ją za kołnierz, ale w ostatniej chwili się rozmyślił. W końcu przemknął na palcach na drugą stronę. 


			– Nie za duży – zauważył, gdy Klara wskazała obraz.


			– Jak wszystkie, na których uwiecznił swoje zbrodnie. – Detektyw wyjęła szkło powiększające i zaczęła studiować obraz.


			– Jak tam? – niecierpliwił się Vossler.


			– Nic.


			– Pokaż. – Wyrwał jej lupę z rąk.


			– Być może to jeden z tych niewinnych? – zasugerowała.


			– Musi tu coś być – gorączkował się.


			Ciemne barwy na obrazie zaczęły zlewać się w jedną. Widok autorstwa Ludemanna, jak zwykle niepokojący, przedstawiający krajobraz przed burzą, zdawał się jednak inny. Prosty, banalny wręcz, z niewielką ilością szczegółów. Ot, domek na wydmach, a w tle plaża i morze. Właściwie nie było na nim takiego miejsca, w którym morderca mógłby ukryć szczątki ofiary. Poza samym domem, rzecz jasna. Ale czy zuchwały zabójca, portretujący własne zbrodnie, nie zechciałby tego zaznaczyć? Blada, kobieca dłoń w oknie, lub rude włosy, których końce wystawałyby zza otwartych drzwi. Plama krwi na piasku… Jednak w tym przypadku nic takiego nie dostrzegali. Obraz faktycznie nie dokumentował żadnej ze zbrodni Ludemanna.


			– Jonas – wyszeptała Klara, a jej głos ugrzązł w płótnach obrazów.


			– Staram się – odrzekł podenerwowany.


			– Chyba musimy się wynosić.


			Zdążyła wypowiedzieć ostatnie słowo, gdy do sali wtargnął kustosz.


			– Tu nie wolno wchodzić – zaskrzeczał.


			Jonas miał już dość nerwów. Klara najwyraźniej dobrze się bawiła. Być może kręciło ją to, że działała nie do końca zgodnie z prawem, ale on nie musiał zgrywać prywatnego detektywa. Miał prawo, jako policjant (choć jego partnerka nie pracowała w organach ścigania, a on nie znajdował się na swoim terenie), poprosić o zdjęcie obrazów Ludemanna, wiszących z jakiegoś powodu wysoko, nad głowami zwiedzających.


			– Pan pozwoli… – sięgnął do kieszeni po papiery. – Jonas Vossler. Mam powody, by się tu znajdować.


			Stróż poczerwieniał. Klarze wydawało się, że poczuła od niego alkohol. Zapewne dyrektor muzeum nie tolerował podobnego zachowania w pracy. Oceniła sytuację jako zabawną. Nie wiedziała jeszcze, że wizyta u dyrektora całkowicie odmieni jej pogląd na ludzi świata sztuki.


			 


			Czuli się jak intruzi. W gabinecie nikt się nie odzywał. Nikt też nie podał herbaty ani nawet wody. Nieuprzejmość biła od każdej z osób w pokoju. Dyrektor, jego zastępca i sekretarka oraz trzymający się na uboczu kustosz patrzyli na Klarę jak na kuriozum, wyrażając swoją niechęć rozmaitymi grymasami twarzy.


			– Wie pan, o co prosi? – odezwał się w końcu dyrektor.


			Kustosz zaśmiał się chrapliwie, co oczywiście dodało animuszu pozostałym zgromadzonym. Jonas milczał, wpatrując się w niego, pewny siebie.


			– Skoro obrazy udało się powiesić tak wysoko, z pewnością da się je zdjąć – zabrała głos Klara.


			– Z całym szacunkiem do słabej, ale jakże pięknej płci… – zaczął dyrektor, nawet na nią nie patrząc. – Pani o odpowiedź nie pytałem.


			Zaszokowana Klara otworzyła szeroko usta, po czym od razu spojrzała na Jonasa, który powinien się przecież za nią ująć. Sekretarka zmierzyła ją wzrokiem, który wyrażał pełne przyzwolenie na dyrektorski patriarchat. Jakie to wszystko było obrzydliwe. I niemodne…


			– Obrazy te posłużą nam jako dowody w prowadzonym śledztwie. – W głosie Jonasa nie było skruchy, ale Klara nie wyczuła też oburzenia, na które tak liczyła.


			Dyrektor podniósł się z miejsca i zaczął się majestatycznie przechadzać po pokoju. Długi garnitur szeleścił na tym kościstym mężczyźnie, który, mimo staroświeckich poglądów, miał na nosie najmodniejsze, nowoczesne okulary typu spectacles.


			– W jaki sposób ta jedyna, bezcenna spuścizna po naszym drogim koledze i wspaniałym artyście miałaby pomóc w znalezieniu jego zabójcy? – zapytał, ważąc każde słowo.


			Klara znów wbiła wzrok w Jonasa. Sama postanowiła się już nie odzywać.


			– Dla dobra śledztwa nie będę wchodził w takie szczegóły – odparł Jonas. Musiał ćwiczyć tę śpiewkę przed lustrem.


			– Bez pańskich wyjaśnień, jak i wsparcia tego pomysłu ze strony choć jednej osoby, poza, hm… – Skłonił lekko głowę w stronę Klary. – Panią… Nie mogę oddać ani jednego obrazu, bo nie widzę związku.


			– Myli się pan – przerwał mu Jonas, a dyrektor przystanął. 


			Klara przymknęła oczy. Jej nieopierzony partner był zdecydowanie lepszym kochankiem niż rozmówcą. Buńczucznym zachowaniem nie zjednywał sobie przyjaciół. Klara oczywiście znała to z autopsji, ale wiedziała, jak dobierać słowa, by nie przekreślić dalszej rozmowy na samym jej początku.


			– Ależ proszę… Proszę mnie oświecić. – Dyrektor rozciągnął usta w uśmiechu, któremu bliżej było do złośliwego grymasu.


			– Obrazy mogą powiązać sprawę Adolfa Ludemanna z inną, co znacznie ułatwi nam pracę. – Vossler postanowił wyjawić choć jeden sekret, uważając go za dobrą kartę przetargową.


			Klara zacisnęła pięści. Sama miała ochotę o tym opowiedzieć. W końcu to także jej śledztwo. A im dłużej trwała ta niezręczna sytuacja, tym bardziej ją nosiło. Znała siebie. Wiedziała, do czego jest zdolna. Lada chwila mogła wybuchnąć niepohamowanym gniewem. Tym bardziej, że ją obrażono i dotąd nie przeproszono.


			– Możliwe, że pan Ludemann uwiecznił na obrazie coś… co… – zaczął Jonas. – Co może mieć związek z pewnym zdarzeniem… – Pogubił się. Korciło go, by powiedzieć, co udało się im odkryć, ale wtedy z pewnością nie dostaliby obrazów do ręki.


			– Panie Vossler. – Dyrektor oparł się o biurko i wlepił pomniejszone przez okulary ślepia w policjanta. To spojrzenie mogłoby stanowić temat przewodni sennych koszmarów. – Wszyscy wiemy, że nasz szacowny kolega miał słabość do kobiet, jeśli to próbuje mi pan powiedzieć. A mimo to modelki aż się do niego garnęły. Każda chciała być na jednym z jego obrazów. My tu, w muzeum, nie mamy żadnych portretów. Radzę szukać ich w willi Adolfa, w Leba. O ile nie zniknęły na wieki w kominkowym ogniu, jeśli odkryła je zazdrosna małżonka – zaśmiał się chrapliwie, a loża szyderców znów mu zawtórowała. – Moim zdaniem, jako niedoświadczony policjant, może pan tego nie widzieć, ale ja z chęcią podpowiem. Nie szukałbym nawet wśród zazdrosnych mężów, bo okrucieństwo, z jakim postąpiono wobec Adolfa, jest wprost niewyobrażalne! Myślę, że możecie gościć w tym swoim mieście  – dłońmi zarysował w powietrzu krąg, wyrażający jego pogardę dla prowincjonalnych rozmiarów Leba – prawdziwego potwora. Stawiałbym na porzuconą niewiastę, z którą powinniście czym prędzej porozmawiać. Mówię rzecz jasna o pani Ludemann. – Znów nawiązał do Else. Musiał jej nie cierpieć. – Zawsze uważałem, że konkuruje z mężem, absolutnie nie dorównując mu talentem.


			– A pan? – odezwała się nagle Klara. – Pan dorównywał mu talentem? − wycedziła, ściągając na siebie uwagę wszystkich w pokoju. Było jej to już obojętne. Stało się. I tak wiedziała, że wyjdą stąd z kwitkiem. Ostatni wywód dyrektora przelał czarę goryczy. 


			Jonas uśmiechnął się dyskretnie. Postanowił jej nie pacyfikować.


			– Wypraszam sobie – parsknął dyrektor. Tego się nie spodziewał.


			– Ciągle pan podkreśla, jakim wspaniałym przyjacielem był dla pana Ludemann. Czy wasze dzieła także wiszą jedno przy drugim?


			– Pan dyrektor jest rzeźbiarzem – powiedział zastępca, widząc, że jego przełożonemu odjęło głos.


			– A te rzeźby to jakieś znane? Można je gdzieś zobaczyć? Choćby na deptaku w jakiejś mieścinie? – Teraz to ona zarysowała w powietrzu niewielki krąg. – Mam rozumieć, że nie? Cóż… znam się na tym na tyle, żeby wiedzieć, że nieudolni „artyści” z bogatych domów dość często zostają mecenasami sztuki. Lub krytykami, co gorsza. – Klara szybko go zgasiła, widząc, że próbuje wejść jej w słowo. – Wiem, wiem… – Podniosła ręce. – Panowie wprowadziliście tu żelazny, niemal godny podziwu patriarchat. Widzę, że pani nie ma nawet odwagi zaproponować gościom herbaty bez zgody dyrektora. – Na te słowa sekretarka spuściła wzrok i poczerwieniała. – Więc pewnie dla was i ja jestem tylko… głupiutką niewiastą. Tak, to brzmi całkiem elegancko, prawda? Czy może jednak pan ująłby to inaczej? Tępą babą? Głupią francą? Mniejsza o to. – Machnęła ręką i poderwała się z miejsca. Jonas od razu zrobił to samo. – Tak się składa, że jeszcze tu wrócimy. Z nakazem sądowym lub innym dokumentem, upoważniającym nas do zabrania tych wyrafinowanych arcydzieł na „przesłuchanie” do naszego prowincjonalnego komisariatu. Proszę powoli szukać drabiny w składziku. Chyba że wolicie w popłochu deptać sobie po głowach jak rosyjscy cyrkowcy.


			– Kto dał pani prawo… – zaczął dyrektor. Tak się zapowietrzył, że ledwo oddychał.


			– Mówić to, co myślę? Sama sobie dałam takie prawo! – Wcisnęła na głowę kapelusz. – Cogito ergo sum. Et loquor40!


			 


			Jonas szedł krok za Klarą. Droga na dworzec wydawała się przyjemniejsza. Może dlatego, że jego partnerka rozgrzała atmosferę? Nawet nie czuł zimna, które wprost go wykańczało, gdy wcześniej opuścił pociąg.


			– Ależ ty jesteś… – zaczął, ale szukał odpowiedniego słowa.


			Klara wyczuła w jego głosie rozbawienie.


			– Jaka? – zapytała zaczepnie.


			– Ostra…


			– Czasem tak trzeba – uśmiechnęła się. Dla niej to był komplement.


			– Niestety, to nam nie pomoże w zdobyciu nakazu sądowego – sprowadził ją na ziemię.


			– Pewnie nie – potwierdziła.


			– Mam rozumieć, że masz plan awaryjny?


			Klara spoważniała. Owszem, miała taki plan. Zatrzymała się znienacka i położyła dłonie na ramiona zdumionego Jonasa.


			– Nie, proszę, tylko nie kolejna podróż! – zastrzegł od razu.


			– Ach tam, znowu podróż. Tylko spacer po okolicy, jutro o poranku.


			Ta opcja też nie odpowiadała Jonasowi, ale była o niebo lepsza niż jazda pociągiem.


			– I nie będzie tam groźnego kustosza i dyrektora tyrana? – Pogładził ją po policzku.


			– Nie. Tylko ty i ja – oznajmiła zadowolona z siebie i ruszyła w stronę dworca.


			 


			– Wiesz, że twój pomysł jest zupełnie szalony? 


			Vossler uniósł do ust kufel z piwem. Od razu po wyjściu z pociągu wstąpili do kolejowej restauracji, której dzierżawcą był (niespodzianka!) miejscowy potentat, Max Nitschke. W przeciwieństwie jednak do innych posiadanych przez niego przybytków, jedzenie na dworcu nie cieszyło się szczególnym uznaniem. Co innego piwo. Smakosze złotego trunku tłoczyli się w lokalu, przez co o spokojnej rozmowie nie było mowy. Mimo to, po przeżyciach w Danzig, postanowili wypić po jednym.


			– Mów ciszej. – Klara przemierzyła wzrokiem lokal.


			Vossler posłusznie zniżył głos.


			– Nawet nie wiedziałbym, jak się do tego zabrać.


			– Mamy zdjęcia autorstwa Else Ludemann – naciskała Klara.


			– Chcesz do niej zadzwonić i zapytać, czy pamięta, gdzie je zrobiła?


			– Dlaczego nie?


			– Klaro, bardzo chcę wierzyć, że to, co mówisz, może przynieść rezultat, ale jakoś mi to nie wychodzi. – Odstawił kufel i zapatrzył się w ścianę. Pozwoliła mu to przetrawić. – Pomyśl tylko, o czym mówisz. Chcesz, żebyśmy w pocie czoła, choć o to trudno na zewnątrz o tej porze roku, przeszukali całe wybrzeże…


			– Nie całe – wtrąciła i zaraz zasłoniła usta dłonią. Znów mu przerwała. A miała się pilnować. – Przepraszam, kontynuuj.


			– Wybrzeże i brzegi obu jezior, aby odnaleźć… szkielety kobiet z obrazów – ostatnie słowa wymówił niemal bezgłośnie. – Tak?


			Klara zmarszczyła czoło, odruchowo podrapała się po szyi, wzięła głęboki oddech i spojrzała w stojące przed nią piwo.


			– Tak. – Skinęła głową.


			Jonas roześmiał się, choć z pewnością nie był to wyraz radości. Raczej bezsilności.


			– Może od razu zabierzemy się za poszukiwania zaginionej Atlantydy?


			Klara postanowiła zignorować tę uwagę.


			– Przecież wiem, że też o tym myślałeś. – Zastukała paznokciami w naczynie.


			– Tak, ale… nie, wcale nie!


			– Jedno ciało więcej, Jonasie – powiedziała poważnie. – Ciało niepochowane, należące do zaginionej, rudej kobiety, znalezione w miejscu, które z taką czułością i drobiazgowością namalował Ludemann. Jedna Nathalie to może być przypadek. Ale dwie…


			– Szukamy duchów – wtrącił.


			– Nie, ciał – upierała się.


			– Wiesz, co z nich zostało? Nic.


			– Nie masz pewności.


			Jonas umilkł. Zauważył u Klary jedną charakterystyczną cechę. Zawsze prowadziła dialog tak, by mieć ostatnie słowo. Wielu rzeczy o niej nie wiedział. Na przykład, jak owa cecha wpłynęła na jej nietypową karierę, tragicznie zakończone małżeństwo czy życie towarzyskie. Widział czasem smutek w jej oczach, co przypominało mu o tym, że Klara jest tylko człowiekiem, takim jak on sam. Ale mimo targających nią sprzecznych uczuć, zdawała się nieugięta. Czasem trochę zbyt pewna siebie czy wręcz butna… Często jednak miała rację.


			– Ja też nie mam pewności – powiedziała, wytrącając go z chwilowego zamyślenia. – Ale czy to przekreśla moje szanse na spacer z tobą?


			Pokonany, uśmiechnął się w odpowiedzi.


			– W zimnie, mgle, śniegu lub nawet deszczu? – kontynuowała przymilnie. – Po ciemnych lasach i opustoszałych wydmach. I nieprzyjaznych brzegach jezior – zachichotała.


			– Zostań znów u mnie. – Dyskretnie musnął jej dłoń.


			– A co, jeśli gospodarz spanikuje?


			– Zadzwonimy do niego z magistratu.


			– Powiesz, że powołałeś mnie do służby? – flirtowała.


			– Jeśli wolisz tak to nazywać. – Uruchomił mu się ten uroczy tik z wąsikiem.


			– Najpierw zjedzmy – zarządziła. – Dziś na mój koszt. Tylko już nie w Strandhotel. Chcę lepiej poznać Leba.


			 


			Światło księżyca rozproszyło się po niewielkiej sypialni na piętrze. Dopiero teraz Klara zorientowała się, że zapomnieli zasłonić okna. Ale było jej obojętnie, czy ktoś ich widział, czy nie. Płakała. Zapomniała już, jakie to uczucie, zadurzyć się, zauroczyć. Gdy się z nim kochała, było idealnie. Ale potem euforia wyparowywała i powoli zastępowały ją żal i poczucie winy. Próbowała sobie tłumaczyć, że ma do tego prawo. Ale dokładnie tak samo usprawiedliwiała swój romans z Dieterem. A teraz także wobec Aangusa miała poczucie winy. Nie wiedziała, co się z nią dzieje. Otarła łzy i wyszła spod kołdry. Naga stanęła przy oknie i spojrzała na spokojne, uśpione miasteczko. Musiała zająć czymś myśli. Jej usta poruszyły się w niesłyszalnym pytaniu.


			– Gdzie jesteś?


			Tak bardzo chciała już wyjechać. Z jednej strony bała się na myśl o tym, że Jonasa już przy niej nie będzie, ale z drugiej i tak wiedziała, że to się kiedyś skończy. Lepiej teraz, niż gdy już się zakocha. Wyjedzie i wszystko wróci do normy. Taak… jakiej znów normy? Cichy dom, bez telefonów i odwiedzin. Współczujący wzrok ojca i mające nieść pokrzepienie telefony od Michaela, które doprowadzały ją do histerii. Topniejące pieniądze i zlecenia, zarówno te, których nie miała ochoty szkicować, jak i te, których nie podejmowała już jako detektyw. Pustka. Tu przynajmniej wypełniła ją uniesieniami i pracą. W Breslau nie czekało na nią nic. No, może poza rozprawieniem się z irracjonalnym pomysłem Gabriela, który mógł ją wpędzić w jeszcze większą melancholię.


			– Znajdę cię, przysięgam – wyszeptała do mordercy.


			Tylko to przyniosłoby jej ulgę. Sprawiedliwość dla kobiet pozbawionych życia przez bogatego zboczeńca. Przywrócenie im tożsamości, dobrego imienia i zapewnienie pochówku. Ale i rozwiązanie zagadki, która spędzała sen z powiek jej partnera.


			 


			Gdzieś tam, na dużych, drewnianych stołach piętrzyły się oporządzone ryby. Ich łby wypełniły wiadro, które stało przed domem. Od czasu do czasu krzyk samotnej mewy, zwabionej zapachem, przeszywał powietrze niczym dźwięk strażackiego dzwonu. Wiatr wył za oknem, a fale zdawały się niemal uderzać o ścianę niewielkiego budynku. Bezchmurna noc jaśniała gwiazdami. Izbę wypełniał smród martwych morskich stworzeń suszących się na hakach. Jutro trafią na targ, a potem na stoły mieszkańców wybrzeża.


			Kilka kilometrów dalej morderca spał spokojnie. Zbierał siły. Lecz nie po to, by zabijać. Jutro przecież miał nastać kolejny dzień wypełniony pracą – jedyną przyprawą, która nadawała życiu sens. Pracą pachnącą o wiele piękniej niż domek na wydmach.


		



		
			IX


			Buty Klary grzęzły w błocie. Else Ludemann, do której zadzwoniła o poranku, potrafiła sprecyzować zaledwie dwie lokalizacje, w których wykonywała zdjęcia dla męża. Jedną była ta nad jeziorem Sarbsker. Tłumaczyła się upływem czasu i bolesnymi wspomnieniami, które z biegiem lat wyparła. Jednocześnie natarczywie dopytywała się, jaki związek mogą mieć owe fotografie ze sprawą? Ostatecznie, nie uzyskawszy odpowiedzi na własne pytania, nie była skora pomyśleć nad odpowiedziami dla Klary. Od niechcenia wspomniała o jeziorze, gdzie „zniszczyła sobie najlepsze buty”. Klara dokładnie wiedziała, dlaczego. Bez wątpienia trafiła na miejsce opisane przez żonę Ludemanna. Na świetlną plamę, która w południe, przy słonecznej pogodzie, takiej jak dziś, zamieniała się w piaszczyste bagno.


			– Nie licz na nic – rzucił zza jej pleców Jonas.


			– Nie zniechęcajmy się. – Klara brnęła w wodę. W ręce trzymała sporych rozmiarów patyk, którym dźgała wybiórczo punkty w dnie jeziora. Przeszła kilka kroków do przodu i poczuła, że woda wlewa się jej do butów, ale była tak zdeterminowana, że nie zawróciła. W końcu się pochoruje.


			– Będzie tak jak rano – mówił zrezygnowany Vossler, co jeszcze bardziej ją motywowało.


			Faktycznie, dwie godziny wcześniej trafili na pierwszą wskazaną przez panią Ludemann lokalizację. Okazało się, że w miejscu, które na obrazie Ludemanna przedstawiało zagajnik, rósł teraz potężny las. A jeśli jeszcze sam Adolf wpadł na pomysł, by dla lepszego efektu posadzić drzewo w płytkim grobie, zwłok w tym miejscu nie było sensu szukać.


			– Tamten obraz jest stary – burczała Klara. – W dodatku dysponujemy tylko pocztówką. Potrzebujemy czegoś nowszego!


			– Najnowszy wisi w Danzig – skwitował Jonas.


			– Dlatego musimy znaleźć coś, co pozwoli nam go zdjąć. Im więcej…


			– …ciał, tym lepiej – dokończył za nią. I od razu pomyślał, że to się nie może udać.


			Spódnica Klary stawała się coraz cięższa. Woda szybko wsiąkała w materiał, a to trudno było zbagatelizować.


			– Przeziębisz się – zawołał Vossler.


			– Trudno – wymamrotała. Nagle uderzyła patykiem w coś twardego. Bez namysłu wsadziła ręce do wody, niemal po same łokcie. Dreszcz przeszył jej ciało. Zapadła się muł tak bardzo, że była pewna, iż zostawi w nim buty.


			– Powiedz, a jeśli on przeniósł zwłoki?


			– Pomógłbyś, a nie mądrzył się – stęknęła. Rozgrzebywała piach, by dotknąć tego, co przed momentem wyczuła patykiem.


			– Mogę ci pomóc wyjść z jeziora. To wszystko.


			– Chcesz znaleźć dowody? – Klara namacała w końcu swoje znalezisko i mocno się zaparła. Była pewna, że trzyma w dłoniach ludzką kość. Z triumfem wyciągnęła swoje odkrycie. Jednak nad taflą wody ukazał się ozdobny pręt balustrady, pochodzący najpewniej z którejś z pobliskich willi.


			– Opamiętasz się czy nie?! – wykrzyknął Vossler.


			Odwróciła się do niego, rozczarowana i rozdrażniona, dzierżąc w dłoniach kawał żelastwa.


			– Popatrz na nas. – Vossler ogarnął ręką tę przedziwną scenę, nie zwracając uwagi na to, że Klara wyglądała, jakby chciała go uderzyć. – Grzebiesz w zimnym mule gołymi rękami. Tymczasem, nawet gdybyśmy sprowadzili tu zastępy robotników z łopatami, wykopaliby pewnie kilka martwych ryb. I jeszcze trochę… tego. – Wskazał na pręt. – Ja natomiast, na miejscu mordercy, wyrzuciłbym ciało z dala od brzegu i porządnie je obciążył.


			– Dawno by wypłynęło. Gdzieś, ktoś w końcu by je znalazł – ripostowała.


			– Chyba, że zjadły je ryby.


			– Nie tak szybko…


			– Szybko? – znów podniósł głos. – Klaro, to było osiem lat temu!


			– Ja wykopałabym tu dół – sprzeczała się z nim.


			– Jeśli miałabyś czas.


			– A obciążenie ciała i wyrzucenie go z dala od brzegu, to, według ciebie, nie byłaby strata czasu?


			– Dość!


			Jonas podszedł do niej na odległość na tyle bezpieczną, by się nie zamoczyć. Stanowczo wyciągnął rękę.


			– Wyjdź z wody – zażądał.


			Była zawiedziona. Zawsze miała szczęście. Jak choćby z Else Ludemann. A teraz musiała przyznać, że chyba się przeliczyła. Cisnęła żelastwo w wodę. Mocno chwyciła jego ramię i wygramoliła się z błota.


			Jechali do gościńca. Jonas nie skomentował faktu, że podłoga służbowego automobilu na miejscu pasażera była całkowicie mokra.


			– Masz wziąć gorącą kąpiel – poradził, co chwilę zerkając na sztywniejący, mokry materiał spódnicy.


			– Nic mi nie będzie – odrzekła i od razu zakaszlała. – Siła sugestii – dodała.


			– Nie dąsaj się.


			– To nie tak. Tak bardzo potrzebujemy przełomu. – Odwróciła głowę w stronę okna. Nie chciała się z nim kłócić ani też obdarzać gniewnymi minami.


			– Musimy stworzyć alternatywny plan działania – próbował ją uspokoić.


			– Teraz twoja kolej – bąknęła.


			Dojechali pod gościniec, gdzie Klarę czekała kolejna przykra niespodzianka. Gospodarz wręczył jej telegram od Heinricha.


			 


			Klaro, nie sposób się z tobą skontaktować. Od dwóch dni nie dajesz znaku życia. Obawiam się, że kończą ci się pieniądze. Może pora wracać?


			Ojciec


			 


			Nie miała siły tłumaczyć mu, w czym rzecz. Po prostu wręczyła kartkę Jonasowi. Mile zaskoczony zaufaniem, jakim go obdarzyła, Vossler przeczytał, po czym uśmiechnął się dyskretnie.


			– Chodźmy cię spakować – powiedział cicho.


			– Wsadzisz mnie w pociąg do Breslau? – zapytała grobowym tonem.


			– Nie. Ulokuję cię w lepszym miejscu.


			– Czyli?


			– U mnie, głuptasie! – odparł uradowany.


			 


			Przeprowadzka zajęła im trzy godziny. Zebranie wszystkich rzeczy, które Klara rozrzuciła beztrosko po całym gościńcu, i upakowanie ich w dwa kufry było jednak niczym w porównaniu do wyzwania, jakim okazało się znalezienie tragarzy. Gospodarz był nieco zaskoczony jej nagłą decyzją, ale nie mógł narzekać. Spała i jadła u niego przez ostatnie dwa miesiące, dając zarobić więcej, niż udało mu się którejkolwiek zimy. Grzecznie ją pożegnał i zaprosił w sezonie letnim. W końcu zapakowali skrzynie do automobilu, którego podłoga znacznie się obniżyła. Powoli przewieźli wszystko na drugą stronę Leba.


			Zostawili rzeczy w aucie i udali się na spacer. Bardzo długi spacer. Pokręcili się po sennym mieście, a potem wstąpili na kawę do hotelu Nitschkego. Naradzali się półgłosem nad parującymi filiżankami. Klara nie mogła przecież wprowadzić się do samotnego mężczyzny, nie przygotowawszy wcześniej odpowiedniej historii dla sąsiadów. Postanowiła się więc wcielić w dalszą kuzynkę zmarłej matki Jonasa, która nie pochodziła z Leba. Jonas ubarwił scenariusz, przyprawiając „ciotkę” o przewlekły katar, wraz z poleceniem lekarza, by na jakiś czas zatrzymała się w nadmorskiej miejscowości. Na pytanie o gosposię – bo Klara zdecydowanie nie wyglądała na taką, której nie było stać na pomoc domową – mieli odpowiadać, że wyjechała z powrotem w głąb Niemiec do umierającego ojca. Zdawali sobie sprawę, że w Leba wiadomości szybko się rozchodzą. Klara dotąd jednak nie bywała po tej stronie zbyt często, a podzielone kanałem portowym miasto zdawało się żyć podwójnym rytmem. Szczególnie teraz, w zimie, gdy nikomu nie chciało się wędrować po świeże plotki. Pozostawało im tylko liczyć, że nie spotkają tu zbyt szybko gospodarza gościńca, który mógłby ich zdradzić.


			Kiedy na dworze całkiem się ściemniło, pod osłoną nocy, najciszej jak umieli, wtaszczyli kufry Klary do domu Jonasa. Kiedy Klara weszła do środka z całym swoim tymczasowym dobytkiem, niespodziewanie spłynął na nią spokój. Poczuła się dosłownie jak w domu. Wiedziała, że to tylko wrażenie, mrzonka. Ale uczucie było kojące i pozwoliło jej myśleć jaśniej.


			Po skromnym, domowym posiłku przyrządzonym przez Jonasa usiedli na dywanie przed kominkiem, popijając gorącą kawę. Nienajlepszą gatunkowo. Ale dla Klary to była najsmaczniejsza kawa po najwspanialszym obiedzie, jaki jadła w ciągu ostatnich miesięcy. Popijali w milczeniu. Oparła głowę na jego ramieniu. Zapatrzyła się w ogień. Jej źrenice rozszerzyły się, przenosząc ją w świat rozmazanych kształtów i jaskrawych kolorów.


			– I co teraz? – zapytała w tym zamyśleniu.


			– Nie wiem.


			On też czuł się dobrze. Mimo że był taki samotny. Nie z nią, rzecz jasna. Samotny w tym całym śledztwie, którym już dawno powinni zająć się ludzie przeszkoleni w sprawach zabójstw. Ale nikt nie chciał „niepotrzebnego” rozgłosu. Tymczasem dopadła go presja związana z rodzinną tragedią. Po śmierci żony ojciec Jonasa całkowicie oddał się pracy. Mówiono, że ponownie się ożenił, żartobliwie określając tak jego miłość do zawodu. Ale właśnie ta miłość go zabiła, gdy naciskano, by znalazł jakiegokolwiek winnego w sprawie Nathalie Trüb. On jednak nie umiał działać niezgodnie z własnym sumieniem. Pochopnie i nierozważnie. Nie mogąc rozwiązać zagadki i odnaleźć sprawcy tragicznej śmierci dziewczyny, załamał się, a potem rozpił. W końcu, w 1912 roku, zapił się na śmierć, raniąc wszystkich, których kochał.


			Jonas mocno przytulił Klarę. Nie chciał, aby i jego spotkało to samo.


			– Jedyna nadzieja w Else – mruknęła, przysypiając.


			– W Else? Dziś nie bardzo nam pomogła – odparł.


			– Jeszcze nam pomoże – zapewniła go Klara. Źle się czuła. Było jej zimno, mimo pląsającego przed nią w kominku ognia.


			– Skąd wiesz? – Jonas lekko ścisnął jej ramię i przygarnął ją do siebie, mając nadzieję, że nie wpadła na kolejny niedorzeczny pomysł.


			– Bo jutro powiemy jej, że Adolf był większym grzesznikiem, niż sądziła – odpowiedziała. Potem odpłynęła.


			Jonas wziął ją na ręce i zaniósł do łóżka. Mimo dość wczesnej pory, położył się koło niej i także dość szybko usnął.


			 


			Obudziwszy się rano, stwierdził, że Klary nie ma. Był jednak spokojny. Choć nie zostawiła żadnej wiadomości, wszystkie jej rzeczy były tam, gdzie je wczoraj położył. Ogolił się, zjadł jajecznicę, zaparzył kawę i czekał. Gdy nie wróciła przez kolejną godzinę, zaczął się niepokoić. Bez pośpiechu, nie chcąc, by to uczucie zdominowało jego nastrój, ubrał się ciepło i był gotów wyjść na poszukiwania. Zeszłego wieczoru nie czuła się najlepiej. Miał nadzieję, że nie napytała sobie biedy. Starał się opanować, lecz w końcu nerwy wygrały z rozsądkiem. Ubrał kożuch, czapkę i zamaszyście otworzył drzwi. Zamurowało go, gdy zobaczył w nich Klarę z workiem na kartofle.


			– Nie krytykuj mnie. Minęło dziesięć lat, od kiedy ostatni raz sama wybrałam się po zakupy – oznajmiła i minęła go w drzwiach.


			Zdumiony, nawet się nie odezwał.


			– Jako że w sobotę o tej godzinie niczego się w tym mieście nie uświadczy, zakupiłam kilka rzeczy na dworcu. Od kucharzy w restauracji.


			– Leba budzi się później. Ale zaczekaj. Na dworcu? – Uznał, że chyba jeszcze się nie obudził.


			– Przyniosłam pieczywo, jaja, masło i kozi ser. Zapewniali, że przywieziony o siódmej rano.


			– Aha. – Patrzył na nią zauroczony. Właściwie mogło go tu nie być. Założyłby się, że i tak mówiłaby do siebie. To było… takie zabawne.


			– Do tego odbyłam rozmowę telefoniczną i kupiłam dwa bilety do Danzig.


			Jonas zachłysnął się. Rozkaszlał się i uniósł ręce do góry, by łatwiej pozbyć się płynu z tchawicy. Klara zawtórowała mu, choć jej kaszel wynikał raczej z wczorajszej kąpieli w jeziorze.


			– Ciebie też bierze jakieś choróbsko? – zapytała.


			– Do Danzig? – zignorował jej pytanie. Wciąż się krztusił.


			– Tak. – Spojrzała na zegar z kukułką wiszący na ścianie. – Za półtorej godziny.


			– Dlaczego? – jęknął.


			– Mamy spotkanie z Else Ludemann – wyjaśniła. – To chyba jasne.


			– Przecież rozmawialiśmy o tym wczoraj.


			– I właśnie dlatego jedziemy. Jajecznicę? – zmieniła temat. 


			Jonas pomyślał chwilę, po czym skinął głową. Skoro mieli jechać tak daleko, podwójne śniadanie nie zaszkodzi…


			 


			Kamienica numer pięćdziesiąt trzy na rogu Langgasse i Beutlergasse41 w Danzig miała w sobie dużo uroku. Nieszczególnie wysoka, kontrastowała z potężną wieżą Marienkirche42, zawoalowaną przez unoszącą się nad miastem mgłę. Okiennice drugiego i trzeciego piętra wieńczyły wysmakowane zielone ornamenty. Tuż nad sklepem z tapetami i dywanami znajdował się elegancki wykusz. To tu, niespełna cztery lata temu, otwarto słynną szkołę języków obcych Berlitza, cieszącą się rosnącą popularnością i dumnie prezentującą swoją angielską nazwę. Nad wykuszem zaś, w narożnym mieszkaniu, nie tak ostentacyjnie wyeksponowana, mieściła się pracownia fotograficzna Else Ludemann.


			– Jak dobrze cię widzieć! – Else entuzjastycznie objęła Klarę, zanim ta zdążyła przekroczyć próg atelier.


			– Ciebie też, dziękuję – odparła nieco zaskoczona Klara. Czy wywarła na niej aż tak dobre wrażenie… pijąc koniak?


			– A ty musisz być Jonas – powiedziała artystka, zdecydowanie zmieniając ton. W końcu ostatnio nazwała go młokosem.


			– Uszanowanie. – Jonas ukłonił się głęboko, kryjąc swoją niechęć do kobiet, które otwierają mu drzwi półnagie.


			Else rzeczywiście zaprezentowała kolejną odważną kreację. Klara jednak miała do tego zgoła inny stosunek. Podobała się jej kombinacja kolorów, koronek i falban, duża kokarda tuż pod biustem, która nie pozwalała oderwać oczu od głębokiego dekoltu. Spódnica składała się dziś z dwóch warstw: dłuższej, bardzo obcisłej, i krótszej, kończącej się tuż pod kolanami. Artystka nie zapomniała także o tym, by idealnie dobrać buty. Te zaś absolutnie oczarowały Klarę, gdyż zamiast niezgrabnego obcasa miały cienką szpilkę, jaką widziała dotąd tylko na zdjęciach prezentujących paryską modę.


			Else prowadziła ich przez obszerną pracownię, która okazała się także jej mieszkaniem. Dbała o prestiż. Nigdy nie aspirowała do stworzenia „sklepu ze zdjęciami”, zachęcającego przechodniów rodzinnymi fotografiami umieszczonymi na sztalugach w wystawowym oknie. W jej królestwie gościły znane i mniej znane postaci, a usługi, jakie oferowała, miały tak szeroki zakres, że niewielu klientów byłoby w stanie zaskoczyć ją swoimi fantazjami.


			Weszli do wielkiego pokoju zaadoptowanego na cele artystyczne. Znajdował się tam pokryty czarną skórą aparat od Newman & Guardia o nazwie Sibyl, model Imperial. Jego niewielkie rozmiary budziły podziw i niedowierzanie. Else zauważyła, że Klara patrzy na jej nowy nabytek, zakupiony jeszcze przed oficjalną premierą w Londynie.


			– Trzeba iść z duchem czasu – powiedziała dumnie i poklepała aparat. – Spójrz tylko na moje lampy! – Wskazała na dwie dziwne konstrukcje w rogach pokoju. – Dostałam je w prezencie od Augusta Lumière’a – pochwaliła się. – W przemyśle filmowym presja czasu i pogoni za nowoczesnością jest dziesięciokrotnie większa. W każdym razie nie muszę już polegać na łaskawości słońca. Usiądźcie – poprosiła. 


			Zajęli miejsca na dwóch drewnianych taboretach. W kącie Klara zauważyła łańcuchy i sznury, które rozpoznała jako rekwizyty ze zdjęć Else. Ponieważ za ich plecami znajdowało się również tło odzwierciedlające wizję apo­kaliptycznej pożogi, Klara doszła do wniosku, że wylądowali w samym centrum planu zdjęciowego. Jej wargi drgnęły w rozbawieniu na samą myśl, jak skomentowałby ten fakt Jonas, gdyby miał tego świadomość.


			Else podeszła do barku. To był już kolejny, inny znajdował się w salonie. Wyjęła z niego butelkę burbona. Kiwnęła do nich zachęcająco. Jonas pokręcił przecząco głową.


			– Napij się, Klaro. Blado wyglądasz – zachęciła gospodyni.


			– Nie powinniśmy – zaczął Jonas, ale Klara niemal natychmiast mu przerwała.


			– Odrobinę – powiedziała z niewinnym uśmiechem. Znała swoje możliwości. Nie mogła znów przesadzić.


			– Zatem, co was sprowadza? – Else rozkoszowała się oczekiwaniem. Widać było, że umiera z ciekawości, lecz chciała, by niewiedza trwała jak najdłużej. – Obiecałaś mi, rzekomo gorące jak ogień, plotki na temat mojego zmarłego męża.


			– Nie tak to ujęłam – Klara postanowiła się wytłumaczyć, zanim Jonas zmierzył ją wzrokiem pełnym oburzenia.


			– Proszę, pierwszy łyk pomaga. − Podała jej szklankę. – Ale nie martw się. Nie sądzę, by udało ci się mnie zaskoczyć.


			– Else… – Klara spoważniała. – Może ty też powinnaś się napić?


			– I usiąść – dodał Jonas.


			Else przyjrzała im się badawczo.


			– Postoję – odparła, ale już nie tak pewnie.


			Klara i Jonas spojrzeli na siebie, choć nie ostentacyjnie. Denerwowali się.


			– Muszę ci zadać niedyskretne…


			– Na co czekasz? – Else ponagliła Klarę.


			– Kiedy odkryłaś, że Adolf nie jest ci wierny?


			– Prawie na samym początku, ze dwadzieścia lat temu – odpowiedziała niewzruszona. – Czyżbym miała jakichś pasierbów, czyhających na mój dom w Leba?


			– O tym akurat nic nam nie wiadomo. 


			Klara czuła, że grzęźnie, zupełnie jak poprzedniego dnia w mulistym dnie jeziora. Tym razem jednak nie mogła liczyć na Jonasa, żeby podał jej pomocną dłoń. Obowiązek powiedzenia strasznej prawdy na temat Adolfa spoczywał na niej. Jako na kobiecie. I kimś, kogo Else traktowała poważniej niż Vosslera.


			– W takim razie nic gorszego mnie już nie spotka. – Rozpromieniona Else pociągnęła duży łyk ze swojej szklanki. Klara, dla kurażu, zrobiła to samo. – A więc co to za rewelacja?


			– Znałaś kochanki męża?


			– Widziałam jedynie, i to tylko niektóre. Poznawać nie miałam zamiaru.


			– Czy któreś z nich miały rude włosy? – drążyła Klara.


			– Brawo, faktycznie jesteś w tym dobra. Prawdziwy z ciebie detektyw, Klaro z Breslau! – Else wzniosła toast. – Miał obsesję na punkcie rudych dziewczyn. W przeciwieństwie do innych jego podbojów, w przypadku rudowłosych jedynym kryterium był ten kolor i blada cera. Pozostałe musiały coś sobą reprezentować. Ale te rude dziewczyny mogły być biedne, przeciętne, źle ubrane i proste. Byleby schemat się zgadzał. To były jego muzy, boginie. Zabierał je na swoje wyprawy, ale każdą tylko raz. Nawet nie chcę wiedzieć, co z nimi wyprawiał. Mam nadzieję, że nie to, co myślę, bo niektóre były jeszcze dziećmi.


			– Nie chcesz? Bo ja właśnie o tym… zamierzam ci opowiedzieć.


			– Tylko bez szczegółów – zastrzegła Else. – Bo zwrócę croissanta z angielską pomarańczową marmoladą, który jadłam godzinę temu. A w słoiczku widać już dno…


			Klara otarła spocone czoło. Mogłaby przysiąc, że rano czuła się lepiej. Ale teraz znów było jej zimno. Nie wiedziała, czy to z nerwów, czy z choroby. Czy jedno i drugie. Znów spojrzała na Vosslera. Ten jednak taktycznie unikał jej wzroku. Zgarbiła się więc bezradnie, próbując zebrać się na odwagę.


			– Mamy powody… A może nawet dowody, by przypuszczać, że Adolf… – Wbiła wzrok w Else. 


			I to jedno spojrzenie sprawiło, że wdowa po Ludemannie zamarła. Potem wolno odstawiła szklankę, podsunęła wysoki taboret, na którym najpewniej siadała podczas pracy, po czym znów znieruchomiała.


			Westchnęła głośno.


			– Tak czułam – powiedziała po dobrej minucie milczenia. Drżącą ręką sięgnęła do papierośnicy.


			Klara nie odezwała się. Nie była pewna, czy Else ją zrozumiała, ale wszystko na to wskazywało.


			– Kiedy wracał z podbojów w Berlinie czy Pradze, gdzie miał wystawy lub dawał wykłady, brał mnie w ramiona i całował. Jego ubrania śmierdziały ludzkimi wydzielinami. Tego zapachu nie można pomylić z żadnym innym. Ale on, pewny siebie, niemal rubaszny, czuł się swobodnie, jakby nic się nie stało. Ale te rude… One były inne. – Else faktycznie wyglądała, jakby miała zwymiotować. Paradoksalnie, powstrzymywała ten odruch, pijąc koniak i zaciągając się papierosowym dymem. – Nawet ich nie widziałam. Umawiał się z nimi w dziwnych miejscach. Wychodził pod wieczór, co budziło oczywiste skojarzenia. Zabierał ołówek, zeszyt i znikał. Z tych malarskich wypadów wracał inny. Wchodził do domu w euforii, potargany, podrapany przez gałęzie, czasem pijany. Jakby zakochany. Na podobne wypady wybierał miejsca dzikie, zarośnięte. Ale nigdy nie było od niego czuć… tej fizycznej zdrady. Dlatego sądziłam, że traktował je inaczej… Po kilku dniach wpadał w emocjonalny dół. Struty, snuł się po domu. Dopiero w tym grobowym nastroju zamykał się na parę godzin w pracowni i malował. Bo z żadnej z owych przygód nie przyniósł choćby szkicu. Myślałam, że to dlatego, iż te kobiety były dla niego spełnieniem fantazji. Że były święte, nietykalne. Ale kilka lat później… pomyślałam, że bardzo się pomyliłam. – Else zrobiła kolejną pauzę. Znów potrzebowała chwili, by odetchnąć. – Berlitz otworzył tu szkołę. Zapisałam się na angielski, bo po Paryżu miałam zamiar podbić Londyn. Nauczyciele radzą, by obcować z językiem w każdej możliwej formie. Słuchałam więc angielskich piosenek, studiowałam rozmówki, a po pewnym czasie zaczęłam czytywać brytyjską prasę. Trafiłam na artykuł, którego treść prześladuje mnie od kilku miesięcy. Pewien psychiatra opublikował swoje spostrzeżenia na temat typowych nawyków cechujących wielokrotnych zabójców. Im bardziej zagłębiałam się w tę lekturę, tym jaśniej uświadamiałam sobie, że opisuje on, wypisz wymaluj, zachowanie mojego małżonka. Te jego zmiany nastrojów, od czujności, przez wspomnianą euforię, po smutek i żal. Nie raz słyszałam, jak płacze w swojej pracowni. Ale tak go nienawidziłam, że bałam się zapytać, dlaczego… Przypomniałam sobie, jak wypatrywał te dziewczyny w tłumie. Jak się do nich zalecał. Jak ciągle o nich mówił, a potem znikał, być może po to, by je śledzić lub spotkać, niby przypadkiem. A potem one znikały. Już nigdy nie wracały. – Zamyśliła się. Nie była już promienną, rozmarzoną artystką, a udręczoną, targaną wyrzutami sumienia wdową. Jak Klara. – Automatycznie odrzuciłam ten obraz – kontynuowała. – Tłumaczyłam sobie, że zhańbione lub zawiedzione, wracały do smutnej rzeczywistości, do szarego życia. Przecież żaden inny scenariusz nie wchodził w grę! Bo jakby to było możliwe, że nie zorientowałam się wcześniej? Że nie zapobiegłam potencjalnym tragediom? A teraz wy… – zawiesiła głos i wypiła duszkiem to, co miała w szklance.


			– Mam nadzieję, że nie masz mi tego za złe? – upewniła się Klara. Else była hipokrytką, to pewne. Ale i ich jedyną deską ratunku.


			– Ależ skąd! Ktoś to w końcu musiał powiedzieć – zabrzmiało, jakby biła się w pierś. Jej dłonie drżały jak osikowe liście. Bardzo to przeżywała. – Jak mogę wam pomóc?


			– Wiesz, dlaczego prosiłam cię o zdjęcia?


			– Bo niechybnie przyczyniłam się do doprecyzowania dogodnych miejsc zbrodni? – domyślała się Else.


			– To także – przyznała Klara, a Else syknęła i przeklęła w obcym języku. – Wygląda na to, że kiedy Adolf zamykał się w pracowni, malował nie tylko miejsca, w których zabijał. Przenosił na płótno dokumentację swoich czynów.


			– Masz na myśli słynne buty z Szumu za plecami?


			– Wie pani o butach? – Jonas zdumiał się tak bardzo, że uznał, iż pora się odezwać.


			– Panie Vossler… – Else przymknęła oczy. – Wielu artystów o nich wie! I kilku bardziej dociekliwych koneserów sztuki.


			– Przecież to malowidło przedstawia ciało Nathalie Trüb! – Oburzył się Jonas. Ta zbrodnia miała dla niego bardzo osobisty charakter.


			– Ma pan rację. – Else nie wyglądała na zdumioną. – W kręgach artystycznych zastanawiano się, dlaczego umieścił tam te buty i halkę. Jak tylko je wypatrzyłam, uznałam, że to alegoria jego zdrad. Wtedy jeszcze nie wiedziałam o morderstwie. Niechętnie wracał do dyskusji na temat tego szczegółu. Potem, gdy w Leba zaszumiało po znalezieniu ciała Nathalie, wszyscy uznali, że Adolf przypadkowo odnalazł jej zwłoki. Nikt nie pomyślał, że mógł zabić tę dziewczynę. Mnie także nie przeszło to przez myśl. Magia sławy i bogactwa. Wtedy też zaczęła się jego obsesja na punkcie rudych modelek. Wydawało mi się, że to wynik szoku. Nathalie okaleczono i porzucono jak śmieć. Nawet mu współczułam. Nigdy więcej z nim o tym nie rozmawiałam. Jak widać, to był mój błąd.


			– W takim razie wie pani o innych obrazach? – dopytywał Jonas.


			– A więc to nie był jednorazowy akt? – Pokręciła głową z odrazą.


			– Udało nam się odnaleźć kilka z nich – wyjaśniła Klara. – Są na nich różne szczegóły, od stóp po kosmyki włosów. Ale malowidła wiszą w Breslau. Z kolei na podstawie jednej z pocztówek udało nam się zlokalizować następne potencjalne miejsce zbrodni. Niestety, już bez szans na znalezienie ciała.


			– Po co wam zwłoki? Macie Nathalie i ten paskudny widoczek z jej butami w tle.


			– Nathalie dawno pochowano – sprostował Jonas, posiłkując się retoryką Klary. – A my potrzebujemy czegoś nowszego.


			– Czyli spełnienia? – Else uniosła brwi.


			– Metaforycznie rzecz ujmując… – odparł zbity z tropu Jonas.


			– Miałam na myśli obraz – sprostowała Else. – Obraz o nazwie Spełnienie.


			– Potrzebujemy wszystkiego, co może połączyć Adolfa z zaginięciem którejkolwiek z wytypowanych przez nas dziewcząt – powiedziała skwapliwie Klara.


			– W takim razie poproście w Stadtmuseum. – Else zagasiła papieros i wypuściła kłąb siwego dymu.


			– Już to zrobiliśmy i… – Klara opuściła wzrok.


			– Ten stary dureń, Siegmund, nie chce wam go wydać?


			– Nie bardzo – potwierdziła.


			– W takim razie chodźmy. – Else poderwała się z miejsca. – Mnie nie odmówi.


			 


			Przejażdżka po Danzig z panią Ludemann była ciekawym przeżyciem. Po pierwsze, przez wzgląd na zabawne zachowanie Jonasa, który cały czas kurczowo zaciskał palce na własnych udach, najwyraźniej nie wierząc, że kobieta może być kierowcą. I to całkiem dobrym, choć nieco… egoistycznym. Jako posiadaczka nowoczesnego i szybkiego pojazdu, Else nie przejmowała się zbytnio dorożkarzami, tramwajarzami czy przechodniami. Ci ostatni denerwowali ją najbardziej. Zaciskała zęby, gdy roztargniony pieszy wychodził na jezdnię, zmuszając ją do wciśnięcia hamulca. Klęła po francusku, wyzywając ich od najgorszych.


			Kobieta za kierownicą automobilu wzbudzała mieszane uczucia pieszych. U niektórych niekryty podziw, inni zaś ironicznie się uśmiechali, nie pozostawiając złudzeń co do swojego zdania na ten temat. Ostatecznie jednak po drodze nie minął ich ani jeden automobil, gdyż te zazwyczaj należały do taksówkarzy, policji, szpitali czy kilku magnatów, którzy mieli swoich kierowców. Dlatego Klara czuła się dumna z faktu, że mogła podróżować z Else.


			Zaparkowali przed samą bramą prowadzącą do wejścia głównego. Jonas wysiadł, by otworzyć paniom drzwi, lecz Else zareagowała szybciej. Nie dość, że zdążyła wyjść z auta, zanim Jonas w ogóle podjął próbę wygramolenia się na zewnątrz, to jeszcze otworzyła tylne drzwi i pomogła Klarze opuścić pojazd. Zbity z tropu Vossler zastanawiał się, czy Else próbuje go w ten sposób ośmieszyć, czy może po prostu taka już jest? Gdy kobieta podała Klarze rękę i razem, pod ramię, podążyły do muzeum, uznał, że może powinien przewartościować etykietę i poddać się owemu tchnieniu obyczajowej nowoczesności.


			Else dowodziła. Zmierzała prosto do gabinetu dyrektora, nawet nie dowiadując się, czy go zastanie.


			Otworzyła drzwi. Sekretarka, która najwyraźniej nudziła się za biurkiem, nie mając nic do roboty, nagle zerwała się na równe nogi.


			– Siegmund u siebie? – zapytała kurtuazyjnie pani Ludemann, nawet się nie zatrzymując.


			– Pan dyrektor… – zaczęła sekretarka, ale Else machnęła na nią ręką, jakby chciała odgonić muchę.


			– Zejdź mi z drogi – rzuciła z pogardą. 


			Kobieta powoli usiadła z powrotem i opuściła głowę.


			Else pchnęła duże drzwi, otwierając je na oścież.


			– Siegmund – uśmiechnęła się szeroko. 


			Puściła rękę Klary i podeszła do niego z wyciągniętą do pocałunku dłonią. Jak księżna…


			– Else – dyrektor wysilił się na grymas, który miał przypominać radość. Ale nią nie był. Wyrażał zaskoczenie, co dostojny Siegmund usilnie starał się ukryć. Gdy zobaczył za plecami swojego gościa parę, która dwa dni wcześniej obiecała wrócić z nakazem, zrozumiał cel wizyty pani Ludemann. Jego mina wyrażała jedno: wolał, aby pojawili się ze wspomnianym nakazem niż z tą piekielną kobietą. Teraz znienawidził ich do reszty.


			– Drogi przyjacielu – rozpoczęła Else, a Klara nie mogła się nadziwić, jak po tym wszystkim, co wcześniej powiedziała na jego temat podczas drogi do muzeum, słowo przyjaciel tak gładko przeszło jej przez gardło. – Ci mili państwo chcieliby pożyczyć od ciebie kilka obrazów Adolfa.


			– Hm… – dyrektor zająknął się. Miał tendencję do zapowietrzania się. – Jak już mówiłem przy naszej ostatniej rozmowie, o czym może ci mili państwo nie pamiętają, nie widzę związku między cennymi dziełami sztuki, które tu posiadamy, oraz śmiercią naszego drogiego przyjaciela.


			– Ja widzę – ripostowała Else. – A w dodatku, zgodnie z ostatnią wolą Adolfa, stałam się właścicielką jego spuścizny.


			Dyrektor spojrzał na nią z wystudiowanym politowaniem. Postanowił posłużyć się starą i sprawdzoną metodą, demonstrując wyższość mężczyzn nad kobietami.


			– Else, rozumiem, że jesteś załamana śmiercią męża…


			– Och tak, szalenie. Ja nie proszę, ja żądam – przerwała tę farsę, zanim jeszcze zdążyła się porządnie rozkręcić. Jej głos stał się szorstki i niski.


			– Muszę to zorganizować – wymamrotał Siegmund.


			– Poczekamy – odparła Else i rozsiadła się na najbliższym krześle. – Macie ochotę na kawę? – zapytała stojących za nią Klarę i Jonasa, sięgając do torebki po srebrną papierośnicę. – Siegmund właśnie nas zaprosił.


			 


			Równie sprawnie, jak obrazy w Stadtsmuseum, Else zorganizowała dworcowych tragarzy, którzy ostrożnie i pieczołowicie (za odpowiednią opłatą, rzecz jasna) umieścili płótna w pociągu. W muzeum znajdowały się jedynie trzy dzieła Ludemanna, gdyż reszta odwiedzała Breslau oraz inne miasta Europy. Mimo to Klara wracała do Leba z nową nadzieją.
– No dobrze. I co dalej? – zapytała Else. Była jeszcze chwila do odjazdu. Klara wychyliła się przez okno, by porozmawiać z nową znajomą. Od dziś nawet serdeczną znajomą.


			– Będziemy szukać ciała, które powiązałoby…


			– To już wiem. Ale co później? Jak chcesz znaleźć zabójcę Adolfa?


			– Będę drążyć. Pójdę do rodzin, wypytam ojców o powiązania z malarzem – improwizowała Klara. Tak naprawdę nie miała planu. O wiele bardziej zależało jej na odnalezieniu choćby jednej z zaginionych.


			– Jak długo będziesz to ciągnąć? – dopytywała Else.


			– Ile trzeba. – I znów naciągana odpowiedź. Tak naprawdę chciała jak najszybciej wyjechać znad morza i zapomnieć o wszystkim. No, może poza Jonasem… Jego będzie jej brakowało i to bardzo. Ale co miała zrobić? Porzucić życie w Breslau? Wolała zostawić to za sobą i rozpocząć od nowa. Tak samo, jak porzuciła rytuał z lampą na przejeździe we Freist. Wprawdzie myśl o niej wracała i kłuła okazjonalnie w żołądek, ale Klara zdystansowała się do tego, co ją spotkało, i była gotowa na powrót.


			– Mam prośbę – Else wyrwała ją z zadumy.


			– Co tylko zechcesz – zadeklarowała Klara.


			– Gdy już znajdziesz zabójcę… Podziękujesz mu ode mnie? – Uśmiechnęła się ponuro.


			Klara, którą na moment zamurowało, w końcu zaśmiała się nerwowo.


			– Nie od ciebie jednej, jak sądzę – skomentowała.


			– Masz rację. Od wszystkich rudych dziewcząt także.


			Gdy pociąg ruszył, zalewając peron ciemnym dymem, Klara zobaczyła Else, jak odchodzi i znika w hali dworcowej, zostawiając za sobą smugę delikatnej woni francuskich perfum, zmieszanej z zapachem tytoniu.


			 


			Otworzyła oczy. Obraz wirował. Jęknęła, budząc przy tym Jonasa.


			– Wszystko w porządku? – wystraszył się.


			– Tak, tylko trochę… – nie dokończyła. Rozkaszlała się i nie mogła przestać.


			– Pójdę po lekarza – powiedział i szybko wstał.


			Zebrała się w sobie, żeby go powstrzymać.


			– Nic mi nie jest – zapewniła i usiadła na łóżku.


			Ale zaraz sama zadała sobie pytanie: na pewno? Miała wrażenie, jakby chodziły po niej mrówki, które miały bardzo zimne nóżki. Spacerowały tam i nazad, a ich wędrówki bardzo ją osłabiały. Kręciło się jej w głowie, ale jakby mniej. Pozycja siedząca nieco zniwelowała problem. Lecz najgorszy był szum w uszach. Z początku zrzuciła to na huk fal. Ale wtedy przypomniała sobie, że przecież nie śpi już w gościńcu, a tutaj morza niemal nie było słychać.


			– Wyglądasz… źle – powiedział Jonas, ubierając się w popłochu.


			– Dziękuję, mój drogi. Czynisz ten poranek lepszym. – Obróciła jego słowa w żart.


			– Zanim wyjdziesz z łóżka…


			– Za późno – powiedziała i stanęła na podłodze. Oblał ją zimny pot. Aż ją zemdliło. Mimo to uparcie stała wyprostowana, żeby pokazać, jaka jest zdrowa. Czuła się niemal tak, jak wtedy, gdy upijała się przy Bernardzie. Uważnie dobierała i wypowiadała słowa, nie poddawała się grawitacji połączonej z zawrotami głowy i starała się wyglądać jak dama. Oczywiście szło jej fatalnie. Bernard zawsze wiedział, że jest pod wpływem. Tak samo Jonas musiał zdawać sobie sprawę, że się pochorowała.


			– Nigdzie nie idziemy – skwitował.


			Klara nie chciała ustąpić. Zżerały ją ciekawość i ambicja. Miała pewność, że ostatni obraz Ludemanna pozwoli znaleźć ciało i nie mogła pogodzić się z myślą, iż to nie nastąpi właśnie dziś. Podeszła więc do Jonasa, zarzuciła mu ręce na szyję i spojrzała głęboko w oczy.


			– Są sprawy i priorytety – powiedziała.


			– Dla mnie twoje zdrowie jest priorytetem – odrzekł szybko.


			Przeszły ją ciarki. Tym razem sprawiła to świadomość, że zauroczenie Jonasa przekroczyło pewną granicę, za którą znajdowało się coś głębszego. Był młodym, przystojnym i samotnym człowiekiem, który znał swoją wartość. Klara zapewne mu zaimponowała. Być może całe życie marzył o kimś takim jak ona. Niezależnym, silnym towarzyszu przygód, rozmów i romantycznych nocy. Ona natomiast wolała tłumaczyć sobie ich znajomość tym, że wypełniała pustkę po mężu. Oczywiście, nie chciała zranić uczuć Vosslera. Ale też nie planowała zostać w Leba do końca swoich dni.


			– Dziękuję – powiedziała szczerze. Przytuliła głowę do jego piersi, powtarzając w myślach: „Tylko się we mnie nie zakochuj. Tylko się nie zakochuj!”.


			– Masz zamiar stawiać opór? – Pocałował ją w czoło.


			– Chcę cię jedynie poprosić, byś umożliwił mi zakończenie tej sprawy. I sobie też.


			– I dlatego właśnie dziś, półprzytomna, chcesz iść na poszukiwania?


			– Po kawie odzyskam przytomność – zapewniła go. – Tylko nie rezygnujmy.


			Mimo pewności co do magicznych właściwości kawy, Klara nie poczuła się ani trochę lepiej. Udawała jednak, że poradzi sobie z niewielkim przeziębieniem, zarówno przed Vosslerem, jak i przed sobą samą.


			Przy śniadaniu przestudiowali raz jeszcze Spełnienie Ludemanna. Gdyby dyrektor Siegmund mógł zobaczyć, w jakich warunkach oglądali to bezcenne dzieło, pewnie zapowietrzyłby się na śmierć… Już poprzedniego dnia w muzeum wiedzieli, że ten obraz jest strzałem w dziesiątkę. Namalowany przed niespełna rokiem, zdradzał dokładne położenie ciała kobiety, tuż po tym, jak została zamordowana. Z czasem autor tych makabrycznych świadectw stawał się coraz bardziej zuchwały. Dokumentacja jego zbrodni była jawną kpiną, zarówno z wymiaru sprawiedliwości, jak i z samych ofiar. Nie wspominając o niczego nieświadomych koneserach sztuki. Idąc tokiem myślenia Dietera, Klara powiedziałaby, że takie jawne chwalenie się niecnymi dokonaniami mogło mieć podwójne dno. Z jednej strony morderca był dumny z siebie, o czym świadczyły nie tylko malowidła, ale także skrupulatnie opisane pamiątki w postaci rudych warkoczy. Z drugiej zaś, być może czuł się już zmęczony. Mordował w blasku dnia, pod okiem mieszkańców Leba i nikt tego nie zauważył. A może chciał zostać złapany? Wielu zabójców odczuwało ulgę, gdy trafiało na przesłuchania. Dopóki pozwalano im mówić, opowiadali o swoich dokonaniach jak o trofeach łowieckich lub obfitych połowach.Spełnienie było kompilacją wszystkich tych czynników. Przedstawiało ruinę w Alt-Leba43, mieście tragicznie dotkniętym przez żywioły i w efekcie opustoszałym. Osadę wchłonęły wędrujące wydmy, zakrywając wszystko poza gotyckim murem kościoła, wolno chylącym się ku upadkowi. Ukryte pod ziemią budynki, ludzkie szczątki i drogi stanowiły inspirację dla wielu dzieł z różnych dziedzin. Także Ludemann postanowił namalować tu obraz, jak się niedawno okazało, ostatni. Nie licząc niedomalowanego paskudztwa w jego pracowni, które, być może, ucieleśniało fantazje o kolejnej zbrodni.


			Na płótnie samotny fragment ściany tonął w bladych promieniach wiosennego słońca. Czerwona cegła wciąż jeszcze odważnie wyłaniała się zza wydmy, powoli, lecz nieubłaganie zbliżającej się w jej kierunku, by ostatecznie pochłonąć jedyną pozostałość po starym mieście. Ale to nie jej złowieszcze zapędy stanowiły sedno obrazu. Przez lupę w ruinach wyraźnie można było dostrzec kobiecą rękę. Zakrwawiona skóra wystawała z załamania zewnętrznej i prostopadłej do niej, wewnętrznej ściany dawnego kościoła. Ręka była wątła i niemal niezauważalna, zlewała się z porastającą wydmy trawą, ale pod szkłem powiększającym dało się zauważyć misternie oddane detale. Niczym u znanych z precyzji holenderskich mistrzów, cienkim pędzlem wymalowano paznokcie i krople krwi wsiąkające w piasek. Trawa pod dłonią uginała się lekko. Po odkryciu tego szczegółu dla każdego stawało się jasne, że postać ukryta za murem, do której należała owa dłoń, była bez wątpienia martwa. A autor obrazu znajdował się na tyle blisko, że musiał o tym wiedzieć. I to lepiej, niż mogłoby się zdawać.


			Wyruszyli godzinę później. Po drodze zajrzeli do magistratu. Wyciągnęli akta zaginionych kobiet, które zniknęły z Leba w ciągu ostatniego roku. Okazało się, że tylko jedna z nich miała rude włosy, a jej dane zgadzały się z opisem przy jednym z warkoczyków. U, jak Ursula, lat szesnaście. Zaginiona wiosną 1913 roku. Ostatnio widziana w pociągu relacji Lauenburg–Leba.


			Śledczy zabrali ze sobą młodego dyżurnego. Klara oponowała, lecz Jonas uznał, że Brinkmann powinien uczyć się zawodu. Oboje pomyśleli o czymś innym. Vossler liczył na dodatkową parę rąk, bo nie wątpił, że czekało ich machanie łopatami. Klara zaś od razu wyobraziła sobie młodego wymiotującego na miejscu zbrodni.


			Podjechali najbliżej, jak się dało.


			– Stąd musimy iść. Dasz radę? – Jonas zwrócił się do Klary i nie zważając na obecność podwładnego na tylnej kanapie, troskliwie pogładził ją po policzku.


			– Tak. Poradzę sobie. – Znów wstrząsnął nią dreszcz. Tym razem była pewna, że ten objaw nie wynika z przeziębienia.
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			Wysiedli z auta i podążyli wydeptaną przez turystów ścieżką. Nic dziwnego, że Ludemann, w przeciwieństwie do swojego konkurenta, Pechsteina, nie tracił czasu na letnie pejzaże. Przynajmniej nie wtedy, gdy uwieczniał na nich zakrwawione fragmenty zwłok. Widać było, że wraz z rosnącą popularnością kurortu powodzeniem zaczynają cieszyć się także okoliczne atrakcje. Wyrastające z piasku ruiny stanowiły nie lada gratkę dla miłośników romantycznych sekretów.


			– Niedługo posadzą tu las – powiedział młody. Jego ojciec pracował w magistracie jako radny, odpowiedzialny za zieleń miejską.


			– W takim razie dobrze, że Ludemanna już nie ma, bo to tylko ułatwiłoby mu sprawę – palnęła Klara, choć podwładny Jonasa nie został jeszcze wtajemniczony w szczegóły.


			Wiatr dął, co chwilę obsypując ich piaskiem. Klara zgrzytała zębami, próbując pozbyć się ziarenek z ust. Wszyscy zakrywali oczy dłońmi, starając się nie zejść z wyznaczonego kursu. Po krótkiej, lecz mozolnej wędrówce dotarli pod ścianę z malowidła. Niewiele myśląc, Klara usiadła w miejscu, gdzie na obrazie znajdowały się szczątki. Był to jedyny punkt, w którym wiatr nie dawał się aż tak mocno we znaki. Postawiła obraz obok siebie, mimo wszystko dbając o to, by nic mu się nie stało.


			– To dlatego ludzie przenieśli się w nowe miejsce – powiedział Jonas, wytrzepując piach z włosów. – Tu podobno wciąż doskwierały im burze piaskowe.


			– Sama wiałabym stąd, ile sił – przyznała Klara, wywołując salwę śmiechu u młodego. – Niestety, mamy tu coś do zrobienia.


			Licząc na skuteczność wypróbowanej wcześniej metody, Klara rozejrzała się za kijem. W niewielkiej odległości wypatrzyła smukły, prosty patyk. Wyskoczyła ze swojego schronu i pobiegła po narzędzie pracy.


			– Nadal wierzysz w magię? – ironizował Jonas, gdy znów skryła się w murach.


			– Wierzę, że z odpowiednią różdżką może się nam udać. A teraz się przesuń – upomniała go.


			Z namaszczeniem ujęła gałąź, jakby ta faktycznie miała w sobie magiczną moc.


			– Do dzieła – powiedziała. 


			Wyglądała komicznie. Jonas i jego podwładny spojrzeli po sobie, powstrzymując się od śmiechu.


			Wbiła patyk w piach. Najpierw dwa razy, potem obok, jeszcze kilka. Przeszła parę kroków, oddalając się do murów.


			– Może metalowy pręt sprawdziłby się lepiej? – zagaił młody.


			– Dwa dni temu wyrzuciła taki do jeziora – odparł Jonas, naprawdę sądząc, że tamta wersja „różdżki” byłaby skuteczniejsza.


			Klara nie poddawała się. Nakłuwała ziemię poniżej załamania ścian w ruinach, odchodząc co chwilę i wracając. Gdy już wbiła kij w ziemię, kręciła nim, by zapadł się głęboko, na tyle, na ile pozwalało niewdzięczne podłoże. Po którymś z kolei razie (Jonas przestał liczyć już po dziesiątym), stanęła nieruchomo. Jej mina nie zdradzała niczego. Vossler doszedł więc do wniosku, że i ta misja zakończyła się niepowodzeniem.


			– Może powinniśmy poszukać z drugiej strony? – zasugerował.


			– Nie ma takiej potrzeby – odparła. – Możecie kopać.


			– Ale… – zaoponował młody. – Mamy powód?


			– Dwadzieścia dwa powody – odparła poważnie.


			Jonas odetchnął z ulgą. A więc coś znalazła? Nawet jeśli to nie ciało, może dokopią się do cennego znaleziska, które ustawi ich do końca życia. Ochoczo złapał za łopatę. Pogonił też młodego, gdyż nie miał zamiaru grzebać się w piachu sam.


			Klara przycupnęła pod murem, kryjąc się przed piaskową zamiecią. Tych kilka minut spędzonych w poszukiwaniu płytkiego grobu zmęczyło ją tak bardzo, że opadła z sił. Nie zazdrościła mężczyznom, których zadaniem było wykopanie dziury w sypkim piachu. Z pewnością czekało ich niełatwe zadanie. Oczywiście, nie kazałaby im pracować, gdyby nie miała powodu. Dwudziestu dwóch powodów, jak sama powiedziała. Za każdym razem, gdy nakłuła piach, wyczuła pod nim coś twardego i jednocześnie poddającego się naciskowi. Bała się tylko, że materia mogła okazać się czymś innym. Nigdy nie miała do czynienia z podobnymi technikami, choć znała je w teorii, rzecz jasna. Gabriel pozwalał jej towarzyszyć policjantom na miejscu zbrodni. Ale jej samej nie wolno było wykonywać podobnych czynności. Dlatego teraz w duchu modliła się, by metoda nie okazała się bublem.


			Osłabła. Przymknęła oczy, mając wrażenie, że tylko w stanie letargu może zregenerować siły. Oczywiście o wizycie u lekarza nie było mowy. Nie raz mierzyła się już z podobnymi problemami. Zazwyczaj mijały w ciągu kilku dni. Choć jej organizm nie najlepiej radził sobie z przy­padłościami na tle nerwowym, to przeziębienia nie stanowiły dla Klary większego problemu.


			– Szlag! – Usłyszała to słowo jakby z oddali. Udało się jej zapaść w płytki sen. Zanim rozważyła, czy powinna się tym zaniepokoić, czy też nie, doszło do niej kolejne przekleństwo.


			– O cholera! – zawołał Brinkmann.


			Zdążyła zobaczyć, jak biegnie w stronę wyższych traw. Już wiedziała, że powinna odwrócić wzrok. I może również zatkać uszy. Na samą myśl o kimś wymiotującym jej samej robiło się niedobrze.


			– Udało się? – zapytała.


			– Tak, poszło nam wspaniale – odparł Jonas. On jednak liczył na garniec z rzymskim złotem. Niestety.


			Dźwignęła się z piasku i otrzepała suknię. Ona także musiała nastroić się na ten widok. Kiedy dwa tygodnie temu rzuciła się do morza, by wyciągnąć z wody ciało Adolfa, była pewna, że może mu jeszcze pomóc. Dopiero puste oczodoły uświadomiły jej, że powinna raczej spróbować ustalić, czego jeszcze brakuje. Jeśli znaleźli w piasku dziewczynę, na pewno była martwa jak głaz.


			Nic nie jest w stanie przygotować człowieka na widok podobny do tego. Jej oczom ukazała się twarz, nieco zdeformowana przez proces rozkładu, a jednak rozpoznawalna. Na policzku dało się zidentyfikować miejsce po nakłuciu, którego dokonała wcześniej Klara. To było okropne. Przykurczone, związane dłonie kobiety wyłoniły się ponad warstwę piasku. Skóra pociemniała, a z grobu dobywał się odór, choć nie tak silny jak zazwyczaj. To klimat, który wysuszył ciało, ograniczył bijący od niego smród. Zachował też istotne detale. W pierwszym rzędzie długie, rude włosy. W drugiej kolejności ziejącą, brunatną ranę na szyi. Taką samą, jak ta uwieczniona na zdjęciach z miejsca zabójstwa Nathalie. Cięcie wyglądało, jakby zrobiono je wczoraj.


			Klara cofnęła się o krok.


			– Dobrze, bardzo dobrze. – Przyłożyła palce do nosa. Wiedziała, że fetor będzie ją teraz prześladował przez co najmniej dobę.


			– Co robimy? – Jonas spanikował. Wytrzeszczył oczy, a jego oddech przyśpieszył.


			– Trzeba powiadomić policję w Lauenburg – poinstruowała go Klara.


			Zrezygnowany Vossler spojrzał bezradnie na wymiotującego nieopodal podwładnego.


			– Wyślij go. Niech się przewietrzy – poradziła i odwróciła głowę.


			 


			Nie odstępowała zwłok. Choć wokół kręciło się paru funkcjonariuszy, wolała trzymać rękę na pulsie. Bacznie obserwowała ich pracę, ale czuła się coraz gorzej. Mimo że policjanci przytykali do ust chusteczki, ona przywykła już do fetoru. W oddali Vossler żywo dyskutował ze swoim przełożonym. Trudno było wywnioskować, czy to kłótnia, czy tylko pełna gestykulacji konwersacja. W pewnym momencie Jonas odwrócił się w stronę Klary. Po jego minie wywnioskowała, że jest wzburzony.
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			– Tu są następne – usłyszała zza siebie. Spojrzała przez ramię i kątem oka dostrzegła policjanta kopiącego w miejscu nieco oddalonym od ruin. Wstała, przytrzymując się konstrukcji i wychynęła zza niej, wciąż nie odchodząc zbyt daleko od własnego znaleziska. Vossler i jego przełożony dołączyli do funkcjonariusza z łopatą.


			– Mówiłem panu, panie Vossler. Tu musiał być kiedyś cmentarz – stwierdził.


			– Być może, panie komisarzu. – Vossler ledwie trzymał nerwy na wodzy. – Ale to spore nadużycie, sądzić, że zwłoki spod muru, wciąż rozpoznawalne i uwiecznione, podkreślam, na obrazie, pochodzą z szesnastego wieku!


			– Jeszcze nie wiem, ale wykluczyć tego nie można. Dopóki nie przyjedzie doktor Nohl…


			– Co za bzdura! – wykrzyknął Vossler. – Przecież pan sam w to nie wierzy, do jasnej cholery! – Poczerwieniał i zacisnął pięści.


			– Pan pozwoli, aspirancie – powiedział komisarz i zabrał podwładnego na stronę.


			Klara znów spojrzała w miejsce, gdzie przed chwilą kopał policjant. Spod piasku wystawało kilka białych kości. Nie trzeba było geniusza, by stwierdzić, że ich stan znacznie różnił się od ciała rudowłosej U-16.


			Na jej ramieniu spoczęła dłoń.


			– Idziemy – burknął Vossler.


			– A co z nią? Co z Ursulą? – zapytała Klara i przykucnęła nad zwłokami dziewczyny.


			– Wyjaśnię po drodze.


			Kiwnął na podwładnego, który zdążył się nieco ogarnąć i ruszył szybko w stronę auta.


			Do magistratu dojechali w milczeniu. Klara nie doczekała się wyjaśnień, które jej obiecał. Jego chmurna twarz nie zachęcała jednak do zadawania pytań. Spojrzał nawet na nią, bo od kiedy lepiej się poznali, wciąż mówiła. Znów lekko ścisnął jej dłoń. Robił tak, gdy chciał jej przekazać, że wszystko jest dobrze, tylko… nie ma siły, żeby to powiedzieć.


			Weszli do komisariatu i przycupnęli, na czym się dało. Klara i młody w napięciu obserwowali Jonasa.


			– Powiedzieli, że zajmą się tą sprawą – powiedział.


			– To chyba dobrze? – upewniła się Klara.


			– Czy ja wiem? – Vossler westchnął ciężko.


			– Nic już nie rozumiem – odezwał się nagle Brinkmann. – Niczego mi nie powiedzieliście. Traktujecie mnie jak… trzecią nogę!


			– On ma rację – zauważyła Klara. – Powinniśmy wtajemniczyć go w szczegóły.


			Vossler spojrzał na nią bezsilnie. W obliczu tego, co usłyszał od swojego przełożonego, tłumaczenie czegokolwiek wydawało mu się zbędne. Całe śledztwo przypominało farsę. Kiedy tylko robili krok w przód, ktoś stwierdzał, że jest mu to nie na rękę. Zaczynał się czuć… jak jego ojciec, gdy napotykał problemy. Obiecywał sobie, że nigdy nie skończy jak on. Nie pozwoli, by alkohol zdominował jego sferę żalu. Aby ją zalał i znieczulił to miejsce. A jednak teraz, gdy przełożony między wierszami dość wyraźnie dał mu do zrozumienia, że całą sprawę należy czym prędzej zamieść pod dywan, bo jedna trzecia turystyki w Leba stoi na filarze legendy Lude­manna, nie miał ochoty na nic innego niż coś piekącego w przełyk.


			– Klara ci opowie. Ja muszę się napić.


			Zdumieli się. Klara zmarszczyła czoło.


			– Tak, będę pić na służbie – dopowiedział i zarzucił płaszcz.


			Szedł po nowo położonym, drogim bruku, w które miasto zainwestowało sporą część budżetu. Że też akurat wybrano czerwony, szwedzki granit. Wyglądał imponująco, ale z perspektywy Vosslera w Leba przydałby się komisariat z prawdziwego zdarzenia i kilku funkcjonariuszy więcej. Sami mogliby radzić sobie z podobnymi problemami, nie będąc zdani na łaskę przełożonych z Lauenburg, którym zależało na tym, by podobne zbrodnie odkładać na półkę, licząc, że znikną pod kurzem. Był zły, niemal załamany. Chciało mu się pić. I burczało mu w brzuchu. Wstąpił do nowo otwartej wędzarni Schaffta44 przy Fischerei­weg45. Kupił kilka wędzonych śledzików i pół litra bimbru, który właściciel oferował tylko „po sąsiedzku”. Już same zakupy sprawiły mu ogromną radość. Wrócił do magistratu podbudowany, nucąc pod nosem Die Forelle Schumanna.


			Kiedy jednak wszedł, zobaczył scenę tak dramatyczną, jakby komisariat zamienił się w teatr. Jego młody podwładny trzymał w dłoniach warkocze ofiar Lude­manna. A więc Klara wtajemniczyła go nie tylko w przebieg historii, która doprowadziła ją do odkrycia prawdy o malarzu, ale pokazała Brinkmannowi dowody rzeczowe ukryte w policyjnym sejfie.


			– To straszne, panie Vossler – powiedział policjant, blady jak ściana. Naprawdę przypominał lamentującego nad Eurydyką Orfeusza.


			– Pan i pański żołądek, Brinkmann – skomentował Vossler, który miał już serdecznie dość dzisiejszego dnia. Wolał go przepić i obudzić się jutro.


			– Ludemann nie może być wizytówką tego miasta – gorączkował się młody.


			– Wiem – warknął Vossler. − Pan tam wróci i powie to książętom Lauenburg. – W ostatniej chwili powstrzymał się przed tym, by na myśl o przełożonych splunąć na ziemię. Usiadł przy stole, na który rzucił papierowe zawiniątko z wędzoną rybą.


			– Porozmawiam z ojcem – zapowiedział Brinkmann. – Mój ojciec jest radnym – podkreślił, zwracając się do Klary.


			– Pański ojciec zrobił już dla nas bardzo dużo. Pożyczył nam automobil. – Vossler odkorkował butelkę bimbru. – Wiedziałaś o tym? – zwrócił się do Klary. – Policja ma tu automobil oraz związane ręce.


			– On ma rację, Jonasie. Ludemannowi nie może ujść na sucho żaden z jego występków.


			– Wiem, wiem, do licha! – wykrzyknął aspirant i gwałtownie wstając, uderzył dłońmi w stół.


			Klara zastygła. Nie było do tej pory ani jednego momentu, w którym czułaby do Jonasa to, co teraz. Podeszła i mocno go objęła. Zrobiło jej się go żal. Nie miała mu za złe, że się uniósł.


			– Będzie dobrze. Wierzymy w ciebie. – Pogładziła go po policzku.


			Skinął tylko głową, bo głos uwiązł mu w gardle.


		



		
			X


			Wilgotne powietrze mieszało się z wonią dymu z komina. Mgła była tak gęsta, że osiadała na każdej powierzchni, ścieląc się drobnymi, zimnymi kropelkami. Powietrze, ostre i czyste, wpadało do płuc i rozchodziło się po kościach. Przejmujący ziąb przenikał przez każdy otwór domu, szparę w okiennicach czy  szczelinę między framugą a drzwiami i wdzierał się do wewnątrz niczym natarczywy, nieproszony gość. Dlatego Klara siedziała pod kocem, w nadziei, że jej tu nie znajdzie. Że nie dotknie jej swą lodowatą dłonią i nie wywoła kolejnego dreszczu. Panującą wokół niezmąconą ciszę przerywały tylko dwa odgłosy. Trzask drewna palącego się w kominku, i krzyk mewy, uparcie wirującej nad wędzarnią. Ona to miała życie. Nie dość, że jej jedynym zmartwieniem było zdobycie jedzenia, a w zasadzie decyzja, komu je dziś ukradnie − mewy z Leba zdawały się na ludzi w kwestiach połowów − to jeszcze zawsze była ponad wszystkimi.


			– Nosisz się wysoko – powiedziała do niej Klara, jeszcze szczelniej owinąwszy się kocem.


			Jonas wybył z domu. Nie mógł znieść wiszącego nad sprawą widma porażki. Postanowił się przejść, zostawiając ją samą. Czuła się fatalnie. Była osłabiona. Miała wrażenie, że spuchły jej nogi. Początkowo chciała towarzyszyć Voss­lerowi, ale ledwie wcisnęła stopy w buty. Gdy zobaczył, ile wysiłku sprawiło jej ubranie się, poprosił, by została. Tym razem nie oponowała. Nie kłóciła się, nie sprzeczała jak to ona. Rozebrała się i posłusznie wróciła do sypialni. Jednak po godzinie uznała, że jest jej tak zimno, iż nie zaśnie. Postanowiła przenieść się na dół, owinąć we wszystko, co znajdzie, i usiąść przy kominku. Tak też zrobiła. Tu zimno dokuczało jej mniej. Wiedziała jednak, że poza chłodem, męczy ją choroba. W końcu była żoną lekarza przez niemal dziesięć lat. Mało tego! Zdawała sobie sprawę z faktu, że jej stan jest dość… poważny. Lecz postanowiła leczyć się na własną rękę. Nie umiała przyznać przed samą sobą, a co dopiero przed Jonasem, że potrzebuje pomocy. Oczywiście, gdy chciała zwrócić na siebie uwagę, robiła to bez wyrzutów sumienia. Z chęcią sięgała po barbiturany, poradę Dietera, gdy najmniej jej potrzebowała, lecz chciała, by się nią zainteresował, czy po alkohol, po którym stawała się bardziej wygadana i nie bała się powiedzieć, co myśli. Lub najpierw powiedzieć, a potem to przemyśleć. To też zdawało egzamin. Zawsze jednak robiła to na własnym terenie. Tu czuła się osamotniona. A gdy Jonas wyszedł ponad godzinę temu, zostawiając ją w domu, w którym zmarli jego rodzice, ogarnął ją strach. Obrała taktykę zgoła inną i z pewnością niemądrą, która zakładała wyjście z łóżka. Telepiąc się, targana dreszczami, zrobiła sobie herbatę. Choć nie liczyła, że samotny mężczyzna będzie miał w domu cokolwiek leczniczego, postanowiła przekopać kuchnię. O dziwo, w schowku na ziemniaki znalazła imbir. Nie wierząc we własne szczęście, utarła go w moździerzu i od razu wdrożyła kurację. Część przeżuła, popijając gorącym wywarem. Drugą porcją nasmarowała szyję i skronie. Następnie wlała w siebie pół kubka miodu i przegryzła ząbkiem czosnku. Nie poczuła się ani trochę lepiej, a wręcz do listy dolegliwości dopisała mdłości i ból brzucha. Ale coś się jednak zmieniło. W końcu zrobiło się cieplej. Poczuła się jeszcze słabsza, lecz zimno ustępowało. Gdy zalała się potem, wiedziała, że organizm zaczął pracować na jej korzyść.


			Położyła się na podłodze. Tu, przed kominkiem, deski były ciepłe, ale i przyjemnie twarde. Uciskały obolałe mięśnie, co przynosiło jej ulgę. Wiedziała, że musi pić. Woda była teraz jej najlepszym sprzymierzeńcem. Chwilowo jednak nie miała siły wstać. Dlatego przymknęła oczy. Gdy znajdowała się na granicy jawy i snu, w głowie usłyszała pytanie, które zadał jej Gabriel. To, które sprawiło, że musiała wyjechać i wszystko przemyśleć. Postanowiła przyjechać właśnie tu i czekać na tajemniczy znak od Bernarda, który uzna za przyzwolenie. Ale ten znak dotąd się nie pojawił. Odebrała śledztwo jako szansę na uzyskanie odpowiedzi z zaświatów. No bo dlaczego właśnie teraz, zimą, tu, w Leba, przytrafiła się jej przygoda ze zwłokami na plaży? I to takimi, których część odnalazła się Breslau? Cud! Znak! Ale teraz dochodzenie zdawało się kończyć fiaskiem. Zresztą… nieśmiało zaczęła nawet rozważać jego dalszy sens. Czy aby na pewno chodziło jej jeszcze o złapanie mordercy Ludemanna? Bo z pewnością o wiele bardziej interesowało ją ujawnienie jego zbrodni. Zgodnie z tym, co powiedziała Else Ludemann, zabójcę należało znaleźć chyba tylko po to, by mu podziękować. Do dalszego działania pchały ją tylko dwa w miarę rozsądne argumenty. Po pierwsze, ciekawość. Motyw działania mordercy, modus operandi i w końcu, kim w ogóle był? A po drugie: Jonas. Jonas i jego dążenie do zamknięcia tej sprawy, ściśle przecież powiązanej z jego osobistą, rodzinną tragedią. Gdy przytomnie otworzyła oczy, wyrwana z rozważań, jej wzrok spoczął na niewielkiej ramie, czule obejmującej obraz Ludemanna. Stał oparty o ścianę nieopodal kominka. Dom na wydmach, który po raz pierwszy zobaczyła w Stadtmuseum w Danzig, zdawał się patrzeć na nią wyzywająco.Uniosła się na łokciu.


			– Najpierw woda – pomyślała.


			Wciąż opatulona, podreptała do kuchni, gdzie opiła się wody. Dwa razy cięższa wróciła do izby, przed kominek. Ale wrażenie nie zniknęło. Obraz nadal rzucał jej wyzwanie.


			– Już raz cię widziałam. Starczy – powiedziała głośno, jakby to mogło coś zmienić. Ale nie zmieniło, rzecz jasna. – Dobra, zgoda.


			Podeszła i podniosła go z podłogi. Usiadła przy oknie, by móc uważnie przestudiować pejzaż raz jeszcze.


			 


			Płyta nagrobna połyskiwała odbitym od kropel światłem. Niewielki cmentarz ewangelicki szumiał ściekającą zewsząd wodą. Krople kapały z liści drzew, spływały po rzeźbionych ogrodzeniach grobowców i plecionych krzyżach. Niewielkie pomniki zdawały się płakać żywymi łzami, a ścieżki zamieniły się w podmokłe grzęzawiska. Mimo iż było zimno, a płaszcz Jonasa nabrał wilgoci, od kiedy tu przyszedł, wszystko to przestało mieć znaczenie. Posępne myśli zaciemniały obraz przyszłości. Oto stał nad grobem ojca, który swego czasu poddał się melancholii. Jonas czuł, że i on znalazł się teraz na krawędzi przepaści, nad którą nieudolnie balansował. To śledztwo od początku nie miało sensu. Policja z Lauenburg najchętniej zobaczyłaby Edelmeiera skazanego za morderstwo z namiętności i w nadzwyczajnych okolicznościach łagodzących osadzonego w więzieniu do końca jego dni. Kolejny sukces na koncie. Sprawa wyciszona. Niewygodna osoba w celi i wielki triumf dobra nad złem. Ale to nie on, nie Richard. Oczywiście, nie było na to twardych dowodów, ale nic też nie wskazywało jednoznacznie na jego winę. Poza tym… tak naprawdę, Jonasa o wiele bardziej zaabsorbowało śledztwo w sprawie przewin Ludemanna niż jego śmierci. Przez wiele lat żył wśród mieszkańców tego spokojnego, pogodnego miasta, otoczony sławą i chwałą, szanowany i lubiany… I wyrządzał zło. Właściwie był chodzącym złem.


			Vossler nagrabił sobie u łebian. Nie można aresztować człowieka i nie odczuć następstw takiego działania. Nawet jeśli byłby winny. Ten ruch był absolutnie nieprzemyślany. Nie najlepiej także układały się jego stosunki z przełożonym. Komisarz napierał, by znaleźć zabójcę Ludemanna, bo to postać, dzięki której cały region zyskuje na wartości. Lecz kto powiedział, że potwory nie potrafią malować? Że nie przybierają masek, za którymi kryją prawdziwe twarze? Taki właśnie okazał się Ludemann. Jonas sam by w to nie uwierzył, gdyby nie rozmowa z Else. To ona otworzyła mu oczy. Wbrew zdaniu, jakie miał o niej dyrektor Siegmund, jej kokieterii i swobodzie, z jaką podchodziła do utartych obyczajów, gdy mówiła o swoim mężu, była smutna. Zrozumiał, że czuła się winna. Że to, co usłyszała, bardzo nią wstrząsnęło. Wtedy uwierzył, że Klara nie fantazjowała na temat obrazów Adolfa, tylko uważnie je zbadała. Z pomocą czy bez, ale zobaczyła to, czego on by nie dostrzegł. Nigdy nie przypuszczałby, że nauczy się czegoś od kobiet. Tymczasem lekcja, którą mu dały, była jedną z najważniejszych w jego życiu.


			Zaczął marznąć. I to wtedy właśnie, gdy pomyślał o Klarze. Ona sprawiała, że przytomniał. Postanowił do niej wrócić. Wyszedł na Weg zum Alten Friedhof46 i podążył w stronę centrum.


			Wiatr, który rano zrywał się nieśmiałymi podmuchami, nabierał sił. Rozwiał już niemal całą mgłę i teraz, wspólnie z deszczem, zacinał nieprzyjemnymi, zimnymi falami. Jonas szczelniej opatulił się płaszczem, postawił kołnierz tak, żeby dotykał kapelusza, i przyśpieszył kroku.


			Do domu wszedł kompletnie skostniały. Palce, które zaciskał na połach płaszcza, zesztywniały i zrobiły się nieczułe. Przyjemne ciepło, które poczuł od wejścia, dało mu nadzieję na rychły powrót do normalności.


			Gdy wszedł do salonu, zobaczył Klarę, siedzącą na ziemi, z obrazem Ludemanna na kolanach. Wolał nie pytać, co robi. Bał się kolejnego rozczarowania.


			– Jak spacer? – zapytała i rozkaszlała się.


			– Nie powinnaś siedzieć na ziemi – upomniał ją. Mimo to usiadł obok. – Zmarzłem.


			– A ja się zgrzałam – stwierdziła i otarła pot z czoła.


			– Zrobię herbatę. – Chciał odejść.


			– Gdzie jest ten dom? – Powstrzymała go.


			– Nie zaczynaj – westchnął, ale mimowolnie znów usiadł.


			– Nie wiesz czy nie chcesz wiedzieć?


			– I to, i to.


			– Ale chciałbyś znaleźć mordercę Ludemanna? – Zdenerwowała się jego apatią. W końcu to ona była chora i słaba.


			– Oczywiście. Ale tu go nie ma. – Dotknął obrazu. Jego chropowata powierzchnia była jak wyzwanie. Miał ochotę chwycić nóż i pociąć płótno na drobne paseczki. Cholerny Ludemann…


			– Nie możesz tego wiedzieć.


			– Owszem, ale tak nie będę go szukać. – Podniósł się z podłogi i ruszył do kuchni.


			Klara odczekała chwilę, aż Jonas wyżyje się na imbryku, garnku, kilku szafkach i wróci do pokoju.


			– Ten dom coś mi przypomniał – powiedziała, gdy upewniła się, że to, na czym się wyładował, zostało w kuchni.


			– Co takiego? – zapytał, ale dał jej do zrozumienia, że robi to jedynie dla podtrzymania pogawędki.


			– W pracowni Ludemanna, w jego willi, stoi niedokończony obraz. Jestem pewna, że to ten sam dom, tylko z innej perspektywy.


			– Tak?


			– Nie zbywaj mnie – fuknęła.


			– Po co ktoś miałby malować dwa razy ten sam obiekt? – zirytował się.


			– Może dlatego, że ma dla niego znaczenie? – rozmyślała Klara.


			– I co? Namalował dom, w którym go potem zamordowano? Niedorzeczność!


			– Nie upieram się, że tam go zamordowano, ale być może w tym miejscu jest ważna wskazówka? Klamra, która pozwoli nam to wszystko spiąć w jedną całość.


			– Ludemann uwiecznił morze ze czterysta razy. Czy twoim zdaniem mamy przeszukać całe Ostsee, bo jest szansa, że na jego dnie kryje się „ważna wskazówka”?


			– Chyba nie mówimy o tym samym…


			– Ja nie mam pojęcia, o czym ty mówisz! – huknął na nią, aż zmrużyła oczy. – Wymyślasz teorię za teorią, nie dając mi chwili na oddech, a co dopiero na ich przemyślenie. Jesteś w ciągłym ruchu, a presja, którą wywierasz, doprowadziła do tego, że mam na głowie prawnika Edelmeiera i pewnie na pieńku z całą dzielnicą willową. Ale co ciebie to obchodzi? – parsknął. – Ty stąd wyjedziesz. A ja… będę musiał z tym żyć. – Spojrzał wymownie na zdjęcie ojca, stojące na przykrytej białą, haftowaną chustą, komodzie.


			– Czyli teraz to moja wina? Przeze mnie zrobiłeś z siebie idiotę i aresztowałeś Edelmeiera? – Jej oczy zaszły łzami. Chwiejnie podniosła się z ziemi. – Jutro mnie tu nie będzie, nie martw się. Twoje problemy wreszcie się skończą.


			– Klaro… – Wyciągnął do niej dłoń.


			– Daj mi tylko odchorować ten dzisiejszy dzień. – Machnęła na niego ręką. – Zapłacę ci – dodała, zostawiając go odrętwiałego ze wstydu. Mimo to nie poszedł za nią. Uniósł się dumą, usiadł w fotelu i pogrążył we własnych myślach.


			Wieczór nadszedł niespodziewanie. Zarówno gospodarz, jak i jego gość spali. Jonas na dole, w fotelu, Klara zaś w izbie na górze. Ogień dogasł, a w domu zrobiło się zimno. Za oknem było już ciemno, dym z kominów zastąpił poranną mgłę, a wiatr rozpoczął koncert, pogwizdując w szczelinach. Od czasu do czasu uderzał o szybę mocniejszym podmuchem. W domu nie wydawał się groźny, lecz miał siłę, by rozhuśtać morze tak, że donośny huk fal było słychać nawet tu, na rogu Marktstraße i Fishereiweg. Zapowiadało się na sztorm. Leba od dwóch lat nękana była klęskami, które starszym mieszkańcom przywodziły na myśl opowieści o tragediach Lebamunde. W taki wieczór jak ten najlepiej było zostać w domu. Chyba że pracowało się w brygadzie ratowniczej.


			Jonas otworzył oczy. Był pewien, że słyszy pukanie do drzwi. Wszystkie jego zmysły od razu się wyostrzyły. Zamarł i nasłuchiwał. Kiedy pukanie się powtórzyło, serce zaczęło mu walić jak młotem. Miał złe przeczucia. Obawiał się, że za drzwiami stoją kolejne problemy, których i tak miał ostatnio za dużo. Ale nawet jeśli tak było, musiał spróbować stawić czoła i tym, które pofatygowały się do niego w tę paskudną pogodę.


			Uchylił drzwi i zobaczył za nimi Brinkmanna w towarzystwie Edelmeiera i − rzecz jasna − pana Zieglera. „Przedstawienie czas zacząć” – pomyślał. Otworzył drzwi szerzej i wpuścił gości do środka.


			Włączył światło i wszyscy trzej przymknęli oczy.


			– Zrobię herbaty. – Spróbował zyskać na czasie.


			– Nie ma takiej potrzeby – odparł Edelmeier. – Przyszliśmy na chwilę.


			– Rozumiem. – Vossler spochmurniał jeszcze bardziej. – Zanim panowie przejdziecie do sedna, chciałbym przeprosić za nieprzyjemności. Pośpieszyłem się, czując oddech przełożonych na karku – mówił. Mężczyźni patrzyli na niego ni to groźnie, ni z politowaniem. Milczeli, kiwali głowami, nie usiedli. Właśnie, nie usiedli! Zły znak… – Niepotrzebnie się tłumaczę. Bo nie mam tak naprawdę nic na swoje usprawiedliwienie. – Jego wzrok znów powędrował w stronę zdjęcia ojca. – Nie zdążyłem nabrać doświadczenia. Nie miał mnie kto tego nauczyć… Hm… – zaśmiał się bezradnie.


			– Miło to od pana usłyszeć, Vossler – zaczął Edelmeier. – Pan i pańska towarzyszka omal nie przyprawiliście mnie o palpitacje serca.


			– Ona nie ma z tym nic wspólnego – zaprzeczył Jonas. Jej też należało zwrócić honor. – To ja i moje mniemanie o sobie.


			– Ma czy też nie, czy mogłaby dołączyć? – wtrącił młody.


			Jonas zdumiał się tą prośbą.


			– Nie jestem pewien – odparł ostrożnie. – Trochę choruje od czasu, gdy uparła się, że odnajdzie zwłoki w Sarbskersee. Weszła po kolana do wody i teraz zaniemogła. – Uniósł odruchowo brwi. Dopiero gdy to powiedział na głos, zrozumiał, jak bardzo jej wtedy zależało, by mu pomóc.


			Mężczyźni również nie pozostawili tej opowieści bez mimicznych komentarzy.


			– To dla nas ważne, panie aspirancie – nalegał zniecierpliwiony Brinkmann.


			– Oczywiście – Jonas wciąż starał się grać na zwłokę. Wiedział jednak, że ta taktyka na niewiele się zda. – Pójdę po nią.


			Cicho wszedł po schodach. Po ich kłótni nie chciał obudzić jej zbyt gwałtownie. Kiedy jednak zajrzał do niewielkiego pokoiku, Klara już nie spała. Ku jego zdumieniu siedziała na łóżku, wyraźnie nasłuchując rozmów toczących się na dole. Była tak blada, że jej twarz odcinała się od panującego w sypialni półmroku. Jonas usiadł obok. Chwilę pomilczał. Potem objął ją i przygarnął. Było od niej czuć chorobę. Spociła się, jej ciało stało się jakby lżejsze, zwiotczałe. Dotknął jej czoła. Była rozpalona.


			– Kto jest na dole? – zapytała cicho.


			– Łatwiej wymienić, kogo tam nie ma – odrzekł z przekąsem.


			– Cała delegacja? – mówiła niewyraźnie.


			– Chcą się z tobą zobaczyć. Dołączysz?


			– Jeśli dostanę kakao.


			Pomógł jej wstać i ruszyli po schodach. Wciąż owinięta kocem Klara była słaba, jak chyba nigdy dotąd. Nogi uginały się pod nią, a oczy nie tolerowały światła. Gdy znalazła się w głównej izbie, usiadła ciężko w fotelu, sycząc z bólu i zasłaniając twarz ręką.


			– Powinna pani posłać po lekarza – zauważył zaniepokojony Ziegler.


			– Mój świętej pamięci mąż był lekarzem. Nic mi nie będzie – zapewniła.


			Mężczyźni przemilczeli tę krótką, dosadną odmowę.


			– Możemy wrócić do naszych spraw? – zagaił niechętnie Jonas.


			– Ach, tak. – Ziegler, nieco ślamazarnie, podszedł do stołu i położył na nim swoją torbę. Wyjął z niej trzy strony, wypełnione po brzegi tekstem. Potem dobył jeszcze jedno pismo, sporządzone na maszynie do pisania, co zawsze wróżyło urzędowe problemy. Założył okulary, ułożył kartki w stos i wręczył je Jonasowi. Policjant ujął je w drżącą dłoń.


			– Proszę, niech pan przeczyta – zaproponował Ziegler.


			– Tylko tak, by pani Schulz również usłyszała – dodał Edelmeier.


			Jonas wziął głęboki oddech i pobieżnie przestudiował tekst. Wtedy zastygł na kilka chwil, kompletnie zbity z tropu.


			– Śmiało, panie aspirancie – Brinkmann uśmiechnął się dumnie. Jonas wiedział już, że inicjatywa, której świadectwo trzymał w rękach, wyszła od niego.


			– „My, mieszkańcy miasta Leba – zaczął Jonas – żądamy, co następuje: zaprzestania rozsławiania naszego miasta przez nazwisko Adolfa Ludemanna. Zaprzestania podkreślania, że pochodził on z Leba. Kontynuacji śledztwa dotyczącego jego zabójstw. Kontynuacji śledztwa w sprawie jego śmierci. Wywiezienia z miasta, jak też zniszczenia jego obrazów po zakończeniu obu powyższych. Pochowania go w nieoznaczonym grobie na niepoświęconej ziemi. Zapisania jego nazwiska w annałach morderców i złoczyńców. Podpisano…”.


			Jonas z niedowierzaniem przerzucił kolejne trzy strony, które wręczył mu prawnik. Na każdej z nich widniały dziesiątki podpisów.


			– To jeszcze nie wszystkie – zapewnił Brinkmann. – Ale dziś wiatr urywa głowę… – wyjaśnił z nieskrywaną dumą.


			Klara, która w chorobie zawsze stawała się płaczliwa, otarła łzę wzruszenia. Fakt, że mieszkańcy tego miasta byli tak bardzo zżyci, bez względu na różnice między nimi, zasługiwał na aplauz. Gdy tu przyjechała, od razu uderzyła ją ich otwartość i bijące od nich ciepło. Ale dla nich zawsze była przyjezdną. I to dziwną, bo pojawiła się w środku zimy. Teraz poczuła się jak w domu, który zawsze chciała mieć.


			Jonas także nie potrafił powstrzymać radości. Podszedł do młodego i mocno go uściskał.


			– Wiem, że się pan starał, młody człowieku. Niech no pan tylko następnym razem pomyśli, a potem działa – zwrócił mu uwagę Edelmeier. W pojednawczym geście wyciągnął do niego dłoń. – Jeśli pan obieca się poprawić, jestem skłonny wybaczyć to nieporozumienie między nami.


			Jonas niemal z namaszczeniem uścisnął dłoń Richarda.


			– Dziękuję. Dziękuję po stokroć.


			– Na dniach, gdy zapełnimy listę, Ziegler zawiezie nasze żądania do pańskich przełożonych w Lauenburg.


			– Pozwolę sobie podpisać się u szczytu pierwszej strony – entuzjazmował się Jonas.


			– A teraz, najważniejsze – wtrącił się Ziegler.


			Znów flegmatycznie zanurzył ręce w torbie i wyjął z niej brzęczący pęk.


			– To są klucze do domu Ludemannów – wyjaśnił Edelmeier. – Adolf zawsze zostawiał je w rynnie, na niewielkim haczyku. Bał się, że je zgubi. Wszyscy o tym wiedzieli, ale każdy milczał, bo to „porządny człowiek”. Od kiedy wiemy, że tak nie jest, sekret ten nie ma już znaczenia.


			– To wiele upraszcza – spostrzegł Jonas. Nie skomentował jednak faktu, że dotąd nie miał wiedzy na ten temat. Nie chciał znów naruszyć cienkiej nici porozumienia między nim a Richardem.


			– Wiem – odparł Richard. – Powinniśmy byli od tego zacząć. Być może ta sprawa wszystkich nas czegoś nauczyła. W każdym razie, zobaczcie, co jeszcze uda się wam odnaleźć.


			– Chodźmy tam od razu! – odezwała się Klara.


			Mężczyźni spojrzeli po sobie.


			– Jest ciemno – zaczął nieśmiało Brinkmann.


			– Jutro możemy pójść tam wszyscy – dodał równie zbity z tropu Edelmeier. Po tym, co zaproponowała Klara, wiedział, że argument dotyczący jej zdrowia nie będzie miał znaczenia.


			– Świetny pomysł – podłapał ich taktykę Jonas. – Może uda nam się wspólnie ustalić, gdzie stoi ten dom… – porwał obraz i wręczył go Richardowi.


			Wszyscy trzej uważnie przyjrzeli się malowidłu.


			– Wygląda na suszarnię – stwierdził młody.


			– Suszarnię? Taką na pranie? – ożywiła się Klara.


			– Na ryby – wyjaśnił Jonas. – Też o tym pomyślałem.


			– Gdyby tak zobaczyć to z innej perspektywy – dodał Richard.


			Jonas niemal złapał się głowę. W ostatniej chwili powstrzymał ten odruch.


			– Tak, to możliwe. Ale jutro. Przy… świetle? – Mrugnął do reszty porozumiewawczo.


			– Tak, tak, przy świetle – odparli chórem.


			Powłócząc nogami, Klara doczłapała do domu przy Roonstraße. Vossler podtrzymywał ją, obejmując w pasie, ale co jakiś czas prosiła, by przestał.


			– Zwracamy na siebie uwagę – mówiła, a on posłusznie przestawał obejmować ją na kilka minut. Potem jednak znów łapał ją wpół, zaniepokojony jej stanem, dzieląc atencję między nią a niesiony pod pachą obraz Ludemanna.


			Klara jednak czuła przypływ energii. Nie była może w najlepszej formie, ale napędzała ją nadzieja na odkrycie odpowiedzi na pytanie, które nurtowało ją w ostatnim czasie. Śnieg z pewnością nie ułatwiał przechadzki. Miała wrażenie, że tu, nad morzem, pogoda jest wyjąt­kowo kapryśna. Dziś rano biały puch zasypał Leba, pokrywając miasto śnieżną pierzyną. Miłą dla oka i paskudną w dotyku.


			Klara poprowadziła Jonasa do domu Ludemannów. Mimo kiepskiej kondycji, wciąż odzywała się w niej chęć rywalizacji. Chciała zwrócić jego uwagę na fakt, iż wie, gdzie szukać kolejnych wskazówek. Miała tylko nadzieję, że Else nie będzie miała pretensji, gdy dowie się o tym najściu. Ale wnioskując z ich ostatniej rozmowy, nie powinna się gniewać.


			Na schodach czekali już Edelmeier i młody Brinkmann. Na ich widok policjant przekręcił klucz w zamku. Po krótkim przywitaniu weszli do środka, kolejno tupiąc na progu, by nie nanieść śniegu.


			– Zaprowadzę panów – Klara przedostała się na czoło czteroosobowej grupy.


			W milczeniu podążyli za nią, wprost do usytuowanej w wieży pracowni Ludemanna. Klara otworzyła drzwi. Ukradkiem skrzyżowała palce na szczęście. Nie mogła mieć przecież pewności, że Else nie zabrała niedomalowanego obrazu do Danzig. Nigdy o nim nie rozmawiały. Ale on wciąż tam był. Stał na sztaludze, tak samo jak wtedy, gdy była tu ostatnio. Przygaszone, zimne światło zza okna dodało tej scenerii mrocznego, niepokojącego charakteru. Cała czwórka podeszła ostrożnie do obrazu, jakby stanowił zagrożenie, jakby miał znienacka zaatakować lub wybuchnąć. Każda z osób przebywających w pracowni miała podobne odczucia. Tajemnicza śmierć autora sadysty i fakt, że znaleźli się w jego domu, sprawiały, że nie czuli się komfortowo.


			– I co? Czy to ten sam dom? – zapytała Klara. Sama uważała, że zna już odpowiedź.


			– Jakby się uważnie przyjrzeć… – zaczął niepewnie Vossler.


			– To nie może być zbieg okoliczności – upierała się.


			– Nawet jeśli do tego dojdziemy, pytanie brzmi: gdzie się znajduje? – zauważył Edelmeier.


			– Na mnie nie liczcie. Jestem w tym fatalny – stwierdził Brinkmann. – U nas jeszcze nie ma takich lasów – dodał. – Radni dopiero zalesiają wydmy.


			– Prawda – przyznał Edelmeier. – To nie może być Leba.


			– Spójrzmy na ten drugi – zasugerowała Klara. Poklepała Jonasa po ramieniu. Ten ocknął się i rozejrzał, wyrwany z zamyślenia. Chwycił stojące przy biurku krzesło i umieścił na nim obraz, przedstawiający dom z bliska. Tu las znajdował się w tle. Wyraźnie widać było, że chatkę postawiono na wydmach, w pewnej odległości od morza. Burzowy pejzaż różnił się diametralnie od cichego zachodu słońca przezierającego przez las. Chmury zwiastowały nadejście ulewy, a ciemne niebo niebezpieczną, nadmorską burzę. Jednak w tym wszystkim pojawił się jeden detal, na który Klara z braku czasu nie zwróciła uwagi. Tajemnicze światło, które, na niedokończonym obrazie, wbrew prawom natury oświetlało plażową konstrukcję od strony lądu, od wschodu. Ta sama poświata widoczna była również na drugim malowidle. Tym razem po skosie w stosunku do zbliżającej się z północy burzy.


			– Co to za światło? – zapytała Klara.


			– To słońce – wyjaśnił taktownie Edelmeier.


			Klara obdarzyła go zdegustowanym spojrzeniem.


			– Ale jest pan pewien, że ziemia obraca się tylko wokół jednego takiego, prawda? – ironizowała.


			Richard zaniemówił. Nie nadążał albo zrozumiał, że został wyśmiany.


			– Masz na myśli tę poświatę? – upewnił się Jonas. Palcem dotknął miejsca, w którym miękka iluminacja sięgała drzew i rzucała światłocień na ścianę budynku.


			– Tak, tę samą, jak sądzę. – Klara wskazała na drugie płótno, w miejscu, gdzie delikatna poświata, gubiąca się w rozproszonym przez chmury blasku słońca, podkreślała kształt jednej ze ścian domu na wydmach.


			– Tu jest lepiej widoczne – skomentował Edelmeier, zacierając wspomnienia o niedawnym faux pas. – Ale zaraz… To musi być latarnia morska – stwierdził nagle, uradowany, że to on wpadł na ten trop. – Ten blask pochodzi z latarni!


			– Chyba trochę przerysowany – skomentował Jonas. – Poniosła go twórcza fantazja, ale… Brawo! – Teraz i Jonas dostrzegł regułę powtarzającą się na obu obrazach.


			– Tylko która? – dopytywała Klara.


			– Stilo – odparli zgodnie.


			Nawet Brinkmann wstał z fotela, w którym powoli zapadał w drzemkę, i zainteresował się na powrót obrazami.


			– Jak dla mnie, może być Stilo – powiedział bez większego przekonania, choć jego towarzysze byli tego niemal pewni.


			– A dowód? – drążyła Klara. Najchętniej od razu wskoczyłaby w powóz i kazała się zawieźć do Stilo. Tym razem jednak wolała się upewnić, by nie dać Jonasowi powodu do narzekań.


			– Ten domek… i młody las. Obraz pochodzi z roku… 1906.  No i linia brzegowa. Często spacerujemy w tamte strony, latem. To nie tak znów daleko. Wszystko by się zgadzało. – Jonas nabierał coraz większej pewności, że ma rację.


			– Ludemannowi nie chciało się daleko chodzić. Był za gruby. – Edelmeier uśmiechnął się z przekąsem. – Dokarmiały go wszystkie sąsiadki, w tym… – ugryzł się w język na myśl o Birgit. Ale przełknął gorycz i kontynuował. – W końcu sama pani o tym wie po przedwczorajszym odkryciu, że ofiary mogą być pogrzebane w najbliższej okolicy.


			– W takim razie sprawdźmy to – zarządziła Klara, nie mogąc się nadziwić, jak szybko rozchodzą się wieści w miasteczku takim jak Leba. To było na swój sposób urocze.


			– Zaczekaj – powstrzymał ją Jonas. – Może jeszcze to przedyskutujmy, żeby się upewnić.


			– Wiem, że dotąd spotykało cię wiele rozczarowań – skomentowała tę ostrożność Klara. – Mnie też. I nie mam siły na kolejne. Ale jeśli trzeba będzie, zjadę całe wybrzeże, odwiedzę każdą latarnię morską, by dowiedzieć się, gdzie jest ten dom. – Dla podkreślenia ostatnich czterech słów stuknęła w płótno niedokończonego obrazu. Natychmiast znieruchomiała.


			Jonas chciał znów coś powiedzieć, ale wyciągnęła w jego kierunku wyprostowaną dłoń na znak, by milczał.


			Dotknęła miejsca na obrazie, gdzie przedstawiono dom. Potem jej palce powędrowały w kierunku zachodzącego słońca. Tam zmieniła ruch z wertykalnego na horyzontalny. Pod jej dłonią dało się zobaczyć wypukłość, układającą się w kształt prostokąta.


			– Tam coś jest – powiedziała. Jej serce zaczęło bić szybciej.


			– W obrazie? – upewnił się Vossler.


			– Tak, przynieś nóż.


			Posłusznie ruszył w stronę biurka.


			– Nie taki do kopert, Jonasie. – Pokręciła głową, zniecierpliwiona. – Tu potrzeba noża z kuchni. Ostrego.


			Podekscytowany Vossler zbiegł na dół w poszukiwaniu odpowiedniego ostrza. Wpadł do kuchni, gdzie pootwierał i wybebeszył kolejne szuflady. W końcu trafił na taką, która zawierała tylko noże różnej szerokości i długości. Chwycił pierwszy z brzegu, gdy jego uwagę przykuł inny, spoczywający na dnie. Zatrzymał się, wpatrzony w znalezisko. Wyraźnie było widać, że ten szczególny, dobrze zaostrzony nóż ma niewielkie zabrudzenia przy rękojeści. Jonas pamiętał, jak przed świętami czy piątkowym obiadem, ojciec zabijał i oporządzał kupione na targu ryby. Czasem nie chciało mu się później starannie domywać noża, którym rozkrawał ich ciała. Wtedy to właśnie przy rękojeści pozostawały niewyraźne, chaotyczne, rdzawe plamy. Po dwóch dniach nóż zaczynał cuchnąć. Takie małe plamy, a potrafiły zasmrodzić kuchnię. Jonas nienawidził, gdy robiono to przy nim. Na zawsze zapamiętał drastyczne obrazy z dzieciństwa. Czasem wracały do niego w snach czy przelotnych déjà vu. Teraz znów tak się stało. Nie miał pewności, czy Ludemann kiedykolwiek oporządzał ryby. Ale wiedział przecież, że podrzynał gardła młodym kobietom, a potem, być może, z czystego lenistwa lub w ramach chorego fetyszyzmu, nie domywał noża zbyt starannie. Mimo że według ich ustaleń ostatniego z morderstw, popełnionego na Ursuli, dokonał prawie rok wcześniej, ten charakterystyczny zapach, czy to prawdziwy, czy też wyobrażony przez Jonasa, uniósł się w powietrzu. Trzymając w ręce odpowiednie ostrze, Vossler cofnął się, nie odrywając wzroku od potencjalnego narzędzia zbrodni. Wiedział już, że znów będzie musiał zawitać z wizytą do Ludemanna i uważnie przyjrzeć się podobnym znaleziskom, które sprawiały, że budynek ten przypominał dom strachu.


			Wrócił na górę, nie informując o odkryciu. Na pierwszy rzut oka widać było jednak, że jest wzburzony.


			– Wszystko dobrze? – zaniepokoiła się Klara.


			– Tak, w porządku – stwierdził i wręczył jej nóż. – Tnij. Tylko porządnie, żeby poczuł.


			Klara przyłożyła nóż nad krawędzią rysującego się pod płótnem kształtu. Gdy wbiła ostrze, pomyślała, że mogli spróbować od drugiej strony. Ale nikt nie zaprotestował, kiedy poprosiła o nóż. Z pewnością żadne z nich, w myśl petycji podpisanej przez mieszkańców Leba, nie zmartwiło się, że oto cenne dzieło wybitnego Ludemanna kończy swój żywot. Jego autor zakończył przecież bezcenne życie wielu osób.


			Dokonała chirurgicznego cięcia w pozycji horyzontalnej. Później rozpruła obraz w pionie i przez powstałą „ranę” sięgnęła do wnętrza. Wydobyte z ostatniego dzieła Ludemanna znalezisko zaparło im dech w piersi.


			W dłoni Klary spoczywał niewielki notatnik. Wyświechtany i gdzieniegdzie przybrudzony. Widać było, że właściciel podróżował z nim w rozmaite miejsca, nie dbając o schludne prowadzenie zapisków. Dziennik zbierał wszystko, z każdego podłoża, na jakim spoczął. Dlatego pierwszym, co rzuciło się w oczy zgromadzonych w pracowni osób, była brunatna plama zaschniętej krwi, którą starto niedbale, najpewniej wierzchem dłoni. Okładka, z nieco grubszego papieru, w tym miejscu się pomarszczyła, co jeszcze bardziej rozbudzało wyobraźnię. Klara otworzyła zeszyt na losowo wybranej stronie.


			 


			Zawitałem dziś do Danzig. Siegmund był jak zawsze oschły. Jak to mawia Else, „stary dureń”. Czasem żałuję, że jej przy mnie nie ma. Była mi błaznem i damą do towarzystwa w jednym. Siegmund oczywiście przyjął obrazy, i jeszcze cmoknął mnie za nie w pańską dłoń. Dzięki mnie ma przynajmniej coś wartościowego w muzeum, a ja nie będę się musiał dzień w dzień gapić na to, co nie zeszło w galerii. Takie muzeum to dobry układ. Wszyscy patrzą, podziwiają i fantazjują na mój temat, podczas gdy moje fantazje są bezpiecznie zamknięte w ramach obrazu. Głupcy, nawet nie wiedzą, jakie dzieło w rzeczywistości podziwiają.


			 


			Klara przewertowała kilka stron. Papier z notatnika wydał się jej dziwnie znajomy. Jakby już kiedyś go dotykała. W pewnej chwili natrafiła na miejsce, gdzie niedbale wyrwano kilka kartek. Nadszarpnięte resztki wciąż tkwiły w sznurowanych łączeniach. Wtedy Klara zrozumiała, że usunięty papier został pocięty na węższe paski, na których zamieszczono opisy ofiar. To stąd skojarzyła jego fakturę.


			 


			Przyszła dziś do mnie Bertha z tego nowego domu przy Seestraße47. Chciała się przywitać. Ładne ma oczy, policzki jak różyczki, a rzęsy długie niczym łapy pająka. Gdy mrugała do mnie figlarnie, wiatr rozwiał resztkę moich włosów! Oczywiście przyniosła mi to i owo, bo jak wszyscy nowi, myśli, że jestem wdowcem. Dostałem więc goloneczkę w piwie i kiełbaskę, która jeszcze pachniała lasem, po którym biegała za życia, trochę ciasta z brzoskwiniami i słoiczek jagód. Podziękowałem w szczególności za te ostatnie, bo uwielbiam jagody, przez wzgląd na sentyment do lasu. Ale Bertha stwierdziła, że stały tu, na progu, gdy przyszła. Ot, figlarka, chciała się popisać swą skromnością. Może więc będzie miała ochotę na więcej?


			Czasem doskwiera mi samotność… Zaprosiłem ją, ale odmówiła. Ale dziewczę z niej hoże, więc w końcu pęknie, bo się jej zachce. A wtedy wróci do mnie. Oj, a jak wróci…


			 


			Klara skończyła czytać, ciesząc się, że wpis kończy się w odpowiednim momencie. Po tym, jak znaleźli ciało Ursuli, nie miała ochoty na zapiski wesołka o rozbuchanym temperamencie. Wiedziała, z kim ma do czynienia. Współczuła ludziom, którzy, jak Bertha z Seestraße, Birgit i Richard oraz reszta szanujących Adolfa sąsiadów, dali się oszukać, biorąc go za rubasznego, podstarzałego amanta, cierpiącego na − potocznie rzecz ujmując − „brak baby”. Tymczasem mieli tu niewyżytego drapieżnika, zostawiającego za sobą śmierć i cierpienie.


			 


			Zabrałem Helene na Mampedüne48. Pokazałem jej panoramę. Była oszołomiona tym jakże imponującym widokiem, gdzie morze zdaje się łączyć ze stepem, rozległym na dziesiątki kilometrów. Gdy posadzą tu las, morze zniknie, a step zamieni się w knieję. Szkoda. Choć może dla mnie to i lepiej…


			Gdy tak staliśmy, wiatr rozwiał jej włosy. Podnieciłem się na widok jej sukienki, odsłaniającej coraz więcej i więcej. W końcu chusta zsunęła się z jej ramienia, odsłaniając kark. Pocałowałem ją. Musnąłem tylko. Odwróciła się nagle, zła.


			– Jesteś moją muzą – powiedziałem. – Zachwycam się tobą, tylko tyle.


			Nie odezwała się, ale jej blada twarzyczka złagodniała. Uznałem, że już czas, aby pokazać jej sekretny zagajnik samosiejek.


			– Nie namalujesz mnie tu? – zapytała.


			– Twoje rude włosy zleją się z piaskiem – wytłumaczyłem.


			Wystarczyło. Przecież jestem ekspertem!


			Zeszliśmy z wydmy. Wyznaczyłem kierunek na Stilo, ale po krótkim czasie zobaczyłem spacerowiczów i zanim zdążyli mnie rozpoznać (a ja ich zresztą), skręciliśmy znów na wydmy. W końcu dotarliśmy do lasku, gdzie ona uznała, że jest zmęczona i musi odpocząć. I wtedy to zrobiła. Położyła się pod drzewem, na trawie. Nie odczytałem w tej pozycji niczego niewinnego. Zaproszenie. Sprośność. Może i obłudę.


			– Marzysz czasem, mistrzu? – zapytała. 


			Tym razem kazałem nazywać się mistrzem. To lepsze niż wymyślanie kolejnych pseudonimów, nic nieznaczących w świecie sztuki. Taki tajemniczy „mistrz” brzmi doskonale, romantycznie wręcz. A sposób, w jaki wymawiała to słowo, oddziaływał na moją wyobraźnię.


			– Cały czas – odpowiedziałem, choć pamiętam to jak przez mgłę. Ale zaiste, marzyłem i wtedy.


			Przymknęła oczy. Była pewna, że zacznę. Że wyciągnę… zeszyt i ołówek z żeglarskiego worka i ją naszkicuję. Ale ja miałem w głowie coś zupełnie innego! To rozdzierało moje myśli! Jeszcze nie teraz, powtarzałem sobie, bo z żadną nie poszło mi tak szybko. Ale jej poza i ta szyja, tak nęcąca. Upewniłem się tylko, choć znałem to miejsce. Było bezpieczne. Zabrałem tu już poprzednie i nigdy nam nikt nie przeszkodził. Usiadłem więc. Wyjąłem notatnik oraz ołówek i mocno go dociskając, przeciągnąłem nim po papierze. Wstałem i podszedłem. Usłyszała, jak nastąpiłem na gałąź, która pękła pod moim ciężarem. Uśmiechnęła się tylko. Wiedziała, że idę. Była gotowa. Znów przycupnąłem, by postawić kilka kresek. Były krzywe. Nóż ukryty pod kartkami nie pozwalał na szkicowanie. Już ostatnio obiecałem sobie, że schowam go gdzie indziej, ale to było wiele miesięcy temu. I zapomniałem!


			Po cichu wysunąłem go i położyłem za sobą. Przesiadając się bliżej, przysypałem go piaskiem. Jak zawsze. Jeszcze kilka pociągnięć ołówkiem i będę mógł się w nią wbić. Najpierw ja sam, potem tym nożem. Będę mógł przeciąć jej gardło, aż po sam kręgosłup. Przy poprzedniczce Helene, Hilde, przekonałem się, jak łatwo jest odciąć głowę takim zwykłym, kuchennym nożem. Chciałem to powtórzyć, bo minęły prawie dwa lata, a ja wciąż nie mogłem zaznać spełnienia. Takiego jak wtedy. Boskiego, wyjątkowego, które przychodzi tylko, gdy umierają.


			I wtedy właśnie ona otworzyła oczy. Otworzyła oczy i bezczelnie zapytała:


			– Czy mogę spojrzeć?


			– Jeszcze nie – odparłem, zbity z tropu. Ależ mnie zdenerwowała! Niemal wpadłem w szał, ale licząc na powrót weny, opanowałem się, będąc bliskim, by ją spoliczkować.


			– Proszę, choć jedną kreskę, mistrzu – nalegała, rozsierdzając mnie coraz bardziej.


			– Nie, to wykluczone – odmówiłem stanowczo i, jak mi się wydawało, dobitnie.


			Ale ona, ignorując mój nastrój, wstała i rzuciła się na mnie, niby żartobliwie, a jednak nachalnie. Odepchnąłem ją i znów zobaczyłem ten wyraz twarzy, który miała na wydmie. Wściekła, wstała i chciała odejść. Zabrała chustę, na której leżała. Ja też zdążyłem się podnieść, obserwując jej gniew.


			– Jeśli teraz odejdziesz, nie zapłacę ci ani feniga – powiedziałem.


			Spojrzała na mnie gniewnie, ale nie zmieniła decyzji. A ja nie miałem zamiaru być natarczywy. Mogła rozpowiadać wszystkim, że tajemniczy malarz z Leba jej nie zapłacił. Ale nikt nie będzie jej przecież współczuł. W końcu, kto zachowuje się w ten sposób i zagląda artyście przez ramię?!


			Puściłem ją i poczekałem, aż opadną mi… emocje. Wróciłem do domu, senny i zły. Wypiłem lampkę wina i zagryzłem jagodami od tajemniczej wielbicielki, które znów czekały na mnie na progu. Dlaczego nigdy jej nie widziałem? Może ma rude włosy?


			Tego wieczora, zaczytany w Des deutschen Spießers Wunderhorn Gustava Meyrinka, podśmiechując się pod nosem, niemal zapomniawszy o mojej porażce, usłyszałem pukanie. W nadziei, że zobaczę za drzwiami tajemniczą wielbicielkę, która przyszła się wreszcie przedstawić, podbiegłem do drzwi i ochoczo otworzyłem. Ku mojemu zdumieniu, stała za nimi Helene. Wiatr, który rozdmuchał się godzinę wcześniej, mocno ją sponiewierał. Widać spóźniła się na pociąg do Lauenburg lub po prostu nie miała jak zapłacić za podróż. Użyła wszystkich swoich sztuczek, by znów mnie omamić. Wiedziałem, że z tą kobietą nie ma na co czekać, bo w najmniej odpowiednim momencie popsuje mi całą radość.


			– Wybaczy mi pan, mistrzu? – zapytała potulnie. Spodobało mi się jej zachowanie i byłem skłonny jej darować.


			Zaprosiłem ją do siebie i podałem herbatę.


			– Nie masz się gdzie podziać? – podszedłem ją.


			Skinęła głową, a te rude loki posypały się na jej piersi. Była zmarznięta, a że nie było ją stać na porządny gorset, jej stwardniałe sutki rysowały się pod sukienką i materiałem, którym się owijała.


			– Możemy iść malować, nawet teraz – wyśpiewała zachwycająco. Musiałem jednak zachować pozory.


			– Teraz? – zapytałem. – Teraz jest ciemno i niczego już nie zobaczę.


			– Ale ja muszę… – Umilkła nagle. 


			Była tak zdesperowana, że zdecydowałem. To musiało wydarzyć się jeszcze dziś.


			Weszliśmy na górę, do mojej pracowni. Znów dojrzałem ten dziewczęcy zachwyt. Wykorzystałem to.


			– Nikt nie ma prawa wstępu do mojego królestwa – zaznaczyłem. – Ale ty jesteś wyjątkowa – dodałem, zaciemniając okna. 


			Jej policzki płonęły. A ja się rozmarzyłem.


			Posadziłem Helene na krześle, przy biurku. Poprosiłem, by wzięła w rękę pióro. Zapaliłem świecę, by scena wyglądała wiarygodnie i czekałem.


			– Czy ktoś widział, że tu wchodzisz? – zapytałem.


			– Nie…


			– Jesteś pewna? Dbam o reputację – podkreśliłem.


			– Nikogo nie spotkałam.


			– Mów prawdę – nakazałem. – To ważne.


			– Nikt mnie nie widział, słowo – zapierała się.


			Usiadłem więc blisko niej, położyłem szkicownik na kolanach i postawiłem dwie kreski, jak poprzednio. Tym razem ładne, gdyby znów przyszło jej do głowy mnie sprawdzać. Potem podsunąłem krzesło bliżej i narysowałem dwie kolejne.


			– Dlaczego nie farbami? – zapytała.


			Wtedy wbiłem ten pieprzony ołówek w jej szyję, z taką siłą, że w połowie zniknął. Nikt mnie w życiu tak nie rozjuszył, jak ona. Z początku nie wiedziała, co się dzieje. Otworzyła szeroko oczy i podniosła dłoń, by znaleźć to miejsce. Ułatwiłem jej zadanie, wyrywając ołówek i pozwalając w ostatnim porywie złośliwości zalać swoje biurko juchą. Gdy zobaczyłem, że trysnęła na dziennik, szybko go zabrałem i starłem plamę, by nie zamókł. W końcu są tu wszystkie najlepsze wspomnienia, choć to akurat do nich nie należy. Nie poznałem Helene od wewnątrz. Nie wiem, czy była ciasna, czy wilgotna, czy już to robiła. Nie było mi dane usłyszeć jej stłumionych dłonią pisków i zobaczyć żył na szyi, gdy dodatkowo zakryłbym nos. Nie mogłem w niej skończyć i podciąć jej gardła. Ale najgorsze… najgorsze było to, że mój dom to nie plaża, gdzie krew wsiąka w piach, który łatwo zmieszać z czystym. Nie miałem przygotowanego dołu, jak w zagajniku za Mampedüne. Musiałem improwizować, jak w 1906, gdy w plażowej suszarni, śmierdzącej rybami, moja ulubiona handlarka Rosa wykrwawiała się na podłogę, a wokół zaroiło się od spacerowiczów, którzy zechcieli, akurat wtedy, podziwiać latarnię morską w Stilo. Jakim cudem? Nigdy tam nie docierali! Nigdy, poza Else, nikt nie widział żadnej z moich modelek w towarzystwie Adolfa Ludemanna. To było absolutnie niedopuszczalne. A co dopiero, gdy była już martwa! Byłem pewien, że już po mnie. Że mnie nakryją i zlinczują za jej odcięte uszy i pooraną twarz, o poderżniętym gardle nie mówiąc. Nawet pamiątkowy obraz malowałem później drżącą dłonią. Zresztą pisałem o tym, więc mniejsza. Ale tak jak wówczas, gdy trzeba było działać szybko, niedbale, w obawie przed kolejną obławą turystów, i musiałem ją pochować pod suszarnią, tak i teraz nie do końca wiedziałem, co powinienem uczynić.


			Helene upadła na podłogę. Bałem się, że zakrwawi mi pół domu. Owinąłem więc jej szyję ręcznikiem, a drugi podłożyłem pod ciało. Szybko umarła. Nie zdążyłem się nawet tym nacieszyć. Ale nadal krwawiła jak świnia po biciu. Musiałem ją pochować i posprzątać, na wypadek jakichkolwiek odwiedzin, i miałem na to tylko kilka godzin. A przysięgałem sobie: nigdy we własnym domu.


			Zszedłem więc do ogrodu, po drodze złapawszy łopatę. Najciszej, jak się dało, poruszyłem ziemię pod krzewami róż, które ogrodnik posadził dwa dni temu. Ziemia wciąż była spulchniona, więc o wiele łatwiej mi szło. O wiele łatwiej niż gdziekolwiek indziej, czy to na wydmach, czy w lesie, czy w jeziornym mule. Po dwóch godzinach i pewnie trzech zrzuconych kilogramach, miałem już grób. Musiałem tylko znieść ciało, co wydawało mi się niemal niewykonalne. Po tej ciężkiej pracy musiałem jeszcze uporać się z najbardziej złośliwą modelką, jaką kiedykolwiek miałem. Poszedłem więc po nią, spodziewając się, że ożyła i rzuci się na mnie z moim własnym ołówkiem w dłoni. Ale na szczęście nic już jej nie pomogło. Leżała tam, gdzie ją zostawiłem, będąc posłuszną chyba po raz pierwszy w życiu!


			Zagasiłem światła, zdając się na księżyc, gdyż nie chciałem niczym zwracać uwagi. Położone w oddali domy sąsiadów też zaczęły się wygaszać, co nieco mnie uspokoiło. Wrzuciłem ciało do dołu, trochę podsypałem, a potem wsadziłem krzewy, na które tak długo czekałem. I które teraz mogły wcale nie zakwitnąć i umrzeć. Nie lubię, gdy umierają mi kwiaty.


			Po skończonej pracy wróciłem do domu i od razu chwyciłem za wino. Należało mi się, ot co!


			Pisząc to, patrzę na te krzewy i nie mogę wyjść z podziwu, jak równo je wsadziłem, mimo że księżyc mnie wczoraj nie rozpieszczał. Deski i blat biurka wyczyściłem zimną wodą. Ścianę będę musiał pomalować, ale przecież nie ma w tym niczego podejrzanego, że kupię farbę. Jedną lub dwie. Jedyny dowód na to, że tu była, to ten dziennik. Teraz już nie tylko jego treść, ale i okładka, splamiona jej krwią. Muszę go ukryć. Może razem z rozkosznymi pamiątkami?


			 


			Klara przerwała czytanie, by dać wszystkim odetchnąć. Sama zniosła to wyjątkowo dobrze. Zupełnie jak wtedy, gdy znalazła ciało Ludemanna na plaży.


			– Właśnie odkryliśmy ciało w ogródku Adolfa – skwitowała. – Naprawdę nie wiem, czy powinniśmy szukać zabójcy Ludemanna, czy może zostawić go w spokoju.


			– Trzeba się będzie za to wziąć – powiedział Jonas, ignorując jej ostatnie przemyślenia. 


			Brinkmann spojrzał na niego zalękniony. Już opis sprawił, że zrobił się zielony. Mdlał na samą myśl o kolejnych zwłokach do wykopania.


			– Musicie też rozebrać podłogę i sprawdzić ślady krwi między deskami – dodała Klara. – Na dowód tego, że Ludemann nie fantazjował, tylko zdawał sprawozdanie. – Pomachała pamiętnikiem.


			Edelmeier, który również zamilkł, podszedł do ściany i oparł się o nią ciężko.


			– Może wody? – zaproponowała Klara.


			– Nie, nie… – Odetchnął dwa razy. – Po prostu nie chcę stać tam, gdzie ona umarła – wyjaśnił.


			Brinkmann, który dotąd siedział przy biurku, być może na tym samym krześle, co Helene, zerwał się jak oparzony i wybiegł z pokoju.


			– Dajmy mu chwilę – poprosił Jonas.


			– Może nawet kontynuujmy bez niego – zasugerowała Klara.


			– Słusznie – zgodził się Edelmeier.


			 


			Minęły trzy dni i jak zawsze zaczyna się to samo. Bez względu na to, w jakich okolicznościach umierają, zawsze to samo. Dopadło mnie uczucie melancholii. Gdy była ze mną Else, mogłem liczyć na jej wsparcie. Martwiła się o mnie, mimo że wiedziała, iż ją zdradziłem. Oczywiście nie znała całej prawdy, ale już to, czego się domyślała, czyniło ją w moich oczach świętą, gdy przytulała mnie do swojej piersi i przynosiła herbatę na pocieszenie. Ale od tylu już lat jestem sam… No, może teraz nie do końca. Ale przecież nie wykopię zwłok Helene z ogródka, w nadziei, że mnie pocieszą! Potrzebuję muzy… Albo niech mnie piekło pochłonie! Jeśli nie znajdę tej, która będzie mi inspiracją, skończę ze sobą. Po Rosie próbowałem. Ale nie starczyło mi odwagi. Teraz jestem starszy i więcej przeżyłem. Więc może rozstanie z życiem nie będzie już takie trudne?


			Wczoraj, gdy przygnębienie zaczynało mnie ogarniać na całego, wydawało mi się, że widzę Rosę, kryjącą się w mroku jednej z bram na Hauptstraße. W pierwszej chwili spanikowałem. Przyśpieszyłem kroku, bo pomyślałem, że gdy przestanę patrzeć w tę stronę, ona zniknie. Zawsze najbardziej bałem się tego, że w chwili, gdy myślę o śmierci, zobaczę jedną z nich, jak kiwa na mnie zgniłym palcem, zapraszając do ostatniego tańca. Potem zaś, gdy uszedłem kilka kroków, pomyślałem: A jeśli to prawda? Jeśli jakimś cudem przeżyła? Jest tą jedyną, której nie mogłem uwiecznić na obrazie. Choć wiedziałem, że jest w suszarni, na obrazie mogłem przedstawić tylko to miejsce, bez niej w roli głównej.


			Cofnąłem się, policzyłem do trzech i znów spojrzałem w tę bramę. Ale była pusta. Więc może to nie mój czas? Może nie powinienem się zamartwiać? Namaluję raz jeszcze dom na plaży. Może nie dziś, ani jutro. Ale kiedyś to zrobię.


			 


			– Może poszukajmy fragmentu o Ursuli? Powinien być, jak wnioskuję, gdzieś przy końcu. – Jonas wynotowywał ważne informacje w swoim zeszyciku.
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			Brinkmann wszedł do pokoju ze szklanką wody.


			– Już mi lepiej. – Uprzedził wszystkie pytania. Stanął obok Edelmeiera, nieufnie patrząc w stronę biurka, jakby miał zobaczyć przy nim ducha Helene. Niczym Ludemann, któremu objawiła się Rosa.


			– Możemy kontynuować? – zapytała Klara, kiedy już odnalazła fragment o Ursuli.


			Mężczyźni skinęli głowami.


			 


			Moja nowa miłość ma na imię Ursula. To młode dziewczę dotarło tu aż ze Strasburga49. Wraz z matką pracowały latem w hotelu plażowym u Franza Wolfa50. Sam zażywając słonecznych kąpieli, napotkałem tę piękność i uciąłem sobie z nią pogawędkę. Była tak śmiała, że dołączyła do mnie w koszu plażowym. Czułem się niezręcznie, bo widziało mnie wiele osób. Ale po ostatniej przygodzie z Helene mam dość i na razie pozachwycam się nią tylko. Ursula… Może uda mi się zaprosić ją do Leba na wiosnę?


			 


			– Proszę, oszczędźmy sobie – przerwał młody. – Jeśli macie zamiar przeczytać kolejny opis i to dotyczący ciała spod kościoła w Alt-Leba, ja się nie piszę.


			– Myślę, że nie ma takiej potrzeby – uznał Jonas. – I tak cały dziennik musi zostać poddany wnikliwej analizie. Chcę też, aby komisarz z Lauenburg czytał opis, gdy wykopiemy Helene z ogródka. Najlepiej, gdyby ktoś od razu go powiadomił.


			– Chętnie to załatwię. – Brinkmann ochoczo oderwał się od ściany. Miał już serdecznie dość.


			– Nie zapomnij proszę dodać, że jeśli nie weźmie sprawy na poważnie, pracownicy „Lauenburger Neuste Nachrichten”51 przyjadą tu przed nim – poleciła Klara, marszcząc czoło ze złości.


			Mężczyźni spojrzeli na nią, onieśmieleni pomysłem.


			– No co? – Uniosła w górę ręce. – W Breslau tak właśnie robimy.


			Mężczyźni opuścili głowy, podśmiechując się pod nosami. Gdy Brinkmann wyszedł z domu, Klara znów zabrała się za czytanie.


			– Ten będzie ostatni. Obiecuję.


			Melancholia po Ursuli była głębsza niż kiedykolwiek. Nie mogłem się otrząsnąć po stracie. Byłem w tak złym stanie, że nie umiałem o tym pisać. Robię to więc teraz. Ale będąc znów zakochanym!


			Ursula była piękna. Jej gładkie ciało zapamiętam już na zawsze. Pogodna i wesoła, a potem potulna i gotowa. Nawet się nie broniła, co bardzo, bardzo mi odpowiadało. Zauważyłem, że młodsze szybko godzą się z losem. Dadzą zrobić sobie wszystko, w nadziei, że puszczę je do domu. Nie krzyczą, nie protestują. Dlatego tak bardzo zabolała mnie ta strata. Dziesiątki listów do Ursuli, których z oczywistych względów nie wysłałem, spoczywają dziś w ramie obrazu, na którym ją namalowałem. Wystarczył jednak jeden, by ją tu zwabić. Kazałem jej go podrzeć i nikomu nie mówić, gdzie się wybiera, jak zawsze. Skusiłem ją pieniędzmi i sławą. I wyznaniem miłości. One wszystkie sądzą, że się z nimi ożenię, nie wiedząc nawet, że mam już żonę… choć jakby jej nie było…


			Chcę znów to zrobić. Zaraz zabieram się za list do mojej nowej muzy, Anny. Niebawem pojadę do Danzig i wyślę go do niej. Spotkaliśmy się przypadkiem, w restauracji Kuhrhaus, gdzie na miesiące letnie zatrudniła się jako pokojówka. Wymieniłem z nią kilka zdań, nie mogąc się oprzeć jej urodzie. I tym idealnie rudym lokom. Dopiero Anna pomogła mi wybudzić się z letargu po Ursuli. Chcę, by mi pozowała. Już nie zdążę przed moją wystawą w Breslau. Poza tym nie chcę pozwolić Annie zgasnąć tak szybko, jak Ursuli. Za nic w świecie, nie pozwolę, bo utonę w melancholii. Może przetrzymam ją dłużej, w pracowni? Utonę w smutku, jeśli tego nie zrobię. Dobrze, że choć czasem ktoś umila mi chwile, gdy jestem pogrążony w tęsknocie.


			 


			Klara zatrzymała się na moment.


			– Co to za brednie? – zdumiał się Jonas. – Upił się czy co?


			– Teraz robi się ciekawie – wymruczała Klara.


			– Może chcesz, żeby ja przeczytał do końca?


			– Nie, ja to zrobię – zaoferowała niepewnie.


			 


			Wiecie kto? Bo ja wiem. Ta dziewczyna wie, co lubię. Bo to dziewczyna jak jagoda. A lubię jagody. Bo lubię las i jak dziewczyny wąchają go od spodu. Lubię jeść jagody. LUBIĘ ZBIERAĆ JE Z DYWANU JAK MI Z UST WYPADAJĄ BO WTEDY SĄ SŁODSZE TE COM DZIŚ ZNALAZŁ NA PROGU OWINĘŁA WSTĄŻKĄ JAK PODWIĄZKĄ WIE CO LUBIĘ TA FIGLARKA – ARKA TO TAKI OKRĘT JUŻ TU JEST I WPŁYWA MI DO POKOJU BO PUKA DO DRZWI STUK PUK


			 


			– Jesteś pewna? – Jonas podszedł do niej, by samemu rzucić okiem na tekst w pamiętniku.


			Przeczytał to raz jeszcze na głos.


			– A to? – Klara pokazała na niewyraźne pismo, które zakręcało ku górze i obejmowało pozostałą, racjonalnie brzmiącą treść.


			– Wygląda na: puk, puk, już idę. Puk, puk, już idę. I tak ze sto razy…


			Cała trójka popatrzyła po sobie, oszołomiona. Po chwili wszyscy zaczęli się nerwowo podśmiechiwać.


			– Wypił o jeden kieliszek za dużo, opój jeden! – Edel­meier zaniósł się śmiechem.


			– To musiał być legendarny, zakazany absynt! – wtórował mu Jonas. – Chętnie bym skosztował. Poszukamy?


			– Panowie, muszę zadzwonić – powiedziała nagle Klara, jakby coś uszczypnęło ją w policzek. Przestała się podśmiechiwać i nie czekając na ich reakcję, ruszyła do wyjścia.


			 


			Pierwszym miejscem, które wydawało im się najbliższym i najmniej problematycznym, a jednocześnie posiadającym telefon, był hotel Nitschkego przy Hauptstraße. Jonas pobiegł tam z Klarą, zostawiając Edelmeiera na straży. Klara wierzyła, że dzięki temu jednemu połączeniu upewni się w tym, czego i tak już się domyślała. Ale musiała mieć pewność. Wiele razy dała się ponieść fantazji. Wymykała się samotnie na przeszpiegi, wyruszała w niebezpieczne i nieprzemyślane podróże, igrała ze śmiercią. Chciała choć jedną sprawę doprowadzić do końca, polegając na zdobytych umiejętnościach. Tym bardziej, że czuła się najbardziej kompetentną do tego celu osobą. Dosłownie, w całym mieście.


			– Chcę być sama, pozwól – poprosiła, gdy stanęli pod drzwiami hotelu. – Zaczekaj na mnie w restauracji.


			– Wolałbym to usłyszeć – zaprotestował.


			– I usłyszysz – zapewniła go. – Ale ode mnie. To będzie dla mnie bardzo trudna rozmowa. I muszę przejść przez nią sama. Błagam… – Załamała ręce, nawet tego nie kontrolując.


			Pomyślał chwilę.


			– Skoro to dla ciebie takie ważne. – Trochę się żachnął. Ale Klara wiedziała, że kufel piwa powinien go rozweselić.


			– Dziękuję. – Ścisnęła jego dłoń. 


			Weszli do ceglanego budynku. Klara podeszła do recepcji, podczas, gdy Jonas skierował się na lewo i zajął miejsce w restauracji. Zafrapowany usiadł i zamówił piwo. Nie wiedział dlaczego, ale czuł zazdrość. Nie był jednak pewien, czy chodziło o informacje, czy też może o samą panią Schulz.


			W słuchawce odezwał się beznamiętny głos.


			– Halo?


			– Dieter? – zapytała i głos uwiązł jej w gardle.


			Zapadła kompletna cisza. Klara zakryła usta ręką. Nie chciała, by usłyszał, w jakim jest stanie.


			– Klara… co u ciebie? – zapytał tak łagodnie, z troską, jakby wszystko to, co między nimi zaszło w ostatnim czasie, nigdy się nie wydarzyło.


			– Niezbyt dobrze… – odparła, nieumiejętnie powstrzymując szloch.


			– Słyszę właśnie – powiedział. – Przeziębiłaś się?


			– Przemokłam – potwierdziła.


			– Przyjadę po ciebie.


			– Jestem daleko.


			– Wiem. Ale to bez znaczenia.


			Każde jego słowo sprawiało jej ból. Nie potrafiła znaleźć jego źródła. Czy to jeszcze wyrzuty sumienia, czy już tęsknota? Im bardziej broniła się przed tym drugim, tym mocniej utwierdzała się w przekonaniu, że bardzo jej go brakuje. Była na niego skazana, jakąkolwiek podjęłaby decyzję. Gdziekolwiek, z kimkolwiek by była. Mogłaby wyjechać na koniec świata, ponownie wyjść za mąż, zwiedzać egzotyczne kraje… Ale to niczego by nie zmieniło. Dieter Aangus zajmował szczególne miejsce w jej sercu.


			– Potrzebuję twojej pomocy, by móc wrócić do domu. Ale nie chodzi o to, żebyś przyjeżdżał. – Nieco się uspokoiła.


			– Słucham. Zrobię co zechcesz – zapewnił.


			– Musisz postawić diagnozę.


			– Przez telefon?


			– Spróbujmy, zgoda?


			– Dla ciebie wszystko.


			– Wiem, że Gabriel konsultował się z tobą w sprawie Ludemanna – zaczęła.


			– Znam sprawę. W czym rzecz?


			– Michael Eckert zbadał szczątki, które morderca wysłał do Breslau, zgadza się?


			– Owszem – potwierdził.


			– Czy widziałeś raport z autopsji?


			– Mam go gdzieś w gabinecie. Gabriel uznał, że nie będzie mu już potrzebny, bo odesłał szczątki do Lauenburg. Mogę go poszukać. To zajmie chwilę – zaoferował.


			– Tak, tak! – uradowała się. – Będę czekać na telefon. Proś o połączenie z hotelem Nitschkego w Leba.


			– Leba… – powiedział, udając, że dotąd nie wiedział. – Faktycznie daleko.


			– Jeszcze chwila i stąd wyjadę. Proszę, pośpiesz się.


			Dieter odłożył słuchawkę i przez dobre kilkanaście sekund stał w bezruchu. Szykował się na ten telefon od wielu miesięcy. Miał przygotowaną ripostę na każdy z potencjalnych zarzutów. Wystudiował wszystkie zimne odpowiedzi, w razie, gdyby zadzwoniła z jakąś sprawą. I przećwiczył odmowy, których użyłby, gdyby zaproponowała spotkanie. Miał być bezwzględny, chłodny i nade wszystko rozważny. Nieugięty, to przede wszystkim. Nikt przecież nie będzie go wodził za nos. Tymczasem, dobrze wiedząc, gdzie jest Klara, zaproponował, że po nią przyjedzie! Co się z nim działo?! Gdzie podział się obojętny profesjonalista, który umie odmówić każdemu?


			No tak… ale przecież… Klara nie była „każdym”. Była tą jedyną osobą na świecie, której potrafił wybaczyć wszystko. Każdą obelgę, pretensję i niesprawiedliwość. Każde zachowanie, nawet to, które nie przystoi damie. Kłótnie sprawiły, że z żoną, Heidi, nie sypiał już od dwóch lat. Ba, nawet sypialnie mieli osobne! Oczywiście, jednym z powodów ich kłótni była Klara. Ale nawet po tym, gdy zerwała z nim kontakt, w jego małżeństwie nic się nie zmieniło. A teraz wystarczył ten jeden telefon, by jego serce zabiło mocniej.


			Szedł po schodach półprzytomnie, jakby się upił lub zażył jeden z leków, który podawał nadpobudliwym pacjentom. Rozanielony, uśmiechał się do siebie. Wszedł do gabinetu, wygrzebał dokumentację z biurka i wrócił, by wykonać telefon. Do Klary. Kobiety, która nadawała sens jego życiu.


			– Co dokładnie chcesz wiedzieć? – zapytał, kładąc raport przed sobą.


			– Posłuchaj fragmentu dziennika Ludemanna. To ostatni wpis przed śmiercią. A potem przejrzyj ten raport i powiedz, czy jest w nim coś, co mogłoby pasować do jego słów.


			Wyjaśniła Dieterowi, co odkryła na temat Ludemanna. Nie był szczególnie zdumiony. Trudno go było zaskoczyć, szczególnie jako psychiatrę, a obrazy tego malarza, na co zwrócił przecież uwagę Gabriela, wydawały mu się chore. Oczywiście tak samo, jak psychodeliczne malowidła van Gogha czy naszpikowane detalami, przyprawiające o oczopląs dzieła Boscha. Dla niego każdy z nich mógłby okazać się mordercą. Padło więc na Ludemanna.


			Klara przeczytała bełkotliwy wpis Adolfa, podkreślając, że większość słów napisana jest wielkimi literami. Opisała zakręcające, powtarzające się wyrazy oraz coraz mniej czytelny charakter pisma.


			– To tyle – skwitowała. – Zwariował?


			– Choroba postępuje wolno – wyjaśnił Dieter. – Rzadko zdarza się, by człowiek oszalał w jednej minucie. Chyba że ze strachu.


			– Mogło go coś przerazić?


			– Czy wtedy pisałby dalej? – odpowiedział pytaniem. – Pomyśl.


			– Po prostu mi powiedz. – Wyczuła, że chce jej zrobić wykład.


			– Jesteś detektywem?


			– Tak – odparła bez namysłu.


			– Jaki wniosek?


			– Absynt.


			– Źle – odparł. – Zwróć uwagę na początek wpisu.


			– Początek brzmi racjonalnie – stwierdziła.


			– Autor, choć był niewątpliwie pobudzony, przemyśliwał swoje słowa, zapewne dbając przy tym o kaligrafię – domyślał się Dieter. – Jak sądzisz, ile zajęło mu spisanie pierwszych, sensownych myśli?


			– Dziesięć minut? Piętnaście?


			– Absynt potrzebuje więcej czasu. Nawet w większych ilościach. Poza tym, wierz mi… Jest przereklamowany – dodał, wyraźnie rozbawiony.


			– Z raportu Michaela wynika, że na uwagę zasługują oczy denata. Każe je raz jeszcze zbadać medykowi sądowemu w Lauenburg.


			– Co z nimi? – niecierpliwiła się Klara. Nohl miał zadzwonić, gdyby odkrył coś nowego. Najwyraźniej nie zastosował się do poleceń Michaela.


			– Zabezpieczone, najprawdopodobniej zaraz po śmierci, grubą warstwą żywicy, wykazują znaczne rozszerzenie źrenic. – przeczytał Dieter. – Adolfa otruto – podsumował.


			– Domyśliłam się. Wiedziałam od początku. – Klara głośno odetchnęła. – Tylko czym?


			– Nie wiesz?


			– Nie. Dlatego dzwonię!


			– Jagodami.


			Klara z początku zaniemówiła, a potem roześmiała się tak głośno, że kobieta pracująca w recepcji spojrzała na nią wymownie.


			– Przecież gdyby ktoś dosypał mu trucizny do jagód… Zaraz – olśniło ją nagle. – „Słodsze niż zazwyczaj” – zacytowała.


			– Nikt mu niczego nie dosypał, Klaro – kontynuował niewzruszony Dieter. – Do mojego szpitala, nie tak znów rzadko, trafiają pacjenci w stanie wzburzenia. Ich bliscy mylą objawy zatrucia z chorobą psychiczną. Pacjenci wpadają w euforyczny szał, podobny do manii. Ale zanim udaje nam się dotrzeć do sedna, jest już za późno. Zatruci zapadają w komę i umierają. I to bardzo szybko. Ludemann zjadł owoce pokrzyku. Wilcze jagody. Jak na ironię, która z pewnością nie jest dziełem przypadku, a przemyślaną kpiną, noszące nazwę Atropa belladonna52.


		



		
			XI


			Klara wbiegła do restauracji, w której miła muzyka i odgłos przyciszonych rozmów tworzyły inny świat, odrębny od tego, w którym ona się znajdowała.


			– Musimy iść. – Szarpnęła Jonasa za rękę.


			– Jeszcze nie skończyłem – powiedział, pokazując kufel z niedopitym piwem.


			– Wiem, kto to zrobił – szepnęła Klara.


			Usłyszawszy to, Vossler położył pieniądze na stoliku. Nie śpieszył się. Wolał nie wzbudzać sensacji. Ten honor czyniła Klara, niemal zawsze wtedy, gdy widywano ich razem. Wyszli z hotelu i podążyli w stronę Roonstraße.


			– Mamy niewiele czasu, zanim przyjedzie policja z Lauenburg – zaczął. – Obyś się nie myliła.


			– Zanim przyjedzie policja z Lauenburg, nas już tam nie będzie – odrzekła Klara.


			– To po co idziemy do Ludemanna?


			– Idziesz awansować Brinkmanna na swojego zastępcę – wyjaśniła, zupełnie jakby awans można było nabyć na najbliższym straganie. – A zaraz potem wracamy do magistratu – dodała.


			W willi przy Roonstraße okazało się, że nazwa poczytnego dziennika zadziałała na policję z Lauenburg jak magia. Nie trzeba było tłumaczyć im dwa razy. Oświadczyli, że właśnie wychodzą i zjawią się tak szybko, jak to możliwe. Vossler polecił młodemu koordynować całą akcję. Edel­meiera zaś wyznaczył na honorowe stanowisko przedstawiciela społeczności miasta Leba. Richard przyjął tę funkcję z dumą i zapowiedział, że zostanie, by wspierać Brinkmanna. W końcu, póki co, niechętnie przebywał we własnym domu.


			Klara i Jonas udali się do magistratu, wymieniając po drodze kilka zdań niezwiązanych ze śledztwem. Zaraz jednak po tym, gdy przekroczyli próg siedziby policji, Vossler zamknął drzwi i oparł się o nie, jakby chciał się upewnić, że nikt im nie przeszkodzi.


			– Oby to było warte niedopitego piwa. – Zaplótł ręce na piersiach i zmierzył ją wzrokiem.


			– Adolf najadł się wilczych jagód – oznajmiła Klara. – Rozmawiałam z lekarzem.


			– Nohl nie znalazł jagód w jego organizmie – Jonas był pełen wątpliwości.


			– Bo Adolf je zwymiotował – uzasadniła. – To tylko potwierdza tę teorię. Tak właśnie działa belladonna.


			– Belladonna. A to ciekawe – zaśmiał się Jonas. – Morderca kobiet padł ofiarą jednej z nich, tak? I to pięknej w dodatku.


			– W przenośni… I dosłownie. – Klara wyprostowała się, gotowa na starcie z Jonasem.


			– Chcesz powiedzieć…


			– Trucicielka. Historia zna ich wiele.


			– Ale jakim cudem kobieta miałaby wrzucić Ludemanna do morza? On był wielki jak hipopotam!


			– Nie musiała – tłumaczyła Klara. – Wystarczy, że poczuł się gorzej, a ona obiecała mu antidotum. Poszedł za nią, gdzie chciała – znów sparafrazowała słowa z dziennika.


			– A potem? Jak wciągnęła go do wody?


			– Być może wcale nie miała daleko…


			Jonas pozbierał myśli, próbując ułożyć je w całość. Zsumował wpisy w dzienniku, obrazy Adolfa oraz fakty wynikające ze śledztwa.


			– Suszarnia z niedokończonego obrazu – myślał głośno.


			– A w niej Rosa, która najwyraźniej wcale nie umarła – podsumowała Klara.


			 


			Gdzie okiem sięgnąć, ludzie kłębili się jak ryby złowione w sieci. Klara czuła się nieswojo. W małym miasteczku zdążyła już przywyknąć do ciszy i spokoju. Trzy dni temu poznała miejsce, w którym zbierali się mieszkańcy w ciągu dnia, gdy wyludnione zimowe ulice zasnuwała mgła lub pokrywała warstwa puchu. Dlatego Ludemann miał taką swobodę działania i mógł pozostać niezauważony. Bo któż by nie chciał, bez względu na porę roku, choć raz zajrzeć na targowisko w Leba?


			Dla tubylców to była codzienność. Chleb powszedni, ale z pewnością o zróżnicowanym smaku. Najważniejszy był oczywiście handel. Kto nie łowił, kupował. Kto łowił, sprzedawał. Ale nie samą rybą żyje człowiek. Na placu targowym można było dostać o wiele więcej. Sprzedawcy zachęcali do kupowania likieru z rokitnika i grzanego wina. Konfitury i przeciery z domowych spiżarni wyglądały wspaniale i były tańsze niż te ze sklepu. Nie zabrakło domowych przysmaków, jak peklowane mięso, rozmaite kiełbasy i kiszki, miody, pikle, ser topiony z kminkiem i − rzecz jasna − król Pomorza, specjalnie przyrządzony śledź á la Bismarck.


			Głosy przekrzykujących się przekupek wybijały się ponad monotonny szum. Ludzie nie krępowali się sąsiedztwem kościoła. Targ to targ. Rządzi się własnymi prawami.


			– Rozglądasz się uważnie? 


			Klara trzęsła się z zimna. Marzła na tym targowisku już trzeci dzień, bezskutecznie poszukując okaleczonej twarzy Rosy w tłumie. Wiatr poderwał śnieg, powodując zamieć. Gdyby nie on, temperatura pewnie w ogóle by jej nie przeszkadzała. Ale mroźne podmuchy sprawiały, że dygotała. Każdy kolejny dzień tutaj coraz bardziej pogarszał jej stan.


			– Pilnuj swojego nosa – upomniał ją Jonas i dał serdecznego kuksańca w ramię.


			– Zgodnie z opisem, jej twarz powinna być pokryta bliznami.


			– Powtarzasz się. Słyszę to od przedwczoraj.


			– Martwię się, to wszystko. – Złapała się na tym, że zaciska palce.


			– Ja martwię się twoim stanem zdrowia. – Spojrzał na nią poważnie.


			Klara unikała tego tematu jak ognia, ale tak naprawdę ona też się nim martwiła. Choroba postępowała. Wiedziała o tym. Ale była tak blisko, że nie mogła teraz odpuścić. Ciekawość wygrywała ze zdrowym rozsądkiem. Poza tym liczyła, że gdy Jonas zobaczy kobietę tak okrutnie potraktowaną, Klarze uda się go przekonać, by jej nie aresztował.


			Brinkmann, przechadzający się po placu targowym, przynosił od czasu do czasu smakołyki. Sam niemal cały czas jadł i popijał wino, więc każda jego wizyta na skraju targowiska była coraz weselsza. Przynajmniej dla niego.


			– Niech pan nie zapomni, że jestem pana przełożonym – powiedział Vossler do nadchodzącego w ich kierunku młodego. Ten udał skarconego, po czym mrugnął porozumiewawczo do Klary.


			– Jak tam? – zagaiła.


			– Ani śladu.


			– Żadnych podejrzanych jagód na stoiskach? – dopytywał Vossler, nie odrywając oczu od przechodniów.


			– Jonasie, ona musiała zebrać je latem i przechować w zimnym miejscu – tłumaczyła Klara. – Poza tym, jestem pewna, że nie zebrała ich w tym rejonie. Musiała odbyć podróż, by je zdobyć, więc zapewne nie przywiozła ich zbyt dużo.


			– To świadczy o premedytacji – zauważył Jonas.


			– Jak i wielkości traumy, którą przeżyła – ripostowała Klara.


			– Żadnych jagód – obudził się Brinkmann, przeżuwszy szprotkę, złoto tutejszych stron.


			– Idź i sprawdź jeszcze raz – odesłał go Jonas. – Tylko tym razem przynieś coś także nam! – zawołał za nim, gdy odchodził.


			– Dlaczego sami się nie przejdziemy? – zainteresowała się Klara.


			– Bo jesteśmy sławni po wczorajszym najeździe z Lauenburg – skwitował Jonas.


			– Ale to nie moje zdjęcie ukazało się w porannej prasie – polemizowała.


			Faktycznie, Lauenburger Zeitung opublikowała dziś fotografię dumnego Jonasa, odbierającego gratulacje od fałszywie uśmiechającego się komisarza. O poranku zawisła ona na werandzie hotelu Nitschkego, od czasu do czasu częstującego mieszkańców Leba ciekawszymi wiadomościami z regionu. Przełożony Vosslera w końcu uznał, że nie powstrzyma rozprzestrzeniania się wieści o morderczej naturze Ludemanna. Gdy zobaczył podpisaną przez mieszkańców petycję, niemal padł z wrażenia. Wolał przyznać Jonasowi pochwałę, szansę na rychły awans i jeszcze szybszą, dobrze płatną emeryturę. Koniec końców, kto potrzebuje kolejnych sensacji w turystycznej nadziei regionu? Policja z Leba tworzyła statystyki, łapiąc żmije, pijanych awanturników i od czasu do czasu złodziei, ale nie morderców. O Klarze wspomniano tylko w jednym zdaniu. W śledztwie pomagała przysłana z Breslau asystentka, Clara, głosił wpis, w którym absolutnie nic się nie zgadzało. Widocznie zasługi kobiety nie kwalifikowały się do zestawienia ich z męstwem Jonasa, nie upewniono się nawet co do poprawnej pisowni jej imienia. Ale Klara była przyzwyczajona do tego, że traktowano ją w sposób marginalny. Tym razem nawet ucieszył ją fakt, że zachowała status incognito i mogła swobodnie prowadzić śledztwo.


			– Pójdę – oznajmiła.


			– Zaczekaj – Jonas złapał ją za rękaw. – A jeśli zemdlejesz? Albo się… zgubisz? – Nie chciał zostać sam, bez towarzyszki rozmów i… marznięcia. Poza tym, choć się jeszcze trochę gniewał, naprawdę nie chciał, żeby coś jej się stało.


			– W takim razie masz nowe zadanie. Teraz obserwuj mnie.


			Ruszyła w tłum. I niemal od razu zaczęła podawać w wątpliwość słuszność własnej decyzji. Póki stała, nie wiedziała, jak wpłynie na nią wysiłek fizyczny. Teraz, gdy puściła w ruch wyziębione ciało, odniosła wrażenie, że wróżba Jonasa co do omdlenia może się w każdej chwili spełnić.


			Największym problemem nie był jednak wysiłek związany z samym chodzeniem, ale tłum, który masą przelewał się przez alejki między stoiskami. Ludzie niemal ją tratowali, zajęci rozmową, nie reagowali na „przepraszam”, gdy chciała ich ominąć, kiedy wlepiali ślepia w towary. To ludzie sprawiali, że słabła z minuty na minutę. Hałas, jaki panował, można było porównać do wieczorów w Schweid­nitzer Keller53, gdzie mężczyźni po kilku kuflach stawali się tak głośni, jakby nagle stracili słuch. Do restauracji w Breslau można było porównać także tutejszy zapachowy tygiel, który przyprawiał Klarę o mdłości. Wonie tytoniu i alkoholu, bijące od lubiących spędzać całe godziny na targu włóczykijów, mieszały się z aromatami potraw i swędem wędzarni, uderzając co chwilę nową kompozycją w jej wyczulone chorobą powonienie.


			W oddali wypatrzyła Brinkmanna, wyczekującego na kolejny kubek wina i zagadującego młodą dziewczynę, wpatrzoną w policjanta jak w obrazek.


			– Z niego nic już dziś nie będzie – bąknęła pod nosem i podążyła następną alejką.


			Zgodnie z taktyką młodego, kupiła kilka szprotek i nareszcie wtopiła się w tłum. Zwolniła kroku, co okazało się zbawienne dla jej samopoczucia. W końcu, poza zapachami, dotarło do niej ciepło innych klientów. Teraz mogła w spokoju zacząć nasłuchiwać rozmów.


			Mieszkańcy przychodzili na targ nie tylko na szybkie zakupy, lecz także po to, by zacieśnić sąsiedzkie więzi. Wymienić się towarami, pieniędzmi i plotkami. A dziś niemal każdy mówił o Ludemannie. Ci, którzy jeszcze nic nie wiedzieli, zasięgali języka u bywalców restauracji Nitschkego lub mieszkańców, dla których sensacja była kwintesencją codziennej egzystencji. Należeli do nich głównie ludzie starsi, zainteresowani każdym utonięciem, zaginięciem i kradzieżą. Latem na plaży wypatrywali zasłabnięć i nieobyczajnego zachowania. Zimą przeważnie się nudzili, cierpiąc na brak źródła plotek – turystów. A więc takie wydarzenie, i to na ich własnym podwórku, zasługiwało na podzielenie się informacjami.


			– Ja coś czułam, że on jest nie tego – mówiła starsza elegantka, owinięta lisimi zwłokami.


			– Taki z niego malarz jak z mojego starego – dopowiadała druga.


			Klara uśmiechała się pod nosem, słysząc, jak szybko ludzie zmieniają zdanie. Ludemann był przecież uwielbiany i − jak nadmienił Edelmeier − dokarmiany ze wszystkich stron. Mogła iść o zakład, że te same panie nosiły Adolfowi ciasta, choć on nie raczył nawet zapamiętać ich imion.


			Trzy dzwony na wieży kościelnej zabrzmiały donośnie, wybijając dwunastą. Ruch jeszcze się wzmógł. Część sprzedawców zwijała dobytek, zniechęcona albo zimnem, albo słabą sprzedażą. Na ten widok ludzie zazwyczaj przypominali sobie, że zapomnieli coś nabyć. Biegli więc, nie patrząc, do zamykających się stoisk, by nadrobić wcześniejszą opieszałość.


			Klara także poczuła presję czasu. Musiała znaleźć Rosę, jeśli w ogóle tu była.


			Największą wątpliwością, jaka nurtowała Klarę, było to, czy kobieta z oszpeconą twarzą pojawia się w miejscach publicznych. Napiętnowanie społeczne mogło na zawsze zatrzymać ją gdzieś na uboczu. Mimo to Klara, jak zawsze, była zdeterminowana. Postanowiła przejść się po wszystkich stoiskach i przyjrzeć każdej napotkanej twarzy. Wpadła w lekką panikę, widząc, ilu postanowiło zrezygnować ze stania na zimnie. Niektórzy przyjeżdżali na targ rzadziej, raz w miesiącu. Ale skoro Rosa była „ulubioną handlarką” Ludemanna, być może spotykał ją częściej? Klara liczyła na łut szczęścia, choć raz w tym ciężkim śledztwie.


			I wtedy wysiłek się opłacił. Gdy tłum zaczął się przerzedzać, zobaczyła kobietę, której długie, zaplecione, rude włosy wystawały spod grubej chusty. Powoli, skupiona, ruszyła do przodu, nie spuszczając z niej oczu. Kobieta także się pakowała, choć nieśpiesznie. Klara podeszła do stoiska i przyjrzała się asortymentowi.


			– Mam wspaniały olejek z lebiodki i suszony czosnek do pokruszenia – usłyszała nagle i aż ją zmroziło. Jej kamuflaż właśnie przepadł. Stała się klientką, powinna więc coś kupić i to szybko.


			– Z lebiodki… – powtórzyła i podniosła wzrok na sprzedawczynię. Zaskoczona, zobaczyła kobietę nieco starszą od siebie, której twarz znaczyły jedynie drobne zmarszczki. Żadnych blizn.


			– Widać, że coś panią bierze. Radzę spróbować. Naprawdę działa!


			– Poproszę zatem – odparła niechętnie. Jeszcze tego brakowało, by sponsorowała tajną akcję policji w Leba.


			Kobieta podała jej torebkę z olejkiem. Tymczasem Klara gorączkowo obmyślała, jak mogłaby ją zatrzymać.


			– To wszystko? – zapytała sprzedawczyni.


			– Właściwie to nie. – Klara opuściła wzrok i odetchnęła.


			– Coś panią trapi? Wstydliwy problem?


			– Nie… to znaczy, tak – zmarszczyła czoło. – Szukam czegoś na… bliznę – wymamrotała.


			– Jak głęboką? – Kobieta nagle spoważniała.


			– Po operacji – zmyślała Klara. – Rok temu mieliśmy tu z mężem wypadek. Może pani słyszała? We Freist, na przejeździe kolejowym.


			– Ach, wiem. Ten sławny chirurg! Pamiętam. Co za tragedia… – Kobieta szczerze się zasmuciła. Nie należała do grona plotkarzy. – Nie wiedziałam tylko, że była pani w tym automobilu.


			– Gazety nie rozpisują się o tych, co przeżyli… – skomentowała Klara, coraz bardziej spoufalając się z rudowłosą handlarką.


			– Ma pani absolutną rację. Szczególnie o kobietach – odpowiedziała, nie kryjąc niechęci.


			– Blizna jest dość głęboka – mówiła Klara, zachowując dyskretny ton. – Biegnie wzdłuż ramienia i krępuje mnie latem.


			– Mogę coś doradzić. – Kobieta uśmiechnęła się smutno. – Najlepsza będzie maść z cebuli. Jednak musi się pani pogodzić z tym, że do lata, każdego dnia, będzie jej pani używać kilka razy dziennie. A ona ma zapach tak okropny, że warto się zastanowić. Być może, w pani przypadku, skutek będzie zadowalający. Ale z doświadczenia wiem, że niektórych blizn nie da się pozbyć tak do końca.


			– Pani też się z tym boryka? – Klara wczuła się w rolę.


			– Nie, ale bliska mi osoba. Zresztą ta sama, która zrobiła olejek z lebiodki. Ja je tylko sprzedaję. 


			„Siostra” – pomyślała Klara. Wiedząc, że rozmawia z przyjezdną, handlarka powiedziała o wiele więcej, niż powinna.


			– Podać? – dopytywała sprzedawczyni.


			– Na razie się wstrzymam i poproszę o czosnek – odrzekła Klara.


			– Nie chce pani wypróbować? W większości przypadków działa.


			Klara po raz kolejny wysiliła wykończony chorobą umysł i wpadła na ostatni dzisiejszego dnia pomysł.


			– Jeśli miałabym używać jej do lata, będę potrzebować więcej. Ma pani zapas?


			– Przywiozę na targ za tydzień.


			– Za tydzień będę już w domu. Może podjadę do pani po drodze? – Zakasłała i złapała się za szyję. Jej klatka piersiowa zdawała się płonąć żywym ogniem. – Czy to daleko? 


			– Zazwyczaj tego nie praktykujemy, ale… – Kobieta spojrza­ła badawczo na Klarę. – Zrobię dla pani wyjątek. Wytwarzamy leki w samotnym domu pod lasem. Widać go z drogi na Stilo. Nie sposób przeoczyć. Mamy małą szklarnię, suszarnię i ogromną stodołę. Narysuję mapę – chwyciła za ołówek i kartki, na których zapisywała dawki leków dla klientów.


			– Dziękuję… Będę zatem… – Klara poczuła się bardzo dziwnie. – Zatem… za dwa dni. – Dokończyła zdanie.


			Zanim padła na ziemię jak długa, zdążyła jeszcze usłyszeć głos kobiety wołającej o pomoc. Potem wszystko zgasło.


			 


			Obudził ją dziwny zapach. Parę razy w życiu zdarzało się jej budzić w miejscach, które śmierdziały podobnie. Zanim otworzyła oczy, dotknęła kołdry, pod którą leżała. Potem jej dłonie trafiły na metalową ramę łóżka. Z oddali słyszała przytłumione głosy, kaszel, nerwowe kroki, przeplatające się z powolnym szuraniem. A za oknem krakał gawron.„Jestem w szpitalu” – pomyślała i otworzyła oczy.


			Zobaczyła nad sobą doktora Nohla i natychmiast oprzytomniała.


			– Nie! – krzyknęła najgłośniej jak umiała.


			– Mnie też miło panią widzieć, droga pani Schulz! – odparł i wybuchł śmiechem. Na sali byli tylko oni.


			– Myślałam, że wziął mnie pan za nieboszczkę!


			– I że panią poćwiartuję? – znów się roześmiał. – Spokojnie, nauczyli mnie rozróżniać martwych od chorych. To, że pracuję na prowincji…


			– Skończcie już wszyscy z tą prowincją! – przerwała mu. Nawet nie zauważyła kiedy, ale przestała postrzegać Leba czy Lauenburg w ten sposób. W porównaniu do mieszkańców obu tych miast, dyrektor Siegmund w nadmorskiej metropolii zachował się jak prostak. – Widział się pan z Jonasem?


			– Owszem. I muszę przyznać, że ten uparty chłopak oddał mi sprawiedliwość – powiedział zadowolony Nohl. – Może nie łączyłem tych morderstw w sposób, w jaki wy to zrobiliście, ale zasugerowałem, że mogą mieć ze sobą coś wspólnego.


			– Pamiętam. I zgadzam się. Jonas jest uparty – potwierdziła.


			– Ale to dobry chłopak. I w dodatku dopiął swego. Udało mu się. Dziękuję, że mu pani pomogła.


			– To chyba jeszcze nie koniec – zauważyła Klara. Zaniepokoiła się słowami Nohla. Jak długo była nieprzytomna?


			– Ale już prawie. Zawołać go? – zapytał lekarz.


			– Tak, jeśli to możliwe.


			Klara wyprostowała się. Wciąż czuła się fatalnie, ale przynajmniej było jej ciepło, miękko i w końcu otaczała ją cisza. Jonas wszedł do sali, starając się jej nie przeszkadzać.


			– Tego się właśnie obawiałem. – Zmartwił się na jej widok.


			– Już mi lepiej. Dziękuję, że mnie tu przywiozłeś – odparła dyplomatycznie. – A co… z naszą sprawą? – wciąż próbowała ocenić, ile spała.


			– A ty ciągle o jednym! – Nie mógł się nadziwić. – Gdy cię tu wiozłem, mamrotałaś tylko o zielarce, Stilo i olejku z lebiodki, który ci w końcu podałem.


			– Jak widać pomógł mi – stwierdziła.


			– Jak się dowiedziałem, od kogo go kupiłaś, jechałem jak wariat…


			– Przecież mnie by nie otruła. A poza tym, to nie ona.


			– Wiem, wszystko mi powiedziałaś. – Ujął jej zimną dłoń w swoje. – Nie pamiętasz?


			– Nic nie pamiętam. Nawet nie wiem, jaki mamy dzień – poddała się w końcu.


			– Ten sam. Jutro mogłoby być z tobą znacznie gorzej – zawyrokował.


			Przez chwilę patrzyli na siebie w milczeniu. Klara długo zastanawiała się, jak mu to powiedzieć.


			– Co planujesz? – zapytała na początek.


			– Chcę tam jeszcze dziś pojechać i oficjalnie aresztować Rosę. Jeśli faktycznie tam mieszka – odparł.


			– Ja bym sobie podarowała.


			Znów zapadła cisza. Jonas puścił jej dłoń i zesztywniał.


			– O czym ty mówisz? – chciał się upewnić, że dobrze ją zrozumiał.


			– Nie powinniśmy… jej gnębić – powtórzyła cicho. Przeszył ją dreszcz. Znów zaczynała czuć się dziwnie. Mimo to mówiła dalej: – Długo o tym myślałam. Chciałam powiedzieć ci to już wcześniej, ale nie wiedziałam jak.


			– Co ty wygadujesz? – podniósł głos. – Może znów gorzej się czujesz?


			– Uspokój się i posłuchaj – powiedziała poważnie. – Czy nie wydaje ci się, że ta kobieta zrobiła nam wszystkim przysługę?


			– Zabiła człowieka, oto, co zrobiła!


			– Zabiła bestię, która odebrała życie wielu niewinnym istotom, o których być może nigdy się nie dowiemy! – Ona także się zdenerwowała. – Zobacz, jak niewiele z nich zostanie pochowanych z należytą godnością. Jak niewielu rodziców odnajdzie szczątki swoich dzieci. I na koniec: ile jeszcze kobiet mogło stracić życie, gdyby nie Rosa?


			– Majaczysz – warknął Jonas. – Nie zapominaj, od czyich zwłok zaczęliśmy śledztwo.


			– Od zwłok potwora.


			– Potwora czy nie, od zwłok. Ciała zamordowanego i poszatkowanego mężczyzny, którego potraktowano z największą brutalnością.


			– W akcie zemsty za doznane od niego cierpienia – kłóciła się Klara.


			– I uważasz, że to jest wyjście z sytuacji? Ty też tak robisz na co dzień? Zabijasz tych, którzy cię skrzywdzili? – nie dawał za wygraną Vossler.


			W tym miejscu musiała przyznać mu rację. Gdy w końcu, dwa lata wcześniej, udało się jej wyjaśnić tajemnicę śmierci matki, była przekonana, że umiałaby pociągnąć za spust i zabić swojego osobistego potwora bez mrugnięcia okiem. Za to, że pozbawił Marie życia i zmarnował życie jej. Ale okazało się, że wcale tak nie jest. Nie potrafiłaby też zaplanować zbrodni i pracować nad nią przez tyle lat, podrzucając jagody, usypiając czujność ofiary, a potem otruć ją z zimną krwią. A jednak, w przypadku Rosy, łatwiej jej było zrozumieć. Może dlatego, że nawet jej nie poznała. Ale może też dlatego, że opis z dziennika Ludemanna zrobił na niej o wiele większe wrażenie, niż się z początku wydawało.


			– A jeśli inne środki zawodzą? – Klara powoli traciła kontrolę nad sobą, ale obolałe gardło nie pozwalało na podniesienie głosu. – Jeśli bała się przyjść do ciebie czy innego policjanta, oznajmić, że została zaatakowana przez szanowanego obywatela? Zobacz, jak sam zareagowałeś na początku, gdy chodziło o aresztowanie prominentów? Potrzebowałeś zgody przełożonych.


			– I zawalczyłem o nią. Bo właśnie od tego jestem. I zapewniam cię, że gdyby przyszła do mnie kobieta tak strasznie doświadczona przez los, pomógłbym jej na wszystkie sposoby.


			– A twój ojciec? Także by jej pomógł? – zapytała Klara, godząc w czuły punkt.


			Jego oczy nagle pociemniały. Spojrzał na nią z głębokim oburzeniem.


			– On przede wszystkim – rzekł dobitnie. – Gdyby w 1906 roku Rosa przyszła do mojego ojca i poprosiła o pomoc, wskazując Ludemanna jako winnego, zakończyłaby falę jego zbrodni. Bo mój ojciec w końcu miałby punkt zaczepienia. I być może nigdy by się nie poddał. I być może… – głos uwiązł mu w gardle. – Nadal by żył.


			Teraz Klara nie wiedziała już, co powiedzieć. Jej argumenty mocno straciły na wadze. Nadal uważała, że Rosę powinno się zostawić w spokoju. Nie miała jednak odwagi brnąć dalej.


			Jonas i tak zaczął szykować się do wyjścia. Zawsze w takich sytuacjach wolał usunąć się w cień, tam przetrwać burzę i wrócić, gdy już mu przejdzie. Tym razem jednak Klara nie zamierzała szukać półśrodków na załagodzenie sytuacji. Po odkryciu zbrodni Ludemanna brnęła w śledztwo z ciekawości. Chciała poznać osobę, która oswobodziła świat od potwora i − zgodnie z życzeniem Else − podziękować jej za ten dobry uczynek. Jednocześnie rozumiała motywację Vosslera. Tę niezłomność i determinację, która niegdyś ją samą doprowadziła do rozwikłania tajemnicy śmierci Marie Krencke.


			– Jonasie – złagodniała. Chciała, żeby dokładnie zrozumiał to, co miała zamiar mu powiedzieć. – Jesteś wspaniałym mężczyzną. Mimo kilku wad… – zaśmiała się przez cisnący ją w gardle płacz. – Naprawdę mądrym i dobrym. Kochanym – wymówiła to słowo powoli, z czułością. – I niezwykle szczerym, co cenię w tobie najbardziej – odetchnęła głęboko. – Ale musisz wiedzieć, że w tym miejscu naszej wspaniałej znajomości, która przewróciła mój świat do góry nogami, nasze poglądy bardzo się od siebie różnią. I choć nachodziły mnie czasem myśli, które nie dawały mi spokoju, o tym, co bez ciebie pocznę… Jak bardzo będę tęsknić, czy nie złamię się i nie wrócę do Leba na dłużej… Musisz wiedzieć, że jeśli teraz aresztujesz Rosę, nasze ścieżki się rozejdą. – Dwie łzy sturlały się po jej policzkach i spłynęły na kołdrę. Dwie niewielkie plamki na pościeli. W tym stanie nie miała sił na więcej. Ale chciało jej się wyć. Nie przypuszczała, że będzie jej tak trudno. – Wiem, że masz sporo racji w tym, co mówisz. Ale twoje poczucie sprawiedliwości nie idzie w parze z moim.


			Jonas przez dłuższą chwilę trawił to, co powiedziała. Był bardzo rozczarowany, zdegustowany i zawiedziony. Nie przypuszczał, że tak się stanie… Ale szczerze zakochał się w tej niezwykłej kobiecie, która wypełniła pustkę w jego życiu. Dodała mu smaku, na który składała się słodycz i pikanteria. Ale teraz przeważała w nim głównie gorycz, a tej się nie spodziewał. Był dla niej gotów porzucić Leba i wyjechać z miasta, które bardzo kochał, aby rozpocząć nowe życie u jej boku. Rozważał wiele scenariuszy, w których poświęcał się bez słowa skargi, opiekował się nią, zasięgał jej rad i współdzielił z nią życie. Jeśli tylko by tego zechciała. Ale ona właśnie go porzuciła. Ze wszystkimi tymi planami, marzeniami i ideałami, które zdawali się dzielić. Namawiała go do tego, by przymknął oko na przysięgę, którą składał, wstępując w szeregi stróżów prawa. A przecież przysiąg się nie łamie. A jej jeszcze żadnej nie złożył.


			– W takim razie… – spuścił głowę. – Pójdę już – westchnął.


			W milczeniu opuścił salę, nie oglądając się za siebie. Słyszała na korytarzu jego zanikające kroki, odbite echem od szpitalnych ścian. Aż w końcu trzasnęły drzwi i zapadła grobowa cisza.


			 


			Nie pożegnawszy się z Nohlem, Vossler opuścił szpital. Jego nastrój budził grozę w każdej mijającej go osobie. Wszyscy schodzili z drogi rozgniewanemu człowiekowi, nie do końca zdając sobie sprawę z tego, co przeżywał. Wszystko się w nim kotłowało, myśli biły się ze sobą na śmierć i życie. Który ideał powinien porzucić? Czuł ucisk w gardle, taki sam, jak po śmierci ojca. Tym razem czuł się nie tylko porzucony, ale i zdradzony. I to w jednej chwili, jakby Klara wbiła mu nóż w plecy.


			Wsiadł do auta i huknął drzwiami, budząc tym samym Brinkmanna, śpiącego na siedzeniu pasażera. Najwyraźniej wino znieczuliło go na zimno. Spał jak dziecko i nawet teraz tylko się przeciągnął i ziewnął.


			– Jak tam, panie aspirancie? Pacjentka żyje? – zażartował.


			– A co mnie to obchodzi? – fuknął Jonas, choć wcale tak nie myślał. 


			Usłyszawszy to, młody uznał, że najlepiej będzie zmienić temat. I to natychmiast.


			– Jakie plany? – zapytał już poważniej.


			– Jedziemy do domu – odparł Vossler.


			– A nie za zabójcą? – zdziwił się Brinkmann.


			– Nie – Vossler zasępił się. Musiał podjąć jakąś decyzję, choć każda z nich miała go wiele kosztować. Czuł się, jakby miał wybrać, którą rękę sobie odjąć. Wiedział, że bez względu na wyrok, musi to zrobić szybko. Odciąć i żyć dalej. – Musisz wytrzeźwieć – odezwał się po chwili do Brinkmanna.


			– Ach, no tak. Hmm… – Młody dyskretnie chuchnął na dłoń i powąchał swój oddech. Według niego nie było tak źle!


			– A jutro o ósmej widzimy się w magistracie – zarządził Vossler. – Przejedziemy się do Stilo.


			 


			Po zimnych dniach nadeszło pierwsze rozpogodzenie. Przedwiośnie nieśmiało wyjrzało zza chmur. Powietrze było rześkie, temperatura wzrosła, a wiszące z dachów sople zaczęły się topić. Woda w dyskretnej, rytmicznej symfonii skapywała kroplami na ulice, tworząc na nich kałuże. Gdzieniegdzie schowane w cieniu fasad budynków złogi śniegu w ciszy liczyły na to, że promienie słońca nie zdołają ich dotknąć. Ale małe górki, którym nie udało się skryć, malały w oczach.


			Ten na pierwszy rzut oka pokrzepiający widok dla każdego mieszkańca Leba oznaczał jedno: cofki. Morskie wybrzeże nie było łatwym miejscem do życia. Deszczowe lata, wielkie sztormy, zamiecie śnieżne i piaskowe zimą oraz wiosenne podtopienia wyznaczały rytm wiecznej walki człowieka z żywiołem. Tym samym, który setki lat temu kazał ludziom porzucić lewy brzeg rzeki i zbudować miasto na prawym, niemal od nowa. Na szczęście jeden problem mieli już z głowy. Problem grasującej wśród nich bestii. I choć nawet po śmierci Ludemann mógł zostawić po sobie mroczną legendę, która z czasem stałaby się klątwą starającej się zarobić na turystyce społeczności, determinacja ludzi nie pozostawiała złudzeń. Ludemanna nie ma. I nigdy go nie było.


			Dla aspiranta Jonasa Vosslera nie był to jednak koniec. Taką podjął decyzję. On także był zdeterminowany. Bardzo przeżył słowa Klary. Drążyły w jego sercu potężną dziurę, z której ziała pustka. Ta sama, którą jeszcze nie tak dawno wypełnił uczuciem. Jedynym sposobem na zapomnienie był teraz kolejny sukces w jego karierze. Zamierzał go dziś odnieść.


			Jechał jednak niespiesznie. Chciał się napawać tą chwilą. Siedzący obok Brinkmann był dziś wyjątkowo małomówny. Nie ze względu na nastrój Jonasa. Znał go tak dobrze, że wiedział, jak go udobruchać. Miał za to potężnego kaca. Gdyby dziś natrafił na zwłoki, torsje chyba by go zabiły…


			Droga na Stilo była niemal nieprzejezdna. Że też akurat tego dnia rozmiękła i pokryła się błockiem. Od czasu do czasu koła grzęzły w jakiejś kałuży. Dodatkowo wertepy przyprawiały o mdłości nawet Jonasa, o Brinkmannie nie wspominając.


			W pewnym momencie, posiłkując się, rzecz jasna, sporządzoną przez handlarkę mapą, zauważyli dom. Wyglądał, jakby przykucnął pod lasem, w nadziei, że nikt go nie dostrzeże. Nie sposób jednak było nie zauważyć stojącej na posesji szklarni, dziś połyskującej w słońcu niczym położona na wydmie latarnia morska.


			Jonas zahamował nagle. Brinkmann jęknął i złapał się za głowę.


			– To tu… – powiedział Vossler, jakby do końca nie wierzył, że ten dom istnieje naprawdę. – Oby to był koniec – dodał.


			Wysiadł z auta, nie bacząc na to, że po drodze nikt już nie przejedzie. Ruszył do chałupki pod lasem, brnąc przez mokre, wyschnięte trawy i chaszcze. Brinkmann wygramolił się z pojazdu i podążył za nim, otrzepując brudny mundur i ocierając z czoła kropelki zimnego potu, towarzyszące bólowi głowy oraz przejściowym falom mdłości.


			Przystanąwszy na skraju posesji, której granice wyznaczał drewniany płot, Jonas nie był już tak pewny siebie. Denerwował się. Tak naprawdę robił to po raz pierwszy. W głowie pobrzękiwały, niczym kawałki stłuczonego szkła, słowa Klary. Na szczęście były tylko fragmentarycznymi myślami, z których żadna się nie kończyła i tak właściwie nie zaczynała. Były gdzieś tam, lecz powodowały jedynie tremę przed gwoździem programu. W końcu Vossler przełamał się, pchnął furtkę i wszedł na teren ogrodu.


			Zapukał do drzwi. Otworzyły się niemal natychmiast. Osoba, która za nimi stała, była gotowa na konfrontację. Widziała ich przez okno i zaczekała przy wejściu, aż do niego dotrą. Być może nie otworzyła od razu, licząc, że zrezygnują, ale tak się nie stało.


			Jonas spojrzał na nią i zbladł.


			– Zapraszam – powiedziała smutno, zanim którykolwiek z nich zdołał wykrztusić choć słowo.


			Podążyli przez sień do niewielkiej izby pachnącej ziołami.


			– Herbaty? – zapytała.


			Jonas i Brinkmann wymienili porozumiewawcze spojrzenia.


			– Spokojnie. Was nie otruję – dodała. – Mniejsza z tym. – Machnęła ręką. Usiadła na niewielkim, drewnianym zydlu, przy stole pokrytym liśćmi. Wskazała na stojący przed nią bliźniaczy stołek. Brinkmann cofnął się o krok tak zdecydowanie, że nie było wątpliwości, iż nie chce siedzieć obok. Jonas także zajął to miejsce niepewnie, nie odrywając oczu od zmasakrowanej, pociętej, poranionej bladej twarzy, na której każda zadana niegdyś rana przeobraziła się w różową bliznę.


			– Nie przypuszczał, że przeżyję. Ciął na oślep, by zabić – wyjaśniła. 


			Widząc, że Jonas nie może przestać na nią patrzeć, uniosła rude włosy i pokazała odcięte małżowiny. Po jej słowach i tym widoku, na który Brinkmann odwrócił głowę w stronę okna, Vossler opamiętał się. Przełknął, choć jego gardło wyschło na wiór.


			– Nie chciałem pani urazić – zachrypiał.


			– Wiem. Nie czuję się urażona.


			Zdjęła ze stołu pokaźny moździerz i położyła go sobie na kolanach.


			– Mogę? – zapytała. – Nie zdążyłam jeszcze tego sproszkować.


			– Proszę – przytaknął Vossler.


			Przez chwilę, z opuszczoną głową, ucierała zawartość kamionkowej miski.


			– Szybko wam poszło – odezwała się nagle. – Mnie to wszystko zajęło znacznie więcej czasu.


			– Spodziewała się nas pani? – Vosslera zdziwiła jej obojętność i to, że była skora otworzyć policji, zamiast udawać, że nie ma jej w domu.


			– To się w końcu musiało stać, prawda? Kiedy odkryliście prawdę o nim, odkryliście i mnie – dedukowała, zajęta swoją pracą.


			– O kim? – Jonas wyjął notes. Musiał mieć jej zeznanie. Najlepiej z przyznaniem się do winy. Tym razem nie było miejsca na błędy, pośpiech i niedomówienia.


			– Nie wymienię jego nazwiska – pokręciła głową.


			– Ja to zrobię, a pani potwierdzi – powiedział łagodnie. – Adolf Ludemann. O nim jest ta opowieść, prawda?


			Kobieta skinęła głową.


			– Roso…


			Na dźwięk swojego imienia podniosła głowę i wbiła wzrok w Jonasa.


			– Zna pan moje imię? Dla niego byłam tylko R-19. Powiedział mi to, gdy odcinał moje włosy, spłoszony niespodziewanymi turystami. „Jeśli mnie teraz zamkną, włożę je sobie w zad, żeby nigdy cię nie zapomnieć” – zacytowała Ludemanna.


			– Denat prowadził dziennik, gdzie opisał, co pani zrobił – wyjaśnił Jonas.


			– Denat… – powtórzyła po nim Rosa. – Brzmi niemal jak „ofiara”.


			– A dla pani nią nie jest? – dopytywał Jonas.


			– A czy ja dla pana jestem oprawcą? – odpowiedziała pytaniem. – Granica między tymi dwoma pojęciami bywa bardzo cienka.


			Zbiła go z tropu. Tym razem myśli Klary zaczęły składać się w całość. Nie wyobrażał sobie, że kiedykolwiek mógłby wziąć pod uwagę to, co mu powiedziała. Do momentu, gdy na własne oczy zobaczył Rosę. Nie mógł się jednak wycofać. Było już za późno.


			– Nie oprawcą, ale sprawcą – odparował. – Choć to, co zrobiła pani z jego ciałem przed śmiercią, nie stawia pani w korzystnym świetle.


			– A w jakim stawia jego? Biedaka, wyłowionego na plaży, który również okaleczył moje ciało przed śmiercią? Bo niech mi pan wierzy, że fakt, iż temu ciału udało się przeżyć – wskazała na swoją twarz – nie oznacza, że ja też nadal żyję. Tamtego dnia umarłam. Nawet gdy odszedł, a ja nadal oddychałam. Z trudem, ale jednak. Nawet kiedy zdecydowałam się wyjść spod chatki, gdzie postanowił mnie pochować, gdy turyści się rozeszli. Przysypał mnie niedbale piachem, a na odchodne rzucił: „Jeśli sztorm dojdzie aż tutaj, znów się zobaczymy. Tylko mnie nie wydaj”. Posłuchałam go. Nie czekając na sztorm, wygramoliłam się spod tej śmierdzącej suszarni i dotarłam po ciemku aż tutaj, z jasnym postanowieniem: nie wydam go. Zachowam go dla siebie.


			Za oknami pociemniało. Zbierało się na przelotny deszcz. Po chwili zaczął kropić, wypełniając ciszę łagodnym szumem.


			Jonas dał jej chwilę na wsłuchanie się w ów delikatny szelest. Nie chciał jej niepokoić. To byłoby niepotrzebne. 


			– Wyjaśni mi pani, dlaczego nie poszła z tym na policję?


			– Nie chciałam. Nie miałam odwagi. Pragnęłam zemsty – myślała głośno. Podanie powodu przychodziło jej z trudem.


			– Siostra pani nie namawiała? – naciskał.


			– Oczywiście, że tak. Ale prosiłam, by uszanowała moją wolę. I tak zrobiła. Kazałam jej zapomnieć.


			– Czego się pani bała? – Jonas zrozumiał, że nie od początku chodziło o zemstę.


			– Nie wie pan?


			– Kolejnej niesprawiedliwości?


			– Otóż to.


			– Żałuję… – rzekł.


			– Pan żałuje? Czemu? – zadrwiła.


			Jonas wyprostował się na drewnianym zydlu.


			– Bo być może, gdyby pani to zrobiła, pewien człowiek odzyskałby sens życia. Walczyłby o sprawiedliwość, bez względu na społeczną hierarchię, bo taki właśnie był. Policjant gotowy do wszelkich poświęceń dla dobra sprawy. Który nigdy by się nie poddał, a może nawet… wciąż byłby wśród żywych?


			– I tym złotym człowiekiem był…? – ironizowała.


			– Mój ojciec – zgasił ją Jonas.


			Zaniemówiła, chociaż jak dotąd miała gotową ripostę na każde pytanie. Patrzyli na siebie w milczeniu.


			– Chyba nie obwinia mnie pan za jego śmierć? – zapytała w końcu. – To miałoby podłoże osobiste.


			– Nie mogę obwinić pani za jego śmierć – przyznał. – Ale nie mam wątpliwości, że przyczyniła się pani do zgonów kolejnych ofiar Ludemanna. Zgłoszenie się na policję i wskazanie sprawcy zatrzymałoby bieg tragicznych wydarzeń.


			– Nawet jeśli pan w to wierzy, czy uważa pan też, że człowiek tak bogaty i wpływowy nie wykpiłby się od kary śmierci? – znów wyszła na prowadzenie.


			– Nie jestem sędzią – bronił się.


			– Ale bezlitosnym katem już tak?


			– Nie. Ja pani nie zabiję.


			– Ale zrobi to wymiar sprawiedliwości – irytowała się.


			– Nie wiem, co zdecyduje sąd – przerwał dobitnie. – Nie umiem też powiedzieć, jaki wyrok wydałby na Ludemanna. Ale żeby móc kogoś skazać, trzeba go najpierw złapać. A pani nie umożliwiła ujęcia Ludemanna mojemu ojcu. A ta egoistyczna decyzja odbiła się na losach wielu dziewcząt.


			– Myśli pan, że łatwo mi z tą wiedzą? – Rosa niespodziewanie zmieniła front. Jonas czuł, że pęka. Pozwolił jej więc kontynuować. – Życie z „denatem” na koncie jest wystarczająco trudne, a co dopiero, kiedy się wie, co robił za życia. Obserwowałam go. Jego podwójne życie. To, jak rozmawia z kobietami i jak zaczepia rudowłose „muzy”, jak je nazywał. Jak i mnie kiedyś nazywał… Wiedziałam, że jeśli są tak naiwne jak ja, dadzą się skusić jednej z jego propozycji. Sława, pieniądze, małżeństwo, wyższy status społeczny. Miał w tym wprawę. Potrafił wmówić wszystko. Wiedziałam, że jeśli mu się uda, niedługo słuch po jednej z takich muz zaginie. Dlatego musiałam w końcu zdecydować. Nie mam w tym doświadczenia, więc poszłam najkrótszą drogą. Jak to mówią, przez żołądek do serca.


			– Jagody? – domyślił się Jonas.


			– Zostawiałam mu je raz w miesiącu, przez niemal dwa lata.


			– Dlaczego tak długo? – zdziwił się.


			– Podjęcie takiej decyzji nie jest łatwe, proszę mi wierzyć – odparła. – Do samego końca nie byłam pewna, czy starczy mi sił.


			– Ale starczyło?


			– Po tym, jak zobaczyłam go w Kuhrhaus. Siedział na tarasie, zagadując rudowłosą dziewczynę. Była jeszcze dzieckiem. Zrozumiałam, że poprzedniej już nie ma. I że to nie może dłużej trwać. Tym razem dostał ode mnie specjalną porcję jagód. – Uśmiechnęła się, zadowolona z siebie.


			– Co było dalej? – zapytał Vossler.


			***


			Wieczorem Adolf Ludemann wrócił z poczty, gdzie kupił dziesięć kopert i ozdobny papier listowy. Dotarł do domu w euforii. Znów się zakochał. Pielęgnował tę miłość od lata. Gdy jesienią wyjechała, zaczął planować ich ponowne spotkanie. Miał wielkie plany co do tej dziewczyny. Ale najpierw list. Napisze jeden lub dwa. Za jakiś czas trzeci. A potem wybierze najlepszy i wyśle go z Danzig. Tam jest przecież wielu malarzy. Choćby nie wiem, jak się starali, nie dojdą, kto go nadał. Mało tego. Gdy już się z nią umówi, zastosuje kolejne środki bezpieczeństwa. Dopiero na dworcu w Lauenburg, tam, gdzie wskaże jej w liście, jego ukochana znajdzie kopertę. Adolf zawsze pisał, że będzie w niej adres, ale dla dodania sytuacji pikanterii kryła tylko bilet i wytyczne, by wsiąść do pociągu. Do Leba, naturalnie, gdzie miała zaczekać na peronie tak długo, jak to konieczne. Od tego momentu byli już tylko oni dwoje. Jego muza i on. Bo miłość, taka jak jego, powinna pozostać sekretem. Mogła o tym wiedzieć tylko ona. Wybranka. Słodka, rudowłosa Anna. I naturalnie on, mistrz, zakochany, wygadany, obiecujący karierę, pieniądze i wielką przygodę. Adolf nie wiedział tylko, że tym razem owa miłość nie jest już tylko jego tajemnicą.


			Obszedł dom i wyjął z rynny klucz, którego nigdy ze sobą nie nosił. Inaczej zgubiłby go i tyle. W Leba zimą złodziei nie było. Co mieli tu robić? Były ciekawsze miejsca, jak dworce czy targowiska. Poza tym wokół nie było gdzie się zaczaić, by swobodnie obserwować dom. Dlatego Ludemann się nie bał. Chował kluczyk na haczyku, dość wysoko. Odkrył go podczas prac w ogrodzie, gdy sam musiał kiedyś przepchać zatkaną rurę. Dzięki temu nawet jego ogrodnik nie znał tej skrytki. I choć zaciął się wtedy w rękę, nigdy tego nie żałował. 


			Podśpiewując, wszedł na schody prowadzące do willi. Zazwyczaj na progu czekały na niego smakołyki od sąsiadek. Sąsiadek, kochanek, przyjaciółek. Dlatego nie zatrudniał gosposi. Nie tylko dlatego, rzecz jasna. Miał wiele sekretnych muz, o których nikt nie mógł wiedzieć. Bez urazy, najdroższa muzo Anno. Ty jesteś najważniejsza! Tym razem jednak żadnej z tych krów nie chciało się wyjść z domu. Zimowy wiatr nie dokuczał chyba tylko Adolfowi. Jako miłośnik jedzenia, z którego nie potrafiłby, ale i nie chciał zrezygnować, zawsze porównywał się do lwów morskich, którym zimno niestraszne. Dziś także przydałoby się uzupełnić zapas tłuszczu. Ale leniwe koczkodany grzały dupska w swoich domach, więc był skazany na siebie. Może by tak Strandhotel, za godzinę lub dwie? Jak już napisze list.


			Rozejrzał się jeszcze i ze zdumieniem odkrył, że omal nie przeoczył czekającej na niego porcji jagód.


			– Przynajmniej nie umrę z głodu – uradował się. – Dziękuję, ukochana. Ty zawsze o mnie pamiętasz – powiedział dość głośno i puścił całus w niebo. Dla tej najwierniejszej, która od dwóch lat, nieprzerwanie, obdarowywała go najcenniejszymi skarbami tutejszych lasów.


			Wszedł do domu i od razu nastawił wodę w czajniku. Gdy się podgrzała, przelał nią zmarznięte owoce, które jego opiekunka trzymała zapewne w jakiejś lodowatej spiżarni. W końcu, skąd brała je zimą? Zbierała więcej latem, a potem go karmiła. Była taka wierna. Jak niegdyś Else…


			Opłukał owoce i ze smakiem wsypał do ust kilka na raz, prosto ze słoika. Uniósł wysoko brwi z rozkoszy. Były lepsze niż kiedykolwiek. Takie duże, soczyste. Zjadł jeszcze kilka, głośno mlaszcząc.


			Ruszył na górę, by napisać list. Gdy zamknęły się za nim drzwi pracowni, Rosa wyszła z szafy. Od dawna znała jego schowek na klucz. Przygotowanie wszystkiego było proste, pod warunkiem, że nikt by jej nie zobaczył. Ale Adolf żył na uboczu, z dala od sąsiadów. Już wtedy, gdy kupowali z Elsą ziemię, wiedział, że jego dom powinien się mieścić daleko od innych zabudowań. Bo Else być może kiedyś odejdzie, może umrze albo po prostu przeminie. A jego pasja nie.


			Po cichutku weszła po schodach na górę. I nasłuchiwała. Adolf zabrał ze sobą jagody. Nie wiedziała, że zje ich tak dużo. Dwadzieścia, nawet przy jego masie, powinno w zupełności wystarczyć. A że Adolf był już w euforycznym nastroju, mogła nawet nie zauważyć, że umarł. Liczyła się z tym, że owoce pokrzyku, które wsypała do słoiczka, mogą zadziałać dopiero po dwóch godzinach. Ale była gotowa czekać. Tylko to się liczyło.


			Choć bardzo się bała, przyłożyła głowę do drzwi i nasłuchiwała. Każda deska, która trzasnęłaby pod jej stopami, głośniejszy oddech czy stuknięcie w drzwi wzbudziłyby jego czujność. A póki co, nie mogła do tego dopuścić.


			Po drugiej stronie drzwi Adolf pisał w dzienniku. Próbował zabrać się do listu, lecz potrzebował najpierw „powiedzieć komuś” o swoich zamiarach. Jego najlepszym przyjacielem był prowadzony od lat pamiętnik, w którym zamieszczał opisy najważniejszych wydarzeń. Jego pierwszy raz. Pierwsza muza. Załamanie, jakie przeżył po Nathalie, ale i kolejne miłości. I kolejny raz. Odejście Else. I kolejne dwa razy. Aż w końcu zapełnił niemal cały zeszyt i planował kupno nowego. Ponieważ po incydencie z Helene stał się podejrzliwy, musiał znaleźć dla niego nowy schowek. Nigdy wcześniej nie robił tego w domu. To było nierozsądne. Nawet jej nie skosztował, a ona wystarczająco dała mu się we znaki. Pomyślał o lampce wina. Przydałaby mu się. List będzie odważniejszy i słodki, jak te dzisiejsze jagody. Wydało mu się zabawne, że gdy tylko pomyślał o winie, zakręciło mu się w głowie. Zaśmiał się nawet, czego dawno nie robił, bo niewiele rzeczy go śmieszyło. Cieszyło, owszem, ale do żartów nie był skory. To tylko utwierdziło go w przekonaniu, jak bardzo jest zakochany. Znów potrafił się śmiać. Czyż to nie wspaniałe?


			Ale najpierw dziennik. Pisał, a dłoń podążała za jego myślami. Czasem przystawał, by pomarzyć. Na samą myśl o Annie serce zaczęło mu mocniej bić. Mocniej niż kiedykolwiek w życiu. Znów się roześmiał, przyciskając dłoń do klatki piersiowej. To było dziwne uczucie, ale takie miłe. Napisał jeszcze kilka zdań i stwierdził, że mają w sobie za mało artyzmu. Powinien wpleść w swoje myśli nieco finezji. Może rymów, lub słownych gier? Zdał się na swoją dłoń. Śmiejąc się, patrzył, jak słowa zakręcają ku górze, tworząc pętelki z liter. Opisał swój dzień w niekonwencjonalny sposób. A do tego wpadł w tak radosny szał, że postanowił od razu zabrać się za list. Gdy wstał od biurka, zabezpieczył dziennik. Zdjął niedomalowany obraz i ukrył zeszyt za płótnem, które przybił z drugiej strony ramy. Wyjmował tylko jeden gwóźdź, a potem wciskał go z powrotem, kiedy wsunął już pamiętnik do środka. Gdy tylko to zrobił, poczuł, że coś jest nie tak. Bicie serca, które wiązał z myślami o Annie, znacznie skróciło jego oddech. Świat zaczął dosłownie wirować, choć do pierwszej lampki wina było jeszcze daleko. Obraz rozmazywał się, mimo że próbował skupić wzrok, nie był w stanie. Czyżby miał atak serca? Jeśli tak, to był w tarapatach. W tym rejonie chirurdzy sercowi ginęli na torach kolejowych. Najbliższy specjalista był dość daleko, a jego dom stał przecież na odludziu. Podparł się o biurko i zaczął ciężko dyszeć. Mimo całej tej sytuacji, chciało mu się… śmiać! Dlaczego?


			Usłyszał pukanie do drzwi. Otworzył je, lecz nikt za nimi nie stał. Chwilę później zorientował się, że tak naprawdę stoi w otwartym oknie. Zarżał donośnie i trzasnął okiennicami. Wydawało mu się już wcześniej, że ktoś puka. Myślał jednak, że to jego twórcza fantazja sprawia, że wyobraźnia staje się prawdą. Nie czekał, aż pukanie się powtórzy, i otworzył drzwi do pokoju.


			Zobaczył tylko, jak kraniec sukni znika za zakrętem. Ostrożnie stawiając kroki, ruszył za tym tajemniczym stworzeniem, które przed chwilą chciało się dostać do jego pracowni. Po drodze minął parę wyjątkowo kolorowych papug, które powiedziały coś do niego po francusku. Ale on nie znał francuskiego.


			– Nie znam francuskiego, Else – powiedział i machnął dłonią na ptaki. Rozpadły się na tysiąc kolorowych, miękkich piór. Wiedział, że jest ich tysiąc. Był dobry w liczeniu piór. Postanowił je pozbierać w wolnej chwili. Ale teraz musiał zapytać właścicielkę sukni, czy przyniosła mu jedzenie.


			Doczłapał do salonu. Rosa stała przy zasłoniętym oknie, w blasku lampy z abażurem. W dłoni miała nóż. Schowała go jednak pod połami grubej peleryny. Wolała już ją ubrać. Na dworze było całkiem ciemno. O, błogosławiona zima! Musiała go tylko wyciągnąć na zewnątrz.


			– Kim jesteś, rudowłosa? – zapytał Adolf i obejrzał się w stronę papug. Widział je tak wyraźnie, a ona była rozmyta. – Mam przywidzenia?


			– Być może… – odparła.


			Usłyszawszy jej głos, stanął jak wryty. Miał go nigdy nie zapomnieć. Była jego jedyną muzą, która broniła się przed… wszystkim, co jej zrobił. Tak go wtedy zdenerwowała, że pociął jej twarz. Ale teraz nie widział blizn, bo cały świat zlewał się w jego oczach w jedną, niewyraźną plamę.


			– Rosa, gdzie byłaś? Tak bardzo tęskniłem. – Oczy zaszły mu łzami.


			– Tam, gdzie mnie zostawiłeś. Pod suszarnią na plaży – odrzekła, nieco zdumiona faktem, że ją rozpoznał. Ale nie mogła dać się wybić z rytmu. Wszystko szło zgodnie z planem. Bardzo mozolnie zresztą realizowanym.


			– Przepraszam, nie zdążyłem cię zakopać… Ale zaraz… Jak się wydostałaś? – mamrotał Adolf. – Przecież ty… ja ciebie…


			Chciał podejść do niej, ale wyjęła nóż.


			– Ani kroku dalej – syknęła.


			Zmrużył oczy.


			– Co tam masz, moja kochana? – zapytał przymilnie. Papugi znów latały nad jego głową.


			– Nóż. Ten sam, którym odciąłeś mi uszy. – Odbiła od ostrza światło żarówki i błysnęła nim w jego oczy.


			– Nie boję się – zarechotał Adolf. – Ty nie żyjesz.


			– Chcesz się przekonać? Rosa porwała ze stojącej za nią komódki z bibelotami niewielkiego słonika, którego niegdyś Ludemann przywiózł sobie na szczęście z podróży do Indii. Cisnęła nim w jego brzuch. Oszołomiony malarz położył w tym miejscu dłoń.


			– Dobrze, już dobrze – wybuchł śmiechem. – Wierzę ci, ty figlarko. Wierzymy jej, prawda, papużki? – Spojrzał w górę, próbując złapać niewidzialnego ptaka. Rosa musiała się śpieszyć.


			– Spójrz na mnie – poprosiła.


			– Co tylko zechcesz, ukochana – odpowiedział. Brakło mu tchu. Przestępował z nogi na nogę i straszliwie się pocił. Mimo to chciał cały czas mówić.


			– Dałam ci truciznę. Poza mną i tobą w tym domu nie ma żywych stworzeń. Rozumiesz?


			– Otrułaś mnie? Ale dlaczego? Przecież byłaś moją muzą – gadał Ludemann. – Przecież namalowałem dla ciebie obraz. Jest na górze. Pokażę ci.


			– Za chwilę – kontynuowała Rosa, nie bacząc na jego słowotok – zaczniesz się czuć gorzej. Znikną… „papużki” i zostanie tylko ból.


			Ludemann odruchowo złapał się za żołądek.


			– Coś mi zaszkodziło – stęknął.


			– Jagody – wyjaśniła zimno.


			– Od jagód się odczep, bo moja jagodowa wróżka by mnie nie otruła. Jak ty – bełkotał.


			– A jednak. – Rosa rozpostarła ręce, choć wiedziała, że Ludemann niewiele widzi.


			– Ja muszę…


			Adolf powoli trzeźwiał z euforii. Ból oprzytomnił go na tyle, że zdołał dotrzeć do kuchni i zwymiotować do żeliwnej umywalki. Rosa stanęła u wejścia. 


			– A nie mówiłam?


			– Ty… – Ludemann rzucił się w jej stronę, strącając przy tym kilka naczyń z blatu. Ale słabo widział. A do tego był coraz słabszy.


			– Chodź ze mną.


			– Gdzie?


			– Dam ci odtrutkę – powiedziała.


			– Nie wierzę ci. Chcesz mnie zabić – warknął.


			– I tak umrzesz. Co masz więc do stracenia?


			Ludemann znów zwrócił, tym razem na podłogę. Szarpały nim spazmy i coraz bardziej się chwiał. Odwrócił się w stronę Rosy, lecz ta zniknęła.


			– Tu jestem – zawołała go z salonu.


			Wpadł do pokoju, i zobaczył, jak znika w otwartych drzwiach. Ruszył więc za nią.


			Wytoczył się na dwór, bez butów i płaszcza. Bambosze, które nosił w domu, przemokły w minutę. Mimo to, nie do końca rozumiejąc, co się z nim dzieje, półprzytomny, znieczulony i na granicy bezwładu, rzucił się w pogoń za „niedokończoną sprawą”. Za R-19.


			Rosa wbiegła na wydmy. Poza światłem latarni mogła swobodniej realizować swój plan. Szło jej nadzwyczaj dobrze. Adolf szedł za nią. Trzymała go w bezpiecznej odległości. Wyglądał jak żywy trup. Powłóczył nogami, wydawał dziwne odgłosy, ślinił się i przewracał od czasu do czasu. Zwrócił jeszcze raz, ale nie miał już czym. To dodatkowo go osłabiało. Lecz musiało mu starczyć sił do odegrania ostatniego aktu jej skrupulatnie wyreżyserowanego przedstawienia.


			Znaleźli się pod Mampedüne. Rosa wspięła się na wzniesienie, a Adolf podążył za nią. Zgodnie z jej planem, na szczycie padł jak długi, wyczerpany podejściem.


			– Czego ty chcesz? – wybełkotał. W akcie desperacji machał bezwładnie rękami, próbując ją złapać.


			– Sprawiedliwości – odparła. Powinien to już widzieć.


			– Ty nie żyjesz – powtórzył, choć tym razem był pewien, że jedynie zaklina rzeczywistość.


			– W pewnym sensie masz rację. Nie mam szans na normalne życie – podniosła niebezpiecznie głos, choć morze huczało donośnie. Ale nie mogła się powstrzymać. – Na męża, rodzinę, przyjaciół. Moi sąsiedzi mieszkający w Stilo boją się na mnie patrzeć, gdy idę tamtędy na plażę. A na plaży z kolei zakrywam twarz, którą tak oszpeciłeś. Odebrałeś mi godność, normalność i przyszłość. I dlatego umrzesz.


			– A antidotum? – Ludemann spanikował. Do ostatniej chwili myślał, że otrzyma odtrutkę.


			– Nie ma antidotum! – odrzekła z satysfakcją. Adolf zwrócił jagody, co mogło nieco poprawić jego stan. Wiedziała jednak, że on umrze. Jeśli nie od trucizny, to z upływu krwi. – Antidotum na wilczą jagodę nie istnieje. I tak zdechniesz.


			Znów wyrzucił w górę ręce i tym razem udało mu się złapać ją za włosy. Wtedy dźgnęła go w nadgarstek. Był znieczulony, lecz mimo wszystko odpuścił.


			– Nie! – krzyknął. 


			Słabł. Atropa belladonna rozpoczęła kolejny proces.


			Jeszcze póki był przytomny, odcięła mu dłoń. Zamachnęła się nożem, który porządnie naostrzyła, zanim Adolf wrócił do domu. Jego krzyk stłumiła własną dłonią. Ugryzł ją jeszcze, broniąc się przed nieuniknionym. Gdy zapadał w śpiączkę, zabrała się za to, co nim powodowało. Za jego męskość. Długo odcinała genitalia, lokując w tym akcie całą swoją złość. Ale wciąż było jej mało. Więc wyjęła mu oczy. Wystarczyły jej do tego palce. Na koniec, jego parszywy język. Na znak tego, że szerzył śmiertelne kłamstwa. Zdjęła z niego kamizelkę i zawinęła w nią części ciała. Sprawdziła puls. Wciąż żył, ale to były jego ostatnie chwile. Zepchnęła go z wydmy. Poturlał się jak piłka. Na dole zebrała wszystkie siły, choć te powoli ją opuszczały. Pył bitewny opadł. U stóp wydmy Adolf już nie żył. Musiała jednak wykrzesać z siebie jeszcze kilka iskier determinacji. Z trudem zawlekła jego ciało do morza. Żywioł szybko się z nim rozprawił. Zabrał go, chcąc porwać i Rosę. Ale udało się jej wyczołgać na plażę i dotrzeć na wydmy. Tam była bezpieczna, choć przemoczona od stóp do głów.


			Z wciąż krwawiącymi częściami ciała zawiniętymi w kamizelkę, biegła co sił w nogach. Zimno usztywniło jej ciało. Mimo to walczyła. Dotarła do domu Adolfa. Wpadła do środka i zamknęła za sobą drzwi. Musiała się śpieszyć. Wrzuciła części Adolfa do dużego garnka. Chciała je oczyścić, gdyż planowała zabrać je ze sobą. Tak jak on kiedyś zabrał pukiel jej włosów. Wzięła gorącą, ekspresową kąpiel, po której poczuła się znacznie lepiej. Teraz jeszcze musiała posprzątać dom. Usunęła wymiociny ze zlewu i podłogi. Sprzątnęła rozbite naczynia. Poustawiała na miejsce przewrócone przedmioty. Wymieniła wodę w garnku, usuwając ślady krwi.


			Weszła na górę, poszukując słoika po jagodach. Otworzyła drzwi pracowni. Weszła do niej niepewnie, jak do jaskini potwora. Wciąż nie mogła się przyzwyczaić do myśli, że potwora już przecież nie ma. Rozejrzała się. Słoik stał na biurku, obok sporego pakunku. Na paczce znajdowało się zaproszenie na wystawę dzieł Adolfa Ludemanna, na której wielki mistrz odsłoni swoje najnowsze dzieło. Rosa znów spojrzała na paczkę. Powoli odwinęła papier.


			Obraz, który Adolf przygotował na wystawę, był nijaki. Widać było, że „mistrzowi” zależy już jedynie na uwiecznianiu zbrodni, a nie zaspokajaniu artystycznych potrzeb jego miłośników. Miłośnicy… tacy skrupulatni, znający każdą kreskę z obrazów wielkiego malarza, a zupełnie nie zdający sobie sprawy z tego, kim był. Wtedy Rosa wpadła na doskonały pomysł. Uznała, że sama ich uświadomi.


			***


			– Znalazłam żywicę w jego pracowni. Świetnie nadawała się do zakonserwowania i przytwierdzenia części ciała do najnowszego obrazu.


			– Wysłała pani list i obraz do muzeum w Breslau?


			– Moja siostra to zrobiła. Nie wiedziała, co jest w paczce. Skarby Ostsee. Wielkie mi arcydzieło. Kilka glonów i zdechłych ryb na talerzu… Trzeba go było nieco… ożywić – dodała z przekąsem. – Nikt się nie zorientował.


			– Wie pani, że to mógł być pani największy błąd? – zapytał kąśliwie.


			– Niby dlaczego? – oburzyła się. – Ludzie mieli prawo wiedzieć.


			– Niczego się nie domyślili. Przez dłuższy czas tylko mu współczuli. – Opuścił wzrok i powędrował myślami do Klary. Powinna tu być i wiedzieć, z kim ma do czynienia. – Trafiła pani na materiał nie do zdarcia. Na śledczego, który wpadł na pani trop i nie odpuścił. Mimo że omal nie przypłacił tego życiem. A wie pani, co tu jest największą ironią?


			Rosa pokręciła tylko głową, z pobłażliwym uśmiechem. Była pewna, że Jonas mówi o sobie.


			– To, że śledczym, prosto z Breslau, jest kobieta, która nauczyła mnie pokory wobec mojego zawodu. W dość niekonwencjonalny sposób – zaśmiał się melancholijnie – ale to właśnie jej zawdzięczam fakt, że tu dotarłem.


			Rosa milczała. Narastała w niej wściekłość.


			– Widać, upór można wykorzystać w dwojaki sposób. W dobry i niegodziwy – parsknęła w końcu.


			Jonas podniósł się z krzesła.


			– Jeśli uważa pani, że postąpiła dobrze, a Klara źle, chętnie jeszcze raz przeanalizuję z panią całą tę sytuację na posterunku w Leba – powiedział.


			– Ale ja nie mam ochoty widzieć się z panem na posterunku w Leba – odparła gardłowo, chcąc zabrzmieć groźnie.


			– To nie jest prośba, Roso – zakomunikował Vossler. – Jest pani aresztowana.


			 


			Szpital powoli się zapełniał. Trafiały tu ofiary ostatnich roztopów, które nieuważnie lub z nieodpowiednim dystansem traktowały wciąż buńczucznie broniące się przed słońcem małe hałdy zmrożonego śniegu. Na sali, gdzie leżała Klara, gościło już pięć osób, z czego tylko jedna chorowała jak ona sama. Reszta kobiet leżała na wyciągach, owinięta gipsowymi opatrunkami. Klara wracała do zdrowia. Uważała jednak, że największa w tym zasługa owego nieszczęsnego olejku, który kupiła od siostry Rosy na targu.


			O aresztowaniu niedoszłej ofiary Ludemanna dowiedziała się z gazety. Vossler otrzymał za nie awans. Postanowił jednak dalej służyć Leba i starać się rozbudować oddział w tym mieście. Narastająca liczba turystów zwiększała ryzyko popełnienia przestępstwa. Zgodnie z życzeniem mieszkańców Leba, muzeum w Danzig w pokazowy sposób pozbyło się obrazów malarza. Na czele dumnych aktorów tej medialnej parodii stał oczywiście Siegmund, dumnie wrzucający „arcydzieła wybitnego kolegi” w ogień. Klara zastanawiała się, co Vossler zrobi z niedomalowanym obrazem. Czy także postanowi go zniszczyć, czy może zachowa go sobie na pamiątkę sprawy życia, o której jeszcze niedawno dyskutowali. Rozmowy jednak skończyły się. Klara wysłała do jego domu tragarzy, którzy przewieźli jej rzeczy do przechowalni, na dworzec. Nie widziała się z nim od trzech dni. I musiała przyznać, że jej go brakowało. Ale choć w kraju pojawiały się głosy w obronie Rosy, sugerujące wiele okoliczności łagodzących w zbliżającym się procesie, nie mogła mu wybaczyć, że w ogóle ją aresztował. To, co zrobiła Rosa, było apelem o sprawiedliwość, wołaniem o pomoc i aktem ostatecznej desperacji. Klara szczerze jej współczuła, bez względu na to, jak brutalny był jej czyn. Z drugiej strony wiedziała, że Jonas miał rację. Choć to nie szło w parze z jej przekonaniami, tak właśnie powinien postąpić stróż prawa.


			Do szpitalnego pokoju wszedł Gabriel, trzymając w ręce wypis.


			– Gotowa na powrót do domu? – uśmiechnął się do niej szeroko.


			– Przyjechałeś! – wykrzyknęła i objęła go na przywitanie.


			– Jak mógłbym cię opuścić w potrzebie? – On także był rad, że ją widzi. – Przemyślałaś?


			– A ty tylko o jednym. Czy możemy porozmawiać w pociągu? – zaśmiała się bezradnie. Gabriel także był uparty. To właśnie najważniejsza cecha dobrego policjanta.


			Klara pożegnała się z doktorem Nohlem. Wyszli ze szpitala i spacerkiem udali się na dworzec.


			Siedzieli w pociągu. Klara nerwowo wyglądała za okno.


			– Spodziewasz się kogoś? – Gabriel zauważył jej niepokój.


			– Nie… – skłamała. Może nie tyle spodziewała się, co liczyła na to, że zobaczy w tłumie znajomą twarz.


			– Nie chcę wiedzieć. Nie mów – asekurował się Gabriel.


			Czas postoju minął. Ludzie po raz ostatni machali sobie na do widzenia. Niektórzy z nich jechali w naprawdę długą podróż, podzieloną wieloma przesiadkami i postojami. Gdy pociąg ruszył, Gabriel znów powrócił do tematu.


			– Możemy porozmawiać?


			– Tak… – odparła niechętnie.


			– Chciałbym poznać twoją odpowiedź. Pamiętaj, kierował mną głos rozsądku, ale i to, ile dla mnie znaczysz – powiedział.


			– A jeśli ci odmówię?


			– Moja duma od tego nie zmaleje… – zażartował.


			– I nadal będziemy przyjaciółmi? – upewniła się.


			– Zawsze – zapewnił.


			Klara raz jeszcze wyjrzała za okno. Przed oczami przeleciało jej całe to śledztwo. Zastanowiła się, jakie miało dla niej znaczenie. Czy Bernard byłby z niej dumny, oczywiście pomijając kwestię przelotnego romansu. Czuła, że złamała komuś serce. Mało tego, sama też cierpiała. Nagle, na końcu peronu, dostrzegła Jonasa. Zamarła. Wydawało jej się, że to przywidzenie. Wstała, by lepiej go widzieć. Wtedy ją zauważył. Podniósł rękę i pomachał. Odwzajemniła ten gest. Gabriel przyglądał się jej z ciekawością.


			– Tylko nic nie mów. Skupmy się na przyszłości – zaznaczył, gdy z jej oczu popłynęły łzy.


			– Zgadzam się – powiedziała cicho.


			– Naprawdę?! – Gabriel był kompletnie zaskoczony. Wstał i pocałował ją w czoło. – Jesteś pewna?


			– Tak. Najwyższa pora – odrzekła.


			– Ile potrzebujesz czasu?


			– Umówimy się na kwiecień.


			– Doskonale! Wspaniale!


			– Przestań… – zawstydziła się. Ale jego entuzjazm nieco poprawił jej humor.


			– Klaro, tworzymy historię. Będziesz pierwszą policjantką w Breslau! – wykrzyknął.


			– Nadal sądzisz, że się nadaję?


			– Gdybym w ciebie nie wierzył, nie zaproponowałbym ci tego. Ani wtedy, ani teraz.


			– Dziękuję. – Uśmiechnęła się do niego ciepło.


			Okna wyglądały jak surrealistyczna taśma filmowa, na której obrazy przesuwały się w akompaniamencie szumu pociągu. Przyszłość stała się jaśniejsza. Długotrwała żałoba dobiegła wreszcie końca. A lampę, którą Klara zostawiła we Freist, zasypał śnieg.


		



		
			Podziękowania


			Za pomoc w napisaniu niniejszej książki dziękuję serdecznie


			Miastu Łeba i jego serdecznym Mieszkańcom, a w szczególności:


			Julii Tomickiej


			Michałowi Sałacie


			Dorocie Reszke


			Ani i Robertowi Sobótkom


			Państwu Płotka z Piekarni Manufaktura


			Jarosławowi Gburczykowi


			Pani Beacie Czai, dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej 


			wspaniałej ekipie Tawerny w Porcie Jachtowym za wyrozumiałość dla mojego wegańskiego podniebienia


			Ponadto:


			Jackowi Gutowskiemu


			lek. med. specjaliście medycyny sądowej Michałowi Wepsięciowi


		


		
			
			


		


		
			
			


		


		
			
			


		


		
			
			


		


		
			
			


		


		
			
			


		


		
			
			


		



		
			Przypisy


			1„Dobry malarz musi odtworzyć przede wszystkim dwie kwestie: pierwszą jest sam człowiek, a drugą stan jego umysłu”. Cyt. za: Leonardo da Vinci, Trattato della pittura, Rzym 1817 [tłum. aut.].


			2 Dzisiaj Wrocław, Zalesie.


			3	Dzisiaj Wrocław, Karłowice.


			4	Śląskie Muzeum Sztuk Pięknych, nieistniejący budynek przy dzisiejszym placu Muzealnym we Wrocławiu.


			5	Wrocław.


			6	Łeba.


			7	Bałtyk.


			8	Port od strony ulicy Jachtowej, Łeba.


			9	Willa Neptun, Łeba.


			10	Lębork.


			11	Wrzeście.


			12	Lębork, ul. Szpitalna.


			13	Gdańsk.


			14	Likier z rokitnika.


			15	Budynek do dziś funkcjonujący jako restauracja, u zbiegu ulic Kościuszki i Nad Ujściem w Łebie.


			16	Henriette Arendt – pisarka, a także pierwsza kobieta zatrudniona w policji niemieckiej, uczestnicząca w oględzinach miejsc zbrodni i śledztwach jako czynny funkcjonariusz. Swoje doświadczenia spisała w książce Erlebniße einer Polizeiassistentin, wydanej w 1910 roku w Monachium.


			17	W mitologii nordyckiej zmarły, który powrócił do świata żywych.


			18	Nida, Litwa.


			19	Fischerboote in Nidden (1912) – obraz Maxa Pechsteina, który można dziś obejrzeć w Landesmuseum w Oldenburgu.


			20	Dawny magistrat w Łebie mieścił się przy Kościuszki 95 i miał napis „Ratusz” nad wejściem.


			21	Ulica Kościuszki, Łeba.


			22	Jezioro Sarbsko; czasem pojawia się nazwa Sarsener See.


			23	Nowęcin.


			24	Boleniec.


			25	Ulica Powstańców Warszawy, Łeba.


			26	Ulica Nadmorska, Łeba.


			27	Ulica Bujwida, Wrocław.


			28	Dawna Królewska Klinika dla Nerwowo Chorych, dzisiejsza placówka Uniwersytetu Medycznego im. Piastów Śląskich we Wrocławiu.


			29	Ulica Kraszewskiego, Wrocław. Mowa o Dolnośląskim Centrum Zdrowia Psychicznego, funkcjonującym w tym miejscu, pod różnymi nazwami, lecz w tym samym charakterze, od roku 1888. 


			30	Dzisiejszy Universität der Künste w Berlinie.


			31	Ulica Długa, Gdańsk.


			32	Ulica Moniuszki, Wrocław.


			33	Ulica Powstańców Śląskich, Wrocław.


			34	Plac Muzealny, Wrocław.


			35	Most Pokoju, Wrocław.


			36	Policja Kryminalna.


			37	Muzeum Narodowe w Gdańsku.


			38	Ulica Rzeźnicka, Gdańsk.


			39	Kościół Świętej Trójcy, Gdańsk.


			40	Myślę, więc jestem. I mówię!


			41	Ulica Kaletnicza, Gdańsk.


			42	Bazylika Mariacka, Gdańsk.


			43	Stara Łeba (Lebamunde) – miasto historyczne, położone na lewym brzegu rzeki Łeby, zniszczone przez żywioły i ostatecznie opuszczone w roku 1570, dziś niemal w całości znajdujące się pod ziemią. Mowa o ruinach kościoła Świętego Mikołaja.


			44	Najstarszy z budynków dzisiejszego kompleksu piekarni przy ulicy Piekarskiej, róg Powstańców Warszawy w Łebie.


			45	Ulica Piekarska, Łeba.


			46	Ulica Parkowa, Łeba.


			47	Ulica Wojska Polskiego, Łeba.


			48	Wydma Mampego, popularnie nazywana przez mieszkańców „Małpedyne”, Łeba.


			49	Brodnica.


			50	Do roku 1920 na plaży w Łebie stał niewielki hotel plażowy, który od 1911 roku należał do lęborczanina, Franza Wolfa. Później obiekt ten został rozebrany.


			51	Gazeta ukazująca się w Lęborku w latach 1910–1914. Drukarnia o nazwie Lauenburger Zeitung, wydająca prasę lęborską, działała od 1849 aż do 1945 roku.


			52	Gra słów. Bella donna w języku włoskim znaczy „piękna kobieta”.


			53	Restauracja Piwnica Świdnicka we Wrocławiu, uznawana za najstarszą piwiarnię w Europie. Od 2017 roku pozostaje zamknięta.
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